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i Kasa T sumy do dyspozycji. . .
■'! = -1----sa>

135.158.413.77 1 Wkłady oszczędnościowe: •
2 Gotówka w urzędach pocztowych 40.057.765.61 a) z ruchu
3 Lokaty w bankach państwowych 22.396.567.70 wkładowego. 776.964.063.02
4 Skup weksli . . . . . . 17.255.528.60 b) z lii waloryzacji 11.861.312.20 788.825.375.22
5 Należność od Skarbu Państwa: 

za III waloryzację wkładów 
oszczędnościowych . . . 10985.607.81

2

3

Wkłady czekowe.............................

Przekazy niezrealizowane . . .

305.153.456.34

18.302.948.20

6 Papiery wartościowe własne. . 842.279.764.06 4 Wierzyciele . . . . . . 11.114.771.34
7

8 

fl

Papiery wartościowe funduszu 
zapasowego...........................

Lokata funduszu emerytalnego 
i ubezpieczeniowego. . .

Pożyczki wekslowe . . .  .
Pożyczki na zastaw papierów 

wartościowych . . . .
D łu żn icy ........................................
Zaliczki...............................................
Sumy przechodnie: 

a) rozliczenia 
międzyokresowe M l.467.77

39.871.245.80

22.004.933.81 
9.366.677.85

5 Sumy przechodnie:
a) rozliczenia 

międzyokresowe 829.358.10
b) inne . . . 1.375.500.79 2.204.858,89

10

11
12
13

19.279.437.39
13.741.906.66

465.578.91

6

7

8

9

Dział Ubezpieczeń na życie 
(spłacony kapitał) . . . .

Fundusz amortyzacyjny . . .

Fundusz emerytalny i ubezpiecze­
niowy . • • • « . « «

Fundusz rezerwowy różnic kurso­

2.000.000.- 

16.683.357.11

26.245.439.20

b) Inne . . . 4*8.214.78 1.319.682.55 wych .............................................. 13.129034.31

14

15
16 

i 17

Dział Ubeznieczeń na życie 
(kapitał) . . . . . .

Drukarnia........................................
Ruchomości . . . . . .
Nieruchomości.................................

2.000.000.-
399.266.33.

6.670.795.32.
49.354P06.02

10

11

Fundusz zapasowy , . . . 

Nadwyżka bilansowa . . . •

42.894.675.86

6.133.861.72

1.232.687.778.19
—  —

1.232.687.778.19
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„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. SI. Poniedziałek. »  fa{e8° 1935 *'

l e w e l a c y j n c  p r z e i r  i a n y  

ś w i ę t o j a r s k i e g o  w ł a d y k i
2Vfe wolno zasypiać sp raw y  p ć l mil/. Polofećw  

g r. katolickiego obEządkwi*
('Oryginalna korespondencja specjalnego wysłannika „ llustr. Kuryera Codutiennćgo44)*

LWÓW* 4 lutego.
Mo$e to niejednemu wyda się dziwne,

& z wszelką pewnością spotka się ze stro­
f y  »»PiłaM i jemu podobnych organów 
ukraińskich z kategorycznem zaprzecze­
niem i napaściami pod naszym adresem, 
ale mimo wszystko jest to bezsporny 
fakt: oto władyka świętojurski, metro­
polita grecko - katolickiego obrządku, 
Andrzej Szeptycki, p i s y w a ł  do 
s w y c h  w i e r n y c h  p a s t e r s k i e  
l i s t y  p o  —  p o l s k u !  Co więcej,

M etropo lita  A n d rze j Szeptyck i X czasów , 
k iedy  u zn a w a ł Jeszcze P o lak ó w  w yzn an ia  
grecko -kato lick iego  I p isy w a ł po  po lsku  

4 ' listy  paste rsk ie .

lis ty  te tłoczone by ły  w  oficynie 00 . Ba- 
zyljanów w Żółkwi, w  tej samej oficynie, 
$r której odbito niejeden antypolski druk.

P isyw ał władyka świętojurski po pol­
sku i jako biskup stanisławowski i  jako 
pozmejszy metropolita lwowski. Kiedyś 
nie wstydził się polskiej mowy i  żywo pa- 
TOJetal.że przecież pochodzi z rodziny 
polskiej, która, jeśli idzie o obrządek re­
lig ijny, była rzymsko-katolicką. To wszy­
stko przyszło dopiero później, kiedy pew 
na linja polityczna prowadzona umiejęt­
nie poczęła dawaó przy poparciu moż- 
P 5’ch czynników pozytywne rezultaty.

Obejmując stanowisko biskupa w Mało­
polsce wschodniej, wiedział świętojur- 
eki władyka dobrze o tem, że wśród wy­
znawców obrządku grecko-katolickiego 
ma nie tylko Rusinów, ale także b a r ­
d z o  w i e l k i  o d s e t e k  P o l a ­

k ó w . Trzeba było tych Polaków zjed­
nać i przywiązać do cerkwi unijnej, a na­
stępnie dopiero poprowadzić wobec nich 
robotę, która w konsekwencji dla elemen­
tu polskiego w Małopolsce wschodniej 
dała jak ie smutne rezultaty.

Dla zrozumienia sytuacji relig ijnej w  
Małopolsce wschodniej należy przypom­
nieć

kilka Hat historycznych,
kilka historycznych faktów.

Kiedyś na Ziemi Czerwieńskiej obok 
katolików, ży li dyzunicl, a więc prawo* 
sławni. Dopiero w blisko sto lat po Unji 
Brzeskiej (1596) na łono Kościoła katolic­
kiego powróciły: diecezja przemyska 
(1692) i diecezja lwowska (1700).

Synod zamojski zwołany w  r. 1720 upo­
rządkował sprawę Kościoła unijnego i  na­
dał mu cechy powszechności. Z tą chwilą 
sprawa obrządku dla ludności naszych 
ziem południowo-wschodnich przestała 
grać rolę zasadniczą. W  łonie Kościoła 
grecko-katolickiego znalazły się wszyst­
kie elementy ludności tej ziemi. W  na­
szych walkach wyzwoleńczych zarówno 
duchowieństwo, jak i  wierni Kościoła 
grecko-katolickiego stali w  jednym sze­
regu z przedstawicielami ludności pol­
skiej innych obrządków.

Mimo wszczętej przez osławionego gu­
bernatora austrjackiego, Stadjona, akcji, 
usiłującej zniszczyć polskość w Małopol­
sce wschodniej przy pomocy elementu ru­
skiego, mimo wzrastającego nasilenia tej 
akcji popieranej przez Berlin I Wiedeń — 
aż do czasu wybuchu wielkiej wojny

mieliśmy w  cerkwi grecko-katollcklej du­
ły  odsetek Polaków, których prawa w

r .  :
f- v *  * -

; f . ~ i  **
- ........

M etropo lita  A n d rze j Szeptyck i po  o k re s ie  
przem ian , k tóre  d o p ro w a d z iły  po  d o  w yda *  
n ia  o ręd z ia  n ak azu ją cego  zu p e łn a  u k ra in l- 
z a c ję  cerkw i un ick iej, ja k  ró w n ie ż  do  w y ­
stąp ien ia  p rzec iw  P o lak om  ob rz ąd k u  g r e ­

cko -kato lick iego .

mniejszym lub większym stopniu były
respektowane. Jeszcze stosunkowo nie tak 
'dawno s s t s iiwy -

w wielo cerkwiach Małopolshi Wschodnlel 
odprawiano polshie nabo2eAslwa,

wygłaszano kazania po polsku. N ic  też 
dziwnego, że wobec takiej sytuacji wła­
dyka^ świętojurski do wiernych narodo­
wości polskiej zwracał się pasterskim 
listem pisanym po polsku.

Bierzemy do rąk książeczkę tłoczoną 
we wspomnianej już oficynie OO. Bazy-

anów w Żółkwi w  r o k u  1904. Tytuł 
je j brzmi: „L is t pasterski Andrzeja 
Szeptyckiego, metropolity halickiego, ar­
cybiskupa lwowskiego, biskupa Kamień­

ca Podolskiego, d o  P o l a k ó w  o b ­
r z ą d k u  g r e c k o - k a t o l i c k i e g o .

A  więc już w  samym tytule listu 
stwierdził Andrzej Szeptycki, że wśród 
ludności grecko-katolickiej

istniefa Polacy 
i to w znacznej liczbie,

skoro do nich aż specjalny list wystoso­
wywać trzeba było. Stwierdzał władyka

świętojurski fakt,, któremu w 14 lat póź­
niej w  innem orędziu starał się katego­
rycznie zaprzeczyć.

Czytamy w  tym  liście:
__ Od dawna pragnąłem odezwać

się do was osobnym pasterskim li­
stem, napisanym w języku polskim. 
bv tym  sposobem dać wam dowód 
pieczołowitości I dbałości o wasze 
zbawienie. Absorbujące _ obowiązki 
urzędu wstrzym ywały mnie dotąd od 
wykonania tego postanowienia. Dłu­
żej jednak nie mogę już milczeć: za­
nadto męczy mnie myśl, że są między 
tymi, nad którym i mam obowiązek 
pracować, wierni, k tórzy mogliby 
nważać się za opuszczonych od swej 
władzy duchownej, gdyby ich biskup 
n igdy nie przemówił do nich w  ich 
mowie. Zanadto dobrze rozumiem nie­
bezpieczeństwo takiego  ̂położenia, 
niebezpieczeństwo tem większe, ini 
łatw iej swego biskupa, Rusina, mo­
g lib y  podejrzewać, ehoslałhv najnie- 
łlusznie], o brak życzliwości i miło­
ści dla polskiego narodu.

'A więc nie tak dawno jeszcze temu me­
tropolita Szeptycki

nazywał siebie nie Ukraińcem, 
ale Rusinem

i  iy w ił nie tylko życzliwość, ale nawet, 
jak  sam stwierdza, miłość do narodu pol­
skiego!

Potem w tym  liście pasterskim czyta­
m y niezwykle ważkie słowa, które, nie­
stety, nie znajdują potwierdzenia w  pra­
ktyce, cerkiewnej. Oto metropolita Szep­
tycki własnoręcznie pisze:

— Jest praktyką Kościoła katolic­
kiego, uświęconą zwyczajem apostol­
skim odwiecznym: głosić ludziom E- 
wangielję świętą w  ich języku. Bi­
skup nie może w  pracy apostolskiej 
mieszać Chrystusowej Ewangie lji z 
ludzkiemi, choćby najlepszemi zasa­
dami połitycznemi albo narodowemi. 
Ja tego pragnę i tego od kapłanów 
moich diecezyj domagam się, by za­
wsze wszystkie wasze potrzeby du­
chowe były  zasnokojone —  by w nau­
ce, spowiedziach do was w  mowie za- 
stosowywali się, nie żądając od was, 
byście się ruskiego języka uczyli, aby 
ich zrozumieć.

To jeszcze mało. Znajdujemy w  tym li­
ście zdania, które nas zniewalają do prze­
cierania oczu. Oto czytam y:

—  W  waszych przekonaniach pa­
triotycznych mogę was tylko utwier- 
dziś, o ile patrjotyzm  jest chrzęści; 
jańską miłością ojczyzny i  z miłości 
Boga i bliźniego pochodzi. Chrześci­
janin bowiem obowiązany jest miło­
wać O jczyzn; i dbać o dobro swego 
narodu!

Tak pisał metropolita Szeptycki w  ro­
ku 1904. Jeszcze_ w tym  czasie w  cer­
kwiach tu i  ówdzie kazano ludziom sło­
wa święte po polsku. Działo się to prze- 
dewszystkiem wśród drobnej szlachty na 
Podkarpaciu, działo się to w  żółkiew- 
szczyźnie i w  sokalskiem 1 rawskiem, w  
tarnopolskiem.

ZYG M U N T N O W A K O W SK I.

t „...radjo było w ruchu, a przeważnie 
grajemy s Polski jak wojsko Polskie zaj­
mowało Śląsk Zaolzański to my wszestko 
słyszeli i cieszy nas to bardzo że Polska 
tak sobie energicznie postąpieła bo na 
drugiech nie ma sie co Polska oglądać i 
nie może na nikogo liczeć jak samą na 
siebie a meślę że Polska jest dość siei na 
aby sama w swojero kraju żundzieła../*.

Czytam ten list, wysłany z Francji., z Męrles 
Ies Ńines, czytam list inny, wysłany z Anchel, 
»  mówiący o tem, że starszy brat uczy młod­
szego pisać po polsku, czytam inne podobne 
lisly i rozklejam się odrobiną, powtarza jąc so­
bie zdanie „Jesteśmy jednej krwi!" Myślę o 
tych ośmiu i pół miljonach Polaków, rozsia­
nych po całym .< wiecie, a chcących na gwałt 
Polakami pozostać i jako antidotum przeciw­
ko rozklejeniu się biorę do ręki materjały 
propagandowe. Myśl zmienia raptownie kie­
runek I zaczynam dumać o tym organie na­
szej państwowości, który trafnie ochrzciło 
jedno z polskich pism emigracyjnych mianem 
i,Śpiącej królewny“ .
I Bo też nasza propaganda śpi smacznym

snem. Lenistwo jej obserwować można za­
równo w drobiazgach, jak w rzeczach waż­
nych. Np. niemiecki, a p r z e z  n a s  sa­
m y c h  w y d a n y ,  przekład reklamy 
Hsu nie zna ani Krakowa, ani Warszawy, na­
tomiast zna tylko „Warscharf* i „ Krakali"... 
Oczywiście, bagatela, drobiazg, o którym 
szkoda wspominać. Przeskoczę zatem do rze­
czy odrobinę ważniejszych, np. do konwen­
cji o zabezpieczenie praw naszych robotników 
w Belgji. O sprawie tej pisze wychodzący w 
Lille „Wiarus" następująco: zapytujemy, 

c o  p r z e z  o k o ł o  20 l a t  r o ­
b i ł y  d w a  k o n s u l a t y  p o l ­
s k i e  w B r u k s e l i  i A n-
t w e r p j i ,  a także poselstwo R. P__
dlaczego urzędowa polskie przedstawiciel­
stwa w Belgji zapomniały o najkardynal- 
niejszym swym obowiązku, to jest do­
prowadzeniu do zawarcia konwencji pol­
sko-belgijskiej, która zabezpieczyłaby 
prawa pracy, pobytu I zaopatrzenia na 
starość Polaków w Belgji ?“ ...

Z owego artykułu wynika, te sprawa kon* 
weucji zaczęła nas interesować dopiero przed

niespełna... trzema miesiącami. Ładnie dbamy
o tego robotnika!

Przed miesiącem dostałem list z Jugosławji 
od pewnej Polki, która miała tam doskonale 
prosperujący zakład krawiecki, dzisiaj zaś 
nie przyjdzie do jej magazynu ani jedna 
klientka. Powód bojkotu: najpierw sprawa 
cerkwi prawosławnych i burza, jaka powstała 
w związku z tą historją na Bałkanach, następ­
nie propaganda czeska, której nie umieliśmy 
sparaliżować. W rezultacie owa Polka marzy
o powrocie do kraju, widząc, że w Jugosławji 
nic ma już nic do roboty.

Słyszałem także o odwołaniu polskich wy­
stępów w operze belgradzkiej, ale i ta krawco­
wa i te występy to także drobiazg, uwagi 
szczególnej niegodny. Dorzucę jeszcze fakt 
trzeci, wcale charakterystyczny: w jednem z 
portowych miast Jugosławji żyje na emerytu­
rze pewien polski generał, człowiek, który do 
niedawna, o czem miałem sposobność sam 
się przekonać, cieszył się ogólną sympatją. 
Otóż, jak mi doniesiono, ostatniemi czasy u- 
rządzono na tegoż generała coś w rodzaju na­
padu na ulicy... Propaganda filoczeska szale­
je, nasza śpi.

Kto chce wzmocnić się na duchu ! zorjento- 
wać się w nasfym stanie posiadania na grun­
cie Niemiec, niech sobie przejrzy gruby tom 
pt. „Polacy w Berlinie"  Na zgórą pięciuset 
stronach rozwija się tam wspaniały obraz po­
tęgi naszej organizacji i siły narodowej, któ­
rej świadectwem jest choćby cyfra 372 placó­
wek. na terenie samego Berlina i najbliższej 
okolicy. Organizacje akademickie, przemysło­
we, kupieckie, polityczne, robotnicze, kościel­
ne, kobiece, Śpiewackie, teatralne, sportowe, 
humanitarne,- oświatowe itd. itd. odgrywają 
tam niezmiernie doniosłą rolę, decydując o 
zwartości Polaków berlińskich I Polaków w 
Niemczech wogóle.

Kto jednak nie chce sobie psuć krwi, njech 
nic czyta np. wydawanych w Opolu „N o w in

CodziennychJa bo czytuję od czasu do cza­
su ten zasłużony organ, który ostatnio dzień 
po dniu notuje fakty, będące w ścisłym związ­
ku ze wzmocnieniem naszej przyjaźni z Niem­
cami. Dnia 17 stycznia czytam „Nowy wy pa* 
dek wydalenia Polaka"... Dnia 18 stycznia: 
„/ jeszcze jeden Polak wydalony"... Dnia 21 
stycznia „Znów rodak wydalony z ziemi oj­
czystej na Pograniczu".... Dnia 26 stycznia 
„ Władze policyjne odebrały paszport redakto­
rowi naczelnemu „Polaka w Niemczech** i 
„Młodego Polaka w N ie m cz e ch Edmundowi 
Osmańczykowi. Władze odmówiły podania 
powodów../*. Jak na dziewięć dni, to chyba 
dość...

Jedźmy dalej l Oto, co pisze „Codzienny Nie­
zależny Kurjer Polski**, wydawany w Buenos 
Aires:

„Oświadczamy, Iż nie otrzymujemy
żadnej z t. zw. rządowych gazet .D o ls k ic h .  
Prosiliśmy o wymienne numery, lecz pro­
pozycje nasze nie zostały uwzględnione..* 
Zapytujemy się, czy taki stan rzeczy jest 
zgodny z interesami prasy emigracyj­
nej../*.

Pewnie, że to nie jest zgodne, ale Argentyna 
jest gdzieś tam za światami, któżby więc truj 
dził się i wysyłał materjał informacyjny...

Zebrało mi się trochę listów z dalekiego 
świata (są dwa aż z Chin), otwieram je więc 
na chybił trafił i zagłębiam się w tę niezbyt 
pocieszającą lekturę, starając się czytać spo­
kojnie. Np. pismo Koła Ochotników Armji 
Polskiej z Ameryki:

„Często się zdarza, Panie Doktorze, łd 
weteran polski w Ameryce pada z głodu 
na ulicy... Niedawno temu zmarł z głodu 
b. oficer artylerji, por. Kowalski. Inwali­
dzi nie otrzymują z Polski żadnej porno•* 
cg... Boli nas to wyraźne poniżanie i  lekj 
ceważenie.^".

Dekret prasowy ma jeden koniec, wobea
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„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY1' Nr. 37. Poniedziałek, 6 luTego 1939 t. 3

„Synowie wilczycy" maszerują p rzed  Duce.
XVI roczn ie^  u tw orzen ia  m lllo jl fa s z y ­

sto w sk ie j obchodzono  w e  W ło szech  szcze - 
gó ln ie  so lenn ie  ze  w zg lędu  n a  p rzy p a d a ­
ją c a  na ten dzień  u roczy sto ść  d e k o ra c ji  
o rd e ram i za  w a leczn ość  le g io n is tó w  I m i­
lic jan tów  odznaczonych  w  w o jn ie  ablsyrt- 
sk le j I w  H iszpan ii. W  Rzym ie u d e k o ro w a ł 
odznaczonych  sam  M usso lin i p od czas  w s p a ­
n ia le j u roczystośc i na pl. W eneck im  po -

ozem  p rzed  za łożyc ie lem  Im perjum  p rz e ­
d e filo w a ły  rzym sk im  krok iem  43 b a ta lio ­
ny m ilic ji o r a z  od d z ia ły  „syn ów  w ilc zycy“ 
z ło żon e  w y łączn ie  z s ie ro t  po  po ieo »*c l*  
w  H iszpan ii i w  A fry ce . N a  zd jęc iu  f r a ­
gm ent d e fila d y  „synów  w ilczycy " — na '«*- 
t r o i  Duce c a łu je  s ie ro tę  po  po leg łym  w  H i* 
szp a n jl leg jon iśc ie .

‘P a m i ę t a j

WOLANOW
w z b o g a c a

Zamów natychmiast los do 1-szej klasy 
Adres: Kolektura Loterji Klasowej

J-MANOW
Warszawa, Marszałkowska 154.

Konto P. K. O. 18.814. 83jk
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie.

Piszący te słowa, człowiek, który jeszcze 
pól wieku nie liczy, pamięta polskie ka­
zania w  cerkwi św. Dym itra w  Kuliko­
wie pod Lwowem. Słyszał te polskie ka­
zania także w  cerkwi OO. Bazyljanów w 
Żółkwi. A le  nie tylko polskie kazania i 
polskie modlitwy słyszał w tych i  innych 
cerkwiach, słyszał także

modlitwy i pieśni ruskie 
przepojone miłością do Polski 

i Polaków.
Czas płynie, zm ieniają się Indzie i sy­

tuacje. K iedy w^r. 1918 usiłowano w spo- 
sób zbrodniczy i podstępny przy pomocy 
płatnych agentów dokonać czwartego roz­
bioru Polski w Brześciu nad Bugiem, 
gdy cały naród polski w olbrzymich ma­
nifestacjach protestował przeciw zama­
chowi na jego niepodległość i prawa do 
swobodnego życia, kiedy karpacka bry­
gada Legjonów  przedzierała się przez sze­
regi austrjackie, idąc w tułaczą drogę, 
którą wrócić miała do Polski wolnej — 
wtedy to w r. 1918 w drukarni „D iła“  we 
Lwow ie ukazał się inny list. W  tym cza-

ZNAKOMITE ?

° R 0 G IE / U
aczkolwiek najwtęr- m )
iz e  sławy lekank i* 
c a łego  świała uznały

S U M  AL T
jako najzdrowszy A 
p riy tem  smaczny na­
p ó j, te  p rzec ie ! jest 
on p ie  d ro łszy  od  

innycłw

S U M A L T
100 GRAMÓW -  70 GROSZY

się oficyna 00 . Bazyljanów w Żółkwi 
tłoczyła ulotki, broszury, książki, odbie­
gające bardzo daleko od tych wszystkich 
zasad, jakie głosił list władyki świętojur- 
skiego, dany w r. 1904.

Ten list w 1918 roku jest odezwą epi­
skopatu grecko-katolickiego do ducho­
wieństwa i narodu ukraińskiego z okazji 
traktatu brzeskiego. Biskupi grecko-ka- 
toliccy zebrali się wtedy na naradą pod 
przewodnictwem metropolity Szeptyckie­
go i z jego in icjatywy i pod jego kierun­
kiem wystylizowali nowy list. Kościół 
grecko-katolieki, który, jak to stwierdził 
sam metr. Szeptycki w r. 1904, jednoczył 
w sobie zarówno Polaków, jak i Rusinów, 
miał się stać narodowym koSciolem u-

kraińskim, który wypowiada bezwzględ­
ną walką wszystkim narodowościom, ja ­
kie dotychczas w Kościele unijnym ze so­
bą zgodnie współżyły.

Ten nowy list podkreśla z naciskiem, 
że duchowni nie tylko nie powinni przy­
stosowywać się do przekonań narodowych 
ludności, ale przeciwnie wszyscy jednoli­
cie, bez względu na swe poglądy i  naro­
dowość własną, tudzież wiernych winni 
pracować na rzecz narodu ukraińskiego.

Wszystkie ustępy tego listu są nace­
chowane tendencją i nakazami wynara­
dawiania wszystkiego, co nieukraińskie, 
na rzecz ukrainizmu.

A  koroną tych niesłychanych ^n-raądzeń 
jest

niesłychana w swe) treści 
i formie deklaracja,

tchnąca duchem wschodniego niewolnic­
twa, która stała się od tego listu podwa­
liną wychowania i dyscypliny kleru gre­
cko-katolickiego. Ksiądz musiał podpisy­
wać deklarację, że będzie pracował nad 
wzmocnieniem ukrainizmu wśród wy­
znawców cerkwi grecko-katolickiej. Zo­
bowiązywał się do użycia presji w tym 
kierunku na swe najbliższe otoczenie, na 
swych domowników, z których nikt pod 
jego osobistą odpowiedzialnością nie mo­
że pod żadnym pozorem postępować ina­
czej, aniżeli nakazuje list pasterski.

Zaczęła się od tego listu

prawdziwa martyrologia 
duchowieństwa polskiego i 'uskiego,

trwająca po dziś dzień. Czyż duchowny

grecko-iatolicki mógł zabronić wyzna­
wania poglądów narodowych najbliższe­
mu swemu otoczeniu i swym domowni­
kom? A  iluż to parochów grecko-katolic- 
kich było ożenionych z Polkami? W  ilu 
to rodzinach księży grecko-katołickich 
synowie uważali się za Rusinów czy też 
Ukraińców, a córki za Polk i 1 Dochodzi­
ło do tragicznych powikłań. Stan ten ist­
nieje do dzisiejszego dnia.

Z cerkwi grecko-katolickiej znikły ka­
zania po polsku, a ze szkół nauka religjl 
w  języku polskim. Rozpoczęto b e z ­
w z g l ę d n ą  o r j e n t a l i z a c j ę  
i u k r a i n i z a c j ę  c e r k w i .  Te 
tendencje przebijają jasno z unijnego 
zjazdu grecko-katolickiego, jaki sie Odbył 
we Lwowie w  r. 193E między 23 a 95 gra­

nia, Na tym to zjeździe metropolita Szep­
tycki wysunął zasadę rewizji, uzupełnie­
nia i

zmiany wszystkich pojęć
związanych z pojęciem Unji.

W yraża się to w  zbliżeniu zarówno w li- 
turgji, jak i  w teologji, do kościołów 
wschodnich, a więc tern samem do pra­
wosławia.

Tak więc Kościół grecko-katolicki 
ulega metamorfozie, postępuje od 
ideałów soboru zamojskiego do mi­
styki wschodu z IX  lub X  stulecia. 
Idzie od polskiej rzymsko-katolickiej 
rodziny poprzez Rusina, do... Ukra­
ińca.

Rzecz jasna, że taki stan odbija się fa­
talnie na polskiej ludności obrządku gre­
cko-katolickiego, liczącej

niemal pół miljona dusz,
bo J  proc. ludności Małopolski wschod­
niej. N ie jest ona chroniona postanowie­
niami konkordatu, z o s t a ł a  w  'te 
w ł a s n e m  p a ń s t w i e  w y d a n a  
n a  ł u p  o b c e j  a g i t a c j i .  Pozba­
wiono ją  tych praw, które miała za cza­
sów zaborczych. Polak nie ma w cerkwi 
kazań dla siebie, musi spowiadać się po 
rusku, po rusku rozmawiać ee swym pa­
rochem i nie może bez wyrzeczenia się 
swej narodowości zostać księdzem i t. d. 
Sprawa ta wymaga jeszcze obszerniejsze­
go naświetlenia. Omówimy ją  szerzej w  
najbliższym czasie. Narazie tylko woła­
my o pomoc I opiekę dla Polaków obrząd­
ku grecko-katolickiego, żyjących we wla- 
snem państwie.

Sar.

czego muszę wzmocnić prawdę tych faktów 
zdaniem następującem: „Panie Doktorzel In­
formacje te podajemy otwarcie, biorąc za nie 
pełną odpowiedzialność**__

A oto fragment listu nie do mnie, ale do 
Pana Premjera:

„Boli nas serdecznie zaniedbany stan 
cmentarza naszych poległych Kolegów we 
Francji...'*.

Na balony chochołowskie mamy, ale na te 
rzeczy nie starczy grosza...

A teraz coś weselszego:

„Koło nasze utrzymuje ścisły kontakt 
ze Stowarzyszeniem Weteranów Armji 
Polskiej w Ameryce, z siedzibą w Nowym 
Jorku. Stowarzyszenie to wydaje organ 
miesięczny pt. „Weternn“, który w liczbie 
ok. 100 egzemplarzy jest nam przesyła­
ny**. Na pismo to Urząd Celny, Oddział 
Pocztowy w Gdyni, nakłada c!o jako na 
broszury w języku polskim, druknwane 
poza granicami polskiego obszaru 
cłowego".

Jak zabawa, to zahawat
Zkolei troszkę cyfr: w starym kraju, liczą­

cym wtedy 24 miljony ludności poszło do Le­
gionów około 13 non ludzi. wvrh<id*ttvn ame 
rykańskie, mające wtedy może niespełna czte­
ry miljony, wysłało 27 tysi(cg ochotników 
Na tychże dwadzieścia siedem tysięcy przypa­
dło wszystkiego 57 krzyżów i medali niepo­
dległości, w czem ani jeden krzyż z mieczami 
Gdy chcieli urządzić wycieczkę do Francji, 
aby zwiedzić cmentarze wojenne Polaków, 
nasze ministerstwo odmówiło im zniżki ko- 
lejnwej.

Skoro jut zgadało się o orderach, warto 
wspomnieć, że w Stanach Zjednoczonych dzia 
Ja pewna cicha zakonnica. Felicjanka, siostra 
Cyryla, która jest autorką szesnastu podrę­
czników polskich dla szkół amerykańskich.

Jakoś dotychczas nie dano jej nawet brązo­
wego krzyża zasługi, czego zaś jak czego, ale 
tego towaru u nas nie brak. Można powiedzieć 
nawet, że psuje się w kraju, czyli tembar- 
dziej nadawałby się na eksport.

Z okruchów budując ten feljeton, muszę 
wspomnieć o liście, przysłanym z Orchard 
Lake przez pewnego wybitnego działacza, 
księdza, z którym utrzymuję stałą korespon­
dencję. Pod datą 14 stycznia pisze mi:

„W  prasie tutejszej tymczasem otwar­
cie już piszą o ewentualnym rozbiorze 
Polski i propaganda ukraińska triumfy 
święci. Nie mogę zrozumieć tego, te pro- 
paganda polska nie reaguje tutaj wcale na 
propagandą ukraińską".

Cóż, kiedy u nas szuka się starannie ludzi 
najmniej nadających się do propagandy! Tak 
więc niedawno dostał stypendjum na wyjazd 
do Ameryki pewien, zresztą wybitny, literat, 
mówiący jednak fatalnie po polsku i zupełnie 
pozbawiony zmysłu czy zainteresowań spo­
łecznych Przed kilku laty pojechał na drugą 
półkulę, również jako stypendysta, inny pi­
sarz, także znakomity, ale odznaczający się 
wybitnie aspołecznym instynktem, jednostka 
nastawiona zasadniczo negatywnie do wszyst­
kich pozytywnych wartości. Właśnie fego zna­
leźli! Nie chcąc być posądzonym o zazdrość, 
czy o jakiś apetyt na stypendjum, zaznaczam, 
że po komediach, które towarzyszyły fiasku 
mej podróży do Ameryki, rezygnuję na zawsze 
z wszelkiej pomocy naszej oficjalnej propa­
gandy. — O nic więcej wtedy nie szło, tyl­
ko o paszport.

Niedawno w gronie wybitnych działaczy 
spisko-orawskich była mowa o wdowie po 
nader zasłużonym działaczu polskim, która 
to kobiecina, znalazłszy się po tamtej stronie 
granicy czeskiej, żyje w niedostatku Zastana­
wiano się, w jakiby też sposób dało się posłać

jej sto złotych na gwiazdkę I wobec trudności 
dewizowych ktoś poddał wniosek, aby uprosić 
jakiegoś narciarza, który mógłby w drodze 
nielegalnej doręczyć ten dar biednej wdowie. 
Podobno to jedyny .sposób....

Nad temi to sprawami rozmyślam teraz, pi­
sząc feljeton o „Śpiącej królewnie**, czyli o 
naszej propagandzie. Weźmy np. kwestję eks­
portu filmów. W jaki sposób dostają pozwole­
nie na wywóz najbardziej wyuzdane szlagiery 
warszawskie, ogłupiające farsy, szrtioncesowa- 
te przeboje, któremi uszczęśliwiamy naszych 
rodaków w Chicago, czy Nowym Jorku?

Albo sport, nasz nieszczęsny football! Zno- 
wuż czytam list z Marles les Mines: „...Janek 
sludjuje w tej chwili pilnie skład drużyny 
polskiej...*4. Interesuje ich ta sprawa, pasjonu­
je do żywego, my zaś wysyłamy drużynę, z 
której na boisku wychodzi... koniak katowic­
ki. Znowuż propaganda! I to nie pierwszy 
raz! Któż dba o moralną dyscyplinę tych gra­
czy „ r e p r e z e n t a c y j n y c  h“ ?

Oczywiście, bywają rozmaite dyscypliny 
sportowe, tak więc opowiadano mi, że nie­
dawno w lecie przybyła wycieczka „Hitler­
jugend** do Polski, do jednego z obozów w 
górach. Gdy młody jakiś, osiemnastoletni Nie­
miec, nie wyszedł z kąpieli tak prędko, jak 
sobie tego życzył komendant drużyny, dostał 
policzek- Nie drgnął nawet, stojąc na bacz­
ność. Gdy ze strony polskiej zwrócono komen­
dantowi uwagę na niewłaściwość tego rodzaju 
dyscypliny, w odpowiedzi dal chłopcu drugi 
policzek, młodzi zaś Niemcy w rozmowie o- 
świadczyli. że tak być powinno...

Niechże nas Róe broni orzed tego rodzą iii 
dyscyliną, coś jednak trzeba zrobić z tem pi- 
pinstwem „reprezentacyjnemu. Ze sportowem 
i wogóle.

Sprawa utrzymania emigracji przy Polsce 
jest w pewnym sensie bardzo trudna, ale jest 
i łatwa. Słowo „ Polska“ posiada czar magicz­

ny. Widok wojska polskiego wyzwala patrjo- 
tyzm, ukryty gdzieś bardzo głęboko za pazu­
chą. Wystarczy niekiedy jedno zdanie, jeden 
takt krakowiaka, jedna fotografja, przedsta­
wiająca np. defiladę ułanów, i coś pęka. coś 
taje w sercu młodego Amerykanina, który z 
dumą podkreślał do niedawna, że jest obywa­
telem potężnych Stanów Zjednoczonych, nie 
jakimś tam Polakiem.

Opowiadał mi znany działacz, ks. śled£, któ­
ry jeszcze przed kilku laty ledwo, ledwo po 
polsku mógł się rozmówić, że gdy pierwszy 
raz w życiu przyjechał do nas, wzruszyły go 
głęboko najzwyklejsze słowa, które usłyszał 
od konduktora, mianowicie „Proszę o bilety I,e 
Były to pierwsze słowa w Polsce i tych słów 
zapomnieć nie może.

Cóż stąd wynika? Chyba to, że naprawdę 
„Jesteśmy jednej krwi!“  Stary ksiądz, wysy­
łający swych chicagoskich parafjan do Pol­
ski, powiedział im: „Ucałujcie ziemię polską, 
jak tam przyjedziecie, bo to jest ziemia 
święta!**

Jeśli idzie o postulaty Polonji amerykań­
skiej, dałoby się je streścić od biedy w na­
stępujący sposób: droga, którą musi przebyć 
zamerykanizowany Polak, aby uświadomić 
sobie swą polskość, jest nadzwyczaj trudna 
i skomplikowana. Ktoś, nawet mający najlep­
sze chęci może odpaść w połowie tej drogi, 
trzeba mu ją więc wyprostować, ułatwić ten 
w wielu wypadkach bohaterski wysiłek, trze­
ba zmniejszyć ciężar i zachęcać na każdym 
kroku.

Zrobi to tylko mądra, celowa propaganda, 
więc nie ta, którą emigracyjne pisma francu­
skie zowią „Śpiącą królewną4*...
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Holendrzy Mą o swoie kolonie
i  p r o p o n u ją  B e lg f l s o ln s i  w o i§ k o w g .

(Korespondencja irlasnii „Ilustrowanego Kuryera Codsi ennego“).
HAGA, w lutym.

Przemówienie kanclerza Hitlera nie n 
sp^okoiło  ̂obaw Holandji, przechodzących 
miejscami w panikę, jak np. w ubiegłym 
tygodniu, na wiadomość o koncentracji 
wojsk niemieckich nao granicą holender­
ską. Korespondenci angielscy, mimo ofi­
cjalnych dementi Wilhelmstrasse, w dal­
szym ciągu zresztą podtrzymują, iż nad 
granicą holenderską zmobilizowano znacz­
ne oddziały wojska, a zwłaszcza lotnictwa.

Nic dziwnego, iż w tych warunkach Ho­
lendrzy ze szczególną uwagą słuchali w u- 
biegły poniedziałek przemówienia kancle­
rza Hitlera, chcąc się z niego dowiedzieć
o żamiarach Rzeszy wobec swego państwa. 
Doznali zawodu. Coprawdą kanclerz nie­
miecki wliczył Holandję wraz z Szwajca- 
rją, Belgją, krajami skandynawskiemi i 
bałtyckiemi do szeregu tych, z któremi 
Rzesza utrzymuje poprawne stosunki, 
leez ~  na tern koniec.

Wielu polityków holenderskich uważa 
dziś, iż Holandja popełniła błąd, nie przyj­
mując, ofiarowanej w swoim czasie gwa­
rancji Niemiec poszanowania jej neutral­
ności. Rząd haski uważał, iż neutralność 
ta nie może podlegać żadnej dyskusji i 
dlatego też prowadzenie pertraktaeyj z 
Berlinem uważał za zbędne. Propozycję 
niemiecką przyjęła natomiast Belgia i 
dziś, w wypadku zbrojnego konfliktu, li 
czy ona na to, iż podobnie, jak wojna 
francusko-pruska w 1870 r., nowa wojna 
rozegra sie również poza Jej granicami. 
Znamiennem było tu zresztą, w czasie o- 
statnich wypadków w Czechosłowacji, de­
monstracyjne opuszczenie fortyfikacyj, po 
łożonych nad granicą belgijską przez woj­
ska niemieckie.

Pisząc o tem trzeba jednak dodać, iż 
Belgja kosztem kilku miljardów franków 
zbudowała na swej granicy

przedłużenie „muru Maginota",
nie ustępującego w niczem francuskie­
mu. We wrześniu r. ub. potrafiono zmobi­
lizować w ciągu 3 dni 300.000 rezerwistów,
co wraz z 60.000 armią, znajdująca się sta­
le  pod bronią, stworzyło bardzo pokainą 
siłę zbrojną, mogącą obronić Belgię przez 
pewien przeciąg czasu bądf to od strony 
Niemiec, bądź tel Francji, skąd przewidy­
waną jest dziś również, zwłaszcza przez 
JTIamandów, możliwość inwazji.

Po ostatniej wizycie króla Belgów Leo­
polda I I I  w Holandji rzucono w miejsco­
wych kolach projekt sojuszu wojskowego 
holendersko-belgijsklego. Kraje te, w wy­
padku obrony na własną rękę muszą prę­
dzej czy później ulec, a natomiast broniąc 
sie wspólnie

mogą stawić czoła potężnemu 
nawet przeciwnikowi.

Posiadają one razem blisko 19 mlIJon6w 
ludności. Holandja broniona lest natural- 
nemi fortyfikacjami — wodą. Wreszcie 
kraje te posiadają w stosunku do swej 
ludności i obszaru, n a j w i ę k s z e  
w E u r o p i e  ś r o d k i  f i n a n s o ­
w e  n a  p r z e p r o w a d z e n i e  
z b r o j e ń .  Do tego wszystkiego dochodzą 
jeszcze kolonje, w których znajduje się o- 
ko}o 67 m i l j o n ó w  k r a j o w c ó w  
<w Kongo II miljonów, w Indjacb holen­
derskich 56 miljonów). .W sumie, wraz z 
białymi

państwa te liczą 86.000.000  
ludności.

Projekt aliansu wojskowego holender- 
sko-belgijskiego, coraz bardziej popularny

w Hadze, posiada jednak w  Belgji, poza 
nacjonalistami flamandzkimi, samych nie­
ma! przeciwników.

Rząd belgijski projektowi powyiszemu 
Jest również przeciwny. Belgja otrzymała 
ze strony wszystkich swych wielkich są­
siadów gwarancją nienaruszalności swych 
granic, przyozem Anglja i  Francja gwa­

rancje te podporządkowały wypełnieniu 
przez Beigję zobowiązań wobec L igi Na­
rodów, której 16 paragraf statutu doma­
ga się otwarcia granic dla przemarezu 
wojsk w celu zaatakowania napastnika. 
Niemcy gwarantowały natomiast Belgom 
ich granice bez żadnych warunków.

Zawierając aljans z Holandjf

musiałabu Belgia porzucić 
swa neutralność,

gdyż Holandja żadnej gwarancji ze strony 
Niemiec i Anglji nie otrzymała. Belgowie 
zawarliby aljans z Holendrami, gdyby ci 
znajdowali sie w podobnej jak oni, wobec 
wielkich mocarstw, z któremi sąsiadują, 
sytuacji.

Holandja jest poza tem źle uzbrojona, by 
w wypadku wybuchu wojny można na jej 
siłę liczyć, a

na dozbrojenie niema już 
czasu,

bo ewentualność konfliktu na zachodzie 
jest, zdaniem opinji belgijskiej, k w e- 
s t j ą  n a j b l i ż s z e g o  c z a s u .

O ile wiec w Hadze, jak i w Brukseli 
wiele poważnych sfer nie liczy sie poważ­
nie z możliwością aljansu wojskowego, 
zwłaszcza, iż wywołałby on z pewnością 
niekorzystną dla tych państw reakcje ze 
strony Niemiec — to prasa angielska u- 
porczywie powtarza, że Haga pertraktuje 
na ten temat z Brukselą.

*  *  *

Mowa kanclerza Hitlera komentowaną 
jest w Holandji najrozmaiciej. Pesymiści 
zwracają specjalnie uwagę na ustęp, do­
magający się pokojowego podziału bo­
gactw kolonjalnych. Niemcy muszą eks­
portować lub umrzeć, ą że umrzeć nie mo­
gą, nie pozostaje im nic innego do wybo­
ru, Jak rozstrzygnięcie tego zagadnienia

silą przez powiększenie swego obszaru.
Czyim kosztem — pytają sie Holen­

drzy — zamierzają Niemcy powiększyć 
swój obszar?

Kanclerz Hitler, coprawda, domagał sie 
wyraźnie w swem przemówieniu zwrotu 
niemieckich kolonij przedwojennych, lecz 
Holendrzy dobrze wiedzą, iż Niemcy wo­
leliby otrzymać, tytułem rekompensaty, 
kolonje holenderskie lub belgijskie, gdyż 
posiadają one wszystkie bez wyjątku su­
rowce, począwszy od złota i brylantów, 
skończywszy na metalach i nafcie. Surow­
ców tych jest tymczasem brak w dawnych 
kolonjaeh niemieckich. (Wyjątkiem Jest tu 
Tanganika, mająca kopalnie miedzi, o sła­
bym zresztą gatunku).

Niemcom trudno jest zaatakować An* 
glję, z którą granic nie posiadają, by ode­
brać jej swe przedwojenne kolonje, pod­
czas gdy słabsza Holandja sąsiaduje 
z Rzeszą. Trudniej Jeszcze będzie wal­
czyć z Anglją na morzu, gdzie przewaga 
je j nie może ulegać najmniejszej wątpli­
wości. Wiele wiec wskazuje, że w wypad­
ku, gdy Niemcom nie zostaną zwrócone 
kolonje (co zdaje sie nie ulegać najmniej; 
szej wątpliwości, wobec jednomyślności 
opinji angielskiej), Rzesza niemiecka ze­
chce, „by nie umrzeć z głodu**,

rzucić się na jednego 
z posiadaczy tych kolonij.

N a jn o w s z e  z n a c z k i  s zw a jc a rs k ie *
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............... i i n m u m i w

S z w a jc a rz y  ro z u m ie ją  d o b rz e  la k  skutecz- 
■mi Jest p ro p a g a n d a  w sze lk ich  im p rez  przy  
p om ocy  n iep ozo rn ych  zn aczk ó w  i p rz e d  o* 
tw a rc ie m  w ie lk ie j w y s ta w y  n a ro d o w e j w y - 
d a li t rz y  s e r  Je o k o lic zn o śc iow e . R e p ro d u ­
k u jem y  po  Jednym  zn aczk u  n ow ych  s e r j l  
z n ap isam i w  trzech  Jeżykach : fran cu sk im ,  
niem ieck im  o ra z  w ło sk im . C h oc iaż  sceny  
sym bo lic zn e  w yk o n an e  s ą  zu p e łn ie  Innym  
d ru k iem  an iże li k r a jo b r a z  a lp e js k i  oatośO  

r o b i  b a rd z o  e fe k to w n e  w ra że n ie .

gdyż i 
gatsze

B w i ę c  n a  B e i g j ę  l u b  H o ­
l a  n d j  ą. Wszystko przytem wskazuje, 

tą ewentualną ofiarą będą Holendrzy,
posiadłości zamorskie są najbo- 
iwlecie, zamieszkałe przez bar­

dzo liczna ludność, mogącą sie przycznyić 
do podniesienia ich wartości, wreszcie, 
znajdując się w Indjacb Holenderskich, 
mogą Niemcy zmusió Australię do otwar­
cia Jel granic dla emigracji z Niemiec, 
gdyż, jak to z przemówienia kanclerza Hi­
tlera wynika, problem emigracyjny jest 
równie ważny dla Berlina, jak i surow­
ców. Tak przynajmniej mówią w Hadze 
i takie tam żywią obawy.

Ha] ot.

lalach zcbojęfeiicnia.

Fronda organizuje sina propagandy
w e w n ę t f r z n q .

'(Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuryera Codtlennego11),

PARY2, w końcu stycznia. I propagandy wewnętrznej. Ma to na cela
W  ostatnich tygodniach we Francji w j w a lk ę  z  d e fe ty z m e m ,

różnych sferach społeczeństwa z imcjaty-1 1
wy rozumnych ugrupowań i jednostek, który tak szkodliwie przejawił się we 
rozpoczęto na szeroką skalą organizację I Francji w groźnym miesiącu wrześniu ro-

Benesz jedzfe do Ameryki.

B. p rezyden t C zech os łow ac ji d r. B enesz  
w y iech a t  obecn ie  z m ałżonka z  Londynu do  
S tan ów  Z j. D r  Benesz  w y g ło s i w  C h icago  
k ilk a  odczy tów  o  dem okrac ji. N a  zd jęc iu  
p e n e u  z  m a łżon k ą  w  oknie w ago n u  kok

FILMY WSPÓŁCZESNE.

DWIE SENSACJE
Powiedział redaktor paryskiego „Jęurna- 

la“ , te dwa raz; Jest sensacjai raz gdy się
windomoSć podaje, drugi raz, gdy się ją de­
mentuje.

Prawdziwość tego powiedzenia stwierdziła 
się dokładnie na rooseveltowskiej bombie. W 
pierwszej chwili zdawało się, że to nie w 
południowej Ameryce zatrzęsła się ziemia. 
Dziadzio Roosenit, który nie rozstaje się z 
prezydenturą i stereotypowym smilingiem 
(uśmieszkiem) zamienił się nagle na Wiel­
kiego Ducha Gór Skalistych, który grozi I 
grzmi i zapowiada pod adresem wszystkiego 
co totalne — straszny New Deal. Granice 
Anglji leżą we Francji — krzyknął starszy 
pan z Białego Domu — ai przysiadł Trust 
Mózgów berltftsko-rzymskich. Ucieszyło się 
wszystko, co szlachetnel Ameryka zrywa z 
prohibicją nie wkładania palców między 
drzwi europejskie. Ameryka pomoże enten- 
cie w razie czegol ‘

Zrozumieliśmy wszyscy wówczas poco ma­
my głowy: aby,się za nie chwytaćI

Ale drugi dzień tych rewelacyj pozwolił 
nam już opuścić ręce. Pomoże, owszem, oczy­
wiście bardzo pomoże, lecz nie bataljonami, 
pułkami i korpusami, ale cetnarami, ionna- 
mi, wagonami, cysternami itp. miarami. Na­
turalnie za gotówkę. Już teraz nie będzie 
Ameryka takim „frajerem", żeby dawać na 
kredyt 1 tylko państwom demokratycznym 
Europy będzie takie wszystkie pożyteczne 
pakunki posyłać. Y e s ,  y e s ,  y e s l  — 
Niemcom. Włochom —  żeby na kolanach 
prosili —  no, co, p o i.

Powiało po nas ozonem Idealizmn, wpraw­
dzie drugiej klasy, ale jeszcze w dobrym ga­
tunku. Pomyśleliśmy sobie: nadeszła godzina
R (oosevelta). Prasa zglajchszaltowana nie _____________
wiedziała, co na to już powiedzieć i przy >deiirkie i akademickie. "stawTające^sobie ta
n n t n n ia ł a  R n n c o r c l in n t i  n a r n I U  l n « !  / la l u . a > l . _ t .  —- _______ * _ ___■____ _  Ipomniała Roosevellowi paraliż dziecięcy. Inni 
na to: „Roosevelt, miejcie odwagę być dziec­
kiem!“.

Przez trzy dni stoliki kawiarniane robiły 
politykę, że niech Bóg broni. Zaprowadził} 
już stal:} komunikację bombowców transat­
lantyckich. A ci zglajchszaltowani wołali: 
„Wobec tego granice Niemiec i Włoch są już 
nad kanałem Panamskim“ . A i trzeciego dnia 
stwierdzono, że bomba Roosewlta jest z pa­
pieru. „Kilku Domylonych cymbałów przypi 
sało mi słowa. Których nigdy nie wypowie- 
działem“. Macie gol Nasypali piaskuI Roose- 
vełt nie widzi powodu, dla którego nie miał 
by sprzedawać bombowców i Niemcom. Chy­
ba ten powód, że Niemcy mogliby w nie za­
opatrywać dziś 1 Amerykę oraz inne wielkie 
demokracje.

Wszysikie stoliki kawiarniane teraz łamią 
sobie głowę:

C z y  R o o s e v e l t  i s t o t n i e  
n i e  p o w i e d z i a ł ?

C z y  R o o s e v e 1 t p o w i e d z i a ł ,  
l e c z  p o t e m  p o w i e d z i a ł ,  t e  
n i e  p o w i e d z i a ł ?

W każdym razie granice Ameryki nie będą 
już leżeć nad Sekwaną, a granice Niemiec 
nad Kanałem Panamskim. Może to i lepiej 

Zbliżenie narodów, to bardzo niepokojąca 
łzeczl T n m m j-

ku ubiegłego. Z biernością sfer I  jednostek 
w-be pot jgi militarnej wrogiej Francji 
państw o&:jpT nych — walczyć będzie obeo* 
me i rząd •‘-ancuskl 1 owe ugrupowania.

Nie będziemy w ramach tego artykułu 
do«rnkiwaV sil wpływów* gotówkowych! 
p-opagandy antyfrancuskiej, przesiąkają­
cej na łamy prasy paryskiej w postaci 
podarków, sięgających — według o&tat* 
nich rewelacyj — setek mllJon6w w ciągu 
ki>ku mles ąry.

li*zie naci tu tylko o naszkicowanie tegO 
co robi si? dla (

przebudzenia ducha francuskiego.
W  liceach zadaje słą wiec młodzieży 

wypracowania na tematy dotyczące potęgi 
francuskiej Powstają stowarzyszenia stu-

cel właśnie wpojenie w umysły własne I 
inne~ najwięcej wiadomości o Francji.

Po tej llnji te l Idzie film, nakręcony ® 
cztfcie ostatniej podróży premjera Edwar- 
'*® DaladW  na Korsykę, «!o Tunisu i *5° 
Algeru. ^Korpus dyplomatyczny i prasa 
otrzymali specjalne zaproszenia na wie­
czór pokazowy tego filmu, urządzony przez 
Radę ministrów.

Pokazani nam przedewszystkiem cyW 
k ótkometratowych filmów, obrazujących 
tr i i  wyżej wymienioue krainy, głośne «  
^zasu zażądf ria  ich przez Włochy P op ito  
pc takiem /b ;żeniu widza do „tereno* o a* 
Stąpiło wyświetlenie właściwego filmu. 
Drzedzoneg-i krótkiem wyjaśnieniem rft* 
^anniczem: stanowi ono nową tezę prop* 
g*ndy wewnętrznej Francji: w*zy*W 
Francuzi mogą | powinni

bronić mocarstwowej potęgi 
Francji!

Przed oczyma widza przesunęły się obra­
zy z poszczególnych dziedzin. Wynikało t  

\ nich, że Francja mote być dumna *e ewe* 
i go przemysłu i z realizacyj swej nowooze- 
| snej techniki: potężne mosty, elektrownie.
! kanały — wszystko to jest „Made in Frao-
> ce‘* lecz nikt o tem nie wie; wspomnijjnyj 
' nawiasem, że wśród tych realizacyj ak&fc
• zała się również fotografia Gdyni (!),

digitalizacja mbc małopolska pł
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Produkcja sztucznej wełny 
w Niemczech.

N iem cy  p rz y s tą p iły  do  p rodu k c ji sztucznej 
w e łn y  na  d u żą  sk a lą . Oto w idok  now ozbu - 
d o w a n e j i ju ż  u ru ch om ion e j fa b ry k i sztucz­
n e j w e łn y  w  m ie js c o w o śc i Je len io gd rze  na

6 ląsku .

Francja dumna — gTosił dalej film  — z 
•potęgi swej myśli i nauki, sztuki i turysty­
ki, eksportu i handlu. Francja nie chce ni­
czego, od nikogo! Pragnie żyć w spokoju 
i  w zgodzie z każdym, ale pełnią swej woli 
i  siły przeciwstawi sie

przeciw wszelkiej przemocy obcej 
i  przeciw obcemu podstępowi...

Oto te»za rządu francuskiego, która od 
dziś lansowana bodzie we wszystkich sfe­
rach społeczeństwa.

Równolegle z tera prowadzona jest pro­
paganda potęg! kolonialne) Francji. W  
prasie roi sie od opowiadań kolonialnych, 
nowelą i reportaży, wspomnień historycz­
nych i entuzjastycznego wychwalania dzie­
ła zapomnianych i nieznanych jednostek 
w zakresie kolonizacji. Francuzi stają 
„frontem do swych kolonii", choć dotąd 
mało który z nich miał naprawdę ochotę 
jechać do zamorskich posiadłości Francji. 
Wpaja się we Francuza, że jego mocarstwo 
liczy nie 41 jniljonów obywateli, ale, łącz­
nie z braćmi czarnymi i  żółtymi,

100 mil jonów ludzi.
Dowieść faktu istnienia tej potęgi i jedno­
litości Francji — oto również cel nowona- 
kręconego filmu z podróży premjera Dala- 
diera. Przyznać musimy zupełnie obiekty­
wnie, że zebrana publiczność na wspom- 
nianem już przedstawieniu galowem w sa­
li Pleyel, rozgrzewała się stopniowo.,

Powtarzające się sceny owacyj na cześć 
premjera i parokrotne składanie przezeń 
wieńców na grobie Nieznanego Żołnierza 
w Ajaccio i w Bastji, w Algierze i w Tu­
nisie — mogłoby pozornie nużyć. Tymcza­
sem przyglądano się z ciekawością temu 
dokumentowi, dowodzącemu bez porówna­
nia lepiej i prawdziwiej, niż jakiekolwiek 
słowa — jaka jest prawda o istotnem 
przywiązaniu kolorowych obywateli do 
Francji.

W  Tunisie I w Algierze, i we wszystkich 
innych miejscowościach, które odwiedził 
miniRter Daladier — wszędzie wiwatowała 
cała ludność, o wszystkich odcieniach skó­
ry. Nie były to manifestacje zorganizowa­
ne! Nieprzebrane tłumy kolorowych z obu 
stron ulic. któremi przejeżdżał orszak pre­
mjera, skandowały jeden jedyny wyraz: 
Da-la-die-dala~die*da-la~

Na baczność prężyły sie, postaci czarnych 
i  żółto skorych żołnierzyków, a twarze rów­
nież kolorowych ich oficerów i szefów wy­
krzyw iały się w uśmiechu zadowolenia i 
wzruszenia.

E lita paryska ze łzami w oczach oklaski­
wała czarnego żołnierzyka, któremu na e 
kranie „dobrze patrzyło z oczu** i który mi­
mo dyscypliny wojskowej — wzruszał ją, 
z odległości tysięcy kilometrów, żarem i 
lojalnością bijącą z jego twarzy, wystają­
cej z pod stalowego kasku bojowego..

*  *  *

Oto droga, jaką wybrała Francja, by 
wzmocnić pogotowie moralne swych oby­
wateli: nie zmuszać ich do zmiany przeko­
nań, nie wzbraniać im tego 1 owego, lec » 
umiejętnie wzniecić entuzjazm I poczucie 
własnej siły, poczucie w ostatnich latach 
osłabione. Z. Fren.

J u ż  O S T A T N I C Z A S  
ODNOWIĆ P R E N U M E R A T Ę  

N A  M IES IĄ C  L U T ¥

'f ied a  r ę f e ę
s z c z ę ś c i u ?

Jeszcze dziś kup los I. klasy
w  kolekturze

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek G łówny 6. y

Spiesz się, by Clę nikt nie 
ubiegł i nie kupił losu, który 
dla Ciebie jest przeznaczo­
ny. Zamówienia załatwia się 
odwrotną pocztę. -  Konto 
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W E D L A
RACJONALNE ŚNIADANIE 

LU D U  PRACY

Pomoc Zimowa odciąża wieś przez 
opiekę nad bezrobotnymi.

Tajemnice „raju inkasów" w Wenezueli.
Wyjaśni je ekspedycja lotnicza, organizowana przez rząd.

CARACAS, w  lutym. _
(MTP. mb). Zdawałoby sie, że dzisiaj, w 

okresie radja, telefonu i samolotów niema 
na swiecie krajów — poza niezbadanemi je­
szcze terenami Antarktydy — których nie 
znałby człowiek współczesny. A tymczasem 
liczne organizowane ostatnio wyprawy 
naukowe do niektórych okolic Afryki i 
Ameryki Południowej wykazują istny płód 
tajemnic, których pełne są te kraje, czę­
ściowo wcale nie zamieszkałe. Do takich 
zagadkowych i niezbadanych terenów na­
leży Auyantepuy, kraina leżąca na połu­
dniowym krańcu Wenezueli. Jest to wyiy 
na w górach Roraima, według: legendy 
baśniowy raj starożytnych Inka sów.

Indiańska uazwa Auyantepuy oznacza 
,,kraj złotej rzeki". Według podania kra 
j  owco w, wypływa z tej wyżyny rzeka, 
której muł zawiera mnóstwo złota. Druga 
legenda mówi o tajemniczym skarbie sta­
rożytnych Inkasów w jednej z kotlin gór­

skich. Zważywszy jednak, że taką baśnio- , 
wą romantyką osnutych jest conajmniej 20 
innych krajów Ameryki Południowej, moż­
na zrozumieć, dlaczego

rząd Wenezueli nie przykładał do te] 
legendy specjalne] wagi.

Określenie „skarb Inkasów*' tyczy się bo­
wiem w gwarze Indjan zarówno miejsc, 
w których ukryli pokonani Inkasowie swo­
je  zapasy złota przed hiszpańskimi zdo­
bywcami, jak i tych miejsc, z których to 
złoto czerpali przed pojawieniem sie Hisz­
panów. Indjanie nazywają w ten sposób 
szereg okolic w Ameryce Południowej od 
Patagonii i Panamy, a nawet na wyspach 
Aurora i na Santa Inez.

W  r. 1921 nadał pewne cechy prawdopo­
dobieństwa legendzie o skarbach w Auyan- 
teouy jakiś awanturniczy badacz, któremu 
udało sie podobno zwiedzić tajemniczą wy-

Z teki faktów Nr. 35
25 lipca 1938 rozniosły gazety 
po całym świecie wiadomość:

„Północna ściana Eigeru pokonana".
Nadludzki wyczyn czterech śmiał­
ków wprawił w zdumienie wszyst­
kich, a nazwiska ich Heckmair, 
Voerg, Harrer, Kasparek wryły 
się w  pamięć ogółu.

Jedna z niemieckich gazet „Ilustr. 
Beobachter, Munchen“ , zamieścił 
5-o stronny reportaż fotograficz­
ny, przedstawiający zdjęcia, do­
konane podczas drogi na szczyt, 
który Niemcy zdobyli w  ciągu 61, 
Austriacy w  ciągu 86 godzin. Jed­
na z fotografii przedstawia biwak 
na ścianie Eigeru, z następującym 
objaśnieniem:

„Biwak 3250 m wysokości.
Voerg i Heckmair spędzają tam 
noc, przywiązani linami. Harer 
przygotowuje posiłek: Ovomalty- 
na — wzmacniający napój, który 
przy temperaturze przeciętnej 
10" poniżej zera oddaje równie 
dobre usługi, jak śpiwór gumowy, 
w  którym alpiniści znajdują kilka 
godzin wytchnienia".

Można sobie wyobrazić, z jaką 
troskliwością wybierany był pro­
wiant na tę ekspedycję. Należało 
się liczyć z każdym gramem. Tyl­
ko najwyższa wartość odżywcza, 
najbardziej skoncentrowana for­
ma pożywienia... Że właśnie Ovo- 
maltyna została wybrana, to no­
we potwierdzenie wartości tego 
preparatu.

Ściana Eigeru, p rze jśc ie  z  p ierw ­
s zego  pola śn ieżnego na drugie.

żyne. Twierdził on po powrocie, że dotarł 
nawet do złote] rzeki. Jeno informacje by­
ły jednak lak bałamutne, a przytem_ pozba­
wione wszelkiego rodzaju szkiców^i wska­
zówek, że nie udało się wyciąprnać z nich 
praktycznych korzyści.

Przed kilkoma miesiącami zdołali przele­
cieć samolotami nad Auyantepuy wene­
zuelscy poszukiwacze nafty. Niepomyśl­
na pogoda udaremniła lądowanie, lecz 
irt*zedsiewziete z lotu ptaka obserwacje 
geologiczni pozwalają przypuszczać, że zie­
mia fa zawiera naftę, o którą, a nie o złoto, 
chodziło poszukiwaczom Znalezienie tere­
nów naftowych ma również na celu wypra­
wa, organizowana obecnie przez rząd.

Tylko naoczne zbadanie tych nieznanych 
ziem zdoła oddzielić legendę od prawdy. 
Poszukiwania złotodajnego kraju w We­
nezueli datują sie jeszcze od początków 
XVI-go stulecia, gdy przybyli tam pierwsi 
Hiszpanie. Zarówno Inkasowie, których, 
wschodnie posiadłości rozciągały sie aż do 
północno-wschodniej granicy dzisiejszego 
brazylijskiego stanu Amazona, jak i mie­
szkający na południu dzisiejszej Wenezue­
li i Kolumbji Indjanie szczepu Chibcha 
opowiadali o jakiejś złotej rzece, 
czy też złotodajnem jeziorze w niedostęp­
nym, górzystym kraju.

Hiszpańscy najeźdźcy torturowali tysią­
ce Indjan, aby wydobyć z nich tajemnice 
złotodajnych okolic, której oni nie chcieli, 
czy też nie umieli zdradzić. Baśnie i legen­
dy Indjan roiły sie od opowiadań o Ama­
zonkach, posiadających własne kobiece 
państwo, o dziwnych „błękitnych Indja- 
nach“ i t. p. Hiszpanie zaczęli uważać 
wszystkie te informacje za wytwór fan­
tazji krajowców.

A jednak natrafiono istotnie na „błękit­
nych Indjan" w Hondurasie, należących 
do szczepu Momoskapatam, których bar­
wę skóry przypisuje się odżywianiu sie 
wyłącznie rybami. Później w Santa Marta 
w Kolumbji spotkali sie podróżnicy z „ty­
grysimi lndjanami‘, których skóra posia­
na była żóltemi i rdzawemi plamami. Tak­
że

legenda o Amazonkach 
okazała się prawdą,

dy w r. 1921 spotkał sie badacz niemiecki
Łiickert z mieszkankami kobiecego pań­

stwa Saccara w puszczy stanu Amazona. 
Kapłanki tego dziwnego państwa pielę­
gnowały starą religję Inkasów, pozostając 
w dziewiczym stanie, a tylko kobiety ra­
bowane w krajach sąsiednich byty żonami 
i matkami.

Dlaczegóż wiec, skoro tyle fantastycz­
nych legend okazało sie prawdą, należa­
łoby uparcie wątpić w prawdziwość opo­
wiadania o „raju Inkasów", Auyantepuy? 
To też prócz rządowej ekspedycji wene­
zuelskiej wybrała sie na zbadanie tych ta­
jemniczych okolic druga lotnicza wypra­
wa, złożona z 15 angielskich i amerykań­
skich amatorskich poszukiwaczy złotych 
skarbów ̂  Inkasów. Członkowie ekspedycji, 
która już jest w drodze, zaopatrzyli sie w 
najnowsze materjały źródłowe, w mapy, w 
aparaty nurkowe i we wszelakiego rodza­
ju narządzia do badania dna rzek i jezior. 
Powiadomiony^ o tern rząd Wenezueli z o- 
bawy przed niepożądaną konkurencją

odmówił amerykańskim i angielskim 
badaczom prawa kopania

w rzekach i stawach Auyantepuy. Zakaz 
ten obeszli oni w ten sposób, że wystarto­
wali z portu Cartagena do wnętrza Ko­
lumbji, skąd osiągną cel wyprawy przez 
puszczę z innej strony, Jak zamierzali.

Prasa i opiuja publiczna krajów połud­
niowo-amerykańskich oczekują z napręże­
niem wyniku tego oryginalnego wyścigu 
dwóch wypraw. Jak wielkie panuje zfcJ.e~ 
kawienie, świadczą o tem liczne zakłady 
we wszystkich niemal miastach portowych 
wybrzeża Karaibskiego, zawierane przez 
tamtejszych czytelników prasy, która oma­
wia każdy etap obydwu wypraw.
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Gr.-kat. ksiądz skazany
za strzelanie do Orla Białego.

25 lal łem u...
O CZEM PISAŁ ĆWIERĆ WIEKU TEMU 
».ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY* 

dnia 5 lutego 1914 r.

Zwycięski pochód kobiety.
W  wstępnym artykule pod pow. tytułem I. K . C. 

omawia postępy, jakie czyni w śwleele sprawa po­
litycznego i społecznego równouprawnienia kobiet. 
Oto w Czechach aowa ordynacja wyborcza do sej­
mu przyznaje kobietom samodzielnie pracującym lub 
posiadającym majątek, prawo wyboru czynnego do 
sejmu.

W  Galicji kobieta, posiadająca majątek, miała ód 
początku życia konstytucyjnego prawo głosowania, 
ale musiała je  wykonywać za pośrednictwem pełno- 
mocnika-mętczyzny. Nowy projokt ordynacji wybor­
czej nie wprowadza niestety żadnych zmian, a udzie* 
lanie „pełnomocnictw** ułatwia, jak wiadomo, nadu- 
lycia.

W  dalszym ciągu omawia „ I .  K. C." stosunki w 
różnych paAotwaeh Earopy. W  A aglji walka sufra*
iystek trochę przycichła. W Danjl kobiety otrzyma­
ją  niebawem pełne prawa polityczne, bo w izbie 
niższej zwyciężyły stronnictwa liberalne, które przy­
rzekły kobietom równouprawnienie.

We Włoszech Izba poselska otfracila ustawę, przy­
znającą kobietom prawo głosowania. Niemcy (pafi- 
stwo związkowe) należą do najbardziej reakcyjnych 
państw na punkcie poi. i  spoL równouprawnienia 
kobiet Natomiast Stany Zjednoczone (poszczególne 
Stany) przyznały kobietom ozynne i  bierne prawo 
wyborcze.

PRZECIW BEZPRAWIOM NIEMIECKIM. Na
tłumnym wiecn w Białej uchwalono Jodnomyilnio 
kpnsoiidacje wszystkich organlzacyj polskich w j e ­
den „Polski Związek Kresowy**, który stać będzie 
na straży interesów ludności polskiej w mieście i w 
powiecie. Bządy niemieckiej kliki na ratuszu bial­
skim wywołują coraz większe oburzenie włród lud­
ności.

Wiecowi przewodniczył dyr. dr. A. Mikulski, prze­
mawiali adw. dr. KupczyAskl, poseł Zamorski, po­
seł Dobija i  w in.

Żądano natychmiastowego upaństwowienia zakła­
dów średnich T. S. L. w Białej. Wysłano telegramy 
do prez. Lea 1 dra Głąblńskiego z protestem prze­
ciw sztucznemu łączeniu Białej z wsią Lipnicą, aby 
wykroić mandat niemiecki. Wlec tąda połączenia 
Białej z Żywcem lub Oświęcimiem w jednym okręgu 
wyborczym.

HR. BOBRINSKIJ W  MARMAR0SZ-SZH2ET. Pro­
kurator zgodził sie na przesłuchanie hr. B. w cha- 
rJSfłerze świadka w procesie masowym przeciw Ro­
si nom na Węgrzech. Hr. B. będzie przesłuchany w 
kwestji, skąd pochodzę fundusze na szerzenie pra­
wosławia wśród ludności na Rusi Podkarpaokiejf 
Przyjazd działacza royjskiego, panslawisty, do Mar- 
marosz-SzIget stanowi sensacje polityczną. Dyplo­
macja wiedeńska i  petersburska śledzą bacznie roz­
wój sprawy.

CO DZIEŃ NIESIE?
Niedziela
Starozap., Agaty 

Słowiański: Strzeiyslawy 
Ewangelicki: Agaty 
Grecko kat.: 23 Klemensa

Kalendarzyk astronomiczny.
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Dane kelendarivka astronom, podawane są w czasie 
środkowo-europ., odnoszą sie do Warszawy. W nadrho- 
drącym lyttodmo Mońce wschodzi: w Gdyni o 18 min 
później w Krakowie o 2 min. wczeAnlej. we Lwowie 
o 19 min wcześniej, w Łodzi o 5 min. później. w Po 
zttaniu o 17 min później,, w Wilnie o 9 min wcześniej 
■li w Warszawie; Słońce zachodzi: w Gdyni o 2 min. 
później, w K akowie o 10 min. późnie], we Lwowie o 
t  m n wcześniej, w Lodzi o 7 min później, w Pozna­
niu o Ifi min później we Wilnie o 25 min. wczeiniej 
niż w. Warszawie.

------ ■ ■ ■ -------

Ustawa antykomunistyczna narzędziem 
walki z Polakami w Rzeszy.

Zach. Aj. Prasowa donosi: W związku z prze­
prowadzonymi w ostatnich tygodniach w ys ie ­
d l e n i a m i  c z y n n y c h  d z i a ł a ­
czy p o lsk ich  z o b s z a r u  Śląska 
O p o l s k i e g o ,  P o g r a n i c z a  i 
P r u s  W s c h o d n i c h  (akcji, która zo­
stała przed kilkunastu dniami zawieszona) nie 
od rzeczy będzie podkreślić, źe wszelkie zarzą­
dzenia władz w tej dziedzinie opierały się na 
nstawle antykomunistycznej (!) oraz na ustawie 
o zabezpieczeniu granic i środkach odwetowych.

Dla objętych akcją władz Polaków sprawa wy­
siedlenia łączyła się z u s u n i ę c i e m  wy ­
s i e d l o n e g o  * j e g o  w ł a s n o ś c i ,  
gdyż na miejsce nieobecnego właściciela zagrody 
dziedzicznej Polaka przewidziany był z ramienia 
odpowiednich instytucyj niemieckich komisarz — 
Niemiec. W konsekwencji tego rodzaju posunięć 
polski stan posiadania na ziemi w Rzeszy do­
znałby dalszego ograniczenia

Jeśli idzie o wysiedlanych z tych samych te­
renów kslęiv polskich, należy stwierdzić, że 
a k c j a  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h  s p o t k a ł a  s i «  z p o p a r- 
£ i e m  w ł a d z  k o ś c i e l n y c h .

(3) Przed sądem grodzkim w Horoden- 
ce toczyła się rozprawa karna przeciw 
księdzu M. Romańczukowi z Toporowiec, 
który — jak już donosiliśmy — strzelał 
w restauracji do Orła państwowego. Spra­
wa ta była nawet przedmiotem dyskusji 
sejmowej. . -

Kozprawę prowadzi? sędzia Muszyński, 
oskarżenie wnosił wiceprok. dr Waser- 
man z Kołomyi.

Wedle oskarżenia, ks. Romańczuk dopu­
ścił sie przestępstwa znieważenia godła 
państwowego (art. 153 kk.) oraz występ­
ku narażania życia ludzkiego na niebez­
pieczeństwo (art. 242 kk.). W  świetle prze­
wodu sądowego sprawa przedstawia się 
następująco:

Dnia 13 stycznia br. (dzień Mełanji, od­
powiadający u greko-katoiików Sylwestro­
wi) ks. Romańczuk przyjechał do Horo- 
denki, gdzie w ciągu dnia wypił bardzo

dużo wódki. W  sklepie „Rolnika*4 nabył 
20 naboi rewolwerowych. Gdy ludność 
wychodziła z kościoła, począł na ulicy 
strzelać z rewolweru.

Następnie udał sie do restauracji Fili- 
powiczowej i począł celować do wiszącego 
na ficianie Orła państwowego. Towarzy­
szący mu znajomy napróżno usiłował go 
od tego zamiaru odwieźć. Ks. Romańczuk 
strzelił dwa razy do Orła. Oskarżony oraz 
jego towarzysiz po dalszej zabawie w mia­
steczku udali sie do Toporowiec. Po dro­
dze oskarżony jeszcze kilka razy wystrze­
lił z rewolweru w powietrze.

Oskarżony na swą obronę podał, że wy­
pił tak znaczną ilość alkoholu, że zajść 
tych zupełnie nie pamięta i że obudził się 
dopiero w domu. Sąd przyjął za udowod­
nione, że oskarżony był tylko podochoco- 
ny, a nie nieprzytomny i skazał go za 
strzelanie do Orła na 9 miesięcy bez-

Organizator wystawy współczesnej 
sztuki brytyjskie] w Pałacu Prasy.

B aw h icy  w  K ra k o w ie  w  sp ra w ie  urządze­
n ia  w  m ies iącu  m a rcu  w y staw y  brytyjskiej 
g ra f ik i  w  k rak o w sk lem  To w. Przyjaciół 
Sztuk i p. A. A. Lon gden  zw ied z ił P a ła c  P r *  
sy  w  to w a rzy s tw ie  M r. E gerton  p rezesa  Tow 
Sztuk  P ięknych . B ritish  Conncil w  Lendy, 
nie. Z  K ra k o w a  u d a je  s ie  dziś m ir. Longden 
d o  Ło tw y  i F in land ii. N a  zd jęc iu  Mr. Cgef*. 
ton  S yk es  I m jr . A. A. Longden  na tarasie 

P a ła c u  P ra sy .

względnego więzienia, a za naraienle ty* 
cia ludzkiego na niebezpieczeństwo na 300 
złotych grzywny z zamianą na 30 dni a- 
reszlu.

Rozpraw wzbudziła zrozumiałe zaintere­
sowanie, sala rozpraw była przepełniona. 
Po skończonej rozprawie obrona postawi- 
łą wniosek o wypuszczenie ks. Romańczu­
ka na wolną stopę, sąd Jednak wnioskowi 
temu odm6wlł.

-------■ --------

Niepowetowana strata.
— Straciłem mllfon złotych.
— Oszalałeś? Gdzie, kiedy, jak?
— Właśnie przed chwilą—
— E, blagier z ciebie, przecież zawsze 

byłeś goły jak święty turecki, a tu odrazu 
przegrywasz miljon złotych^

— Czekaj, wysłuchaj mnie. Otóż dzisia] 
padł miljon złotych na nr. 98.632..,

— A tyś miał nr. 98.633. Stary kawał!
— Więc dowiedz się, że miałem nr. 98.632.
— No, to wygrałeś! Winszuję cif
— Mówię: miałem, a nie mam.
— Więc coś z nim zrobili
— Miałem go przed kilku laty.
— To czemuś go zmienił?
— Nie zmieniłem go i to jest całe moje 

szczęście, bo inaczej wpadłbym w rozpacz 
z żalu za straconym mil jonem. Pamiętasz 
mój wyjazd do Paryża?

— Tak.
— Otóż 7. powodu wyjazdu przestałem 

grać. a wtedy właśnie miałem nr. 98.632. 
Patrz, jest jeszcze zanotowany w notesiku 
z tamtego okresu.

— A po przyjeżdzie?
— Byłem zajęty, zapomniałem o grze na 

loterji... Tak. nie darowałbym sobie, gdy* 
bym przestał grać lub zmienił numer pod 
wpływem jakiego chwilowego kaprysu. , 
# — Nie przejmuj się, trochę cierpliwości 
i na pewno wygrasz na inny los.

— Możliwe, ale jeden milion sfraclltnu 
Całe szczęście, że to nie ostatnia loterja i 
ze  ̂j*1?2® n*e Jcl*Bn milion padnie. Musze 
go zdobyć na ten numer, który teraz posia­
dam.

.— Zobaczymy kto prędzej ten cel osiaff- 
m?* 5°. * 1113111 do pierwszej klasy 
czterdziestej czwartej Loterji. Kto wie,
.luz w ciągnieniu, rozpoczynajacem sie 23 
lutego, nie padnie dla mnie większa wy­
grana.

Masowe zebrania pracowników 
państwowych w  całym kraju.

_ (PAA> Dnia 2 lutego odbyły się w całym kra­
ju masowe zebrania pracowników państwowych, 
organizowane przez Stow. Urz. Państw., Ztf- 
Urz. Kol., Z w. Niższych Funkcj. Państw., Zv- 
Niższ. Funkc. Poczt i Tel., Z w. Naucz Polsk. od- 

« dzielnie względnie łącznie z Inicjatywy Między* 
< związkowych Komitetów Pracowników Państwo- 
« wych. Na zebraniach, licznie obesłanych, podej- 
« raowano uchwały, przedkładane następnie te*e' 
« graficznie miarodajnym czynnikom, a dołycẑ "
• ce zniesienia podatku specjalnego, przywróceń'® 
« dodatku ekonomicznego na rodzinę, zwrotu opia* 
« szkolnych, uiszczanych w prywalnych szkołac
« średnich, oraz rozszerzenia państwowej pomo<7
« lekarskiej.
« Następne zebrania zostały zapowiedziane n*
« dzień 5 lutego. W Warszawie s z c z e g ó ln ie

| nie były obesłane zebrania, zwołane przez
! zek Pracowników Skarbowych i  przez ZNP 7
1 Akcję powyższą prowadzi się w związku te zWi*
• łającymi *ię obradami sejmowej komisji b»dz&* 
« towej nad preliminarzem budżetu min. skarbu* j

PRZY WADLIWEJ 
PRZEMIANIE MATERJI F.F. APTEKA MAZOWIECKA 

WARSZAWA, MAZOWIECKA 10 
DO NABYCIA W APTEKACH.
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EZ DNIA.

p o l a k  M w t c e l  A p f e l & i a t t r " . . .ff
Coraz więcej chorująca na ksenofobję pra­

sa francuska znajduje w obecnym okresie 
naprężenia stosunków włosko-francuskich 
znakomitą odżywkę w postaci kilku prze­
stępstw kryminalnych mieszkających we 
Francji Włochów, które zbiegły się obecnie 
dzięki przychylnemu losowi. To też z upo­
dobaniem każdy drobiazg tytułuje prasa fran­
cuska sążnistemi literami przez kilka szpalt, 
pisząc o Włochn-tnordercy, o Włochu-zlodzie- 
Ju, czy o Włochu-oszuście.

Mimo to jednak, że owa prasa ma tak zna­
komitą sposobność do podkreślania nie­
szczęść, jakie spływają na Francję wskutek 
pobytu w niej licznych Włochów, mimo to, 
że ma i tego Włocha, który zabił swego chle­
bodawcę pod Paryżem i tego, który poćwiar­
tował kolegę i ulokowawszy go w walizce, 
pozostawił w hoteliku w Paryżu i jeszcze in­
nego, który kogoś oszukał i okradł, nie za­
pomina jednak o... bandytach polskich.

Swego czasu ci bandyci byli również ulu­
bionym i równie niezwiązanym z rzeczywi­
stością konikiem prasy francuskiej, jak apa­
sze paryscy stwarzani dla sensacji w prasie 
zagranicznej. Potem trochę przycichło, ale 
obecnie znowu się zdarza, że prasa francu­
ska odkrywa jakiegoś bandytę polskiego.

Specjalność tę posiada szczególniej „L e  
M a t i n“ . który pozatem zajmuje wogóle 
wybitnie antypolskie stanowisko, jak to nie­
dawno mieliśmy sposobność napiętnować z 
powodu rojących się od kłamstw „ukraiń­
skich" artykułów w tern piśmie. Obecnie 
„sympatyczny4* ten dziennik ma nowego ban­
dytę polskiego, który usiłował w Paryżu o- 
kraść pewien skład jubilerski. Pech chce, że 
ten bandyta szumnie tytułowany Polakipm, 
nazywa się Marcel Apfelblatt

Niewątpliwie p. Apfelblatt, posiadający 
paszport polski, ma tradycję pochodzenia z 
Polski. Mówi się, że Francuzi nie rozróżnia­
ją poszczególnych narodowości i wszystkich 
posiadających paszporty polskie nazywają 
Polakami. Ten sam jednak „Matin4*, który

©digitalizacja mbc.małopolska pl

„ P o la k "  M arce l A p fe lb la tt.

p. Apfelblatta mianuje Polakiem, świetnie 
rozróżnia narodowości, jeżeli ehodzi o prze­
stępstwa obywateli francuskich. Wielki oszust 
Natan, którego sprawa jest obecnie w śledz­
twie, nie został nigdy nazwany przez to pi­
smo Francuzem, lecz tytułowany był zawsze, 
zgodnie z rzeczywistością, żydem rosyjskim, 
chociaż posiada obywatelstwo francuskie.

Jeżeli więc umie się odróżniać, gdy cho 
dzi o swoich „bandytów**, powinno się rów­
nież stosować te same rozróżnienia, jeśli cho 
dzi o „ b a n d y t ó w  p o l s k i e  h“...

5
Luty .
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dywostoku, oelem objącia dowództwa armji 
Dalekiego Wschodu.

Stalin nie uwzględnił prośby marszałka 
Bluechera, ale zaproponował mu objecie 
dowództwa armji górne] Wołgi. Jak wia­
domo, stanowisko to zajmował rozstrzela­
ny przed dwoma laty marszałek Tuchaczewv 
ski. Bluecher nie zgodził sie na propozycją 
Stalina. Wobec powyższego sytuacja Blue* 
chora pozostała bez zmiany.

Tymczasem w Moskwie rozeszła sie sen­
sacyjna wiadomość, żo marszałek Bluecher 
został przed 8 dniami znaleziony we wła* 
snem mieszkaniu martwy, z rana postrza­
łową skroni. W  kołach dyplomatycznych 
i politycznych w Moskwie krąży wersja, 
że b. dowódca armji Dalekiego Wschodu 
popełnił samobójstwo.

KAPY— PLEDY— KOCE
„Przemysł-Linoleum"

* J* KRAKÓW, RYNEK GŁ. 10 562k

f  "••• rM; p'->5Hf oaia

O zacieśnienie współpracy 
gospodarcze] polsko-włoskiej.
Niebawem rozpoczną sie rozmowy w 

sprawie zawarcia nowej umowy handlowej 
polsko-włoskiej. Stwierdzić wiec przy tej 
sposobności wypada, że stosunki nasze po­
lityczne i gospodarcze z Włochami kształ­
tują się nadal pod znakiem jak najbardziej 
przyjaznej współpracy.

W zakresie gospodarczym mamy wpraw­
dzie od dłuższego czasu b i l a n s  o b r o -  
t ó  W' h a n d l o w y c h  c z y n n y ,  jed­
nak istniejące nadwyżki kompentowane 
były w ostatnich latach pokryte naszemi 
zamówieniami dla stoczni włoskich.

Sądzimy, że i w dziedzinie obrotów to­
warowych sytuacja mogłaby zmienić sie na 
korzyść Włoch, gdyby ze strony włoskiej 
poświecono więcej uwagi rynkowi polskie­
mu. Wprawdzie nie brak dowodów zainte­
resowania włoskiego w tym kierunku, o 
czcin świadczy zeszłoroczny udział oficjał- 
ny Włoch w Targach Poznańskich. Wysi­
łek nad pozyskaniem rynku polskiego po­
winien jednak mieć cechy trwałości To też 
istnieje uzasadniona nadzieja, że i w roku 
bieżącym Italia starać sie bedzie o umoc­
nienie nawiązanych kontaktów gospodar­
czych z Polską, która przy konjnnkturze 
inwestycyjnej przedstawia coraz chłonniej­
szy rynek zbytu.

Zasmarowali herb Litwy.
(f) W  autonomicznym sądzie kłajpedz- 

kim rozpatrywana była sprawa trzech 
Niemców oskarżonych o to, że w miejsco­
wości Pogiegie zasmarowali czarną farbą 
herb Litwy. Jeden z podsądnych skazany 
został na 6 miesięcy więzienia, drugi na 2 
miesiące, a trzeci na ICO litów grzywny.

Wyrok kłajpedzkiego sądu autonomicz- 
w stosunku do Niemców, wy* 

wołał w Kłajpedzie duże wrażenie.

Dla żydów i Rosjan -  jest, 
dla Polaków — niema.

(F ) Jedyne polskie towarzystwo dobro­
czynności w Kownie nie otrzymało zapo­
mogi rządowej. W  tym samym czasie jed- 
1’aK rząd ’ txwski udzielił zapomogi 12 or­
ganizacjom żydowskim dobroczynnym ^a 
kwotę 1.1645(C litów Dwa rosyjskie tow. 
dobroczynne otrzymał* 13000 litów. Litew­
skie towar?y!*twa dobroczynności otrzyma- 
!y 1300.000 I tów.

n a ju > ię k a *e  b o y a c tw o  t r e ś c i  
n a jp ię k n ie js z e  t t u * t r a c je  — 
t o  t y g o d n ik  u n i w e r s a l n y

„IU STEROM SlIllECr

Ko sn ie fs cu  s iro s z liw e l k a la s lr o fu .

Oto d w a  petn e  g ro z y  ob ra zk i, I lu s tru ją c e  skutk i s t ra s z liw e g o  trzę s ien ia  w  Chile. Z d ję c ia  te p rzew iez ion e  zo sta ły  do  E u ropy  sam olotem . N a  le w o  w id ok  je d n e j ze
szczonych  u lic  w  m ieśc ie  Coneeption, o bok  ru in y  k a ted ry  kato lick ie j w  Chillan.

niesmak i gorycz w osłach, język 
obłożony, cera szaro-żółła — 
to typowe obiawy niedomagań 
organów trawiennych. Poprą* 
wiajq trawienie, przyzwycza* 
jajqc żołądek do regularności.

Z I 0 t A N S3msz°HOWE'

P r a B R E Y E R A
Żqdajcie wszędzie! Wytwórnia

fOLHERBAi Kroków.Podgórze.

Czy Bliicher popełnił samobójstwo?
(g) Jak już w swoim czasie donosiliśmy, 

ostatnim poważniejszym „wyczynem" J»- 
>owa, b. dyktatora GPU przed zwolnieniem 
go z tego stanowiska, było spowodowanie 
aresztowania b. dowódcy armji Dalekiego 
Wschodu, marszałka Bluechera.

Wkrótce po opuszczeniu stanowiska sze­
fa GPU przez Jeżowa i mianowaniu na je­
go miejsce Borjl, marszałek Bluecher zo­
stał zwolniony z aresztu i zamieszkał w Mo- 
tjtwie w  domu czerwonej annji przy: cj.

Frunzego. Marszałek Bluecher przez cały 
czas pozostawał pod ścisłą Inwigilacją a- 
gentAw GPU. W  ostatnich czasach był on 
dwukrotnie przyjęty przez Stalina na Kre­
mlu.

Marszałek Bluecher orientował się zape­
wne w swej sytuacji i postanowił w jakiś 
sposób wydostać się z Moskwy. W  tym 
celu zwrócił sie do Stalina z prośbą o od­
komenderowanie go z powrotem do Wła-

Uczczenle śp. Bolesł. Koskowsklego.
Dnia 23 ub. m. rok  m inął od śmierci znako­

m itego pisarza po litycznego śp. Bolesława Kos­
kowsklego.

Zawiązana pod przewodnictwem mec. S t  Rod- 
k lew icza  komisja wykonawcza Funduszu uczczę* 
n ia  pam ięci Bolesława Koskowsklego (przy Ka­
sie Literackiej), poza podjętem opracowaniem 
m on ogra fji, poświęconej jego działalności, posta­
nowiła poczynić kroki niezbędne celem wmuro­
wania tablicy pam iątkowej w kościele Zbaw i­
c ie la  w  W arszaw ie. Dzięki staraniom proboszcza 
parafji ks. prałata M. Nowakowskiego i życzli­
wemu poparciu kurji metropolitalnej uzyskano 
niezbędne zezw olen ie Stolicy Apostolskiej.

Dnia 7 lutego br. o godz. 10.30 rano odbędzie 
się w  kościele Zbawiciela uroczystość odsłonię­
cia  tablicy; poprzedzona Mszą św.

Tegoż dnia o godz. 5 po południu w szkole 
nauk politycznych w Warszawie ful. Reya Nr- 7) 
odbędzie się również akt uczczenia pam ięci Bo­
lesława Koskowsklego, który by ł profesorem  i 
dziekanem w te j uczelni, przez związanie z imie­
niem zmarłego publicysty jednego z  audytorjów 
szkoły. Podczas uroczystości tej wygłoszone bę­
dą przemówienia.

Delegacja mniejszości 
polskiej w Rumunjl.

(PAT ) Do Bukaresztu przybyła delega­
cja mniejszoćci polskiej z Czerniowiec w
osobach prezesa Polskiej Rady Narodowej 
Czerkawskiego, dr Żukowskiego I prof. 
Stanickiego. Delegacja została przyjęta 
przez wicepremjera i ministra spraw wew. 
Calinescu. Min. Calineseu interesował sie 
żywo życiem mniejszości polskiej i przy­
rzekł rozpatrzeć przychylnie je j dezyderaty.

Wieczorem na przyjęcia, wydanem przez 
ambasadora R. P. Raczyńskiego, delegacja 
miała sposobność przeprowadzenia kilku 
rozmów z członkami rządu oraz kierowni- 
czemi osobistościami życia państwowego 
rumuńskiego.

5 wskazówek dla panów
czyli

jak zdobyć ukochana kobietę?
1) Najpewniejszym środkiem do cela jest 

posiadanie własnego pojazdu mechaniczne­
go. Wyklucza sie, hulaj nogi i inne podob­
ne środki lokomocji. Gorąco polecamy: 
własne auta, Jachty, awionetki ŵ  ostatecz­
ności i tylko dla osób młodych i niezbla- 
zowanych — motocykle. Sadzanie ukocha­
nej istoty na ramie roweru grozi wyżej 
wymienionej kobiecie niejakim niebezpie­
czeństwem w wypadku wywrócenia. Poza 
tem rower jest stanowczo wynalazkiem 
zbyt już spopularyzowanym.

2) Piąkne panie lubią egzotykę, a zatem: 
osyłanie ananasów, orchidei, piesków pe- 
ińczyków i sjamskicb kotów jest przyj­

mowane z zadowoleniem. Ostrzega sie 
przed ofiarowywaniem w charakterze po­
darunków egzotycznych: gąbek lub mat 
kokosowych, co może postawić darczyńcę 
w sytuacji niejasnej.

3) Wszelka biżuteria, rzecz jasna, praw­
dziwa, wywołuje na ustach kobiety miły 
uśmiech. Jeśli ukochana w sklepie jubiler­
skim powie subtelnie: „Ależ wybierz co 
chcesz, mnie 'jest wszystko jedno", należy

natychmiast nabyć brylant co najmniej
trzykaratowy: wszelka cnota winna być 
nagradzana, a cóż dopiero cnota subtelnej 
skromności.

4) Przy odrobinie dobrej woli można 
sprowadzać modele sukien z Paryża i Lon­
dynu. Futra mile widziane. Romantyczny 
wielbiciel przywozi ukochanej pantofelki 
ze skóry węża. zabitego własnoręcznie w 
Afryce, zaznaczając oczywiście, że jedynie 
w powyższym celu zorganizował skromną 
ekspedycje. Nie radzimy ofiarowywać kró­
lików, zajęcy, szczurów, arii też kretów. — 
Myszy w jakimkolwiek stanie — wykluczo­
ne, jako futra, mimo wszystko, za mało 
cenne. To samo dotyczy kotów.

5) Dla uzyskania możliwości zrealizowa­
nia powyższych 5*ciu wskazówek należy 
natychmiast udać sie do kolektury w celu 
zakupienia losu do pierwszej klasy czter­
dziestej czwartej Loterjl Klasowej. W y­
grana przyczyni sie z całą pewnością do 
osiągnięcia zupełnego szczęścia każdego 
pana, chcącego zdobyć i... zatrzymać uko­
chaną kobietę.

3m  M f y  id £aó
ty m  iin ^ cc j d/rxem

tai dhiżet trwasz w uporze i nie 
nabywasz losu, tym cześciei wa­
ta sie na Ciebie troski i kłopoty 
Kup wiec los I klasy 44 Loterii 

w kolekturze

Centrala: W arszawa, Nowy * świat 19. Konto P K O  7192. 
O d d z ia ł  K ra k ó w , R yn ek  G łó w n y  L. 43. K onto  P. K  O. 61160. 

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. 
C ią gn ien ie  rozpoczyna ł i e  23 lu tego r. b.
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Obozowisko uciekinierów.

N a  gran icy  francusko-h iszpańsk ie j w  P ra ts  
de Moltos u lokow ano  o lbrzym i obóz, odzie  
pod s tra żą  żo łn ierzy  senegalskich p rzeby ­
w a ją  tysląoe uciek in ierów  z H iszpanii, 
w śró d  których Jest b. w ielu  żofn lerzy  z ar*  

m jl czerw onej.

P. B. K. pros! o znaczki.
Polski Biały Krzyi, powołany do szerzenia o- 

ś wiaty w wojsku, dla pomnożenia swych środków, 
umożliwiających wywiązanie się z lego odpowie­
dzialnego i tak bardzo ważnego dla Państwa za­
dania, wszczął akcję zbierania na całym terenie 
Rzeczypospolitej zażytych znaczków pocztowych, 
zarówno krajowych jak i zagranicznych.

Zużyte znaczki pocztowe, których wartość w 
drobnych ilościach jest rzeczywiście znikoma, są 
najczęściej niszczone, lub wyrzucane z kopertami 
do kosza, bądź też stanowią dochód osobisty „fi- 
latelistów-amalorów**. Znaczki te ofiarowane Pol­
skiemu Białemu Krzyżowi zgromadzone masowo 
I odpowiednio zużytkowane zasilą wydatnie fun­
dusz oświaty żołnierza.

Polski Biały Krzyż zwraca się więc do wszyst­
kich instytucyj i do całego społeczeństwa z  go­
rącą prośbą o poparcie i rozpowszechnienie tej 
akcji, aby wszelkie znaczki z  otrzymanej kore­
spondencji zagraniczne, krajowe, a także i urzę­
dowe hyly zbierane 1 przesyłane co pewien czas 
do Polskiego Białego Krzyża* Warszawa, Al. Je­
rozolimskie 2Ą.

Jakiego koloru mają być sale 
operacyjne l pokoje dla niemowląt.
(z) W  ostatnich latach różni lekarze za­

graniczni zastanawiają się często nad na- 
pozór obojętną, a ich zdaniem ważną kwe­
st ją: jakiego koloru mają być pokoje, w 
których przebywają chorzy?

I  ta krozmaici wybitni chirudzy stwier­
dzili już od dość dawna, że sale operacyj­
ne powinny być malowane na kolor nie­
bieski, że nawet bielizna, używana przez le­
karzy, ich asystentów, pielęgniarzy itd., 
powinna być niebieską. W  ostatnich cza­
sach wielu lekarzy zagranicznych wysunę­
ło postulat, że również i pokoje, przezna­
czone dla niemowląt, nie powinny być bia­
łe, lecz niebieskie. Światło bowiem, wpa­
dające przez okno do pokoju niebieskiego, 
rzuca znacznie łagodniejsze refleksy, ani­
żeli koloru białego, a fakt ten wpływa u* 
spokajająco na niemowlęta, które znacznie 
łatwiej i lepiej sypiają w porze dziennej 
wśród ścian, pomalowanych barwą niebie­
ską.

Nauka na bruku.
(KZ) Grupa profesorów i studentów in- 

St/iutu języków obcych w Moskwie ogła­
sza na łamach „Izwiestij“ protest przeciw­
ko eksmisji z dotychczas zajmowanego lo­
kalu i wyrzucenia dosłownego urządzeń in- 
strtutu na bruk.

2 000 stadentów pozbawionych zostało 
mieszkań. Dotychczasowe pomieszczenia in- 
stylutu zajął jeden z nowoutworzonych ko- 
mFssrjatów.

Przepisy sportowe armji niemieckiej.
(PAT) Najnowsze przepisy sportowe dla 

armjl niemieckiej weszły już w życie, za­
stępując dotychczasowy regulamin sporto­
wy, obliczony na 12-letnią służbę wojsko- 
wą.

Nowe przepisy, uwzględniając 2-letnią 
powszechną służbę wojskową, przewidują 
uprawianie w czasie służby pięciu gałęzi 
sportowych. wzmacniających nie tylko 
ciało, ale również uodporniających serce I 
nerwy, a mianowicie ćwiczenia cielesne, 
lekkoatletyka, pływanie, boks I gry sporto­
we.

Zgon w zadymce śnieżnej.
(FAT) 17-tu iołnierzy Japońskich ibł«- 

dzlło wśród zadymki fnieinej w pobl;żu 
góry Hakayamasan w prefekturze Aomori. 
.Wysłana ekspedycja ratunkowa zdołała 
uralować zaledwie pięciu z pośród zasypa­
nych śniegiem żołnierzy, 12-tu zai zamar­
zło na śmierć. . . . . .

Donoszą* o tej tragicznej śmierci zołaie- 
rzy dzienniki przypominają, że w roku 
18y9 w tern samem miejscu u szczytu Ha- 
kajamasan zadymka śnieżna zasypała 
dwustu iołnierzy.

Pierwszy miesiąc br. przyniósł w PKO 
z n a c z n y  p r z y r o s t  w k ł a d ó w  
o s z c z ę d n o ś c i o w y c h ,  wynoszący 
przeszło 18,1 mlln. zł. .

Etan wkładów oszczędnościowych osią­
gnął w końcu stycznia 806,8 mlln. zł.

Od Towarzystwa Przyjaciół Serbo-Łuzy- 
czan na Śląsku, z siedzibą w Katowicach, 
otrzymaliśmy list poniższy:

„Wdzięczni jesteśmy za częste przypomi­
nanie naszemu społeczeństwu o tragicz­
nym losie Serbo-Łużyczan w Niemczech
i to teraz, gdy Niemcy mają odwagę wy­
stępować w obronie nietylko cudzych 
mniejszości w innych państwach, ale też 
żądać specjalnych przywilejów dla swoich.

Oddawna uciska się w Niemczech Ser­
bów łużyckich. Osadzono w więzleniir 
wielu przywódców narodowych łużyckich, 
a adwokatom niemieckim zabroniono sta­
wać w ich obronie przed sądem Indowym, 
pod rygorem odebrania praktyki i ze­
słania do obozu koncentracyjnego.

„Nauczycieli łużyckich przesiedlono w 
strony niemieckie, zdała od ziemi rodzin­
nej. Zamknięto przed dwoma laty ,,Domo-

Kównolegle wzrost wykazała liczba 
oszczędzających. Liczba książeczek oszczęd­
nościowych zwiększyła się w styczniu o 
62.258 i  osiągnęła ogółem 3,448.309 książe­
czek.

winę", organizację kulturalną, łączącą 
wszystkich Łużyczan, zamknięto też w Bu* 
dziszynie jedyny dziennik łużycki „Serb­
skie Nowiny“, założony przed stu laty 
przez wielkiego patrjotę Szmolera, a cała 
piękna bibljoteka łużycka, ‘ gromadzona 
z trudem przez cały czas przez redakcję 
i zawierająca unikaty literatury łużyckiej, 
została przez Gestapo spalona.

„Łużyczanom uniemożliwia się nabywa­
nie słowa drukowanego w języku ojczy­
stym. Zajęciu uległ kalendarz „Krajan*1, 
a niedawno skonfiskowano wszystkie łu­
życkie książki do nabożeństwa, książki dla 
dzieci i powieści ludowe, jakie wyszły w 
drukarni Towarzystwa św. Cyryla i Me­
todego w Budziszynie.

„Ostatnio przejawia się tendencja pozba­
wienia obywatelstwa niemieckiego wszyst­
kich Serbów, nie chcących się poddać ger­
manizacji".

kną koła kompetentne, k tó rym  meto, 
da ta została przedstawiona.

„Z powodu występującej gdzieniegdzie e 
pidemji tyfusu plamistego, śpiesze donieś 
zainteresowanym za pośrednictwem r>0. 
czytnego dziennika, iż niejako swoistym 
środkiem leczniczym w tvfnsie plamieni 
są dożylne injekcje 2 proc. trvnaf1aYi'nv 
stosowane po 10 cm. z jednodniową prze.’ 
rwą. Obserwacje moje. prowadzone od 0. 
śmiu lat dowiodły, że po 24 godzinach od 
pierwsze! Injekcfi chorzy stawali się nrzv 
tomnl, spokojni, a temperatura wykazy*^ 
ła chwilowy spadek, po drugiej, najwyżej 
trzeciej injekcji występuje już tylko stan 
podgorączkowy, a nawet dość często stan 
bezgorączkowy.

Mogłem dalej stwierdzić, że przypadki 
tyfusu plamistego, które zaczęto leczyć w 
pierwszych pięciu dniach choroby, po 9g 
godzinach od̂  chwili rozpoczęcia lecenia, 
znajdowały sie już w rekonwalescencji.

Fakty te przemawiaja za wybiórczem 
działaniem trypaflaviny na zarazki tyfusu 
plamistego. Czytając o tyfusie plamistym 
w kraju, komunikuje o tym sposobie ta 
czenia celem wypróbowania go przez za*it 
teresowane czynniki^ i rychłego a po- 
W B zecbn ego  stosowania go pro publico bo­
no. (—) Dr L. K.“.

K R A JO W E J P R O D U K C JI 
K O S M E T Y K I Z IO ŁO W E
Oliwy, emulsje, kremy — laboratorjum

2W «*a?y M a y e r
w Warszawie. Centrala: Królewska 2.

Wyłączna Reprezentacja na Kraków: 
Tadeusz Severin, Zwierzyniecka 20 
Perf. Leserkiewicz, Rynek Gł. 17.

Białostockie echa warszawskiego 
procesu skarbowego.

(So) W  sądzie okręgowym w Białym­
stoku zapadł wyrok w sensacyjnej sprawie 
będącej echem głośnego procesu skarbowe­
go Michalskiego i tow. w Warszawie.

Jak w swoim czasie donosiliśmy, sąd 
grodzki w Białymstoku uniewinnił fabry­
kanta białostockiego Izaaka PInęsa, który 
był też świadkiem w procesie Michalskie­
go, z zarzutu pomówienia urzędnika Izby 
skarbowej w Białymstoku Piotra Dya­
kowskiego o żądanie od niego 20.000 zł ła* 
pówkl.

Na skutek apelacji Dylikowskiego, sąd 
okręgowy ponownie rozpatrywał te spra­
wę i skazał obecnie Izaaka Pinesa na 1 
miesiąc aresztu oraz na zapłacenie 100 tł 
grzywny, przyczem karę aresztu zawiesił 
Pinesowi na okres 2 lat.

Śmierć za zamach na majstra.
Trybuna! moskiewskiego okręgu wojennego 

skazał na karę Śmierci przez rozstrzelanie robot­
nika M orozowa za ciężkie poranienie majstn 
stachanowca Grlgorlewa. Morozow dokonał ra- 
machu na Grigoriewa za lo, że ten zwnnll go i 
pracy w  fabryce zgodnie z  nowym dekretem o 
dyscyplinie pracy.

Proces toczył się przy drzwiach otwartych 
w  obecności przeszło 1.000 robotników moskiew­
skich. Prokurator w swej mowie oskarżyciel* 
akiej, podkreśliwszy polityczne znaczenie proce­
su oraz wielką doniosłość nowego dekretu o dy* 
scyplinie pracy, powiedział, że ludzie podobał 
do Morozowa, występujący przeciwko wzmocnię* 
niu dyscypliny, winni podlegać najwyiaiema 
w ym iarow i kary — rozstrzelaniu.

Paryscy kiniarze przystępują 
do nowej walki.

Sprawa konflik tu  we francuskim przemyśle 
kinematograficznym, która już raz doprowadziła 
do zamknięcia wszystkich kin paryskich na znak 
protestu przeciw nowym podatkom widowisko* 
wym, uchwalonym przez radę miejską Paryża, 
uległa ponownie zaognieniu. Pertraktacje pomię­
dzy związkiem właścicieli kinoteatrów a rządem, 
który interwenjował w tej sprawie, nie dały tod- 
nych w yn ików  i władze skarbowe powiadomiły 
właścicieli kinoteatrów, że zaczną pobierać opla* 
ly  według nowych stawek już w bieżącym mie­
siąca.

Właściciele kin wobec tego postanowili pod­
ją ć  na nowo akcję protestacyjną i jako pierw­
sze swe zarządzenie uchwalili wstrzymanie agi*’ 
szanla w  prasie wiadomości o nowych filmach, 
usunięcie z  tygodników filmowych wszelkiej pro­
pagandy politycznej, prowadzonej zazwyczaj zgo­
dnie z intencjami rządu oraz zaniechanie oświet* 
lania zewnętrznego kin, odgrywającego, jak wia­
domo, poważną rolę w charakterystycznem obli­
czu ulic Paryża w godzinach wieczornych.

Poza tem właściciele kinoteatrów zapowiada­
ją podjęcie dalszych kroków, które będą miały 
na celu stawianie nadal oporu przeciw nowym 
podatkom, uważanym przez nich za nadmlerae.

Eksplodujące skarbce.
Świat byłby się zapewne nigdy nie dowiedział 

o doskonałym wynalazku Jack-j Itotooma, gdyby 
gangsterzy chicagowscy nie byli umyślili oka­
dzenia banku Shingall i S ka. Zakradłszy się do 
skarbca Włamywacze zaczdl płomieniem tleno­
wym rozpruwać ściany żelaznej szafy. Nagle 
gmachem skarbca wstrząsnął ogłuszający hu** 
jednocześnie ze szczelin rozprutej ścianki zaczęły 
wydobywać się gazy łzawiące.

Odgłos wybuchu zaalarmował pogotowie ban­
kowe, które zdołało ująć złoczyńców, ogłuszo­
nych wybuchem i częściowo zatrutych gazamŁ

Jak się okazało, Jack Bottoom na zlecenie je­
dnego z dyrektorów banku chicagowskiego, skon- 
struował taką szafę żelazną, która by z góry 
kluczała możliwość włamania. Boottom dobrz® 
wywiązał się ze swego zadania. .

‘Roco cieiiueć no.
OBSTRUKCJĘ?

fciedy. można zawsze regulować żołą­
dek przy pomocy łagodnie przeczysz­
czających pigułek ALDOZA, ze zna­
kiem ochronnym .GORAL” Stosuje sie 
przy nadmiernej otyłości i złej przemia­
nie maierii. Nie wymagaia specjalnej 
diety Próbne pud. a 5 szi. w cenie 0.15

ALDOZA
ochr.// G  Ó  R A L '

Amerykańska narzeczona i ojciec-Polak
walczą o spadek po zabitym w Hiszpanii.

Niezwykły ipór o spadek 200X0(1 dolarów
wyniki obecnie między rodziną Gronom 
tklch, zamieszkałych w niewielkim fol- 
warczku pod Grodnem, a obywatelką ame­
rykańską Dalsą Patterson, zamieszkałą w
Detroit Spadek ten pozostawił Leon Gron­
czewski — Polak naturalizowany w Ame­
ryce.

Gronczewski wyjechał do Stanów przed 
dwudziestu laty, pracował początkowo w 
zakładach Forda, później zaś począł robió 
interesy na własną rękę i wreszcie dorobił 
się sporego majątku. Gdy wybuchła woj­
na w Hiszpanji, pojechał tam, pragnąc o- 
trzymać zamówienia na auta ciężarowe od 
dowództwa armji gen. Franco. Podczas 
jednej z bitew dostał się między dwie wal­
czące armje 1 zginął.

Gdy władze amerykańskie dowiedziały 
się o śmierci Gronczewski ego, wszczęły 
poszukiwania spadkobierców, ponieważ zaś 
wiedziano, że pochodził on z Polski, zawia­

domiono nasz konsulat. Okazało się, 
głównym spadkobiercą jest ojciec poległe­
go. Franciszek, zamieszkały pod Grodnem, 
a liczący obecnie 79 lat,

Franciszek Gronczewski rozpoczął stara* 
nia o otrzymanie spadku po synie, okaza­
ło się jednak, że prócz niego i jeąo rodziny 
podobne pretensje do spadku wniosła rów­
nież obywatelka amerykańska Daisy Pat­
terson.

Twierdzi ona, że była przez kilka lat 
narzeczoną Gronczewsklego i mieli się po­
brać natychmiast po powrocie jego z Hisz­
panji. Zabity nie zostawił wprawdzie te­
stamentu na jej korzyść, jednakże przy 
świadkach zapewniał kilkakrotnie, że cały 
jego majątek należy do narzeczonej.

Daisy Patterson wytoczyła przeto proces 
spadkowy, powołując tych świadków.

Obecnie więc toczą się rokowania między 
adwokatami obu stron o polubowne zała­
twienie zatargu.

p o r t o w c y ; T u ń a m l & z

K R E M  S P O R T O W Y !  !
lv t tc u lu .m ( ‘ o niedoścignionych walorych 

ochronnych. Dostosowany do biochemicznych wła­
sności skóry, ochrania ją przed mrozem, nadmiarem 
promieni słońca oraz zmianami atmosferycznemu

Skuteczny środek przeciw tyfusowi
p la m is te m u ?

Od jednego z lekarzy dra L. K. o- 
trzymujemy informację, < którą poda­
jemy ze względu na je j aktualność.

ponieważ dotyczy ona sposobu zwal­
czania tyfusu plamistego. Niewątpli^ 
wie o przydatności tej metody orze-

©digitalizacja, mbc malopoiśka pl

♦ ♦ ♦

Coraz srołsze prześladowanie 
Serbo-Łużyczan w Niemczech.



„H.tJSTROWANY KURYER CODZIENNY" Kr. 37. Poriedriafet. 6 lutego 1939 r.

Tubylcy będą „tolerowani" 
w niemieckich kolonjach.
(PAT) Berlińska „Nazionalsozialistische 

Korrespondenz omawia już dzisiaj poli-
S łv rh ° ffi l rClą 1 Cas.ową R*«s*y na przy­szłych jej obszarach kolonialnych (!). U-
rzędowy organ partyjny pisze m. iiu że 

i er^n.y kolonialne wolne będą 
^ Sz u ' Tub* lcy  zas mieszkać będą w 

wielkich rezerwatach, w zwartych szczo 
pach, guzie bez przeszkody ze strony bia­
łych hodować będą mogli bydło i  upra­
wiać pola. *

W Meksyku brak prądu elektrycznego.
(PAT) Na skutek braku opadów atmo­

sferycznych w Meksyku, w całym kraju e- 
lektrownie odczuwają niedostateczne ci­
śnienie wody w turbinach, co powoduje 
brak prądu.

Celem zaoszczędzenia prądu rząd meksy­
kański wydał rozporządzenie, aby skrócić 
czas dostarczania prądu od dnia 6 lutego, 
wprowadzając odpowiednie normy obo­
wiązujące zwykle w okresie letnim. Ogra* 
niczono również poważnie ruch tramwajo­
wy oraz reklamę świetlną.

------- ■ ■ ■ -------

KOM UNIKAT METEOROLOGICZNY.

Ocieplenie, kilka stopni 
powyżej zera.

(PAT) Komunikat meterologiczny z soboty
4-go b, m.:

Temperatura o godz 7 wynosiła od —5 st. na 
południu do —1 na północy. Wyjątek stanowiła 
okolica Zaleszczyk, gdzie było około —11 st. Na 
podgórzu notowano od —5 do —9 st., zaś wysoko 
w górach od —6 w Tatrach do —15 w Karpatach 
Wsc hodnich. O godz 8 mej rano zanotowano w 
kraju: Poznań —4, Warszawa —3, Wilno —1, 
Łódź -4, Kraków —1, Lwów —4, Zaleszczyki 
—10, Katowice —8, Białystok —2, Toruń —4, 
Gd\nia —2, Zakopane —4 Hala Gąsienicowa —3, 
Morskie Oko —5, Kdynica —8, Kasprowy Wierch 
— 5 Zagranicą: 5ztokho!m —1, Kopenhaga I. 
Londyn 4, Paryż —I, Lizbona 9, Genewa —3. Zu­
rych --5, Berlin —5, Praga —8, Wiedeń -*-8, Bu­
dapeszt — 4, Belgrad —4, Sofa -̂ -12, Rzym 1, 
Neapol 7, Stambuł 1, Bukareszt —4, Moskwa 
—II, Helsinki —1. Tallin —!, Ryga —2, Kowno 0.

Grubość pokrywy śnieżnej nie uległa od  wczo­
ra j zmianom

Temperatura o godz. 14-tej wynosiła od  m i­
nus 3 st. na Podlasiu do plus 3 sL na Pomorzu.

Stacje górskie notowały: Kasprowy Wierch 
minus 5 st. przy pogodnem niebie 1 umlarkowa* 
nym porywistym wietrze północno-zachodnim.

Do Europy środkowej intensywnie n a p ł y ­
wa  d o ś ć  c i e p ł e  p o w i e t r z e ,  po­
chodzenia oceanicznego. Spowoduje to w  całym 
kraju lekki wzrost temperatury. Ocieplenie bę- 
dziie jednak przejściowe i n i e  p o t r w a  
chłodne masy z nad Europy pólnocnejfgmbmb 
d ł u g o ,  gdyż powietrze to będzie wkrótce w y­
parte przez chłodne masy z nad Europy półn.

JAKĄ DZIŚ BĘDZIEMY MIELI POGODĘ?
Przewidywany przebieg pogody w  niedzielę 

5-go b. m.:
P o g o d a  c h m u r n a  ! m i e j s c a ­

mi  m g l i s t a  przy siilnyeh wiatrach z kie­
runków zachodnich. W okolicach północnych 
drobne opady, na pozostałym zaś obszarze kraju 
niew ielk ie rozpogodzenia. Po nocnych przymroz­
kach w ciągu dnia większe ocieplenie. Tempera­
tura k i l k a  s t o p n i  p o w y ż e j  z e r a .

*  *  *
Hamburg, 4 lutego (ry). Podczas gdy obszar 

zaburzeniowy pomiędzy Islandją i Skandyna- 
wją ożywia sie, w yż barom etryczny nad Europą 
środkową stopn iowo się wypełnia. Pod jego 
wpływem panuje pogoda przeważnie bezchmur­
na, z umiarkowanym mrozem w dolnych war­
stwach i temperaturą ponad stopniem zamarza­
nia w warstwie górnej do 200fl metrów. Przy u- 
miarkowanyeh I słabych wiatrach pot zachod­
nich panują rankiem lokalne mgły, w półn. Niem­
czech silniejszy wzrost zachmurzenia, w środko- 
wychh jeszcze przeważnie bezchmurnie, stopnio­
wo jednak wzrastające zachmurzenie bez opa­
dów i wzrost temperatur.

*  *  #
(7) GWAŁTOWNA ZMIANA AURY NA WY­

BRZEŻU POŁSKIEM. Po dniach „wiosny" na 
wybrzeżu polskiem nastąpiła nagle gwałtowna 
zmiana aury Spadł miejscami drobny ̂  śnieg. a 
temperatura obniżyła się do —2 stopni. Wieje 
wiatr północno zacłiodni, który też utrzymuje 
stan burzliwy nieco na morzu, tak, że rybacy 
przybrzeżni mają utrudnione połowy przybrzeż­
ne Dni są mgliste. No morzu jest słaba widocz 
ność.

sfc *  *

Cyklon szaleje w kole arktycznem.
(KZ) Wostatnich dniach nad m orzem  Barent­

sa, morzem Białem i morzem K a r s k le m  szaleje 
cyklon, połączony z burzą śnieżną, która do­
chodzi do Nowej Ziemi Andermy. _

Cyklon ogarnął olbrzyńiie terytorjum. Na 
wyspie Rudolfa temperatura spadła do 30 st. 
Siła cyklonu dosięga wyspy Dleksona.

*  *  *

Nad morzem Czarnem ciepło.
(PAT) Podczas gdy w całej Romunji nastąpił 

nawrót zimy z bardzo sllnem l m rozam i 1 opada­
mi śnieżneml, w miejscowości Balczlk nad mo­
rzem Czarnem jest ciepło, jak podczas lata.

Łąki pokryły się wlosennera kwieciem , a o- 
Statnio przeszła nad Balczikiem burza z pioru­
nami 1 błyskawicami, trwająca 20 minut i

PRAWDZIWĄ WYGODĘ ZAPEWNIA TYLKO NOWA, l i A T I ^ C  
ELASTYCZNA. LEKKA I TRWAŁA. A  PRZY TYM PRZE- L M  I  I  E ta
w ie w n a  i n ad zw ycza j: p o r o w a t a  w y ś c ió łk a  wyrdb „sanok<< s. a. w sanAu

Niemiecka służba porządkowa w Kłajpedzie.

W  K ła jp ed z ie  odbyto  s ie  u roczyste  z ap rzy s iężen ie  s łu żby  po rząd k o w e j p rzez  p rzy ­
w ódcą  N iem ców  k ta jpedzk ich  d ra  Neum anna. P o  zap rzys iężen iu  od by ła  s ią  d e fila d a

oddzia łów .

I Niema szczęścia bez dobrobytu
jedno i drugie osiągniesz graiąc 
w szczęśliwej kolekturze KAFTALA
Z am ó w ie n ia  na losy do l-el klasy klerowai na adres:

W. K A F I A I
Katowice, ul. Dgrehcyjna 2

ODDZIAŁY: C h o rzó w , W olności 26  
Bielsko, Jagiellońska 1

Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie. Konto P. K. 0. 304.061.

Kaftal to synonim szczeicia!

Samozafraclc na lic wąlroDtj.
Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie w kościach, 
bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustaeh, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na 
skórze, skłonność do tycia, mdłości, język obłożony Trucizny wewnętrzne, wytwarzające 
się we własnym organizmie, zanieczyszczają krew, niszczą organizm i przyspieszają sta­
rość. Wątroba i nerki są organami, oczyszczającerni krew i soki ustroju 20-letnie doświad­
czenie wykazało, że zioła lecznicze „CHOLEKINAZA" H. NIEMOJEWSKIEGO, jako żół- 
cio-ni«>czopędne, są naturalnym czynnikiem, odciążającym soki ustroju od trucizn wła­
snych. — Bezpłatne broszury otrzymać można w laboratorium fizjologiczno-clieinicznem 
„Cholekinaza" H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy-Swiat 5 oraz w aptekach i składach 
aptecznych. 808k

Proces o ita^ulpcio
przy robotach inwestycyjnych

w Kołomyi i Dolinie.
(ZJ) W  stanisławowskim sądzie okr. 

przed trybunałem orzekającym pod przew. 
s. s. o. dra Fudalego rozpoczął sie proces 
przeciw b. wicedyr. wojew. biura Fundu 
szu Pracy Ini. Zygmuntowi Wójcickiemu
i b. burmistrzowi m. Doliny mgr praw 
Zdzisławowi Olszewskiemu, zajmującemu 
obecnie stanowisko burmistrza Sokalu.

Sprawa w świetle
aktu oskarżenia

przedstawia sie następująco: Inż. Wójci­
cki, wicedyrektor i kierownik działu pra­
cy w wojew. biurze Funduszu Pracy w Sta 
nisławowie, był doskonale obznajomiony z 
planami robót na terenie wojew. stauisla 
wowskiego.

Kiedy w r. 1935 zarząd m. Kołomyi przy: 
stąpił do opracowania planu kanalizacji 
miasta, względnie uzyskania opinji o 
istniejącym już w tej mierze planie #inż. 
Gottfrieda, przyczem miano się zwrocie do 
adjunkta politechniki lwowskiej Mazura w 
tej sprawie, inż. Wójcicki zaproponował 
naczelnikowi wydz. techn. magistratu ko 
łomyjskiego a następnie prezydentowi Sa 
nojcy, że sam wystara się o potrzebną opi- 
njG* przyczem miał dodać, że zna kierow­

nika biura studjów w Związku miast w 
Warszawie inż. Stanisławskiego oraz człou- 
ka komisji opinjodawczej inż. Radziszew­
skiego, gdzie spodziewałby się pomyślnego 
załatwienia sprawy.

Tytułem wynagrodzenia za czynności z 
tem związane otrzymał ini. W. kwotę 15D0 
zl od zarządu miejskiego w Kołomyi.

Zamiast ekspertyzy z planem kanaliza­
cji, podpisanym przez wymienionych eks­
pertów, przedłożył osk. inż. W. zarządo­
wi m. Kołomyi elaborat tylko przez siebie 
podpisany.

Drugi zarzut obejmuje sprawę planu wo­
dociągów dla m. Doliny. Zarząd miejski 
Doliny przez burmistrza osk. mgra Olszew­
skiego i sekr. Hładija zabiegał o kredyty 
na budowę wodociągów. Obaj wymienieni 
w czasie konferencji, odbytej u #osk. W- 
spotkali się z jego strony z oświadczę 
niem, że dla braku ogólnego planu budowy 
pożyczki takiej nie będzie można uzyskać.

W tym samym dniu spotkał osk. W. w 
Stanisławowie w restauracji Kwiatkow­
skiego sekr. Hładija, któremu zapropono­
wał. że jako fachowiec podejmie się opra­
cowania tego planu. Tę samą propozycję 
przedłożył następnie w Dolinie burmistrzo-,

Przy niedyspozycji żołądka, mdłościach, silnej 
zgadze I kwaśncm odbijimiu się, ju» nieznaczna 
ilość naturalnej wody gorzkiej Fra/ncIszka-Józe- 
fa przynosi szybką ulgę i oczyszoza niezawod­
nie jel ta z resztek pokarmu. Zapyf. lekarza.

wi Olszewskiemu, dodał pr^ytem, że nie 
koliduje to z jego stanowiskiem w biurze 
Funduszu Pracy. Gmina m. Doliny wyra­
ziła zgodą na wygotowanie; tego planu 
przez ini. W., który przybrał sobie do po­
mocy inż. Łyszczarza.

Plan miał być wykonany aa cenę 6.500 zł. 
Oferta ta została przyjętą mimo, że inny 
oferent żądał ceny niższej. Stało się to 
dlatego, że osk. Olszewski liczył się z tem, 
że inż. W. będzie w ten sposób w jednej 
osobie projektodawcą planu i osobą plan 
ten zatwierdzającą. Na prace umówione po­
brał osk. od gmiuy m. Doliny 385D zł, jed­
nak ich nie wykonał.

Burmistrz Olszewski pozostaje pod za­
rzutem udzielenia inż. Wójcickiemu pomo­
cy w jego przestępstwie..

Na obecnej rozprawie po odczytaniu aktu 
oskarżenia zeznawali oskarżeni, którzy wy­
pierają się winy.

Z toku pytań prokuratora i odpowiedzi 
osk. inż. Wójcickiego okazuje się, że osk. 
W. w sprawie projektu wodociągów m Do­
liny nic nie zrobił, ale pobrał 3850 zl.

Oskarżony: To wszystko jedno, kto zro­
bił, wszak zrobił to inż. Łyszczarz, bo mię­
dzy nami był podział pracy.

Prok.: Taki, * " ‘
pracował.

że pan brat pieniądze, a on

Drugi osk. mgr Olszewski wypiera się 
wszelkiej winy. Przedstawia, że po roku 
1931 był okres, kiedy wszystkie samorządy 
musiały wykazać, że coś robią. Ponieważ 
w Dolinie były wodociągi zniszczone, po­
stanowiło miasto czynić starania o kredy­
ty na budowę nowych wodociągów.

Następnie stwierdza osk., że po pertrak­
tacjach w tej sprawie zarząd miejski ofer­
tę ini. W. przyjął. Odnalezienie innej ofer­
ty uzasadnia osk. tem, że podała ją  firma 
niepolska, 
inż. W.
autor jej, ------ - r  , - -----, * ,
pomiarowe do projektu, które wykouywal 
ini. Łyszczarz, ale niewykończenie pew­
nych prac, ciążących na gminie stauęło 
na przeszkodzie wykonaniu projektu. — 
W jesieni 1937 r. osk. objął stanowisko 
burmistrza w Sokalu i od tego czasu nie 
Interesował się sprawą plauu wodociągów 
w Doliuie. .

Po kilku pytaniach zadanych oskarżo­
nym przez obrońców zarządził przewodni­
czący postępowanie dowodowe.

Przesłuchiwano świadków: Sw. pos. Sa- 
nojca. prez. m. Kołomyi, do rozprawy uie 
stauąl, nadsyłając zawiadomienie, że zaję­
ty jest w komisji budżetowej Sejmu.

Sw. inż. Łyszczarz objął wspólnie z inz. 
W. wykonanie projektu wodociągów w Do­
linie, z tem, że nie było między nimi umo­
wy do podziału wynagrodzenia. Dostał od 
inż. W. 700 zł., z czego 50U zwrócił. Kiedy 
inż. W. został przeniesiony, świadek zrezy­
gnował z całej pracy.

Prezw.: Dlaczego pan inżynier zrezygnor 
wał z tego?

Sw.: Bo to była cala afera. Wójcicki zo*- 
stał zwolniony i wyjechał do Warszawy, nie 
pozostawiając mi adresu, a do Doliny przy­
jeżdżał iusp. Duszniak z województwa na 
dochodzenia. W  takich warunkach ja pra­
cować nie mogłem. Dokończenie prac objął 
inż. Stiksa.

Św. inż. Wasylewlcz, nacz. wydz. techn. 
mag. Kołomyi, opisuje przebieg sprawy. 
Świadek stwierdza, że zarządowi m. Koło­
myi zaieialo na uzyskaniu ekspertyzy fa­
chowej autorytatywnej, t. zn., aby była 
opi.nja dobreg ofachowca, dobrze widziane­
go w ministerstwie. Opinja, wydana przez 
Wójcickiego, nie przedstawiała tej warto­
ści. W  końcu oświadczył św. Wasylewicz, 
że po wyjściu na jaw całej tej afery prezy­
dent Sanojca z własnej kieszeni wpłacił 
miastu 1.50C zŁ, jako zwrot szkody, powsta­
łej przez tę sprawkę, a uczynił to w tym 
celu, jakkolwiek nie miał obowiązku, aby 
miasto nie ponosiło żadnej szkody.

Wyrok uniewinniający.
Po odczytaniu pism załączonych do akt 

sprawy i zamknięcia przewodu sądowego
zabrał głos oskarżyciel prok. Matkowski, 
który uzasadniał tezę oskarżenia. Następnie 
wygłosił dłuższe przemówienie obrońea 
adw._ dr H Seidler, wskazując na okolicz­
ności sprawy zarzutów postawionych o- 
«5karżonemu Wójcickiemu, a wkońcu adw. 
Dar. Obaj obrońcy żądali wyroku unie­
winniającego.

Po krótkiej naradzie trybunał ogłosił wy­
rok uniewinniający osbu oskarżonych od 
zarzutów postawionych przez prokuratora.

W  motywach stwierdzono, że po zbada­
niu całokształtu ujawnionych na rozprawie 
aktów san nie dopatrzył się przestępstwa 
karalnego w drodze sądowej w czynach o- 
skarżonych. j

OSOBISTE.

Specjalista w chorobach kobiecyrh f położnictwa

Dr. Jan Kilar
osiadł w Kahnriwich. PllMihUrto » .  Telefon 365-«>

Iska p
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H OZESZ O T R Z Y M A iC  J E D Y N IE
W  KOLEKTURZE

D O m  R A N K O U JY
E l!®

Kiepsko sic czolc rzqd W olosipa
< ■ •___i •  naHiiM HanUni nx6h llUChB*(TAT) Wobec nleptwnej iytuaejl poll- 

łyc;n i] na Rusi Podkarpackiej premier 
Wcłoszyn uznał za konieczne zwiększyć
li(ib « czuwHjacych uad jego bezpieczeń­
stwem żandarmów z 8-min do 20-tu.

# *  *
Do Unjrwaro nadchodzą wiadomości o 

daiszem ograniczaniu pracy w zakładach 
prcemy8lo*><-h na Rnsi Podkarpackiej.

Tak n. p. fabryka przetworów drzewnych 
„Bf-ntliu." w Peraczynle zredukowała pro­
dukcji do 25 proc, tartak w Kostrlnle zre- 
dakowal pre i'nkcję do połowy, zaś wielkie 
t-rtaki w Tcraszwlo i lornawach *xan«ły 
zupełni*.

*  *  *
Władze Wołoszyna zajęte _a obecnie wy-

krjwaniem 1 aresztowaniem ortb 
Jacych audyryj radja budapeszteńskiego- 

Sad w Swalawlo skazał za to kilkanaście 
osób na kart- wiezienia od 2—4 miesiący.

*  *  *
Bzud Wołoszyna nie jest w  stanie wy­

płacić nale? t.ych sum spółce ,,Dovozni obil- 
•u spolecnott" za dostawę kukurydzy na 
w"\7ywiem* Rnsi Podkarpackiej.

Wobec tepo podpisał on amowc. w mfSl 
której dostawcy kukurydzy otrzymali Bwa- 
rai < zapiały w materiale drzewnym, na­
gromadzonym w tartakach karpatoru-

* Drzewo to będzie mogło być jednaj spie­
niężone dopiero po otwarciu spławu Tzecz- 
nego na Węgry.

Znowu śmiertelna ofiara zdziczenia
w grostfków  w ie f sKIcłt.
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(— )  M ARSZALEK  ŚM IGI.Y-RYDZ PR O tE K - 
TOREM  ZBIORKI NA DAR NARODOW Y 3-GO 
MAJA. Na prośbę prezy d j urn Zjednoczenia pol­
skich towarzystw ośw.alowych Marszałek Ed­
ward Sm gły Hydz przyjął członkostwo komite­
tu honorowego zb iórk i na Dar Narodowy 3 go

" ”*(— ) 100-LECIE W YB ITN E G O  FILO ZO FA 
KRAKOW SKIEGO. W  b. r. przypada setna rocz­
nica urodzin znakomitego filozo fa  katolickiego, 
ks. Stefana Pawlickiego, członka sakonu OO. 
Zmartwychwstańców, profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Ks. prof. Paw lick i (1839— 1916) 
by* wybitnym znawcę fiioizofji greckiej i  auto­
rytetem w  te j dziedzinie wiedzy.

(— ) U TW O R ZE N IE  P IERW SZEJ PAŃSTW O ­
W E J SZKOŁY ROLNICZEJ DLA D ZIEW CZĄT. 
Min sterstwo oświaty w  wykonaniu ogólnego 
planu reorganizacji szkolnictwa zawodowego 
przystąpiło do  tworcenia specjalnych szkół 
rolniczych dla dziewcząt. P ierwsza taka pań­
stwowa szkoła powstanie w miejscowości K o­
szarach. Czas trwania nad ki w tej szkole prze* 
w id zan y  jest na jeden rok

i—  KO M BINO W ANA KOMUNIKACJA KOLE- 
JO W O LO TN IC ZA  W  ZAKO PANEM  W  CZASIE 
FlS-n. W  związku z  b lisk iem  rozpocąęęiem 
międzynarodowych zawod<ów narciarskich * FIS  
w  Zakopanem i olbrzym im  wzrostem ruchu pa­
sażerskiego na Kinji tatrzańskiej wysunięty zo­
stał projekt uruchomienia komunikacji kombi­
nowanej lotn iczo-kolejowej na szlaku W arsza­
wa— Kraków— Zakopane. Na odcinku W arsza­
wa— Kraków kursować mają samoloty, których 
rozkład uzgodniony będzie s pora nadejścia po­
śpiesznych poci arów  motorowych (torped) na 
lin ii Kraków— Zakopane.

£ «-) POMOC DLA 900.000 DZIECI. W ojew ódz­
kie komitety pomocy zim ow ej opracowały szcze­
gółowy plan robót dla bezrobotnych, który bę­
dzie wykonywany w  okresie sprzyjających wa­
runków atmosferycznych. Pogoda w  ostatnich 
dniach umożliwiła prowadzenie normalnych ro­
b ót w W arszawie i innych okręgach. Z  powodu 
odw ilży w  grudniu, bezrobotni przepracowali 
307 593 dniówek Plan pomocy zim ow ej dzie­
ciom pzewiduje przyjście z pomocą 900.000 dzie­
ciom, uczęszczającym do szkół powszechnych.—  
Większość z tej dziatwy otrzyma ubranka i o- 
buwie.

( _ )  W ŁA Ś C IW E  W Y S T A W IA N IE  Ś W IA ­
D ECTW  LEKARSKICH . Okręgowe Izby lekar­
skie przypomniały, iż  świadectwa lekarskie w y­
stawiane przez lekarzy winny odpowiadać ści­
śle przepisom ustawy o  wykonywaniu prakty­
ki lekarskiej. W  przeciwnym razie może to po­
ciągnąć za sobą wysokie grzywny karno admi­
nistracyjne

( _ )  W Y K A Z Y  OSÓB PO W O ŁAN YC H  DO ZA­
STĘPCZEJ SŁUŻBY W OJSKOW EJ. Zgodnie z 
zarządzeniem władz nadzorczych wyłożone bę­
dą we wszystkich gminach do dnia 15 lutego 
listy osób, podlegających obow iązkow i zastęp­
czej służby wojskowej. Na podstawie art. 11 
lozporztidzenia min. spr. wewn. o  zastępczym 
obowiązku służby w ojskow ej zainteresowani 
będą mogli po sprawdzeniu list wnosić poda­
nia o sprostowanie ewentualnych omyłek. —  
Wciągnięci na listy obowiązani będą w  latach 
1939— 1944 do wykonywania pracy po 6 dni w 
ciągu roku kalendarzowego 1 w  każdym  czasie 
mogą być powołani do służby zastępczej.

Z KRAJU,
(— ) DZIECI Z  SZKOŁY POW SZ. NR . J W  

MSZANIE GÓRNEJ, p. Mszana Dolna, proszą za 
naszem pośrednictwem o  stare ilustrowane ga­
zety, książki do czytania, używaną odzież, o* 
buwie, radjo. Nie wątpimy, że prośba biednych 
dzieci nie pozostanie bez echa.

(— ) ZAGĘSZCZENIE SIECI I*OCZTOWEJ 
W  C  O. P-le. Z uwagi na stały rozw ó j Centr. 
Okręgu Przem  ministerstwo poczt i telegrafów  
przystrpito do zwiększenia ilości placówek ua 
terenie tych województw. Dwie nowe agencje 
pocztowe uruchomiono w Sandomierzu i  Rudzie 
Łańcuckiej.

(— ) OSTRZEŻENIE PRZED  OSZUSTAMI ŻE­
RUJĄCYMI NA  BEZROBOTNYCH. Ekspozytury 
Funduszu Pracy w  stolicy wydały ostrzeżenie 
dla bezrobotnych przed oszustami żerującymi 
wśród poszukujących pracy i ubiegających aię
O zapomogi. Oszuści ci wyłudzają większe o- 
płaty za sprzedaż druków zgłoszeniowych Eks­
pozytury Funduszu Pracy podały dp wiadomo­
ści że wszelkie druki nabywane być winny wy­
łącznie w  biurach Fundtiszu, nie zaś na ulicy 
od przygodnych sprzedawców. Formularza te 
iprzedawane są po X Sr- za sztukę,  ̂ -

(PAT ) ŚLUB NASTĘPCY TRO NU  IRAN U  
(Persji) Mahommed Riza Pahlavi‘ego z księżnicz­
ką Fawzieh, siostrą króla Egiptu Faruką, odbę­
dzie się w pałacu królewskim  w Kairze w  dniu 
16-ga marca.

(PAT ) REGULARNA SŁUŻBA LO TN IC ZA  
RERLIN--TOKJO. Lufthansa niemiecka zawarła 
ostatnio układ z japońskiemi lin jam i lotniczemi, 
który przewiduje prowadzenie regularnej niemie­
ckiej sAuiby lotn iczej m iędzy Berlinem a Tok jo.

(PAA ) STA TK I B RAZYLIJSK IE  BUDOW ANE 
-W  STOCZNIACH N IEM IECKICH  V  W ŁO SK ICH . 
Z Rio de Janeiro donoszą, że dla odmrożenia na­
leżności brazylijskich w Niemczech i Ita lji rząd 
brazylijski zam ówił w  stoczniach obu kra jów  7 
statków pasażerskich i towarowych, z czego 4-ry 
wykonane będą w  stoczniach niemieckich.

(BK) Typowym przykładem, do jakiego 
stopnia dochodzi już zdziczani* wyrostków
wiejskich jest wypadek, jaki zdarzy! się
2 bra. pod Nowym Sączem, ofiarą którego 
padło tycie ludzkie.

W  godzinach południowych zdążał ro­
werem z Nowego Sącza do Trze trze winy 
18-letni Bronisław Mordarskl. Przejeżdża­
jąc przez gromadę Bidzyce Niemieckie na 
potkał kilkn rówieśników, pochodzących 
z gromady Niskowa. Ponieważ w tem 
miejscu droga biegnie pod górę, przeto 
Mordarski zszedł z roweru i prowadząc go, 
zagadnał idących powiedzeniem: *Co jest 
Niskowiakl". To zupełnie pokojowe ode­
zwanie się spowodowało, że jeden z Nisko-

wian, a to Kazimierz Zawiślan, zwany 
„Szpak", dobył noża i pchnął nim niczego 
się nie spodziewającego Mordarskiego.

Fatalny zbieg okolicznością zrządził, ze 
cios zadany nożem okazał się śmiertelny. 
Mordarski po przebiciu go uszedł jeszcze 
kilka kroków, poczem runą? do przydroz- 
tego rowu, tracąc przytomność. Zawiślan 
wraz z towarzyszami widząc nieprzytom­
nego Mord ars ki ego, zbiegli. ̂ Ofiarą 3^go 
zajął się jadący sankami wieśniak, który 
przewiózł Mordarskiego do jego domu, 
gdzie jednak mimo pomocy w kilka minut 
później zmarł. # , ,

Zabójca dowiedziawszy się o śmierci 
Mordarskiego, zbiegł w okoliczne lasy.

ZE ŚWIATA. (PA T ) STRAJK 8 T YS IĘ C Y  W IN D Z IA R Z Y  NO- 
W OJORSKICH  zakończył się komprom isem  w 
myśl propozycyj wysuniętych przez burmistrza 
La  Guardia.

(PA T ) W YB U C H  W  K O P A L N I RUM UŃSKIEJ.
W  Petroszanach (Rumunja) w  kopalni , Lonea“  
nastąpił wybuch nagromadzonego w  jednym  z 
szybów gazu metanowego, skutkiem czego dwóch 
górników i jeden sztygar ponieśli śm ierć na. m ie j­
scu Czwarty górnik został c iężko ranny,

(PAA) O D ZYSKANE K A P IT A Ł Y . Na m ocy u- 
stawy o powrocie kapitałów rumuńskich do kra­
ju sąd w  Brasów wydał szereg wyroków , zmu* 
czających obywateli rumuńskich do wycofania 
-swych w k ładów -z banków zagranicznych i  prze- 
transportowania ich do kraju  W  ten sposób Ru- 
mimja odzyska 206. miln. lei. Ogólna suma ka­
pitałów rumuńskich, które na m ocy now ej usta­
w y pow inny w rócić do kraju, wyniesie około 
m iljarda lei.

I  żałobnej kavty.

Ś. p. Edward hr. Mycielski.
Przed kilkoma złożono ua wieczny spoczy­

nek do grobu w podziemiach kościoła we Wrześni 
zwłoki 4. p Edwarda hr. My<«alskltgo, kawalera
maltańskiego, b. posła na sejm galicyjski, b. mar­
szałka chrzanowskiego, prezesa Rady na<izorc®ej zjed 
oocaonyeb fabryk Portland cementu „F ir iey " 8. A. 
i wiceprezesa Eady nadzorczej „T r l“  Tow. robót 
inżynierskich S. A,

8. p. Edward hr. Mydełek! dobrze był znany spo­
łeczeństwa Małopolski: długoletni poseł do sejmu 
krajowego we Lwowie dał się pognać jako jeden * 
najbardziej czynnych działaczy narodowych. Powiat 
chrzanowski, którego był długoletnim marszałkiem 
niemało zawdzięcza zmarłemu. Czujny na imterec 
społecony. troskliwy opiekun potrzebujących, zapi­
sał fi. p. Edward hr. Myotelski jak najlepiej swoje 
imię na niwie pracy publicznej Znanym było rów­
nie i  stanowisko ś. p. Edwarda hr. My cielsk i ego w 
sprawach Śląska Cieszyńskiego, którego polskoścd był 
jak najgorętszym rzecmlkiem jako delegat rządu 
polskiego na konferencje międzynarodową.

Przemysł małopolski ma tptcjałnls dużo do za­

wdzięczenia Zmarłemu. Znakomity 1 wytrwały orgar 
nizator, ode sraiający się najwlekszemi Łrtuhwśola- 
ml* był toicjatorem ! twórcą wielu zakładów prze­
mysłowych. Jego to staraniem wybudowana została 
pierwsza w MaJopolsce fabryka cementu w Górce 
kolo Trzebini w roku 1912.

Od tej chwil! dnfołalnoić gospodarcza i. p. Edwar­
da hr. Myoietekiego związana była nierozerwalnie 
z przemysłem oememtowym: w roku 1927 łączy fa­
brykę w  Górce z innymi cementowniami p. f. „Zjed­
noczone fabryki Portlamd cementu „F irley  8. A. w 
Warszawie** i obejmuje w tym koncernie stanowisko 
prezesa Rady nadzorczej.

Wzór obywatela i człowieka, postać szJachetna, peł­
na wyrozumiałości dla innych, surowych wymagań 
dla siebie, zostawia po sobie fi. p. Edward hr. My- 
cdelsk! nieskalane Imię wielkiego patrjoty I wierne­
go syna kościoła. Powszechny żal szerokich rzes* 
współpracowników 1 tych, którzy mieli szczęście sty­
kać sią z nim za życia, towarzyszy osieroconym mał­
żonce 1 synowi.

TEATR »LITER ATU R A»N AU K A»S ZTU K A
„Tosca" z Bachriją Nuri Hadzicz St. Drabikiem I R. Wragą w operze krak.

i  B i

B ach r łja  N u rl 
Hadzicz.

Rom an W raga . S tan is ław  D rab ik . J e rzy  Siflicti.

„Tosca** G. Puccinl‘ego, arcydzieło operowe, bę­
dące stałą pozycją w repertuarze wszystkich scen, 
ukaże się w  Operze Krakowskiej w  poniedziałek 
dn. 6 bm.

Partję tytułową wykona znakomita śpiewaczka 
Bachrlja Nurl Hadzicz, primadonna scen zagra­
nicznych, obdarzona zarówno pięknym materja- 
łem głosowym, jak  i wybitnym  talentem aktor­
skim. Partję malarza Cavaradossi‘ego odtworzy 
znany i łubiany tenor St. Drabik, zaś baronem

Scarpią będzie Świetny bas-baryton Roman W ra ­
ga. Dalszą obsadę stanowla- A. Mazanek (Za- 
krystjan), St. Kruzer (Angelotti), J H lady (Spo- 
letta), W . Pastówna, A  Mazuiek 1 A W olak.

K ierownictwo muzyczne ob jął kapelm istrz ope­
ry  warszawskiej J. Slllich, reżyseruje J. Stęp­
niowski.

W  przedstawieniu b ierze udział Chór Krak. 
Tw a Operowego I Krakowska Orkiestra Sym fo­
niczna,

Ostatnia niedziela wystaw; Teofil; 
Axentowlcza w krak. Pałacu Sztoki.

D z l*  o  oodz. 12.30 o b ja śn iać  będzie \ 
w la n e  w  k rak . P a ła c u  Sztuki dzieła pro,' 
T e o d o ra  A xen tow lcza  art. mul. KaiimJ,,, 
Dzlelirtskl. R eproduku jem y dzii kobit 

p o rt re t  p as te lo w y  T. Axentowicta.

Dziś Dora Kalinówna 
w Starym Teatrze.

Świetna artystka charakterystyczna i pi( CnUr 
ka Dora Kalinówna, wyslupi d>M »  nlpdrh!.' 
S h m. i- Starym Teatrze z nowym, hogalym 
pełnym  humoru programem, iloionvm  z 
nek, ciętej satyry i  kapitalnych typów c(,aKlk. 
tery stycz ny ch.

Zofja Kossak-Szczucka o zadaniach 
iteratury.

fjj) Na jednym z ostatnich „czwartków" w Pa- 
łacu Dziatyńskich w Poznaniu wystąpiła znako 
mi ta autorka „Krzyżowców", Zofja Kossak- 
Szczucka z odczytem o służbie i odpowiedzialno­
ści pisarza. Jak pisze sprawozdawca ,Kullury“, 
prelegentka krytycznie oceniła zarówno modnii w 
swoim czasie hasło „sztuki dla sztuki**, oznat za­
jące rezygnację ze służby moralnej, jak równie* 
obecnie lansowane hasła p r z y mu s u  ie- 
wnę t r z ne g o  w stosunku do pisarzy Zdaniem 
prelegentki tylko służba podjęta przez pisarza i 
wewnętrznego przekonania, z poczucia wartości 
podjętego obowiązku — wyzwala energję twór 
czą.

W ielką  przyszłość w idzi autorka w .̂wewnęln 
nie zdyscyplinowanej’*  literaturze, jaką daje jej— 
katolicyzm .

rm  m  ^  w niedzielę 5-go b. m- 
MW M s JB w Starym Teatrze

DORA HALINOWNA
Projekt federacji „protekM 

sztnkl“ .
( j j )  Znany kom pozytor polski, Lndomlr Róije* 

kl wysunął na lamach „Kultury" projekt «two- 
dzenla m iędzynarodowej Konfraterni Im- Miehata 
Anioła, k lóraby objęła pod swój proiektorit 
„współczesną sztukę we wszystkich jej działach".

Konfraternia ta miałaby na celu nadanie wto- 
ce w iększego antorytetu na polu njl^aynaf0̂ 0' 
wem. Różycki proponuje utworzenie stałego ogni­
ska sztuki w jednem z państw, a ponadto dli 
podkreślenia wspólnoty narodów w kelcie dla 
sztuki kompozytor polski projektuje ustanowie­
nie dorocznej nagrody im. Michała Anioła.

Na terenie owego ośrodka sztuki odbywałyby 
się kongresy, festlvale, turnieje artystyczne, miii' 
by więc on podobne znaczenie, jak niegdyi Flo­
rencja czy Rzym.

(7) SAMOB6JSTWO SŁAWNEJ ARTYSTKI W *  
DENSKIEJ. W Wiednia zmarła nieHawM, J*k • »  
d^-mo, sławna ongiś artystka Burgtheatru. 
Woblgemuth. Obecnie dopiero wychodzi n* Jaw. a 
artj stka, któr« w ostatnich czasach zdradsała oble­
wy melancholjy popełniła samobójstwo. Blaa w«iBr 
genuth. która była żoną arystokraty anstrjaokwł* 
hr Tbun-Hohe^eteina, wystąpiła po ras pierwsi; 
wiedeńskim Burgteatrze w r. 1810 w prenj«w 
8ct*T Itzlera p. t. „M łody Medard". Od tej porr »  
leżała stale już do zespołu Burgtestrn. wyatwiUj 
w rolach wybitnie tragicznych, a również 1 w M 
nowych. Do ne:«ławniejszycb ról Ei7.y Wohlgeno 
nai«9ały a klasycznego repertuaru „Ifigenja*. ^  
nors % „T assV  Marja Stuart Itd. Olbrzymi aoJw* 
odir rslła również artystka w repertuarze nowo* 
senym, w którym do najgioftnlejszyob Jej bre „ ,  “ " 
leŻŁła rola A m y  Kareniny. Dla uczczenia 25" 
pracy sceniczne; Elzy Wohlsemuth, Burtrtheater  ̂
deński mianował ją  przed trzema laty swoim 
kiero honorowym. .... «•

(IJL ) WŁOSKA STATYSTYKA OPEROWA. " 
ciąsu roku t9Ł7 we wszystbiob operscb Wlocn 
407 przedstawień w salach teatralnych i 170 Pn 
staw ’eń na w inem  powietrzu. W liczbie t «  _  
nant 54 oper/ i baletów, z których 7 było now 
d*!elami wlosk*em! Dochód brutto, u
ty jb  przedstawień wynosił 29 miij«nów llrow,
o trzy miljon^ więcej, niż w ubiegłym r0^ al|1 » 

Cj) DLACZEGO ANDRZEJEWSKI WYSTĄPIŁ * 
„PROSTO Z MOSTU"? Wspominaliśmy o ro«tf°'J 
sie tegorocznego, laureata nagrody Młodych ra 

- - - -  • - mn*lu •z redakcją popularnego tygodnika „Proeto z 
w którym Andrzejwski zamieszczał *we P*er l̂k# 
prace i w którym dojrzewał jego talent ,.Kro ^ 
Polski”  podaje za „Czasem" informacje a” tor*.tTH 
tej sprawie. Andrzejewski podkreśla, ie kilka. \Jńv, 
nacjonalistycznych insynuuje mu zmianę ^
Ideowych i twierdzi, ie  jeat to nieprawda- 
jego z „Prosto z mostu" nie spowodowało apr® 
wierzenie się idei nacjonalistyezno-katolickiej- 
zasadnicza różnica w pojmowaniu jej realizacji-

Odpowiedzi Redakcji.

© digitalizacja, mbc małopolska pi

S, K., KRAKÓW. W .prawi, udzielenia IW*®
i  opieki wdowie po powstańcu z 1863 r.
zwrócić siQ do p. red. Dunin-Wąsowicza, Wara»
Sejm.



K U R W Ł R  S P f U C W Y
P o  p c z  p ie rw sz y  w  Z a k o p a n e m

Mistrzostwa łyżwiarskie Europy.
T riu m f ły ż w ia rz y  n ie zn ie ck icb .

Zakopane, 4 lutego (Ts). Przy niebywale dniem za­
interesowaniu odbyły sie w sobotę 4 bm. w Zakopa­
nem zawody łyżwiarskie o mistrzostwo Europy, bę­
dące zarazem zawodami o nieoficjalne mistrzostwo 
fwlata.

Stadion zimowy był przepełniony publicznością,
która zajęła szczelnie trybuny, oraz miejsca wokół 
lodowiska. Wśród przybyłych zauważyliśmy m. L i 
p. wicemin. Bobkowskiego z małżonką, małżonkę p. 
wicemln. Korsaka, wojew. Raczklewlcza, inspektora 
armji gen. dyw. Rómmla, nacz. redaktora koncernu 
IKC. p. Marjana Dąbrowskiego z małżonką, dyT. 
Paschalsklego. Polskie Radjo transmitowało poszcze­
gólne fragmenty zawodów.

Mistrzostwa odbyły sie przy jak najbardziej sprzy­
jających warunkach atmosferycznych !  pięknej, 
mroźnej pogodzie. Warunki lodowe byty doskonalet 
tor wspaniale przygotowany i efektownie oświetlo­
ny. Wokół lodowiska powiewały na masztach flagi 
państw, biorących udział w mistrzostwach Europy.

2t Wody zaczęły się o godtz 17 20 prezentacją blo *ą- 
ey«b udział w mistrzostwach 9-cin par, a to 4-cb p%r 
niemieckich, jednej pary węgierskiej, 1 jugosł»- 
w trs k ie j, 1 p ilsk iej I 2 rumuńskich. Zawodnik W  
povHał wiceprezes Polskiego Związku Łyżwiarskiego, 
gen. Witkowski

Fara czechosłowacka spAtnfła się do Zakopanego 
l w mistrzostwach udziału nie wzięła natomiast w*- 
atąp* w czasi9 lutrzejszych pokazów łyżwiarskich.

Z twody rozpe-raeły sie podniesieniem flagi polsfclaj 
I cregraniem hymnu państwowego. Najwięcej aplvi- 
zu zebrała mistrzowska para iwlata Herber I 
która utrzymals swe mistrzostwo. Rozwinęła ooa 
ca*y program swych umiejętności, nacechow^t-iy 
trr^jeklem wykonywanych ewolucyj. pięknością I 
eyr chroń izac ją  ruchów. Po je j występie można s*e 
hy-o zgóry spt dziewać, że utrzyma ona nadal patme 
pi*^wszeństw* światowego łyżwiarstwa.

V  icemistrzowie Pauslnowie lekkością I zgraniem 
rnt hów, tempem ewolucji mało oo ustępowali mi- 
etryewskiej pa-*ze świata, a wdziękiem zupełnie mi­
strzem dorówrywall. Na trzeciem miejscu uplas *• 
wala sie para niemiecka Koch I Noack, która wy-

stapiła na lodzie Jako para pierwsza. Zaraz na po- 
ezetku partnerka upadła, ale mimo to para zdolita 
sie utrzymać nu trzeciem młejscu.

Czwarte miejsce zdobyli Węgrzy przez parę Bass 
I Baics. Piąt miejsce zajęła mistrzowska

para polska rodzeństwo Kałusowie.
Ich występ na lodzie przyjęła publiczność huczneml 
oklaskami. Szóste m.ejsce zdobyła 4-ta para niemiec­
ka Oraetz-Weiss, siódme miejsce para Palmo i dr 
Schab, ósme miajsce uzyskała para Gubar-Heuchert, 
dziewiąte para rumuńska Moldovan i Feraru.

Po zakończeniu zawodów, które dały widzom o- 
kazje do zobaczenia najwyższego kunsztu łyżwiar­
skiego odbyło sie obliczenie wynŁków, a następnie 
Ich ogłoszenie.

Ceremonję wręczenia nagród zwycięzcom urządzo­
no na środku lodowiska. Ustawiono tam podjum 
przykryte dywanami na którem stanęła pośrodku 
mistrzowska para Herber-Be-ier. zaś obok o ich Pau 
sinowie i para Kocb-Noack. Odegrano hymn państwo, 
wy n'emiecki, poczem do zwycięskich par podeszli 
prezes PoL Zw. Łyżwiarskiego p. Chrzanowski wraz 
s wiceprezesem gen. Witkowskim, prezes zakopiań­
skiego Tow. Łyżwiarskiego Jamontt, którzy wręczy 
li mistrzowskiej parze Europy sloty medal, zaś parze 
wicemistrzowskiej srebrny.

Kolegium sędziowskie stanowili: Fechner (Niem 
cy). Sandor (Węgry), Bludek (Jugosł.). kpt. Theuer 
(Poleca), Birscb (Rumunia). Delegatem midęzynar. 
federacji łyżwiarskiej był Holender p. VItt, Głów­
nym sędzią był gen. Witkowski. Organizacja mi­
strzostw była pierwszorzędna.

*  *  *
W  dniu 5 16  bm. odbędą sie w Zakopanem wspa­

niale
pokazy łyżwiarskie.

Początek zarówno pierwszego, jak I drugiego dnia 
przypada na godzinę 17-tą. W pokazach wezmą u- 
dz.ał wszystkie pary, które brały udział w mistrzo­
stwach łyżwiarskich Europy. Wystąpią także soliści 
1 solistki krajowi 1 zagraniczni.

Kalbarczyk 10-ty w l-ym dniu 
łyżwiarskich mistrzostw Europy.
Ryga, 4 lutego (PAT ) Na nowym staidjonie sporto­

wym w Rydze wobec wielotysięcznych tłumów otw&r 
te zostały w sobotę zawody łyżwiarskie o mistrzo­
stwo Europy w jeidzie szybkiej panów. Zawody te 
otworzył osobiście protektor zawodów prezydent Łot­
wy Ulmanis. Po odegraniu hymnów narodowych 
państw, biorących udział w zawodach i przemówie­
niu powitalnem prezydenta Ulmanisa przed trybuną 
honorową przedefilowało 28 najlepsiych łyżwiarzy 
Europy, reprezentujących: Finlandię, Łotwę, Szwe­
cje, Norwegie, Niemcy, Holandję, Estonję i Polskę.

Pierwszego dnia rozegrano dwa biegi na 500 i 3000 
metrów.

W  biegu na 500 m zwyciężył Fin Wasentas w cza­
sie 45.2, 2) Bersins (Łotwa) 4Ł3, 8) Janson (Szwecja) 
46.4, 4) Johamsen (Norwegia) 46.2, 5) Hite (Łotwa) 
46.3, 6) Mathisen (Norwegia) 46.8.

Z Polaków Kalbarczyk zajął 11-te miejsce w cza­
sie 47.4, Lisiecki był 23 w czasie 50.7, a Kowalsłc1 
znalazł się na 25 miejscu w czasie 51.5. Wynik Kal­
barczyka je«t niezły, zwłaszcza gdy się uwzględni, 
że słynny niem.eckl łyżwiarz Wazulek zajął 10-te 
miejsce w czasie 47.8. ą niemniej słynny Stiepl by? 
aż 15-ty w czasie 48.9.

W  biegu na 8000 m zwyciężył niespodziewanie Ł»* 
tysi Bersins w czas e 5:15.5, 2) Mathisen (Norwegia) 
5:24.4, 3) J oh ansę® (Norwegia) 5:28.8. 4) Janson 
(Szwecja) 5:33.2. 5) Wa^enius (Finlandia) 5:94, 6) 
Wazulek (Niemcy) 5:35.2.

Z Polaków Kalbarczyk zajął 15-te miejsce w cza­
sie 5:40.2. Lisiecki I Kowalski sklasyfikowali s:e na 
ostatnich dwóch miejscach. Lisiecki był 25 w  czai 
6:13, a Kowalski 26 w czasie 6:23.1.

W  klasyfikacji ogólnej prowadzi Bersins 91.883, 2) 
Wasenius 100.867, 3) Mathisen 100^67, 4) Johinsen 
101. 5) Jansson 101 533, 6) Skutnab (F-nl.) 103.133 
Kalbarczyk ujmuje 10-te miejsce z punktacją 104.6, 
Lisiecki 25-te -~ 112.866, a Kowalski ostatnie 26-ta 
miejsce —  115.850.

Doszliśm y już do półfinału.

Polska gromi Holandie w hokcin
Bezylea. 4 lutego. (P A T ). W  ramach międzynaro­

dowych za wodo w hokejowych o mistrzostwo świa­
ta. które odbywają sie obecnie w Szwajcarii w 
okresie od 8—12 bm.. doszło w drugim dnln rozgry­
wek do spotkania między drużyną Polski s  drużyną 
Holandji. Spotkanie to miało miejsce na wzorowo 
nrządzonem sztueznem lodowisku w Bazylei o g. 15.

Skład drużyny polskiej stanowili: Maciejko, Mi­
chalik, Kasprzycki, Kowalski. Wołkowski. Marchew- 
ezyk I, Ursoń, Burda, Jarecki i Marchewcoyk I I .  
Sędziował dr Hlrti (Szwajcarja) i Klagrubtky (Cze­
chosłowacja).

Zawody zaszczycili swą obecnoScią: konsul H. P. 
dr Ferdynand Peterson I wicekonsul Gustaw Hor- 
nrng. Widzów ok. 3000.

Po odegraniu hymnu narodowego polskiego I ho­
lenderskiego. rozpoczęto grę. Mimo długiej podróży 
s Polski 1 zmeczenia Jazdą, nasi hokeiści byli w  do* 
skonałej formie, co od razu objawiło sie w pierw­
szych chwilach gry, gdzie

Polacy wystąpili z ostrym atakiem
przeciw Holendrom. Gra była bardzo żywa 1 sku­
piała sie stale pod bramką przeciwnika.

Dla Polski pierwszą bramkę zdobywa Urson( druga 
była samobójcza, trzecią zdobył WołkowskL

Druga tercja przynosi

9:0 (3:0, 2:0, 4:0).
znowu przewag* Polakom.

Bramki strzelili Jarecki ł Kowalski.
W 3-ciej tercji Holendrzy rozpaczliwie bronią się, 

jednak nasi wykazują doskonalą formą I wytrzyma­
łość. Wypady Wołkowskiego I Burdy stanowią o 
wygraniu trzeciej I ostatniej tercji. Bramki dla Pol 
skl zdobyli Burda, dwa razy Wołkowski I Burda.

Pro*vna nasza prała naokół o wiele lepiej od Ho­
lendrów i trzebaby wymienić jeszcze raz wszystkich 
pokoi ei, którzy godnie przyczynili się do tak wspa­
niałego zwycięstwa- Gra naszych hokeistów wy­
warła

bardzo dodatnie wraienle
na sportowo wyrobionej publiczności.

Jutro, t  J. w niedziele drużyna nasza rozegra dru­
gi mocz w Bazylei, tym razem z groźnym przeciw­
nikom Inklm l»«t  bP7,wntT»łpnIa d '» d m fv  
na Kanady. Dzięki zwycięstwu nad Hol and Ją, weszli 
nasi hokeiści do grupy półfinałowe], bez względu 
na wyniik spotkania z Kanadą.

*  *  *
Bazylea, 4 lutego (PAT ). W drugim meczu o mi­

strzostwo świata w hokeju, rozegranym w Zurychu, 
Czechosłowacja pokonała Łotwą 9:0, nzyskująo w 
każdej fazie gry po 8 bramkL

W  trzecim moczu w Bazylei Włochy pokonały słabą 
d-nżyne Flnl"naj| po oieżkiej walce 5:2 (1:0, 1:0, 
8:2). Finlandia broniła sie dzielnie, a okresami miała 
nawet przewagą.

USA-Nfemcy 4:0.
Bazylea, 4 lutego (eh). Reprezentacja hokejowa St. 

Zjednoczonych pokonana w sobotę wieczorem druży­
ną niemiecką 4:0 (2:0, 0:0, 2:0). Gracze niemieccy 
byli przestawieni, gdyby grali w tym samym skła­
dzie oo z Włochami w piątek, wynik mógłby być in­
ny. Obrońcy Wild i Tobie® byli wobec ruchliwych 
graczy amerykańskich przyciężcy. Strzały ataku nie­
mieckiego stawały sie łatwym łupem dobrego bram­
karza amerykańskiego. Bramki strzelili: Bogue, 
Oulrk (2) I Wan. Widzów 8 tys-ecy, gra była niesiy- 
ehamde szybka.

W Zurychu Szwajcarzy pokonali Jugosłowian 23:0 
(7:0, 7:0, 9:0). Widzów 4 tysiące. Na bramkę jugo­
słowiańską padło ogółem 47 strzałów.

*  *  *
W  uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania z I-go 

dn a mistrzostw hokejowych świata podajemy jesz­
cze dwa wyniki wiecsornych meczów: USA—Włochy 
5:0 i Węgry—Belgja 8:1.

M M  (Strzelec) zwyciężył ui biegu na 18 n .
o mistrzostwo okręgu podhalańskiego.

Zakopane, 4 lutego (Ts). W  sobotę 4 bm. odbyła 
alę pierwsza część zawodów 0  mistrzostwo IV  okrę­
gu narciarskiego. .

Odbył sie bieg 1S km tak w konkurencji otwartej 
Jak I złożonej. Na starcie stanęło 65 zawodników. 
Warunki biegu były bardzo dobro. Trasa o chai-ak- 
terze norweskim, wyznaczona przez pp. Bahdaja 1 
Sieczkę Stanisława.

Bież wysrał Nowicki Edward (Stra»]eo Zak.l w 
Cfasie 1.11.26. 2) Mat.ueray Jan (SKN ) I-1W0. 81 
Wnuk Mieczysław (W isła) 114.24. 4>JDwafloll Edward 
(Strzel.) 1.14.26, 5) Bur.*a Jftzef (Sokót) 1-14.40. 6) 
Skupień (SNPTT) 1.15.20. D  Futro wioz (Sokćl N.

Targ) 1.15.83, 8) Sikora .Tam (SKN1 1.15.28, 8) Zule-i 
Jan (SNPTT) 1.15.30, 10) DawMek Jam (SNPTT)
1.16.01, 11) Marusarz Andrzej (SNPTT) 1.16.13. 12) 
Marusarz Stan. (SNPTT) 1.16.25. 18) Mieszczak Stan. 
(SNPTT) 1.16.42, 14) Górski (W isła) 1.16-48, 15) Mar- 
duła (Sokół) 1.17.08 16) Karpiel (Strzelec) 1.1716, 
17) Fiedor Jan (SKN) 1.17.20. 18) Bobowski (Wisła) 
1.17.23, 19) Idzikowski (Sokół Zak.) 1.18.10, 20) Ga­
bryś 1.18.15, 21) Gut-Szczerba.

Jeśli ohodzl o kombinację, kolejność jest następu­
jąca: 1) Wnuk, 2) Bursa, 8) Pawidek, 4) Marusarz 
Andrzej, 5) Marusarz Stan, 6) Górski, 7) Marduła, 
8) Fiedor, 9) Bobowski, 10) Gut Szczerba.

Marsz „Szlakiem II Brygady Legjonów”
zakończony.

Pierwsze miejsce zajął patrol Zw. Strzeleckiego z Zakopanego.
Worochła, 4 lutego. (PA T ). W  W orocM e rałofl- 

czył się w sobotę 6 zimowy marsz narciarski »  a 
kiom huculskim 2 Brygady Leg. P o l.“ . Trasa ta**- 
cflego i ostatoiego etapu prowadziła z Jabłomley *o  
Worochty i  wynosiła około 25 kim- Był to 
dniejszy etap marszu. Różnica wzniesień p*rzy Po­
dejściu na Kukul dochodziła do 700 m-, a 
wszystkie patrole musŁały odbyć przymusowe r 
lanie, które miało decydujący wpływ n * ogólną kla­
syfikację. __

■ Kolejność przy starcie była odm iana n44 na po­
przednich 2 etapach, gdyż wypuszczając patrole, Kie­
rowano się nie kolejnością wylosowanych numerów, 
leca sumą czasów uzyskanych na dwfch 
»fcaiP»ch. Z Jablomicy wystartowano 65 zespołów.

1 zawodników w konkurencji indywidualnej I 8 startu.
I jącyob poza kcakursem (są to cd, którzy w pier­
wszym etapie etart-owaili w swyoh drużynach, lecz na 
skutek wycofania niektórych zespołów postanowili 
kontynuować marsa ale już indywidualnie.

Na strzelnicy w Ozertezn (w odległości 4 kim- od 
Worochty) każdy patrol musiał odbyć strzelanie z 
odległości 130 m. do 3 baloników Od strzelanina zwoi- 
nim i byli tylko dowódcy patroli. Czas zatrzymania 
sie dla odbycia strzelania Mezony był jako czas 
karny do ogólnego czasu 3 etapu. To też zawodnicy 
mogli oddać najwyżej 15 strzałów każdy po pieó 
Jeżeli się uwzględni zmęczenia* zawodników, którzy 
w ciągu trzech dnd zrobili około 90 kim. marszu, to 
wyniki strzelania należy uzmać za rewelacyjne. Pize-

ciętniŁe jnż po oddaniu 8 lub 4 strzałów, baloniki 
były trafione. Najwięcej czasu karnego miał Zw. 
Strzelecki (Kołomyja), trafiając tylko do dwóch ba­
loników po oddaniu 15 strzałów, a następnie Zw. 
Strzelecki (Raba Wyżna), który trafił do 8 baloni­
ków. dopiero po oddanu 10 strzałów.

Po odbyciu strzelania na Czertezu, zawodnicy zje­
chali już wprost do Worochty, gdzde meta 3 etapu 
znajdowała się koło 2-go wiaduktu kolejowego. Przy­
bywającym na metę zawodnikom zgotował komitet 
orgamiszacyjny i ludność huculska niezwykle serde­
czne przyjęcie. Meta została bogato przybrana flaga­
mi o barwach państwowych I zielenią. Przy bramie 
triumfalnej stanęła orkiestra pułku strzelców kreso­
wych i huculi z trombitami. Na mecie sjawli sie gem- 
Łukoski w otoczeniu wyższych oficerów, wioedyr. 
PUWF płk. Klementowicz d-oa pułku strzelców kre­
sowych płk Nowak, d ca P. P. Leg. z Wilna płk- 
Czyżewski, tłumy narciarzy, turyści i ludność hu­
culska.

Pierwszy przybył na mete Pfltroł Z. S. Zakopano, 
który pierwszy wyruszył z Jablonicy i  mie dał się 
nikomu wyprzedzać. Patrol ten zajął w ogólnej kla­
syfikacji 1-sz* miejsce, wykazując przez cały czas 
wielką równomelirnośc jazdy. Dobrą kondycje nadto 
uzyskał zadawalające wyniki w strzelaniu, zdoby­
wając pierwsze miejsce bezapelacyjnie. Na uwagę 
zasługuje wynik drużyny P- W. Leśneków Lwów, 
która uplasowała się na miejscu 4-tem.

Wyniki n n eo iłow t
po obliczeniu czasów trzech etapów i  strariania są 
następujące: 1) Zw. Strzel. Zakopane 12:50:37; 2) 
WKS. Bielsko 12:54:48; 8) P W Leśń. Lwów 12:54:43; 
4) PPW  Kraków 12-58-53; 5) WKS Cieszyn 18:14:43;
6) Z. S. Krynica 13-28:43; 7) Straż Graniczma Stryj 
13:28:53; 8) W KS Rewera Steamislawów 13:30:19; Q) 
Gm ima Poronin 13:37:50; 10) WKS Wadowice 13:43:17; 
11) Sokół Nowy Sącz 13:45:40; 12) KOP Podole 
13:48:01; 18) W KS Komorowo 18:48:41; 14) KOP 
13:55:31 15) Straż Granczna Sambor 18:57:18.

Klasyfikacja wedle poszczególnych klas:
Klasa *1. (patrole wojskowe, KOP-u i Straży gran )

1) WKS Bielsko, dalej kolejno WKS Cieszyn, S. G 
StryóJ, WKS Re-wera Stanisławów, WKS Stanisła­
wów, W KS Wadowice.

Klasa 2. (patrole P. W.): 1) P. W. Lelń. Lwów, da 
lej kolejno PPW  Kraków, Z. S. Krynica, Z. 8. Baba

Wyżna i Z. S. Iworane®.
Klasa 3. (patrole sportowe): 1) Z. S. Zakopane, 

dalej koiejno Sokół Nowy Sącz, Z. S. Krynica, Bie­
szczady, Sławsko, Stow. tlrz. Skarb Warszawa.

Klasa 4. (patrole regjonalne): 1) Kmna Poronin;
2) Fafajłowa, 3) Ślązacy Wisła, 4) Jabłomica; 5) Zie­
mia Żywiecka.

W  klasyfikacji indywidualnej: 1) Kotarba PW. 
Lesn. Lwów 9:00.19; 2) Kural (PW  Lesn. Lwów) 
9:16.00; 3) Hoły (PW  Lesn. Lwów) 9:38.34; 4) Fra­
muga (PPW  Stanisławów) 9;40.14; 5) Kulewycki (PW. 
Leg. Lwów) 9:50.52; 6) Frasa (PPW. Lwów) 10:31.45;
7) Hundiaik (PW  Lesn. Jabłonica); 8) por. Nowosad 
(K PW  Lwów): 9) Tymofiej (PW. Lesn. Jabłonica); 
10) Sędzimir (Bieszczady Sławsko).

Jedyna zawodmńezka Kuranówna klasyfkowala się 
na 30-tem miejscu, mając czas 14:32.42. Kuranówna 
bierze udział już po raz trzeci w marszu huculskim 
i  zawsze kończyła go pomyślnie

Swego rodzaju rekord ustanowił por. Nowosad, 
który jest Jedynym uczestnikiem marszu, biorącym 
udział Jui po raz szósty, a więc od początku zorga­
nizowania tych zawodów.

Mistrzostwa narciarskie okręgu 
krakowskiego w Rabce.

Rabka, 4 lutego (MF). W pierwszym dniu zawo­
dów o mistrzostwo V-go krakowskiego okręgu PZN
odbył sde bieg na 16 km dla seniorów i 9 km d'a ju­
niorów otwarty i do kombinacji. Do biegu stanęło 
25 zawodników z klubów: Z S. Chełmek. SNLOZPN 
Rabka, KSM Uabka i Makkabi Kraków Warnnki 
śnieżne wskutek trwającej od dwóch dni pogody 
były doić ciężkie, dlatego osiągnięte czasy uważać 
naleiy za bardzo dobre. Wyniki były następujące:

Bieg na 16 km: 1) Kondys Stefan SNLOZPN Rab­
ka 1-18 godzin, 2) Kaller Paweł Legja Kraków 1 19,
3) Rypel Czesłajv SNLOZPN Rabka 1.21.40, 4) Mi­
chalak Czesław SNLOZPN Rabka 1.32, 5) Siekiera 
Tadeusz ZS Chełmek I 52.

Bieg na 9 km: 1) Fudali Władysław SNLOZPN Ra­
bka, 46.85 min., 2) Lubaszek Józef KSM Rabka
47.49, 3) Adamczyk Karol SNI-OZPN 48.26. 4) Oblęg 
Władysław KSM Rabka 49.36, 5) Jur Jerzy SNLOZPN
50.1.

Holandja naszym przeciwnikiem 
w puharze Davisa.

Nowy Jork, 4 lutego. (St) W  obecności delega- 
cy j 13 państw odbyła się na specjalnem posie­
dzeniu m iędzynarodowego Związku Lawn Teni­
sowego wylosowanie parlnerów dla tegororz- 
pycb zawodów o puhar Davisa. Ogółem w zawo­
dach weźm ie udział 27 państw, w  tem 20 w stre­
fie  europejskiej.

Do pierwszej rundy strefy europejskiej w ylo­
sowane zostały następujące reprezentacje: Ju^o- 
stawja— Irłandja, Rumunja— W ęgry, Polska—  
Holandja. Niemcy— Szwajcarja Reszla uczestni­
ków  w  strefie europejskiej przechodzi bezpo­
średnio do drugiej rundy, w  której spotkają się: 
Czechosłowacja z Norwegią, Belgja z In.djami, 
a W łochy z Monaco, nadto Szwerja spółka się 
E Danją, Anglja  z Nową Zetandją, a Francja t 
Chinami.

W  razie zwycięstwa nad Holandją przeciwni­
kiem Polski byłyby Niemcy (oba spotkania od­
będą się w  W arszaw ie), z którem i mamy b. ma­
łe szanse na zwycięstwo.

Zaproszenia sypią s!r '|,° -'olsklch 
jeźdźców za granicę.

Warszawa, 4 lutego (A . Sz.). Polski Związek Jeź­
dziecki otrzymał ostatnio dalsze zaproszenia dla pol­
skich jeźdźców na zawody zagranicę, a mianowicie 
w Brukseli 18—22 maja, Lizbonie 8—11 ozerwca ł 
Wystruclu (Prusy Wschodnie) 6—18 sierpnia.

Koszykarze poznańscy biją 
akad. reprezentację Wioch 43:31 

(24:16).
Warszawa, 4 lutego (A . S z ) W  sobotę późnym wie­

czorem na zakończenie drugiego dn-a międzynarodo­
wego turnieju AZS Warszawa, rozegrany został naj­
główniejszy mecz programu, a mianowicie spttea- 
n.e w koszykówce męskiej pomiędzy drużyną Kole­
jowego P. W. z Poznania a akademickim mistrzem 
Włoch, drużyną „Gruppi Universitari Fascisti*’ z 
Rzymu. Drużyna włoeka, która w piątek z łntwością 
pokonała warszawski AZS, uchodź ła za faworyta 
spotkania. Ale Poznańczycy zagrali mecz wspaniałe 
i odnieśli zasłużone zwycięstwo 43:31 (24:16), Druży­
na K. P. W. zaimponowała doskonałym kryciem, ce- 
lowemi podaniami oraz szybkośc-ą, w której bynaj­
mniej nie ustępowała Włochom. Zespół ..(Karnych 
koszulek4* był przeciwnikiem bardzo srroźnym, tech­
nicznie I strzalowo świetnie wyszkolonym Meca so­
botni był jednym z najlepszych, jakie oglądała pub­
liczność warszawska.

Punkty dla KPW  zdobyli: Grzechowiqk 16. Patrzy- 
kąt 11. Szmigielski 10, Łój 3, Kasprzak 2, Szymura 
1, a dla Włochów: Pelfgrini 7, Pasquini 6, Dond: 5, 
Marinelli 5, Paganelh 4, Bess i Pondelli po 2. W  
drużynie polskiej wyróżnili się przedewszystklem 
Łój i Patrzy kąt, reszta bardzo wyrównano. Sędzio­
wał p. Szeremeta i Twardo. Widzów 1000.

Elita pływaków na zawodach 
Dąb—Cracovia.

Dziś odbędą się o godz. 17-tej atrakcyjne zawody 
pływackie z udziałem drużyn K S. Dąb i K- B. Cra- 
oovia. W  barwach Dębu startuJ*> słynny Heidrith, 
r»kordz'sta na 200 m stylem dowolnym, Prlbe. Ma­
chowski i in. Cracovia wystawia najsilniejszy skład, 
który pokonał ostatnio świetny zespół Giszowca. Za­
wody odbędą się na krytej pływalni YMCA, pr^y 
Ul. Krowoderskiej.

Dziś walczą bokserzy Cracovii.
Pierwszy występ zawodników nowej 6ekoji bokser­

skiej Ł  S. Cracovia dojdzie dziś do skutku w spot­
kaniu z drużyną T. G. Sokół na hali ośrodka W. F. 
przy ul. Zwierzynieckiej o godz. 11.80.

ZWIERZYNIECKI K. S__CRACOVIA. Droższa
ligowa Cracovli rozegra dziś o godz. 10.30 na wła- 
«nem boisku meca z K. S. Zwierzynieckim, który me- 
raz bywał groźnym dla silnych zespołów krakow­
skich.

SOKÓŁ— LEGJA 4:0 fl:0, 2:0, 1:0) W  HOKEJU.
W meczu hokejowym o mistrzostwo klasy B Sokół 
pokonał Legję w stosunku 4:0 mając cały eaas spot­
kania znaczną przewagp Bramki dla Soko-La zdobvii: 
Nowick (2). Bevard i Negłusz po 1. Sędziował nuęr. 
Latacz. Wobec wyniku tych zawodów Sokńł. po 
byciu mistrzostwa klasy B w Krakowie spotka =ste 
w eliminacjach o wejście do klssy A z drużyną K- 
T. H. z którą rozegra dwa spotkania: w Krj* x}y l 
Krakowie.
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Wizyty znakomitych pisarzy 
zagranicznych.

(A ) Polski Pen-Kiub zamierza niebawem 
zaprosić do Polski k i l k u  w y b i t ­
n y c h  p i s a r z y  z a g r a n i c z ­
n y c h .

M. in. postanowiono zaprosić: córkę ge­
nialnej odkrywczym radu p. Ewę Curie, 
która ostatnio napisała głośną książkę o 
swej matce. Poza tera ma gościć w Polsce 
jeden z najwybitniejszych pisarzy angiel­
skich, Aldous Huxley oraz znakomity pi­
sarz węgierski, HorsanyJ.

Chciał mieć „prawo własności" 
do nie swoje] twórczości...

(Kow) Interesujący spór o na r us z ę *  
n i e  p r a w  a u t o r s k i c h  rozwa 
żał w ub. sobotę sąd okręgowy.

Student wydziału prawa p. Kosla wydal 
s k r y p t y  z w y k ł a d ó w  p r o f .  
B e r e z o w s k i e g o  o prawie naro­
dów. W parę dni po ukazaniu sie tych 
skryptów inny student p. Strzałkowski wy­
dał podobny skrypt

Stud. Kosla wystąpił przeciw p. Strzał­
kowskiemu ze skargą o~ naruszanie praw 
autorskich!?

Sąd po rozprawie oddalił pretensja stud 
Kosll uznając, że prawo autorskie chroni 
jedynie dzieła, mające z n a m i o n a  
t w ó r c z o ś c i  i n d y w i d u a l n e j ,  
skrypt jednak uniwersytecki, stanowiący 
jak najdokładniejsze... odbicie wykładów 
profesora — takich znamion twórczości in­
dywidualnej nie ma, wobec czego nie podia* 
0a ochronie, wynikającej z prawa autor­
skiego!

Włamali się do sądn grodzkiego.
(Kow) Niewykryci na razie włamywa­

cze dostali się ub. nocy do kancslarji 
V III  sadu grodzkiego i po rozbiciu szafy 
skradli maszynę do liczenia wart 5000 zł 
oraz kilkadziesiąt znaczków pocztowych*

Doniosłe uczczenie 20-lecia 
Niepodległości.

Powstanie 500 nowych szkół.
(A ). Wedlu* sprawozdań, otrzymanych 

przez władze nadzorcze, prawie wszystkie
wieksze gminy miejskie w Polsce powzię­
ty uchwały

uczczenia 20-lecła niepodległości
prze* inwestycje w dziedzinie oświaty pu­
blicznej.

Kosztem samorządów wybudowanych ma 
byó
około 500 gmachów izkół-pomnlków.

W  wielo miastach powstać mają nadto uni­
wersytety ludowt Im. Marti. Piłsudskiego.

*  *  *

Departament szkolnictwa zawodowego 
min. oświaty przystąpił do 
rozbudowy szkolnictwa spóldzlslcisgo. 
W  najbliższym czasie w  większych ośrod­
kach kraju powstaną państw, szkoły przy­
sposobienia spółdzielczego I-go stopnia.

Sprawa o odszkodowanie z przed 15 lał.
(Kow) Przed sądem apelacyjnym znala­

zła się w sobotę kilkakrotnie już rozpa­
trywana sprawa o d s z k o d o w a n i a  
z a  ś m i e r ć  s t a n g r e t a  z a m ­
k o w e g o ,  J a n a  Z a b ł o c k i e g o ,  
który od pierwszych dni odzyskania nie­
podległości pełnił funkcję stangreta Na­
czelnika Państwa, a potem P. Prezydenta 
R. P.

W  roku 19; przed stajnie belwederskie 
zajechał wóz furażowy, powożony przez 
iołnierzy. Konie przy tym wozie były bar­
dzo niespokojne i żołnierze nie mogli dać 
sobie z niemi rady. Wtedy Zabłocki wsiadł 
na w iz  i przejechał parę razy dokoła pod­
wórza, chcąc konie opanować. Zdenerwo­
wane konie jednak poniosły i  złamawszy 
dyszel, p o g a l o p o w a ł y  d o  o- 
t w a r t e j  s t a j n i .

Zabłocki olbrzymim wysiłkiem zdołał 
konie osadzić w  miejscu, gdy jednak wóz

stanął, runął z niego martwy.
Jak stwierdzono, zmarł on na anewryim 

serca.
Wdowa po zmarłym w y s t ą p i ł a  

d o sądu o 13.001 zł. odszkodowania. 
Sąd okręg, pretensję wdowy oddalił, a 
sąd apelacyjny wyrok ten zatwierdził.

Sąd najwyższy jednak wyroki poprzed 
nich instancyj uchylił i sprawę przekazał 
do ponownego osądzenia, jeden bowiem 
ze świadków, gen. Szpakowski, zeznał, iż 
czytał raport o tym wypadku i powiedzia­
no tam, że Z a b ł o c k i  z m a r ł  
w c z a s i e  p e ł n i e n i a  s w o i c h  
o b o w i ą z k ó w  s ł u ż b o w y c h .

Sąd apelacyjny, któremu przekazano 
sprawę do ponownego rozpatrzenia, po­
stanowił załądaC z min. spr. wojskowych 
owego raportu, o którym mówił gen. 
Szpakowski, a do jego otrzymania spraw 
odroczono.

Nfeudaiy napad na urzędniczkę 
stow. „Caritas"

(A . K.) W  ub. sobotę o godz. 14 nrzedni 
czka Stow. „Caritas", n. Wanda Malalyń! 
tka, podjęła w P. K. O. 4.000 zł na wy,Ja 
tę dla pracowników Towarzystwa. Pn pod 
ięcin pieniędzy p. M. udała się pieszo do 
binra przy ul. Nowogrodzkiej 49.

Pieniądze niosła w teczce i gdy 
do bramy, idący za nią od gmachu PKO 
mężczyzna rzucił , l «  z tylu ua M a liń ­
ską i  zasłoniwszy jej ręką usta, usiłował 
wyrwać teczkę z pieniędzmi.

Napadnięta zdołała jednak krzyknąć i 
na alarm nadbiegł portier mieszezącpgn nie 
w tymie domu kina „Roma" Borzęcki oraz 
paru przechodniów. Na ich widok opry. 
szedk rzucił się do ucieczki, lecz po krót­
kim pościgu został ujęty przez Bortęcklt. 
go.

Zaprowadzono go do komisariatu, gdzie 
okazało się, że jest to 25-letni Henryk tu, 
kowskl, który podał się za bezrobotnego 
urzędnika

W  czasie pościgu Żukowski porzucił mło­
tek, klucze I wytrychy.

Po strzałach do tarczy -  
strzał w skroń.

(Kow) Na strzelnicę P. W. w ogrodzie 
Saskim przyszedł w ub. sobotę młody męż­
czyzna i  chciał odbyć s t r z e l a n i e  
z p i s t o l e t u  n a  o d z n a k ę  
s t r z e l e c k ą .

Nieznajomy zajął stanowisko i dał kilka 
strzałów do tarczy, poczem skierował lufę 
pistoletu w skroA i wystrzelił, r ani ąc  
s i ę  c i ę ż k o  w g ł o w ę .

Wezwany lekarz pogotowia przewiózł 
niezwykłego samobójcę, jak się okazało 
Adolfa Zegrze, do szpitala, gdzie desperat; 
n i e  o d z y s k a w s z y  p r z y t o ­
m n o ś c i  z m a r ł .

Z & e a i u < d k t x e s p i m d e n t ó u i / . y C . C .

Kronika lwowska.

Uniwersytet lwowski rozpoczął pracę.
/ O  W  sobotę wznowiono wykłady na ix- 

niwersytecie lwowskim po całotygodnio­
we i przerwie.

Frekwencja studentów była minimalna.

Odkryto pokłady miedzi.
(O  W  riaddniestrzaóskiej miejscowości 

letniskowej Horodnlcy, w pow. horodeó- 
skim, odkryto pokłady mineralne, z a- 
w r e r a j a c e  o k o ł o  5%> m i e d z i

Badania gfognostyezne przeprowadziła 
ekspedycja naukowa unlw. J. K.

Kronika kielecka.

Kielce stawiają pomnik 
Adolfowi Dygasińskiemu.

(W i) 7 marca przypada s e t n a  
r o c z n i c a  u r o d z i n  w i e l k i e ­
g o  p i s a r z a ,  A d o l f a  D y g a ­
s i ń s k i e g o .

W  związku z tą rocznicą postanowiono 
wystawić w Kielcach pomnik Dygasiń­
skiemu i powołany w tym celn komitet 
zwrócił się do prezydenta miasta o wy­
znaczenie odpowiedniego miejsca oraz na» 
zwania jednej z ulic Im. Dygasińskiego.

Policja zastrzeliła w walce — 
dwóch bandytów.

(W i) 22 l.stopada ub roku w czasie obła­
wy na mstfzpieczny^h bandytów we wsi 
/Tn<a.w n r » snnd‘>m;er«kitn zabity zo«tał 
post. DJonjzy Raube. Policja po dochodze­
niach ustaliła, że zabójstwa dokonali: Jan 

t?* ze WS1 ^ ar^aea i Śmigiel, *e 
w**,i \.riIsy’ w Pow- opatowskim, obaj znani 
p i -'<31 przestępcy, zwolnieni ostatnio z wuj* 
zi°n a  w Sandomierzu.

W  wyniku długotrwałego tropienia zło- 
csyncow. zi.rlali oni w ub sobotę osaczeni 
w BTjowce u Wlnc Marca we wsi Wilczy­
ca w pow sandomierskim. Na wezwanie 
p<l-cji do itoł-enia broai opryłzki usiłowali 
zVec, a naetepnie zaczęli g;stn ostrzeliwać 
S '« z  rewolwerów, raniąc eięiko jednego 
policjanta.

Policja odpowiedziała strzałami, zabija­
ją c  na miejscu obu bandytów Przy zw.‘o- 
khi 1 znaleziono: dwa rewolwery z naho 
jami i zapasowemi magazynkami, oraz 226 
złotych. _______

(Wi) NA SZOSIE POD KIELCAMI WYDARZYĆ
SIE NIEZWYKŁY WYPADEK. Wskutek śllisawcy
wóz. naładowany trzodą stoczył «''c do rowu, priy- 
fBlatająe woinice. Jak. K»rwtńakie*o i  Chmielnika, 
który poniósł śmieć n. miejscu.

Rana otrzymana w bójce
legitymował swe „bohaterstwo**

Sensacyjne zdemaskowanie -  przez nieboszczyka.
(C) Policja lwowska a r e s z t o w a ł a  

u r z ę d n i k a  m a g i s t r a t u  S. M.,
stającego pod zarzutem

bezprawnego pobierania renty 
inwalidzkie]

i vprowad?eria władzy w błąd.
Podstawa do wytoczenia dochodzeń dał 

usięp z pamiętnika- n i e ż y j ą c e g o  
j u ż  e m e r y t ,  s i e r ż a n t a  N. A , 

którym cn stwierdza, iż S E
bezprawnie udaje obrońcę Lwowa,

że n i e  b r a ł  n i g d y  u d z i a ł n  
w o b r o i- ’  e L w o w a ,  a r a n ę ,  na 
podstawie której przyznano mu rentę,

otrzymał w bójce!...
Dochodzenia policyjne wykazały, że u- 
s t ę p  z p a m i ę t n i k a  z m a r ł e ­
g o  s i e r ż a n t a  o d p o w i a d a  
p r a w d z i e .

Aresztowanego odstawiono do dyspozy­

cji sędziego Śledczego.

Działacz społeczny skazany 
za nadużycia.

(U l) Lubelski sąd okr. na sesji wyjazd o- 
wej w Puławach rozpatrywał sprawę Jana 
Szyszki, znanego w powiecie działacza spo­
łecznego, który ostatnio pełnił funkcje 
wójta gminy Markuszów.

Akt oskarżenia zarzucał mu dokonanie 
9-ciu r ó ż n y c h  p r z e s t ę p s t w :  
d e f r a u d a c j i  k i l k u n a s t u  ty- 
s i e c y  z ł, przekroczenia kompetencyj 
wójta, niedozwolonych operacyj finanso 
wych itd. Proces toczył sie 3 dni. Przesłu­
chano blisko 100 świadków.

.W rezultacie okazało sie, że Szyszka wi­
nien jest Jedynie nie wyliczenia sl« ze 100 
*1, z pozostałych 8-miu zarzutów, sąd o* 
skarżonego uniewinnił.

ZostaJ on skazany na 1 rok więzienia z 
pozbawieniem praw przez 2 lata, przyczem 
zaliczono mu  ̂areszt prewencyjny, a resztę 
kary tj. 3 miesiące zawieszono na 2 lata.

Proces o nadużycia kolejowe
w Grudziądzu.

. (Ij) Przed sądem okr. w  Grudziądzu za­
siedli na ławie oskarżonych s t asystent 
kolejowy Bolesław Cieszyński, s t asyst, 
kniej. Władysław Kozłowski, asystent ko­
lejowy Brunon Pfahl oraz taksator kole­
jowy Jan Jedrzyrtskf. Ponadto odpowiada-

i
a przed sadem: biuralistka Marja Boruc* 
ta i czeladnik krawiecki Gerhard Krajew­
ski.
Akt oskarłenla zarzuca Cieszyńskiemu, 

Pfahlowi. .lędrzyóskiemu i Kozłowskiemu, 
ze w latach od 1932 do 1937 jako kasjerzy 
k^Ky. towarowej PK P  w Grudziądzu wysta 
wiali i poświadczali nieprawdziwe dowody 
racnunkowo-kasowe, jak wykazy przesy

» u •Rw llkao je  kasowe, dotyczące prze­
syłek kolejowych. przeznaczonych dla 
„Bocznicy Portowej S. A .*4 w Grudziądzu, s 
nadto poświadczali fałszywie polecenia 
kredytowe i zapisy w ksiegar-h kawowej i 
sald kredytowych. Nadto działali ze szko­
da skarbu naóstwa ł -Bocznicy Portowej-, 
przez to. że podejmowali z kasv towarowej 
na podstawie fałszywych wykazów rrze 
•ylek I poleceń kredytowych

©digitalizacja: mbcmałopolska pt

kwocie: osk. Cieszyński 40.216.44, osk. Pfahl 
176.674.36 zł., osk. Jędrzyński 1.823.90 zŁ, 

2.435 zŁ, któremi to pieuiedzmi 
(196w674̂ 8 zł.) obracali. Z powyższych pie 
mędzy mieli przywłaszczyć sobie Cieszyń- 
sjJ1 6-334 zł.. Pfahl 701 zl., JedrzyAski 1.828 
zł., Kozłowski 2.424 zł.

Marja Borucka odpowiada za to, że w 
^ buchałterka i  kasjerka

„Bocznicy Portowej*4 udzieliła pomocy u- 
rządnikom kolejowym, zasiadającym na ła­
wie oskarżonych przez to, że godziła sie na 
wystawianie fałszywych wylsazów przesy­
łek „Bocznicy Portowej*, że oddała oskar 
żonym Cieszyńskiemu i Pfahlowi zeszyt 
poleceń kredytowych i godziła sią na ob 
ciązemekonta kredytowego „Bocznicy Por 

nkfyjnemi należnościami w celu u- 
mozliwjenia oskarżonym podjącia pieniędzy 
z kasy towarowej, że sprzeniewierzył** w 
przeszło 5 lalach ze szkoda Rocznicy Por­
towej 44.811.70 zl. i wreszcie, że prowadziła 
ks nmyość nowyłszei spółki w sposób nis- 
zgodny i  prawdą, wpisując do ksiąg fikcyj 
ne pozycje dochodowe i  rozchodowe, nisz­

czyła dokumenty kasowe oraz przerabia!*
i podrabiała je.

Gerardowi Kra|ew,kl«mu zarzuca ifa t? 
w  okresie 8 lat przyjął od Marji Boiwej 
około 40.000 z ł, wiedząc, łs  pochodzi i (rn-

5iOskarżona Borucka przyznała się całko­
wicie do zarzucanych jej przestępstw, pod* 
czas gdy Krajewski wypiera sl« winy.

Kronika bielska.
(BK ) GROŹNY POŻAR. W  centrum miasta CIe*zy« 

na Zachodniego w alcładacb droaerjł Jtaefa Marts 
wybuchł groźny poiar. Z nlewyJaSnfooej n« rui* 
przyozyny nastąpiła eilna eksplnaja, *ai w chwilę 
później olbrzym! ełup ognia, który objął składy dro­
gerii. Przybyła na młejeoe pożaru etrał połuma 
przystąpiła do akeji ratunkowej, która na skatek 
zapasu środków łatwopalnych była bnrdzo utrudnio­
na. Pastwą pełaru pad} magazyn, gdzie znajdował? 
się duża ilości towarów. Szkody wyr*adw>n*J pr*w 
poiar na razie nie ustalono. Dzięki usilnej akojt ra­
towniczej straży pożarnej, po 2 godzinach og!en 
zlokalizowano.

Kronika wH^ska,

Komiczne nieporozumienie.
(Hr) Listonosz urzędu pocztowego Wil­

no I, Samlewicz, w czasie roznoszenia pa* 
czek na ul. Starej na Zwierzyńcu miał ory­
ginalną przygody.
# Wszedł ou do jednego z domów i w chwi­

li, gdy znalazł sie na nieoświetlonej klatce 
•chodowej zderzył sIq głową z Jednym lo* 
katorów, ktńry sżybko biegł po schodach 
na dół Samlewicz uświadomił sobie, że zo­
stał napadnięty przez jakiegoś opryska.* 
wszczął alarm, rzuciwszy sie równocześnie 
ao ucieczki. Samlewicz nie zatrzymał 
aż w urzędzie pocztowym, prdzie zameldo* 
wał swym władzom przełożonym o rzeko­
mym napadzie przez jakiegoś opryszKa* 
który usiłował mu wyrwać torbę z pi^ 
niędzmi.

Jak się okazało, całe zajście było wyni­
kiem nieporozumienia.

Kronika łódzka.

Oryginalna „tranzakcja" 
p. Judela Fajwasera.

(Or) Przed sądem grodzkim odpowiadaj 
w sobotą za kradzież kupiec z Warszawy 
Judei Fajwaser.a Bjwawr. g _ . , i J

Nabywał on towary u kupców łodzklcn • 
przy transakcji z Abramem Kępińskim za­
stosował „oryginalny system".

Pobrał on partj<; towaru, wręczył za nw 
weksla, a nastepnie wychodząc... ukradł op‘ 
tawcy portfel, w którym znajdowała 

gotówka i_  weksle, wystawione przsi Far 
wasera. Kępiński dogonił złodzieja na uu- 
Cy i oddał go w rece policji. ,

Sąd. po rozpatrzeniu sprawy, skazał raj* 
wasera na 10 miesięcy Hęzlenla.
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Kronika zakopiańska.

Tanie kwatery dla wycieczek
Ppyisdęjem y się, że biuro kwate­

runkowe Ligi Popierania Turystyki przy 
gotowało na okres FIS  kwatery matowi w 
2 ”  80 od osoby na •iłnnlkach w
szkołach, przy ozem ipdnak reflektanei win-

raz poduśzeczkłf k0C*' " r" łci*radla ° '
Poza tern, jak już poprzednio donosiliś­

my. przy gotowano manna llo ff  kwater w 
willach i domach prywatnych po przystęp­
nych cenach.

Kronika lubelska.

Tragedja miłosna pod Puławami.
(TTI) W  osadzie „Trena** pod Puławami 

rozegrała sir krwawa tragedja miłosna.
Ksawery Miszczak utrzymywał bliskie 

stosunki z Feliksa Szuchroielską z War­
szawy. która porzuciwszy męża, zamlesz* 
kała u przyjaciela.

Szunhmielska zamierzała jednak powró» 
cic do męża. Miszczak, nie chcąc dopuścić 
do tego. zastrzelił ją, poezem wystrzałem 
z rewolweru w usta pozbawił się życia.

Kronika radomska.

Ciężka rana — za wiązkę chrusta.
(Fa) Stanisława Rutklewlczowa z Przy­

tyka nie mając pieniędzy na opał poszła 
eti lasu no chrust. Gdy wracała z workiem 
wuchych gaięzi, spotkała gajowego, Pawła 
o t fkowskiepo. Rutkiewiczowa poczęła u- 
cirkać i Gutkowski strzelił do nie] z du­
beltówki, rariąc ją  drutem w plecy, na 
stercie — spalił chrust zebrany przez nu

Łanną przewiozła policja do szpitala św. 
Kazimierza w "Radomin. Rutkiewiczowa o- 
bł i t zona jsst kilkorgiem dzieci. Przeciwko 
Gałkowskiemu wdrożono dochodzenia.

TELEGRAMY.

d o  m i n .  l i a l i f a a .
i  ądają wycofania wcjsh angielskich iJrltmdji

Londyn, 4 lutego.

(P A T ) Agencja Reutera komuni* 
je, iż dnia 13 stycznia lord Hallfas 
otrzymał od t. iw . „Irlandzkiej ar­
mji republikańskiej" ultimatum > 
łądaniem wycofania z Irlandjl 
wojsk brytyjskich w przeciągu
4 dni.

Autorzy pisma twierdzą, że obecność 
wojsk brytyjskich w Irlandji jest powo­

dem zaburzeń i  ekscesów oraz grożą, że o 
ile wojska brytyjskie nie będą wycofane, 
to zajdzie konieczność „czynnego Interwe­
niowania w życie wojskowe i handlowe
W. Brytanji, podobnie jak rząd brytyjski 
interweniował w Irlandji".

Na zakończenie autorzy listu zastrzega­
ją sobie prawo podobnej akcji odwetowej,
o ile po upływie „4 dni postawione przez 
nich warunki nie będą spełnione".

Należy przypomnieć, że w 4 dni po otrzy­
maniu tego listu, t. j. w dniu 16 stycznia, 
w Anglji dokonano szeregu zamachów na 
elektrownie.

Aresztowanie osobnika podejrzanego
o zamachy bombowe w Londynie

(Fa) W  RADOMIU POWSTAJE NOWA FABRYKA
na przedmieściu Zpkowice. Będą to zakład; przemy­
słowe „Elektro-Budowa“ . które bedą nrachomione 
jeazcze w b. roku. Fabryka wyrabiać będzie allniki 
elektryczne, transformatory | urządzenia ayjfnallza* 
cy.lne dla kolejnictwa. Fabryka zatrudni około 600 
ludzi.

Kronika śląska.

Aresztowanie szajki przemytników.
(ID Straż graniczna w  Chorzowie zlikwi­

dowała' szajkę przemytników, która prze­
mycała towary z Niemiec do Polski na sze­
roką skalę. Aresztowano 19 osób. m. in. pe­
wne małżeństwo ze Sosnowca, n których 
znajdowała się składnica przemycanych 
towarów.

Skarb śląski poniósł w tym wypadku 
•traty kilkudziesięciu tysięcy zŁ

(H) KU CZCI BOHATERA. We wtorek II łtywrat*
w kościele parafialnym w Łqksob pod Frywstatem 
odbyto cie nabożeństwo żałobna za poległego w 1919 
r. w  walkach z Czechami legjonisty 20-lfitnlego śp. 
Fr»nnf*zk»9 Kubasa poehoftoa^ero * okolił* K>alr«w*. 
Pod zaborem Caeohów staraniem miejscowych org*- 
nizacyj ufundowano ku czci Kubaeę nagrobek z na­
pisem „Poległemu w rofen 1919 w obronie Ziemi Ślą­
skiej bohaterowi” . Napis pod naciekiem władz ole­
skich musiano usunąć. Ludność mieji«?owa odnos ła 
zawsze do miejsce spoczynku śp. Knbasy u wielkim 
piety7mem- Obecnie zdjęta sweeo tablice won*
ra jon a  z powrotem na groble śp. Kubasa.

Kronika trzebińska.
KINO „SOKÓŁ” W  TRZEBINI wyświetli w «?«- 

dziele 5 bm. o godz. 16 1 18.30 wielbi polski epos
lotniczy „Dziewczyna arnuika miłoćci" a Wiszniewską, 
Cybulskim, Wysocką.

1 2 - ty dzień wyścigów 
zakopiańskich.

Zakopane, 4 lutego (Ts). 12-ty dzień wyścigów kon­
nych w dniu 4 bm. przeszedł przy hard*a sprzyjają­
cych warunkach terenowych, dobrem podłożu Śnie*- 
nem. oraz pięknej pogodzie słonecznej.

Gonitwa I. Nagroda 400 zł, z przeszkodami, dla
5-letnicb 1 starszych koni, dystans okok) 8600 m* 
w walc© o pół długości zwycięża „K r o p U łr ,  fli. 
Wierzbicki, 2) ,.Wimiec“ . pani Bortkiewlozówna. Toi, 
w Zakopanem 13, w Warszawie 14.

Gonitwa II .  Nagr- 500 zł, z plotami, dla 4-Ietafrh 
i starszych koni. dyst. ok- 2600 m: Zwyoieia łatwo
o 10 dług )śii „Karapet", dż Wachowiak, 2)/*Styr\ 
ieźdz. Głowacki. 3) o pó! długości „Borneo , JeM*.
Grzanka. Tot- 12. w War. 15 _______

Gonitwa I I I .  Nagr 400 zł. dla 4-letoicb I staroyes 
ogierów i klaczy, dyst. około *400/n:_ ^  ^ a 5 f ° J f2 ’  
ną długość zwynieżył ..Tajfun", j. Gibek, V  J F t -  
kus". dż. Wachowiak, 8) o trzy długości „A rg en ty  
na“ . dż Koń czai. Tot. 27, w War- 22. . . j- i-n

Gonitwa IV  Nagr 400 zł. z płotami, dla 4-ISJOWB 
ł  starszych koni, dyst. około 2400 mi pewnie o  jedną 
dłupoćć zwycięża „B rysk" jeżdz. Głow ack i,2 )..Z o - 
r z *\  dż. Wachowiak, 3) o 8 długoścj 
jełdz Szara ta. Tot w Zafc. 91, framc. 2T, 28, w W ar­
szawie 48, franc. 21, 23.

Gonitwa V. Nagr- 600 zl. ^ • 4' IetoJSb 
oglfi-ów i klaczy, dyst. ok ! « « “ ' . *  *  “ J!
dlueofe&i wygrywa ,.0d8*i*lca I •
„Raba .JuKa". di. KoAcmI. S) .. 'm ara". »  Balcer 
Tot. 133 franc- 22. 19. 14, w Warsz. 72, 20. 16, 15 

Gonitwa V I. Nagr. 500 zł. dla 4-letnlch 1 s^ szy ch  
osl«rtw i klaczy. dystMi, około ISM  m: 
newsie o it iiin  dl»Kofc> . Flrmenwnt ,„d*. Kepa, ffl 
»B je tr jyc »" chi. Sadowski. S) J w *  • i* *3*- 
rata. Tot. 19, w Wars*- 83.

Londyn. 4 lutego.
(PAT ). Na skutek dochodzeA, prze­

prowadzonych przez pollcle. areszto­
wano Jednego osobnika pod zarzutem 
udziału w zamachach, dokonanyeh na 
etacje kolei podziemne! Lelcetter 
Square I Tottenham Couri. U osobni­
ka tego znaleziono materiały wybucho-

Wszystkie stacje kolei podziemnej 1 wat 
nlejsze obiekty Londynu chronione były w
ciągu ostatniej nocy przez specjalne od­
działy policji tajnej i  mundurowej.

W  ciągu wczorajszego wieczora policja 
przeprowadziła rewizje w mieszkaniach 
Irlandczyków, podejrzanych o działalność 
terorystyczną. W  ogrodzie jednego z do­
mów znaleziono ukrytych 7 bomb, z czego

5 załadowanych oraz zanasy amunicji Wi 
Manchesterze przeprowadzono również kil­
ka rewizyj w  poszukiwaniu zamachow­
ców.

*  *  *

„Dail Mail“  donosi, że jak zdołano stwier­
dzić. w wielu fabrykach amunicji w An- 
g ljl giną od pewnego czasu rAinego ro­
dzaju materiały wybuchowe. Dalej zau­
waża dziennik, że planowane jest wprowa­
dzenie surowej kontroli wszelkich przesy­
łek pocztowych i listów pomiędzy Irlati- 
dją i  Anglją.

Irlandia uchyla się 
od odpowiedzialności.

Londyn, 4 lntego (ry) Gabinet irlandzki 
zebrał sie w piątek wieczorem na naradę, 
podczas której omawiano ostatnie zama­
chy bombowe w Londynie.

Korespondent „Daily Mail** donosi z Do* 
blina, iż według oświadczenia jednego z 
członków gabinetu, riBd irlandzki nie mo- 
że w sprawie tych zamachów niczego przed­
sięwziąć, gdyż nie jest w stanie rozciągnąć 
swej władzy nad działalnością nielegalnej 
armji republikańskiej.

M c i  M z c y  m m m m m  tu powietrze
pałac królewski w Londynie.
Londyn, 4 lutego.

Policji angielskiej udało się przychwycić 
w Belfaście niezwykle watny dokument,
w którym nakreślono plan kampanji tero- 
rystyeznej w ciągu lutego.

Kampanja ta prowadzona przez 
członków t. zw. republikańskiej ar­
mji, domagające] się wycofania 
garnizonów angielskich z północne] 
Irlandjl, czyli Ł zw. Ulsteru, prze-

(Od naaeego Korespondenta politycznego)*

f  widywała m. In. zamachy bombowe 
na pałac królewski w  Buckingham 
w  Londynie, na rezydencję królew­
ską w  pałacu Windsor, dale] na 
gmach parlamentu w  Londynie, na 
Bank Angielski, a wreszcie na sie­
dzibę londyńską słynnego Scotland 
Yardu.

Poza tem przychwycony dokument prze­
widywał dokonani* zamachu na kilku wyż­

szych urzędników Scotland Yardu.
Na skutek wykrycia tego dokumentu, 

specjalna strat została zaciągnięta dziS 
przed obu pałacami królewiklemi, przed 
gmachem Izby gmin i siedzibą Scotland 
Yardu. Wstęp do gmachu parlamentu dla 
publiczności został na razie wzbroniony. 
Specjalne oddziały policji dokonują_ nieu­
stannych poszukiwań na całyp terenie An­
glji za terorystami, których organizacja 
wydaje się szeroko rozgałęzioną i bardzo 
sprawną.

Zbigniew Grabowski.

Dymisja rządu jugosłowiańskiego
Paryi, 4 lutego.

(P A T )  Agencja Havasa donosi * 
Białogrodu, ie  premjer Stojadino- 
wlcz zgłosił dymisję całego gabine­
tu. Ks. Regent Paweł dymisję przy­
jął.

Prem jer Stojadlnowloz.

W  łonie gabinetu w  wczorajszą sobotę

S
owstał kryzys. S ministrów podało elę do
ymisji, wśród nich: 2 mahometan —Meh- 

med Spaho, minister komunikacji, Dzafer 
Kuleni ie: — minister bez teki. 2 Słoweń­
ców — Mlho Krek — min. robót publicz­
nych, Fdan Snoj — min. bez teki i Serb — 
Dragisza Cwetkowisz — minister opieki 
społecznej, przywódca organizacji robotni­
czej.

Powodem kwestfa chorwacka.
Blałogród, 4 lutego. (PAT) 5-cin m iii- 

strów, którzy podali się do dymisji, powo­
dując tem kryzys gabinetowy w Jugosła­
wii, wystosowało na rące premjera Stoją- 
d^ccwicza pismo, w którem_ motywują swe 
ustąpienie z gabinetu koniecznością zała­
twienia pr-jblemu chorwackiego.

Dr Cwetkowicz otrzymał misję 
utworzenia nowego rządu.

(Specjalna służba inform. „St“ dla ,JKC").
Belgrad, 4 lutego. Kegent ks. Paweł po­

wierzył misję tworzenia nowego rządu b. 
ministrowi opieki społecznej dr Drageszo- 
wi Cwetkowlczowi

Nowy rząd ma składać się zarówno i  
przedstawicieli partyj rządowych, jak i 
partyj opozycyjnych. .1

Nowo desygnowany premjer jest człon­
kiem stronnictwa jugosłowiańskiej Unji 
Radykalnej. W  Belgradzie żywią nadzieje,
i i  uczyni on wszystko, by uzyskać dla swe­
go rządu poparcie i współpracę opozycji. 
Dr Cwetkowicz odgrywał już w dotychcza­
sowym gabinecie dużą rolę jako szef pro­
pagandy partji rządowej. . . . .

Cwetkowicz należał do pięciu ministrów, 
którzy w związku ze sprawą chorwacką po­
dali sie do dymisji i  wywołali upadek rzą­
du Stojadinowicza.

Nowy rząd będzie miał
charakter prowizoryczny,

Zadaniem jego ma być unormowanie sto­
sunków z Chorwatami oraz załatwienie 
spraw budżetowych.

Znamienna nieobecność 
b. premjera.

Bfałogródt 4 lutego (PAT) Narady w 
sprawie chorwackiej trwają w dalszym cią­
gu. U księcia regenta zebrali sie wszyscy 
przedstawiciele grup politycznych jakoteż 
przedstawiciele partji rządowej s wyjąt­

kiem b. premjera Sfojadinowicza.
Oczekują przyjazdu dr Macka do Biało­

grodu w niedziele rano. Macek znacznie 
zredukował swe żądania, co może w pew­
nym stopniu wpłynąć na ukształtowanie 
nowego rządu.

Rzym niezadowolony.
(Od naszego politycznego korespondenta).

Rzym, 4 lutego (Elk). Nieoczekiwana w 
Rzymie dymisja rządu premjera Stojadi- 
novicza wywołała w tutejszych sferach po­
litycznych niezadowolenie, gdyż wiadomo, 
jak wielkiem uznaniem włoskich sfer kie­
rujących cieszy sie premjer Stojadinovicz.

Chociaż bezpośrednim powodem dymisji 
gabinetu Stojadinovicza była rozbieżność 
poglądów w łonie partji rządowej na pro 
blem chorwacki, niemniej jednak w ko­
łach rzymskich przypuszcza sie, iż kryzys 
gabinetowy w .Tngosławji pozostaje rów­
nież W zwfąkzu z niedawną wizytą p, Hen 
dersona w Blałogrodzie i Bukareszcie.

Berlin również.
(Od naszego politycznego korespondenta).

Berlin, 4 lutego. (HH). Ustąpienie gabi­
netu Stojadinovicza w Jugosławji wywo­
łało w niemieckich kołach politycznych 
konsternację.

Mówi się tutaj ^uż o zmianie polityki 
belgradzkiej, o której dotychczas decydo­
wał w przeważającej mierze właściwie pre­
mjer.

Zapowiedzią dość poważnych zmian w 
polityce Jugosławji jest — zdaniem Niem­
ców — proponowane przez przywódcę Kro- 
atów dra Maczka, rozwiązanie w grudniu 
ub. r. wybranej szkupsztyny i przeprowa­
dzenie nowych wvborów.

Dokończenie zjazdu Ligi Drogowej.
Warszawa, 4 lutego. (Mt). W  sobotę póź­

nym wieczorem zakończone zostały obra­
dy 2-dniowego zjazdu delegatów ligi dro­
gowej. Uczestnicy zjazdu wysłuchali rete- 
ratów o „Spółkach drogowych11, ..O sposo­
bach budowy dróg gminnych" oraz n. t. 
„Akcji uczczenia 20 lw ia  niepodległości 
przez budowanie dróg”. Po obszernej dy­
skusji zjazd powziął kilka 
rzających dn rozwlązonla nałzych trudno* 
le j drogowych.
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Zagadnienie rozwoin naszego rolnictwa
na warsztacie komisji budżetowej Setom.

Warszawa, 4 lutego.
(W ir) Komisja budżetowa Sejmu obra­

duje w sobotę nad budłetem ministerstwa 
rolnictwo i reform rolnych.

Sprawozdawca pos. Ostafin dochodzi do 
wniosku, że o poprawie bytu wsi decyduje

oświata, produkcja i zbyt.
Czołową metodą oświatową jest przyspo­
sobienie rolnicze młodzieży wiejskiej oraz 
Kół Gospodyń wiejskich. Gospodarstwa, 
objęte pracą organizacji, wykazują na 
wszystkich polach poprawę. Wyuik pra«*y 
Izb Rolniczych 5ęst pozytywny, niemniej 
jednak widać wiele braków. Nie mają one 
podbudowy terenowej, a samorządowi rol­
niczemu brak też własnych wpływów po­
datkowych.

Najdonioślejszą jest
akcja scalania gruntów,

która powoduje niezmiernie dodatnie przę 
obrażenia w strukturze gospodarstw wiej­
skich. Początkowo uważano', że jedynie par­
celacja poprawi wadliwą strukturę ^ 81* 
Rozparcelowaliśmy 2,600.000 ha. a problem 
wsi jest, mimo to, coraz bardziej aktualny. 
Pozostały zapas ziemi 800.000 ha należy jak 
na i szybciej przekazać drnbnf*i własnosci.

Głównym naszym artykułem wywozo­
wym jest żyto. Powinniśmy Jednak

przestawić eksport
hardziej na artykuły zwierzęce i to przero­
bione. Wartość wywozu świń 1 przetworów
•w r. 1936 37 wynosiła 142 milj. zł. Produkcja 
trzody w Polsce powinna mieć zapewnioną 
przyszłość i opłacalność.

Przetwórstwo mleka jest silnie związane 
z rolnictwem Masło stanowi 16 proc. do­
chodu drobnego rolnika. W ostatnich la­
tach mleczarstwo w Polsce zrobiło olbrzy­
mi krok naprzód, chociaż pod względem 
wykorzystania mleka na przeróbkę stoimy 
jeszcze bardzo nisko. Przy racjonalnej ho­
dowli o s i ą g n ę l i b y ś m y  s u m ę  
d o  m i l j a r d a  z ł o t y c h  r o c z ­
n i e .

Jajczarstwo ma ogromną przyszłość roz­
wojową, ale jest to dziedzina jeszcze bar­
dziej zaniedbana, niż masło. W  handlu 
światowym jaj Polska jest po Danji i Ho­
landii na trzeciem miejscu i, zdobywa de- 

*C}*7i£y na jaja na 40 miljonów zł rocznie.
Co do importu produktów związanych 

z rolnictwem, to w ostatnich latach bar­
dzo wiele zrobiono w zakresie wełny i po­
wstrzymany został import smalcu.

Wszelkie inwestycje państwowe muszą 
iść równocześnie i równolegle w przemy­
śle i rolnictwie. Przemysł nie chce zrozu­
mieć, że rozmiary spożycia jego artyku­
łów zależą od stosunku cen przemysło­
wych do rolniczych. Rolnicy gotowi są po­
nieść część niezbędnych ofiar dla uprze­
mysłowienia kraju, ale ta gotowość bę­
dzie uzasadniona, jeżeli do podobnych o- 
fiar zostanie pociągnięty przemysł.

Wydatki pokrywane przez skarb pań­
stwa w resorcie ministerstwa rolnictwa, 
są dużo mniejsze, niż w roku ubiegłym, 
tak, że w rzeczywistości preliminarz został 
zmniejszony o 5.692.200 zł. Skutkiem tego 
ministerstwo rolnictwa zmuszone jest uzy­
skiwać pokrycie zwiększonych wydatków 
przez redukowanie sum preliminowanych 
np. na popierauie produkcji rolniczej, me­
lioracji itd.

Lasy I gospodarka drzewna.
Projektowana przez rząd wplata Lasów 

państwowych do skarbu na r. 1989/40 wy­
nosi 61 miljonów zł. Kwota ta jest wyższa 
od wpłaty ustalonej na okres bieżący o 
2.300.000 zł., a wyższa od wykazanej w bu­
dżecie za okres 1937/38 o 15-300 000 zł. Użyt 
kowanie drewna w Polsce w porównaniu 
np. z krajami skandynawskiemi jest bar­
dzo niskie i nie daje państwu tych korzy 
ści, które powinno osiągnąć przez racjonal 
ne zarabianie masy pozyskiwanego w le- 
sie drewna. Czas najwyższy, abvśm.V się 
zajęli opracowaniem planowanego rozwo­
ju przemysłu drzewnego. Powinniśmy więc 
skierować wysiłki na uszlachetnienie tych 
surogatów, które dziś spalamy, a które 
stanowią około 70 jproc. masy drewna po­
zyskiwanego w lesie.

Mając na uwadze potrzeby budżetowe, 
referent nie wnosi o zwiększenie kwoty na 
inwestycje przemysłowe w lasach pań 

.stwowych. natomiast proponuje rezolucję 
upoważniającą rząd do zaciągnięcia na ten 
cel pożyczki długoterminowej w sumie do

Każdy sam buduje swoje szczęście t 
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10 milj. zł., rozłożonej ratalnie na nalbllt- 
sze pięć lat Za wymienioną kwotę mógłby 
powstać szereg fabryk. P. referent wnosi
o przyjęcie budżetu ministerstwa rolnictwa 
w brzmieniu rządowem z paru drobnemi 
poprawkami, dotyczącemi wewnętrznego 
viremenL 

Po referencie

r zabrał glos min. Poniatowski,
który zobrazował działalność państwa w 
kierunku niesienia pomocy rolnictwu oraz

zwrócił uwagę, iż główny nacisk położony 
jest obecnie na akcję badawczą I oświato­
wą. mającą na celu doprowadzenie do pod 
niesienia stanu rolnictwa.

W  odpowiedzi na wywody referenta, mi; 
nister zwrócił uwagę, że ażeby dorównać 
zagranicy i wejść na drogę wielkich inwe- 
stycyj rolnych, należy przedewszystkiem 
doprowadzić politykę rolna do stanu, z ja ­
kiego zagranica wyszła, odrobić przeszło 
50-letnie zaległości. Dopiero wówczas bę­
dzie można mówić o racjonalnej polityce 
inwestycyjnej w rolnictwie.

Tezy odłużeniowe O. Z. N.
W dyskusji pierwszy zabrał głos pos. 

Bączkowski, który ubolewa, że dotychcza­
sowe ustawodawstwo oddłuieniowe nie 
spełniło swego zadania, jak to było w Ju­
gosławii, Rumuriji, na Węgrzech i w Niem 
czech, gdzie oddłużenie załatwiono w spo­
sób radykalny. Zespół rolniczy Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego opracował tezy, 
które mają służyć za podstawę ustawy o 
uporządkowaniu długów rolniczych.

I. Dotychczasowe ustawodawstwo finan­
sowe rolne nie rozwiązało w sposób właści­
wy i wystarczający zadłużenia rolniczego. 
Dlatego też z uwagi na sytuację rolnictwa 
należy je uzupełnić, uchwalając w hieżącei 
sesji ciał parlamentarnych, ustawy, na 
podstawie których moina będzie dokonać 
koniecznego oddłużenia.

II. Uzupełnienie ̂  ustaw finansowo-rot- 
nych powinno pójść w kierunku:

a) odpowiedniego przedłużenia niektó­
rych terminów przewidzianych na składa­
nie wniosków (np. o obniżenie reszty ceny 
kupna, działów rodzinych, postępowania u- 
kładowego itp.),

b) zniesienia przepisu, przewidującego 
wymagalność całej należności w razie nie­
zapłacenia dwóch rat kapitałowych rozter 
minowanego dłngu,

d) przedłużenia prawa spłaty długów pa­
pierami wartościowemi, jak również ulgo 
wej opłaty gotówkowej dla gospodarstw 
grupy a), a cały okres rozterminowania 
długów,

d) przedłużenia okresów przewidzianych 
na spłaty uporządkowanego zadłużenia rol­
niczego, ŵ  celu # dostosowania wysokości 
rat do możliwości płatniczych rolników.

e) konwersji krótkoterminowych długów 
rolniczych, a kredyt długoterminowy w 
granicach, określonych w statutach towa 

'Tzystw ziemskiego kredytu długotermino­

wego, konwersja ta powinna obejmować w 
szczególności długi uporządkowane przy 
pomocy Banku Akceptacyjnego.

f) obniżenie stopy procentowej od upo­
rządkowanego zadłużenia rolniczego w ten 
sposób, aby nie przekraczała ona w zakre 
sie kredytu zorganizowanego 4 i pół proc., 
a w zakresie kredytu niezorganizowanego
3 proc. w stosunku rocznym,

g) generalnej i wydatnej redukcji zadłu­
żenia w zakresie t. zw. kredytów specjal­
nych, a więc z tytułu meljoracji, kupna na 
wozów szucznych, maszyn rolniczych, trak­
torów, oraz z tytułu kredytów hodowla 
nych i sanowniczych,

h) zastosowania dalekoidącej redukcji 
długów rolniczych w przypadku spłacenia 
ich w określonym stosunkowo krótkim o- 
kresie czasu, wzorując się na systemie, 
przy pomocy którego zlikwidowano zale­
głości podatkowe i ubezpieczeniowe.

i) indywidualnej redukcji zadłużenia w 
formie postępowania układowo-arbitrażo- 
wego, przyczcm dla gospodarstw grupy a) 
postępowanie to powinno być proste, szyb 
kie i tania W wyniku postępowania ukła­
dowego zadłużenie w gospodarstwach gru 
py a) nie może przewyższyć 75 proc. je­
go szacunku.

j) uproszczonego postępowania likwida­
cyjnego w stosunku do gospodarstw gru­
py b) i c), zadłużonych ponad 100 proc. I 
gospodarczo biernych, przyczem likwidacja 
ta winna być zgodna z przepisami ustawy
o wykonaniu reformy rolnej.

III. Ziemski kredyt długoterminowy rów­
nież powstały w wyniku konwersji krótko­
terminowych długów rolniczych podlegać 
będzie dotychczasowej ochronie przewi­
dzianej w obowiązującem ustawodawstwie 
finansowo-rolnem. (Huczne oklaski).

Śmietanka poprawy— wkasach karteli.
Po przerwie przemawiał pos. Wlchliń- 

skl: Wskutek załamania się polityki rzą­
du w dziedzinie cen rolnych poziom go­
spodarczy ziem zachodnich spadł poniżej 
stanu z r. 1934, Mówca rozważa kwestję 
niezałatwionego przez rząd oddłużenia rol­
nictwa i domaga się jak najszerszego roz­
wiązania tego zagadnienia.

Pos. Krupski: Celem zahamowania 
zmniejszenia się obszaru uprawy roślin 
włókienniczych należałoby zastosować 
przymus ustawowy używania włókien 
krajowych.

Wicemarsz. Długosz: P. referent stwier­
dził, że rolnictwo poczyniło ostatnio po­
stępy. Niewątpliwie postęp jest, ale to je­
szcze za mało. Ktoś powiedział, że powin­
niśmy dążyć do tego. by kartofle zjadały 
wieprzki, a wieprzki były zjadane przez 
rolnika. (Głos: a rolnika zjadał wierzy­
ciel — wesołość).

Pos. Barański polemizuje z referentem
i powiada: Niech państwo zaciągnie więk­
szą pożyczkę 400 milionową, 4-miljardową, 
ale na wszystkie inwestycje wogóle. Nie 
można na pierwszy plan wysuwać inwe- 
stycyj w przemyśle drzewnym. Na pierw- 
szem miejscu w hierachji potrzeb stoją 
te inwestycje, które tylko państwo może 
wykonać, a wszystkie inne trzeba przesu­
nąć na wolną część dochodu społecznego.

Pos. Pikusa jest zdania, że należy 
wprowadzić nową organizację,

która będzie miała charakter powszechny^
a opierać się będzie na dwóch pionacn, 
mianowicie na samorządzie rolniczym I 
na .0r9anj*acjach dobrowolnych. Samo­
rząd rolniczy powinien się opierać na wy­

odrębnieniu Zw. Izb Rolniczych i na two­
rzeniu dla Izb Rolniczych fachowych or­
ganów pracy na szczeblu powiatu i gmi­
ny. Organizacja dobrowolna powinna się 
skonsolidować i utworzyć jednolitą orga­
nizację ogólną, któraby prowadziła ^pra­
wy społeczne oraz sprawy twórczości.

Pos. Lechnicki podkreśla, że kartele za­
pewniają sobie niewspółmierny udział w 
dochodzie społecznym, tak, że według ana­
lizy bilansów przedsiębiorstw kartelo­
wych, cała śmietanka ostatniej poprawy 
koniunkturalnej jest dzisiaj w kasach 
przemysłu skartelizowanego.

Pos. Trembickl: Proces rozdrabniania 
ziemi idzie w dalszym ciągu. W tej chwi­
li z górą 8 milionów ludzi Jest na wsi, 
którzy prawie nic nie robią,

ale też prawie nic nie jedzą.
Część wielkich warsztatów rolnych także 
nie inwestuje, bo nie wiadomo, czy nie zo­
stanie rozdrobniona.

Tego stanu rzeczy nie należy nadal tole­
rować. Mówca zwraca się przeto do mini­
stra, aby pozostały zapas ziemi, wynoszą­
cy 800.000 ha został w jak naikrótszym cza­
sie w sposób właściwy rozdany i aby pan 
minister ogłosił narodowi, że proces par­
celacji został skończony i obecnie należy 
skłonności psychiczre rolników zwrócić w 
innvm kierunku

W  dalszej dyskusji poseł Pełeński reka­
pituluje skargi Ukraińców, twierdząc, że 
wszystkie usiłowania zorganizowania dro­
bnego rolnictwa wywołują krzyki, że dzie­
je się Polakom w państwie polskiem 
krzywda, bo chłop ukraiński chce pomagać 
sam sobie. Mówca oświadcza, że wytwarza

Nasi jeźdźcy na trze cie m  miejscu
w konkursie o Puhar Narodów w Berlinie.

Bsrlla, 4 lutego (PAT) W sobotę odbył się w Ber- 
limie na międzynarodowych zawodach kora nych naj­
ważniejszy konkurs zespołowy o puhar narodów I 
nagrodę kanclerza Hitlsra Do tycb zawodów stanęły 
najlepsze zespoły Niemiec. Włoch. Francji. Polek! 
Szwecji i Belgji Konkurs wywołał olbrzymia »a In­
teresowanie, gromadząc w wielkiej bali berliński*] 
tłumy publiczności. Na trybunie honorowej zajął 
miejsce marszałek Goerfng w otoczerniu członków 
rządu i przedstawicieli dyplomacji.

Pierwsze miejsce i puhar Hitlera zdobyła druty 
na niemiecka w składzie mjr Momm na ..Alehemisf* 
rtm Hassę na koaiu ..Tora”  rtm Brinrkmano na 
..Baronie**, mając oęólem 18 pkt. karnych.

Drugie miejsce z<ajely Włochy w składzie mjr. 
FilijjpoaLi na „Nasello Italico**, Betoni na „Adrigat".

kpi. Conforti na „Ronoo**, otrzymując ogółem 241/4 
pkt karnych 

Na trzeciem miejscu sklasyfikowała sie Polska w 
składzie rtm Komorowski na ..Zbiegu" Pohorecki 
na „Bohunae**, rtm. Rylk* na ..Bimbusie**. mając 
ogółem 25‘/* pkt. karnych Najmniej punktów ,łfar 
nych miał rtm Komorowski (4 &4 pkŁ), Pohorecki 
miał 8 3M pkt., a rtm. Rylke 12 pkt 

Czwarte miejsce zajela Francja otrzymując 40 pkt 
karnych Na piątem miejscu sklasyfikowała sie Bel- 
srja SB’/* pkt.. a na szóstem Szwecja 131‘/» pkt 

Jak wynika z rezultatów pierwsze trzy 1ru*yny 
były mniej wlęce] równorzędne, B różnice pomiędzy

In/ierai są bardzo nieznaczne Ostatnie trzy drużyny 
od samego początku nie walczyły o prymat, a jedy­
nie o dalsze miejsce w klasyfikacji.

) digitalizacja mbc małopolska pl

się psychoza, która udziela się każdemu, 
począwszy od policjanta.

Poset Zyborskl przypomina, że między, 
minislerjalna komisja dla przemysłu In­
dowego i domowego z mlljona złotych u. 
zyskanego z Funduszu Pracy, wypłaciła na 
finansowanie chałupnictwa zaledwie 100 IKK) 
złotych. Komisja zadania swego nie sp-ł. 
nia.

Odpowiadając pos Pełeńskiemu mówca 
podnosi, że należy dążyć do osiągnięcia dla 
Polaków  takiej ilości morgów, iafen (T. 
kraińcy pochłonęli w okresie dzikiej par­
celacji w latach 1924—1931. Z tej zasady 
wypływa hasło

a n i jednego hektara dla Ukraińców, 
poza dziesięciu proc., przewidzianemi w 
ustawie.

Poseł Szwed rozważa zagadnienie bu­
downictwa mieszkaniowego na wsi i 
chciałby się dowiedzieć, czy w programie 
ministerstwa są przewidziane kredytv na 
utworzenie katedry budownictwa wiejskie­
go.

Pos. Browińskl w związku z poprzedniem 
przemówienie ubolewa, że niema dotąd p0. 
pularnej broszury, któraby zawierała pla­
ny chaty i innyob budynków wiejskich.

„G u z ik "  posła Sanojcy.
Pos. Sanojca: Radykalne zmiany w go­

spodarce państwowej, w szczególności w 
gospodarce rolnictwa

wprowadził dopiero 
min. Kwiatkowski,

dzięki powstawaniu bekoniarnl, chłodni- 
wagonów, chłodni-okrętów, chłodni w Gdy­
ni i t. d.

Powstał cały wielki łańcuch przetwór­
stwa. Posunęło to hodowlę naszą na ry­
nek angielski i inne, i to w formie nie su­
rowej produkcji, lecz bekonów, szynek itd. 
Dorobkiem naszym od r. 1926 jest i to, £e 
drzewo nasze z lasów dostaje się do An­
glii i innych krajów.

Polski stan posiadania, to jodła I świerk. 
Mamy i papierówkę i robotnika i nawet 
kapitał, produkcja się opłaca, a jednak nie 
można zbudować ani iednel fabryki celu­
lozy, bo kartele tego nie chcą.

Tak samo nie mamy fabryki papieru, 
bo nie chcą kartele. A skoro kartele nie 
chcą, to czy rząd sam nie mógłby przystą­
pić do budowy fabryki papieru?

— Czy rząd sam dla siebie 
papieru nie potrzebuje?

— zapytuje mówca, co wywołało ogólną 
wesołość. — Należę do ojców reformy rol­
nej — ciągnie mówca. — Ja zagadnienie 
to traktowałem po chłopsku:

Zabrać ziemię i podzielić między chło­
pów. Przegrałem, a wygrał p. minister Po­
niatowski ■Czekamy 20 lat na te reformy 
L~ guzik zrobiliśmy. Rozparcelowaliśmy
2 miljony ha. co licząc po 1000 zł choćby 
za ha. daje 2 miliardy złotych.

Gdzie się podziały te pieuiądze w mająt­
ku narodowym. Pokażcie choć jedną fa­
brykę, choć gorzejnię za te pieniądze zbu­
dowaną. Zdecydujmy się uderzyć w fear- 
tele% aby dać chłopu możność produkcji we 
właściwych, lepszych warunkach.

Siedem groszy za godzinę pracy.
Następują przygodne wnioski. M. in. pos. 

Konieczny apeluje do ministra, ażeby Dy­
rekcja lasów pańsJwowych jeszcze w bie- 
żącym sezonie podwyższyła płace robot­
ników rolnych w systemie akordowym, 
gdyż dotychczas robotnik otrzymuje za go­
dzinę kilkanaście groszy, a w jednym wy­
padku nawet siedem groszy.

Wicemarsz. Jedynak przeciwstawia się 
tendencji referatu, aby produkcję przesu­
wie na zwierzęcą. W obecnej sytuacji po­
litycznej na świecie nie mamy nawet pra­
wa dążyć do znacznego ograniczenia pro­
dukcji roślinnej. Nie możemy się uzależ­
niać w produkcji rolnej od zagranicy.

Przypuśćmy — ciągnie mówca — że na 
rynkach światowych zboże doldzie do 5 
złotych. Czy mamy wówczas całkowicie za­
wiesić te produkcję. Oczywiście, że trzeba 
w większej mierze przejść na produkcję 
zwierzęcą, ale produkcja roślinna nie prze­
staje być aktualna.

W  zakończeniu mówca wyraża zadowo­
lenie. że na tej komisji skończyły się cza­
sy. gdy zagadnienia rolnicze rozwiązywa­
no w płaszczyźnie czy to małej, czy to 
wielkiej własności ziemskiej. My to zagad­
nie — mówi — traktujemy

w płaszczyźnie potrzeb państwa.
Zkolei zabrał głos p. min. Poniatowski, 

odpowiadając na kwestje, poruszane w 
dyskusji. Po końcowem przemówieniu re­
ferenta pos. Ostafina, zakończono obrady
o godz. 23.30.

Litwini obchodzili uroczyście 
dzień imienia P. Prezydenta R-p

Wilno, 4 lutego. (Hr). Po raz pierwszy od 
2* lat społeczeństwo litewskie w Wilnie ob­
chodziło u ro n ic ie  dzień imienin Pana 
Prezydenta R. P. .

Uroczyste nabożeństwo na intencje Do- 
stojnego Solonizanta odorawionę zostało w 
kośftelo św. Mikołaja. Również na prowin­
cji, gdzie znaidnia się wieksze skupienia 
litewskie, odprawione zostały uroczyste 
nabożeństwa.

Pierwsza konfiskata pisma 
litewskiego w Polsce.

Wilno, 4 lutego (Hr). Z rozporządzenia 
starosty wileńskiego skonfiskowany został 
numer litewskiego pisma „Uetuvos Aidas
z dnia 1 lutego. Jest to pierwsza konfiska­
ta pisma litewskiego na terenie Polski*
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Itada naczelna Zarzewia będzie 
radziła nad zm ianą ord ynacji.
Według itifnrraacyj „ C z a s  u“  roze- 

szły sie pogłoski —
jakoby  vv niedługim czasie miała się zebrać 
rado naczelna Zarzewia Obrady je j będą o 
tyle ciekawe, że —  jak słychać —  mają być 
poświęcone tu. in * prawie zmiano ordynacji 
wyborczej do Sejmu i Senatu. N iektórzy są­
dzą, ie  rada naczelna Zarzewia m o ie  udzie­
lić pewriveh instrukcyj w tej materji tym ze 
swoirh członków , którzy wchodzą w  skład 
Iżb ustawodawczych.

*  *  *

99Batalna“ zmiana ordynacji 
wyborczej.

Katowicka . P o l o n i a * *  powraca do 
*prawy ordynacji wyborczej. Zdaniem pi­
sma, inicjatywa w tej sprawie w Sejmie 
pozostaje w obecnej chwili w grupie 
i  zw. „grupy postów niezależnych**. 
Zwlekanie z tą inicjatywą wychodzi 
na korzyść O ZN, a je j odwlekanie mo­
że pozbawić grupą posłów niezależnych re­
alnego atutu:

Praw dopodobn ie te* świadomości tego sta­
no rzeczy przypisać należy, ie  wśród posłów 
niezależnych podniosły się ostatnio głosy, by 
w  spraw ie ordynacji w yborczej ograniczyć 
się do pewnego najniezbędniejszego mini­
mum. pozostaw iając zasadniczą fet re/ormf 
Sejmowi przyszłemu, wybranemn już x udzia­
łem  stronnictw  niezależnych.

JPolonia** uważa, że to minimum, które 
miałoby polegać na skasowaniu kolegiów, 
jwyznaczajacycb kandydatów na posłów 
(t» zw. zgromadzeń okręgowych) i przelaniu 
ach uprawnień na wolne grupy wybor­
ców — nie wystarcza. Konieczną byłaby 
jeszcze zasada wprowadzenia kurji narodo­
wościowych, któreby umożliwiły swobody 
ny wybór przedstawicieli ludności polskiej 
w  Małopolsce Wschodniej I na Wołyniu.

*  *  *

O IcolonjacH 'dla Polski —- 
w Tłerchtosgaden.

Tygodnik „ M e r k u r y u s s  P o l ­
s k i  O r d y n a r y j n y *  zamieszcza
poniższe relacje o rzefeomvch propozycjach 
kolonialnych kanclerza Hitlera pod adre 
sem Polski w Berchtesgaden:

W  obliczu ewentualnej w ojn y  na Zachodzie, 
Niemcy spostrzegli, i e  zagalopowali się za­
nadto wobec Polski. Trzeba w ięc było  n<j- 
prawtć rorluinlone stosunki, odciągając P o l­
skę od ZSRR, zapewnić sobie neutralność, 
czy nawet poparcie.

T o  m iał na celu m ira i kolon ij, jakim  za- 
błffsnqł Hitler przed oczyma min. Becka w  
Berchlesyaden. Chwała Bogu nasz minister 
woSć w obec tych propozycyj. Kolon je to  rzecz 
piękna i  Polska weźm ie je , gdy  dadzą, ale 
piękna 1 Polska weźm ie je  gdy  dadzą, ale 
jak to  mówią, „ blitsza koszula ctalam. W oli* 
m y gwarancję dla naszych interesów w  Eu­
ropie środkowej od najwspanialszych tere­
nów  portugalskich w  Angoli czy  Mozam­
biku.

*  ' *  #

Kulisy v?yhluć*eńid Wen* 
Wambecka »  „JungdetiłscHe 

Parte?*.
*F  t o b  f  Z a c h o d n i 4* omawia kuli­

łby sprawy usunięcia sen. Wambecka z 
„Jnngdeutsche Partei" i podaje tego rodza­
ju niezwykle ciekawi© brzmiące informa-

Ocenlająe objektywnle sprawę wykluczenia 
sen W am becka z partji, należy stwierdzić, że 
była ona w  pierwszym  rzędzie demonstracją 
pod adresem rządu xa niezamianowanie se­
natorem „Landesleit era" Wiesnera. Senator 
W am heck f,zawinił“  tem, że na niego *  po­
śród listy zgłoszonych przez Jungdeutsche 
Parlei kandydatów, padł w ybór Pana Prezy­
denta R. P . (Tu  należy przypomnieć, że za­
chłanna JD P ubiegała się o  4 senatorów t 
nom inacji dla mniejszości niem ieckiej I 
wszystkich z pośród swoich członków ). Dal­
szą w iną sen. W am becka Jako „narodowego 
socjalisty** jest to, że p rzyją ł godność, którą 
P . Prezydent go zaszczycił

P a r lja  jednak nie zadowoliła się samem 
wykluczeniem  sen. W am becka ze swoich sze­
regów  podejm ując jednocześnie akcję w  kie­
runku skompromitowania po jako Niemca 
oraz w  kierunku wysadzenia go  ze stanowi­
ska prezesa „Vere łn  Deutscher Bauern . na 
k tóre to  stanowisko w  swoim  czasie go  w y ­
niosła.

Dla skompromitowania sen. Wambecka 
feiegireto Ho walk iego z obozeni jtaT^ch . 
do wielu innych momentow poi j tyczny en, 
które jeszcze niedawno przyjmowano za 
największe zasługi dla partu Tstotnarze- 
czą w całej tej walce lest żądanie podpo­
rządkowania praw I nrzywHelów obywa* 
tela BP. wymopom obce! aft^n^ury. która 
jest part ja. działa jaca z powołaniem sie na 
światopogląd, moralność i prawo narodo- 
dowo-sor»ialłstTozne.

Sowiecko-lltewskie rokowania 
handlowe bez wyniku.

Kowno. 4 lutego. (F ). Z Mo.kwy powrt- 
dla delegacja handlowa litewska, Która
prowadziła rokowania w  s p r a w i e  fca^reia 
utaowy handlowej jiomiądzy Litwą i  Kosją 
sowiecKą. Rokowania te i  sprawa umowy 
handlowej pomiędzy L itwą i  Sowietami po­
została otwarta.

S e n s a c y j n e  w y z n a  n ;e  d o s t o j n i k a  I I I  (R z e s z ą  s

W Austrii działają ukryte siły,
aby rozsadzić Niemcy od wewnątrz.

Apel do socjalistów o wstępowanie do partji nar. socjalistycznej.
Wiedeń, 4 lutego.

(P A T ) W  sobotą wieczorem wygłosił 
wielką mową programową nowomianowa- 
uy gauleiter Wiednia komisarz b. Austrii 
Bu.rckal. Po zwróceniu się na wstąpię prze­
ciw demokracji < i po wypadzie antykle- 
rykalnym nakreślił Buerckel sytuacją we­
wnętrzną w  Austrji.

Zaznaczył on, że istnieją siły pokryjome, 
które czyhają na całość uarodowego-socja- 
lizmu, pragnąc spowodować rozsadzenie 
go od wewnątrz przez osiągniecie tego dro­
gami kompromisu i wprowadzenia niektó- 
rycb zasad społecznych z czasńw dawnego 
reilmii. Do partji wstąpiło wielu dla celów 
oportunistycznych, pragnąc sią wzbogacić 
na partji.

Buerckel stwierdził, że wypełnienie pro- 
gTamu narodowo-socjalistycznego w  Au­
strji
nie postępuje naprzód bez przeszkód.

Obywatelowi niemieckiemu trzeba dodać 
sił celem uczynienia z niego dobrego naro­
dowego socjalisty.

Nastąpnie mówca zaapelował do daw­
nych mas socjalistycznych Wiednia i Au­
strji, oświadczając, że partja posuąda wo­
bec socjalistycznych rewolucjonistów wie­
deńskich, którzy powstali swego czasu 
przeciw rządowi Dollfussa wielki respekt 
i że partja

chętnie powitałby ich w  swoich 
szeregach.

Przechodząc do spraw gospodarczych w 
Austrji oświadczył Buerckel po podkreśle­
niu zmniejszenia się bezrobocia, że zada; 
niem jego bądzie zrównanie austriackiej 
stopy życiowej ze stopą życiową Rzeszy i 
jeżeU nastąpiłyby pewne

trudności aprowLzacyJne,
to trzeba sią do nich przystosować. Buer­
ckel podkreśli! nastąpnie, że wypowie bez­
względną walką korupcji I materjalizmowl 
partji.

Celem mowy Buerckla był właściwie a 
pel do robotników wiedeńskich, jak rów­
nież do innych warstw, które stoją pozą 
partją nar.-socjalistyczną, aby wstępowali 
w izeregl partji.

f ł i m k t mM m m m
Artretycy, reumatycy 1 Ischiatycy boleinle 
odczuwają wszelkie zmiany pogody. Aby 
złagodzić te cierpienia stosuje sl« zioła 
Magistra Wolskiego ze znakiem ochronnym

„R EU M O SA "
zawierające niezmiernie rzadką roillną 
ehlAską Schl-Schen, które rozpuszczają 
kwa. moczowy, usuwają jego złogi i regu­

lują przemian' materji

Baszę m m i i ) IIM M I! tel M i
a le  c ią g le  jeszcze zez merle.
Rozbudować Je wzorem sąsiadów Jest naszym obowiązkiem.

Warszawa, 4 lutego (Mt). Na zebraniu 
w  klubie sprawozdawców lotniczych przed­
stawił jeden z wybitnych fachowców cha­
rakterystyką najważniejszych rodzajów 
lotnictwa wojskowego, dokonując porów­
nania samolotów polskich z obcemi. Zesta­
wienie swoje rozpoczął ów specjalista od 
scharakteryzowania najważniejszych ty­
pów samolotów bombowych.

Otóż samoloty bombowe rozporządzają 
naogól szybkością maksymalną nie wiąk- 
Bzą, niż 350—150 km na godziną. Mogą one 
zabrać na swój pokład do 2.000 kg bomb i 
przebyć bez lądowania z tym wielkim ła­

dunkiem około 1.500 km. Przy porównaniu 
z zagranicznemi typami samolotów bom­
bowych nasz .Ł o i wychodzi bardzo do­
brze. Przy szybkości maksymalnej 440 km 
na godziną może on unosić 2.580 kg bomb, 
a Jego zasięg wynosi 2.200 km. „Łoś" u- 
zbrojony jest w trzy karabiny maszynowe.

Przechodząc do lotnictwa myiliwsklego 
stwierdzić trzeba, że nasz „W ilk" Jest wy* 
soklej klasy „myśliwcem", jego szybkość 
maksymalna wynosi 4fi0 km na godziną. 
Uzbrojony jest on w działko I 4 karabiny 
maszynowe. Doskonałe są również dwa In- 
ne nasze typy samolotów myśliwskich „P.

24“  j  P  l l “ .
Następny rodzaj, to samoloty dalekiego 

rozpoznania. Zadaniem ich jest przenika- 
uie daleko w głąb kraju nieprzyjacielskie­
go, celem przeprowadzenia wywiadu. Ula 
celów wywiadowczych mamy samolot 
łtŚum“ o szybkości maksymalnej 425 km 
na godzinę, uzbrojony w 6 karabinów ma­
szynowych i 600 kg bomb.

Samoloty współpracy z artylerją  I pie­
chotą oraz bliskiego rozpoznania pełnią 
służbę na froncie. W tej kategorii bardzo 
zbliżone są typy angielski, niemiecki I pol­
ski.

Duże zastosowanie ma obecnie lotnictwo 
bombowo-nurkowe. Samoloty tego typu 
przeprowadzają bombardowanie nisko nad 
ziemią. Do tego celu bardzo nadaje się 
nasz „W iik “ . Niemcy mają „Junkersa 87 .

Nasze lotnictwo szturmowe, mające za 
zadanie atakowanie z malej wysokosci ży­
wych celów (a wiec oddziałow wojskowych) 
na ziemi, rozporządza samolotem „Karaś , 
którego szybkość maksymalna wynosi 320 
km na godzinę, a zasięg 1.300 km. „Karaś 
uzbrojony w 3 karabiny maszynowe unosi 
800 kg bomb.

Po tej charakterystyce wyprowadzono 
następujące wnioski, dotyczące naszeg^ 'lo­
tnictwa wojskowego. Posiadamy doskona* 
ły, świetnie zorganizowany przemysł lotni­
czy, który jest zdolny do produkowania 
najrozmaitszych rodzajów samolotów. Ma­
my zdolnych Intynlerów konstruktorów* 
sprawnych, dzielnych pilotów  I dobry 
sprzęt. Stworzyliśmy najlepsze w  Europie 
metody szkolenia epecialistów i personalu 
latającego. Mamy wszelkie warunki dla 
zdobycia dużego potencjału lotniczego. Mu­
simy jednak wyraźnie powiedzieć, ę»*go 
nam brak jeszcze, ażeby stać sie prawdziwą 
potęgą lotniczą. Jesteśmy jednem z tych 
e-clu państw europejskich, które rozporzą­
dzają najpoteżnlelszem lotnictwem. Znaj­
dujemy s iq  wśród Niemiec, Sowietów, Fran­
cji, Anglji i Włoch. Nasze^ lotnictwo woj­
skowe niewątpliwie jest świetne, al* ciągle 
jeszcze za małe w stosunku do wielkich sił 
naszych sasiadów. Niemcy i Włochy w cią­
gu kilku lat zbudowały swoją potege lot­
nicza. I  my musimy za wszelką cenę zdobyć 
środki dla dalszej rozbudowy naszych sił 
lotniczych. Nie wolno bowiem zaoominać, 
że przyszłość należy do narodów lotniczych, 
jak dawniej potężne były narody silne pa 
morzu. Nie wolno nam zaniedbać powie­
trza. jak kiedyś zaniedbaliśmy morze.

Francj*a wprowadzi trzyletnią 
służbą wojskową?

Paryi. 4 lutego. (PAT ). W  kołach komi­
sji wojskowej Izby deputowanych rozwą- 
żane są poważnie projekty wprowadzenia 
trzyletniej służby wojskowej.

W  związku z tem wysuwany jest również 
projekt, aby jako pierwszy etap w  kierun­

ku wzmocnienia efektywów, przedłnłyć
służbą wojskową o pół roku, co zwiększyło­
by stan liczebny armji o 110.000 ludzi, a do­
piero nastąpnie przejść do służby trzyle­
tniej.

„Czy Niemcy mają humor I
Najnowsza ankieta propagandy rządowej.

(Od naszego korespondenta politycznego).

Berlin, 4 lutego (HH). Jako komentarz i  
uzasadnienie do wydalenia z Izby Kultury 
Rzeszy piąciu artystów kabaretowych z 
Wernerem Tinkem na czele, minister pro­
pagandy dr Goebbels ogłosił w sobotniem 
„Volkischer Beobachter artykuł p. t. „Czy 
mamy Jeszcze humor?", w którym przepro­
wadza granicą miądzy d o w c i p e m  (wi- 
tzem) j a k o  r o z s a d  n i k i e m  
c h o r e g o  i n t e l e k t u a l i z m u ,  a 
h u m o r e m  ż y w o t n o ś c i  n a r o ­
du. Dr Goebbels radzi wydalonym z Izby 
Kultury, aby zgłosili sią do robót na linji 
Zygfryda, aby tam wśród towarzyśzy pra-

___ ______ ____ _ humor.
oparcie tezy dra Goebbelsa sobotni

cy poznali, co to jest 
Na poparcie tezy d 

Angrlff" ogłasza konkurs pod hasłem
„Czy posiadamy jeszcze humorl" i zwraca 
sią szczególnie do robotników, zajątych 
przy fortyfikacjach zachodnich, na auto­
stradach i fabrykach, do kobiet i matek, 
do niezliczonych członków wszystkich or- 
ganizacyj partyjnych, aby nadsyłali opis 
wesołego przeżycia, opisywali dowcipy 
swych towarzyszy itd. „Angriff" jest pe­
wny, że nadesłany materjał zbipe wszystkie 
bajki o tem, jakoby w trzecie] Rzeszy nie 
było humoru.

Nastroje przedwyborcze 
w Gdyni.

Gdynia, 4 lutego, (gd). Kuch przedwy­
borczy przed jntrzejszemi wyborami do 
gdyńskiej rady miejskiej od kilku dni jest 
już w całej pełni.

Jnż od kilku dni ulicami miasta Gdyni 
jeżdżą samochody agitacyjne z umunduro- 
waneml bojówkami Stron. Narodowego 1 
PPS, W  oknach bardzo wielu sklepów wy­
wieszone są afisze agitacyjne i odpowie­
dnie odezwy. Od soboty zrana zainstalo­
wano na głównych ulicach i placach me­
gafony. pouczające mieszkańców Gdyni o 
konstrukcji wyborczej oraz nawołujące do 
głosowania.

Wszystkie ugrupowania wywiesiły na 
murach miasta odezwy. Człoukowie po­
szczególnych stronnictw zdzierają konku­
rencyjne plakaty, z tego powodu przy ka­
żdym afiszu stoją boiówki. niedopuszcza- 
jące do zdzierania. Skutek jest taki, że 
prawie^ njkt nie czvta i^akwów.

Jak już donosiliśmy, do rady miejskiej 
zgłoszone zostały 4 listy kandydackie: 
Stronnictwa Narodowego, PPS, OZN^ i 
Chrześcijańskiego Frontu Pracy, zbliżo­
nego do OZN.

(PA T ) DEMONSTRACJA STUDENTÓW  W  DA­
MASZKU. Policja  rozproszyła 4 bro- w  Damasz­
ku zorganizowaną przez studentów demonstrację. 
Aresztowano około 60 osób. Około południa mia­
sto przybrało normalny wygląd, wszystkie skle­
py są otwarte. Strajk na wyzszych uczelniach 
trwa.

©digitalizacja mbcmałopolska pl
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„Każda akcja woieuna stanie sie legalną"
T ł̂cshi o rgan  pć/i/rzerfowy p rzec iw  Francji.

fO rf nannego k o re s p o n d e n ta  p o l ity c z n e g o ).

Rzym, 4 lutego.
(Elk). W  sobotę 4 bm. w dniu nadzwy­

czajnego posiedzenia Wielkiej Bady Fa­
szystowskiej. wystąpił tygodnik „Relazlonl 
Internazionali" z rewelacyjnym artykułem 
na temat pretensyj włoskich wobec Fran­
cji oraz solidarności włosko-niemiecklej.

Na wstępie arlykuł podkreśla różnice 
stanowiska Wielkiej Brytanji i Francji 
wobec asniraoyj r*aństw totalnych. Podczas 
gdy rząd brytyjski gotów jest rokować, 
Paryż odrzuca zgóry wszelka moillwoić 
periraktacy] na ten temat

Problematem dnia w stosunkach mię­
dzynarodowych — pisze „Relazlonl In- 
ternazlonali“ — są rewlndykacle wło­
skie. Jasnem jest lednak. ie  pełne roz­
wiązanie tego problematu musi być po­
łączone z zadośćuczynieniem niemiec­
kich pretensyj kolonialnych. Jasnem

Dekadowy bilans Banku Polskiego
Warszawa, 4 lutego. (80) Bilans Banko Po l­

skiego na 31 stycznia br. przedstawiał się na­
stępująco: w ciągu irzpciej dekady stycznia za­
pas złota powiększył się o  0,4 do 446.3 miljonów 
zł, stan pieniędzy zagranicznych i dewiz wżiósł
o 1,2 do 18,3 m ilj zl.

Suma wykorzystanych kredytów wzrosła o 
27.3 do 908.4 milj. zł, przyczem portfel wekslowy 
zwiększył się o  4,2 do 745.6 milj. zł, portfel zdy­
skontowanych biletów skarbowych wzrósł o  18,1 
do 64,7 milj. zł, również stan pożyczek zabez­
pieczonych zastawami zw iększył się o 5,0 do 98,1 
milj. zł.

Zapas polskich monet srebrnych I bilonu 
zmniejszył się o  14,9 do 44.9 m iljonów zŁ

„Inne aktywa" wykazały wzrost o  6,7 do 201,7 
m ilj. zł, winne pasywa“  natomiast spadły o 4,3 
do 143,4 milj. zł.

Natycmlasf płatne zobowiązania spadły o  39,9 
do 225.8 milj. zł.

Pod wpływem powyższych zmian obieg bile­
tów  bankowych wzrósł o 64,9 do 1.348£ m lljony 
złotych.

Pokrycie złotem obiegu banknotów wynosi 
30,28 procent. • .

50 proc. kosztów wierceń naftowych 
pokrywać będzie państwo.

Warszawa, * lutego. (BO) Pouleweł % Jednej strony 
r~7wija sie sb pniowo w polecę motoryzacja, a r*w- 
n^ropfrnie z d-norfej strony z powodu wyczerpywali'* 
sic dotychoz *• ek«i loatowanycb sW* ułftowydh — 
sio my wobec rudoboru w takreste tige nUibędn«|o 
cu owca — pi/pło staje sie niezan ernle palącą ko 
ai^7no$c.ią prdjęcl« planowych I na wiotką ***** 
wieieeń na 'irwych terenach.

N estety, Dr?watae feapitały są *byt swwupTe, a 
.’6 '̂-roczpńnie rrwbyt ebetnte Inwestują tego rodztlo 
pr7*dniewrięc^. Aby ożywić poszukiwania nowych 
t j (dpi nafty. pT7«włdywan* *ostało snaesne «w»i*fc* 
tirrir łundimrw na popierania wiertnictwa nafto-
WCfcO.

Jak sJychaó na niektórych terenach, a prsedo- 
ws*>stkiem v’ centralnym okresu przemysłowym I n« 
pr?td*:ńr7,u podfrarpackiem. nowe wiercenia korzynr 16 
bet*a z hardzi wydatnej poi*ccy państwa, ktftra 
$*t będzie do 5( proc kosztów tysh wierceń. Te n o -  
wei cje będą .y-rotae lub bezzwrotne

O He wierotria dadzą pomyślne wyniki, to Jest,
0 ile doprow»fj?a do odkrvciti nowych iródeJ rm y 
naftowej, wówczas przedsiębiorstwo które korayeti- 
ło » snhwencM' państwowej będzie spłacać tq subwin* 
ej? i  zysków iakie da nowy szyb W wypadku
uj -n.ne^o wvn'kt wiercenia — udzielona sobwonsia 
it?rii się beuwrotna.

Frzew:dywii.i są subwencje na t*n oel do «vyM> 
|rn#r' nawet ’ I?Ł tya. zł. na (eden szyb.

7auważyó ia « ż y ,  ie podolne subwencje wprowa- 
dzcno jut prrcr paru laty w Niemczech. Dato >o 
ten rezultat, *e w krótkim czasie produkcja ropy 
w Niemczech wzrosła kilkakrotnie.

Sądy doraźne na Węgrzech.
Budapeszt, 4 lutego.

( P A T )  W  sobotę wieczorem odbyta il|  
rada ministrów, po której minister spra­
wiedliwości wydal rozporządzenie wpro­
wadzające sady doraźne na całym obsiana 
państwa.

Rozporządzenia to pozostaje niewątpliwi! 
w związku z piątkowemi zalśclaml antyty- 
dc tyskimi Zastosowanie tak radykalneno 
środka ma na celu zapobleienle dalszym 
ekscesom antyżydowskim.

Prasa węgierska potępia zamach
Budapeszt, 4 lutego. (PAT). Cala prasa 

węgierska, nie przynosząc szczegółowych o- 
pisów o wczorajszym zamachu antyiydow- 
skim, jak najsurowiej potępia jego spraw­
ców.

„Pester Lloyd* podkreśla, że Węgry nie 
są ojczyzną spiskowców i zamachowców, a 
najbardziej zacięte walki polityczne prowa­
dzone są tu zawsze przy pomocy otwartych
1 humanitarnych metod.

N  arowodo-socjalistyczny *,Magyarsag** 
wyraża nadzieję, że policja rychło wykryle 
sprawców zamachu, którzy zapomnieli, ze 
bomby i prana ty ręczne nie tą narzędziami 
walki politycznej.

*  *  *
Budapeszt, 4 luteg-o. (PAT). W  związku 

z wczorajszym zamachem antyżydowskim 
policja stwierdziła, że granaty ręczne były 
rzucone z dachu kamienicy, sąsiadującej z 
synagogą. Sprawcy zamachu dotychczas 
nie ujęto. Rysopis jego jest jednak policji 
znany.

Jest teł. ie  Włochy będą walczyły przy 
boku Niemiec, dopóki Rzesza nie otrzy­
ma swego miejsca pod słońcem Afryki.

Wobec naturalnych aspiracyj narodu nie 
pozostaje mc innego, jak je uwzględnić, w 
przeciwnym razie k a ż d a  a k c j a  
w o j e n n a  s t a n i e  s i ę  l e g a l ­
na, a rzecaj uchodzące za niemożliwe sta­
nd się faktem dokonanym.

Solidarnej osi Rzym -Berlin jest sil ia 
i u razie w eny nie będzie mowy o napast­
niku lub napadniętym Istuieie dziś pewna 
bwporua rzeczywistość, a mianowicie, ie 
Wiochy m ija już teraz najświętsze prawo 
uznać się ca ofiarę francuskie! agresji**

Wobec tej agresji — kończą „Relaziani 
I*iternation&li“  — Italja faszystowska ma 
t*lko jedną odpowiedź z mowy Mussoli- 
niego „Noi passeremo“. (Przejdziemy).

Mussoilnl zwotał Najwyższą Radę 
Obrony Państwa.

(Specjalna służba inform. „St“ dla „IKC").
Rzym, 4 lutego. Według urzędowego ko­

munikatu Mussoilnl zwołał na poniedziałek 
godz. 1-szą w południe posiedzenie Najwyż­
szej Rady Obrony Państwa. Rada zajmo­
wać się będzie, jak tu oświadczają, sytua­
cją wytworzoną przez błyskawiczny mar«z 
wojsk gen. Franco w Katalonji. W  posie­
dzeniu wezmą udział członkowie sztabu ge­
neralnego. technicy i t d .

W kołach poinformowanych mówią, że 
przedmiotem narad będzie także obecny 
stan przygotowań wojskowych, jak również 
problemy, które wynurzą się na posiedze­
niu wielkiej Rady faszystowskiej w sobotę 
w nocy.

Zjazd delegatów Ligi Drogowej.

W  dniu  3 lu tego  n astąp iło  w  W a rsz a w ie  o tw a rc ie  W a ln ego  Z ja z d u  D elegatów  
4 D ro go w e j. N a  zd jęc iu  p rzem aw ia  m in ister kom un ikac ji p łk . U lrych .

Ligi

Grad bomb o potworne) sile
zniszczy! miasto chińskie.

Czung-King. 4 lutego.
Według doniesień ze źródeł japońskich 

samoloty japońskie zrzuciły dzisiaj w po­
łudnie na miasta Kewiyang i Wansien 
we wschodniej części prowincji Szeszuan 
setki nowego tynu bomb kruszących, któ 
rych działalność niszcząca przewyższa 
wszystko znane dotychczas. Miasto Wan 
sien według pierwszyrh doniesień urzędo­
wych zostało doszczętnie zniszczone. Licz­
bę ofiar w ludziach obliczają na 1000 osób, 
w Kewiyang na 400.

Całe miasto stoi w płomieniach. Miesz­
kańcy usiłują gasić ogień przy pomocy 
drewnianych konwi, któremi czerpią wodę 
z pobliskiej rzeki. Obraz zniszczenia prze­
wyższa wszystko, co zna dotychczasowa hi- 
storja wojny chińsko-japońskiej. Samolo­
ty chińskie rzneiły się w pości*? za napast 
nikami i stoczyły między Wansien i 
Czung King wielką bitwę powietrzna, dzię­
ki czemu udało się ochronić siedzibę rzą­
du centralnego przed atakiem powietrz­
nym. Samoloty japońskie miały w całości 
powrócić do Hankau.

froncnzi chcą odstąpić Włochom
połowę akcyj kolei abisgnskiei.

(Specjalna sluiba inform nryina ..St“  dla „Ilustrowanego Kuryera Codziermeao").
Pary i, 4 lutego.

Równocześnie z podjęciem nieoficjalnych 
rokowań z rządem gen. Franco, rząd fran­
cuski prowadzi nieoficjalne rozmowy z 
rządem włoskim w sprawie Dii tt i ko­
lei abisynskiej.

Do Rzymu uda? sią, celem prowadzenia 
rozmńw, generalny dyrektor Indn-chińskie- 
go Banku w Paryżu, Pawef Bauboin. — 
. . .  ftfównym akcjonariuszem
kolei Dłlbuttl—Addls-Abeba.

Dyr. Bauboin ma podobno zapropono­
wać Mussoliniemu odstąpienie przez Frań-

* i  . . , i i»uoiaua 40.UUU aKCyj,
właścicielem zaś pozostałych 9.000 sztuk 
był Haile Selassie. 0 akcje te, jak wiado­
mo, toczy się spór sadowy.

Francuzi proponują ponadto utworzenie 
strefy wolnocłowej w Dżibutti. tak, że 
wszystkie włoskie transporty do Abisynji 
byłyby zwolnione od cła.

Jeżeli będzie trzeba, będzie dyktatura
-  mówi gen. Prchala.

nr. — Huszt 4 lutego.
(PAT) Prasa Wołoszyna w dalszym 

ęlągu przemilcza fakt przybycia do 
Husztu gen. Prchall.

■tajemnica, jaką otoczony jest pobyt ge­
nerała w Huszcie robi podatny grunt dla 
powetawama różnego rodzaju pogłosek.

Wśród urzędników czeskich i  wojska pa­
rnie nastrój wyczekiwania.

W Huszcie krążą patrole żandarmerji 
uzbrojone w karabiny z bagnetami. Z Sew- 
tiusza wezwano do Husztu w godzinach 
południowych 8 samochodów pancernych. 
Po raz pierwszy pojawili sie na ulicach

członkowie „Siczy" uzbrojeni w karabiny 
z bagnetami. ,

Korespondentce jednego z dzienników 
zagranicznych w Huszcie udało aię zamie­
nić kilka słów z gen. Prchalą. Na zapyla- 
nie czy zamierza on wprowadzić dyktatu­
rę, gen. Prchala miał oświadczyć: „Jeżeli 
to będzie potrzebne, to będzie dyktatura".

Prez. Hacha przeciw samowoli 
Wołoszyna.

Praga, 4 lutego (PAT ): W  związku z wy. 
Jazdem gen. Prchall do Husztu, który ma 
tam reprezentować rząd praski oraz wulę 
Pragi unikania dotychczasowych konflik­
tów zagranicznych, wywołujących zby­
teczne zadrażnienia stosunków między 
Czechosłowacją a jej sąsiadami, w kolach 
poinformowanych twierdzą, iż niemata ro­
lę w decyzjach Pragi w stosunku do rzą­
du lokalnego na Rusi Zakarpackiej ode­
grał prezydent Hacha.

Jak twierdzą, prezydent Hacha miał 
zdecydowanie uznać konieczność normali­
zacji stosunków z sąsiadami Przeszkolą 
ku temu jest samowolna polityka, prowa­
dzona przez rząd Wołoszyna w Huszcie.

Starcie żandarmerją 
i antyżydowskie ekscesy.

Huszt, 4 lutego. (PAT). W  sobotę doszło 
w Huszcie w godzinach rannych do krwa­
wego starcia pomiędzy żandarmerją czeską 
a członkami Siczy. Jeden siczowiec został 
zastrzelony przez żandarmów.

W  Jasinie doszło w tych dniach do wy­
stąpień antyżydowskich. Rozagitowani 
przez przez nauczycieli uczniowie wieczoro­
wych kursów uzupełniających pobili 18 ucz­
niów żydowskich.

Historja stosunków dyplomatycznych 
w... aktach policyjnych.

Budapeszt 4 lutego. (PAT). Zbliżony do 
rządu „Pester Lloyd", zajmując się sprawą 
zlikwidowania przez Sowiety swego posel­
stwa w Budapeszcie stwierdza, że zniesienie 
poselstwa sowieckiego w Budapeszcie nie 
posiada dla Węgier w praktyce niemal ża­
dnego znaczenia. Historja stosunków dyplo­
matycznych Węgier z Sowietami — pisze 
dziennik — znajduje się raczej w aktach po. 
licyjnych niż w protokołach dyplomatycz­
nych. Dla narodu węgierskiego zaś jest rze­
czą obojętną, czy Sowietv będą miały w Bu­
dapeszcie swoją placówkę dyplomatyczną, 
czy też nie.

*  *  *
Moskwa, 4 lutego (PAT). Cały personal 

poselstwa węgierskiego na czele z posłem 
Jungersem, ma opuścić Moskwę w niedzie­
lę, dnia 5 bm.

Torpeda ćwiczebna uszkodziła 
torpedowiec włoski.

Neapol, 4 lutego (PAT ). W  dniu 2 lutego 
torpeda ćwiczebna przerwała siatkę bezpie­
czeństwa, uszkadzając nieznacznie odbywa­
jący ćwiczenia w zatoce neapolitańskiej 
torpedowiec „DezzaidezzaH.

Skutkiem wywołanego wybuchem wstrzą- 
sû  uszkodzony został na torpedowcu prze­
wód pary, która przedostała się do hali a- 
ku mul a torów.

Dwóch marynarzy zmarło skutkiem po­
parzenia, trzeci został w stanie ciężkim od­
stawiony do szpitala.

U\usw /ątie
ZAPARCIE STOLCA

z o t ru w n  o rg a n iz m , p o g o rszą  
s a m o p o c z u c ie ,  odbiera apetyt, 
o ra z  ch ęć I zdolność do pracy.

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
dra LAUERA

stosowane przy zaparciu  (obstruk* 
cjO sq łagodnym naturalnym środ­
kiem przeczyszczajqcym , y/ydalajq 
niestraw lone resztki pożywienia 
słosujq się również skutecznie 
w  chorobach nerek, wqtroby, 
pęcherzyka żółciowego (kam icy), 
r e u m a t y ż m ie . a r t r e t y ź m i e ,  
h e m o r o i d a c h  I o t y ł o ś c i .

ZIOtA Z GÓR HARCU
Dr a LAUERA

) digitalizacja rtibc małopolska p!



„TtOSTROWAWT RtJRYER CODZIENNY* Kr. 57. PonfeJMafeE, *  Ttilego 1888 fc

Woisha den. franco zajęło (icrotie
17

Barcelona, 4 lutego (P A T ) . W  sobotę rano brygady nawarskle 
oraz dywizja włoska Littorio walcząca na froncie północnym w 
Hiszpanii, zajęły Geronę. Dowódca dywizji gen. Bitosi został lek­
ko ranny.

Barcelona, 4 lutego (B). O zdobyciu Ge-
rony otrzymano następujące szczegóły: 

w * wo,ls*  narodowych rozpoczął Bię w 
sobotę, w godzinach porannych. Na połu­
dnie od Gerony połączyli się legioniści z 
brytanami nawarskiemi i o godz. 1C roz­
poczęto wspólny atak na miasto. Wkrótce 
potem wtargnął do Gerony pierwszy czołg. 
W mieście, podobnie jak w Barcelonie, nie 
napotkano na żaden opór. Ludność powi- 

'v°jska narodowe entuzjastycznie.
W treronie zdobyto dużo materiału wojen­

nego. Wszystkie banki w mieście były o- 
b rabowane przez czerwonych. Miasto 
przedstawia obraz całkowitego zaniedba- 
n,a* Tysiące uchodźców koczowało na uli­
cach. Przeszło _2.ft00 rannych było pozba­
wionych opieki. Obecnie zajął się nimi na­
rodowy personal sanitarny.

*  *  *
(P ) Gerona to ważny węzeł drogowy i ko­

lejowy. a zarazem punkt strategiczny o nie­
zmiernej doniosłości w działaniach wojen 
nych Katalonii. Przez Oernne przebiega li- 
n.ia kolejowa, łącząca Harcelone przez Fi 
gnere. z Perpisrnan we Francji Należy do­
dać nrzytem. że iest to dzisiaj iedynn le- 
srere Ifnfa kolejowa, znatdulaca sie w Do­
siadaniu czerwonych, która laczy Katalo­
nie z Francją.

Zajęcie więc Gerony przez wojska gen.

Franco oznacza w  praktyce właściwie za­
kończenie kampanii katalortsklej. Oddzia­
łom republikańskim, stłoczonym na stosun­
kowo małym obszarze i pomieszanym z u- 
chodżęami. pozbawionym możności i prze­
strzeni manewrowania, nie pozostanie nic 
innego, jak tylko przejście granicy francu 
skiej i rozbrojenie łub kapitulacja przed 
zwycięzcą.

Radość w Hiszpanji narodowej.
Bilbao, 4 lutego, (ch). Zdobycie Gerony 

wywołało w całej Hiszpanji narodowej 
wielką radość, Wieś£ o tem rozesala się o- 
koło godziny 14. Natychmiast wywieszano 
liczne flagi nie tylko na gmachach publi­
cznych, ale także i na prywatnych. Szcze­
gólnie entuzjastyczne manifestacje odbyły 
się w Barcelonie. Olbrzymie tłumy zebrały 
się przed gmachem nowej administracji 
narodowej.

Wiadomość o zdobyciu Gerony ogłoszono 
w rowach strzeleckich na wszystkich fron­
tach przy pomocy głośników. Oczywiście w 
ten sposób dostała się takie na stronę czer­
woną.

33 km. od granicy.
Barcelona, 4 lutego. (PAT). Wojska pow­

stańcze dotarły do węzła komunikacyjnego 
Vrandes, na północ od Gerony i znajdują 
się w odległości 33 km. od Figmcras.

Znamienna nominacja.
Rzym, 4 lutego (PAT ) Dowódca lotnic­

twa włoskiego w Hiszpanji gen. Bernasco- 
ni otrzymał na rozkaz Mussoliniego awans 
na generała eskadry za zasługi bojowe.

Generał Miaja fortyfikuje 
czerwoną Hiszpanję.

St Jean de Luz, 4 lutego (PAT) Według 
doi.iesieó z Mądrym, gen. Miaja pole-ił 
wv.iiieść diskoła całego obnaru, znajdul I-
CCfto się jessejte w posiadaniu wojsk czer- 
wr.fyeh, u.micnienla. Na niektórych od;;ii- 
ka<h umocii:tnia te sięgać mają na kilka 
kin metró v wgtąb k-aju.

80 tysięcy zbiegów hiszpańskich 
przeszło do Francji.

Paryi, 4 lutego (PAT). Havas donosi z 
Perpiguan. iż dotychczas przekroczyło gra­
nice francuska 80.000 uchodźców Hiszpan* 
sklch, w tem 60.000 kobiet, 13.000 dzieci oraz 
2000 starców, w wieku ponad 55 lat. Wszy­
scy zostali oni ewakuowani w głab Fran­
cji. Podać należv, iż *boza tem internowano 
w pobliżu granicy około 15.000 wojskowych 
z armji republikańskiej oraz dużo osób. co 
do których obywatele francuscy zgodzili 
się udzielić gwarancji.

♦  *  *

Bayonne. 4 lutego (PAT ). Dziś przybyło 
do Bayonny około 1500 uchodźców hiszpań­
skich Stosownie do^wyrażonego przez nich 
życzenia, zostali oni natychmiast wysłani 
do Hiszpanji narodowej.

Król Belgów dąży do reformy 
życia politycznego w Belgji.

Bruksela, 4 lutego (mr). Z kół zbliżonych 
do rządu informują, że król Leopold w cza­
sie ostatniej rady gabinetowej wysunął 
konieczność reformy politycznego tycia 
Belgii. W  pierwszej linji musi być przepro­
wadzone ścisłe rozgraniczenie pomiędzy 
komjKMencjami rządu a parlamentu. Do 
planowanych w związku z tera reform zali*
C7VÓ  j | f i l n ? v  r ń w n i p ż  n rn ip trfn t» *» > n *ł n r - 'o y

króla rade państwa. Na razie brak bliż­
szych szczegółów w tej sprawie.

6 kwietnia odbędzie się 
wybór prezydenta Francji.
Paryż, 4 lutego (mr). Urzędowo komuni- 

kuią. że w ybór nowego prezydenta repu­
bliki franruskiej zostanie dokonany w 
czwartek dnia 6 kwietnia br. Prezydent zo­
stanie wybrany nrzez zgromadzenie naro­
dowe złożone z WIO członków Tzby dejputo; 
wanvch i senatorskiej w historycznej^ sali 
posiedzeń pałacu wersalskiego. W  dniu 10 
kwietnia nowy prezydent republiki obej­
mie urzędowanie.

Strzelanina na granicy
sowiecko-mandżurskiej.

Hsigking (Mandżukuo), 4 lutego^ (PA T ). 
Agencja Domei donosi, iż poza incyden­
tem na granicy sowiecko-mandżurskiej w 
pobliżu m. Mengkosili (100 km. na północ­
ny wchód od m. Manczuti), który miał 
ny wschód od m Manczuli), który zaszedł 
dnia 2 b. m., kiedy to oddział sowiec­
ki znalazłszy sie po mandżurskiej stronie 
granicy został odparty, tracąc 5 zabitych I
3 rannych — 3 bm. patrole sowieckie trzy­
krotnie w ciągu dnia przekroczyły grani­
cę, ostrzeliwując patrole mandżurskie, lecz 
za każdym razem zostały odparte. Japoń­
skie władze wojskowe nie przywiązują do 
tych incydentów większej wagi. Rząd Man­
dżukuo złożył wobec władz sowieckich 
energiczny protest.

Zgon  „króla nafty".
Haga, 4 lutego, (ch). W  St. Moritz zmarł 

w sobotę na udar serca „król nafty** sir 
Henry Deterding, założyciel koncernu Royal 
D>utch, w wieku 72 lat. w

Deterding urodził się w roku 1366. W  ro­
ku 1896 wstąpił do Kon. Neederlandsche Pe­
troleum Mij, której generalnym dyrektorem 
był od 1902 do 1936 r. Bvł on jednym z naj­
bogatszych ludzi na ćwlecle.

Nowy taniec usunie w cień 
„Lambeth Walk".

(z) Amerykański dyrygent orkiestry ta­
necznej Joe Rines, któremu Ameryka za­
wdzięcza wprowadzenie w modę tańca 
„Lambeth Walk", zamierza lansować juz 
w najbliższym czasie nowy taniec, którego 
nazwa brzmieć będzie „Eleanor GHue .

Dzięki temu, że ów Joe Rines jest dyry­
gentem w amerykańskiem tadjo, może on 

' uczynić bardzo wiele dla spopularyzowa­
nia jakiegoś tańca, melodji ltd. Nie ulega 
więc wątpliwości, że skoro 
postanowił, to taniec „EleanorGili 
nie niebawem w cień „ Lambeth want , 
który na naszym gruncie od “ f 5*awna - 
piero wchodzi w modę, .za i
zdołał się już uprzykrzyć .1 ,zb» na.1i z^ ± r

Dyrvirent Joe Rines oświadczą, ze nowy 
taniec „Eleanor Glide“  zdobędzie wkrotee
o wiele większa jeszcze populamośj^anize
li „Lambeth W alk”, zwany przez jego 
twórcę „muzyczna przechauzKą —

Wyjaśnienia prez. Roosevelta
nie zadowoliły prasy niemieckiej.

(Specjalna sluiba informac?/jna Sł** dla MIlustrowanego Kwtyera Codziennego**).

Berlin, 4 lutego.
Prasa niemiecka wstrzymuje się naogół 

od wiadomości o piątkowych wywodach 
prez. Roosevelta. zaprzeczających jego po 
przednim oświadczeniom. Jedyny komen^ 
tarz w tej sprawie ukazał się w zbliżonej 
do premjera Goeringa „Essener Natlonal- 
Zeltung". która pisze m. In.: Zaprzeczenie 
prez. Roosevelta iest ledynem w swoim ro­
dzaju curiosum w historii obłudy politycz­
nej. Wydał on „bojaźliwe i słabe** dementi. 
które niczego nie dowodzi, pewnem nato­
miast jest, że zrobił odwrót na całej Unjl.

Aczkolwiek nie użył on może wyrażenia
o granicy Stanów Zjednoczonych nad Re 
nem, to jednak posiadamy jak najbardziej 
wiarygodne wiadomości, że prowadai on 
politykę podjudzającą^ a zmierzoną w kie­
runku wywołania wojny w Europie, oraz 
że uważa Francie i Anglie za podstawowe 
tereny swej walki, które zaopatruje w sa­
moloty i inne materiały wojenne. To jest 
właściwy jego program, z którym należy 
się liczyć.

Niemniej — pisze dalej dziennik — jedną 
dobrą informacje zawdzięczamy osobliwej 
akcji obronnej Roosevelta. a mianowicie 
to. że naród amervkań«sk: m 'mo w «7olkie£ro 
szczucia zachował w sobie tak wielką uczci­
wość i umiłowanie pokoju, iż jego wojow-

Bonneta w  Berlinie, nie brak głosów, że 
Bonnet może pojechać do Berlina i że wi­
zyta byłaby wstępem do pewnych rozmów 
na temat przydziału surowców dla Nie- 
mleć.

Anglja otrzyma 400 samolotów 
z Ameryki.

Londyn, 4 lutego (zg). Ministerstwo lotni­
ctwa .Anglji ogłosiło dziś, że podwyższono 
zamówienie maszyn w Ameryce do O  sa­
molotów, któryeh koszt wyniesie C milio­
nów funtów szferl.

Powódź w środkowej połaci 
Stanów Zjedn.

Nowy Jork, 4 lutego (B): Wskutek zna­
cznych opadów deszczowych i śuieżnych, 
wylała rzeka Ohio i inne rzeki, zatapiając 
znaczne przestrzenie w stanach Ohio. Illi­
nois, Indiana, Zach. Wirginia, Pensylwa­
nia, Kentucky, Arkanzas i Tennessee. We­
dług dotychczasowych doniesień, 20 osób 
utonęło. Chattanooga i inne miejscowości 
stoją częściowo pod wodą.

W czasie orkanu rozbiły się 3 łodzie ry­
backie przed Maryland. 9 rybaków stra­
ciło życie. ^

Katastrofa tramwajowa w Pradze.
Praga, 4 lutego. (PAT ). W sobotę rano. 

w praskiej dzieluicy Vinohrady nastąpiło, 
skutkiem zespucia się hamulców, zderzenie 
dwóch tramwajów. Jedna kobieta została 
zabita, a 35 osób odniosło rany, z czego
10 ciężkie.

Kronika teleeraficzna.

uiray prezydent zmuszony jest zadawać sa4 
memu sobie kłam yy obliczu opinii, ' f

Podzielone opinje w senacie,
Waszyngton, 4 lutego. Wobec piątkowych 

oświadczeń prez. Roosevelta obrady w ko-, 
misji wojskowej senatu nie zostały zakoń­
czone, a dyskusja toczyła si* W dalszym 
ciągu.

Senator demokratyczny Logan, który 
jest członkiem komisji wojskowej, o- 
świadczył, że opuścił Biały Dom pod wra­
żeniem, iż prez. Roosevelt faworyzuje pań­
stwa demokratyczne przeciw państwom to- 
talistycznym i że interes Stanów Zledno- 
czonych leży po stronie demokratycznej 
czeici Europy. Sen. Lopan posunął się na­
wet jeszcze dalej, oświadczając, że osobiście 
byłby za tem, aby dostarczyć Anglji i 
Francji wszelkich zadanych przez nich ar­
tykułów i materiałów wojennych.

Inny członek komisji sen. Nye oświad­
czył. że nowe oświadczenia orez. Rooseyelta 
sq mało uspakajające, co zmusza go do po- 
nownpgo protestu przeciwko otaczaniu ta­
jemnica polityki zagranicznej Stanów Zje­
dnoczonych. Również kilku dalszych przy­
wódców republikańskich postanowiło do­
prowadzić za wszelką cenę do wyjaśnienia 
programu zagraniczno-politycznego rządu 
waszyngtońskiego.

(P A T ) PA N  PltEM JEft SKLADKOW SK1 przy­
ją ł w sobotę sen Tadeusza Kalelhacha, prze­
wodniczącego zespołu narodowościowego kota 
parlamentarnego O Z. N 

(PA T ) KR Ó L G U STAW  SZW ED ZK I W  NICEI. 
Do Nicei przybył na doroczny pobyt król szwedz­
k i Gustaw.

(A ) 7 BM. ODBĘDZIE S IĘ  W  W A R S ZA W IE  
ZJAZD Z W IĄ Z K U  Z IEM IAN . Przedm iotem  obrad 
zjazdu będą sprawy organizacyjne, omówienie 
projektów  reorganizacji rolnictwa oraz sprawy 
oddłużeniowe rolnictwa.

Paryż nie chce psuć humoru Berlina.
(Od naszego politycznego korespondenta).

Parył, 4 lutego.
(L t). Aczkolwiek na ogół przewała 

opinja, i  —  jak to sobotni „News 
York  Times" kategorycznie podtrzy­
muje —  prezydent Roosevelt rzeczy­
wiście powiedział senatorom amery­
kańskim to, co podano w  prasie, to 
można sądzić, ie  dementi Rooseyelta 
przyjęto na Qual d‘Orsay bez nieza­
dowolenia. Min. Bonnet, który 
wszystkiemi siłami dąży do ustano­
wienia współpracy francusko-nie- 
mieckiej, obawia się każdej rzeczy, 
ktfiraby jego plan pokrzyżowała.

I  tak n. p. sprzeciwił się zapowiedziane- 
mu wyjazdowi ministra de Monzle do Pol­
ski, uważając, że wizyta jego mogłaby byc 
źle widziana w Berlinie.

W  związku z powyższym zanotujmy, ze 
ubiegłej nocy zdementowano tu oficjalnie

pogłoski o mającej się rzekomo odbyć w 
dniu 10 lutego wizycie ministra Bonncta w 
Berlinie. Mimo to Jest publiczną tajemnicą,
że wizytę taką min. Bonnet stara się odda- 
wua zaaranżować w nadziei, że musi ode­
grać wielką rolę pierwszego francuskiego 
męża stanu, który stworzy podstawy dla 
trwałej przyjaźni francusko-niemieckiej.

Na Quai d‘Orsay zdementowano równie! 
pogłoski o wizycie, jaką panna Leni Rie- 
fenstahl, niemiecka artystka filmowa, mia­
ła złożyć min. Bonnetowi na Ouai d‘Orsay. 
Okazuje się, że zaszła tu pomyłka, gdyż mi­
nister Bonnet przyjął tego dnia nie p. Rie- 
fenstahl, lecz pewną rzezblarke niemiecką, 
która pragnie min. Bonneta portretować, 
podobnie jak prem. Daladiera.

Wobec proniemieckich tendencji min. 
Bonneta, dementi prezydetna Rooseyelta; 
mogło być w jego otoczeniu tylko dobrze 
przyjęte, jako. wyjaśniające atmosferę aż 
nadto ostatnio wzburzoną.

Surowce «91a Niemiec 
I unikniecie wojny handlowej.

Co min. Bonnet zawiezie do Berlina?
(Od naszego korespondenta politycznego).
Londyn, 4 lutego.

(ZG). Przypuszczenia nasze, że rząd an­
gielski sam nie czyniąc żadnych nowych 
awansów wobec Berlina, patronować bę­
dzie wysiłkom przemysłu angielskiego u- 
trzymanla kontaktu z przemysłem Rzeszy, 
znajdują pełne potwierdzenie. Mowa min.

Halifaxa dowodzi, że Anglja nie chce do- 
puścić do drastyczne] konkurencji handlo­
wej z Niemcami i wybuchu prawdziwej 
wojny konkurencyjnej, która mogłaby 
skończyć sie dużemi stratami handlu nie­
mieckiego. -  ■»- ' 

Pomimo dementi pogłosek o wizycie

KRONIKA KRAKOWSKA.

Dziś w Teatrze M. popoł.: Dlaczego 
zaraz tragedja, wiecz.: Miłość będzie 

naszym wynalazkiem.
— ■■■—  « 

Nabożeństwo za spokój duszy 
K. H. Rostworowskiego.

W  sobotę w pierwszą rocznicę zgonu śp. Ka­
rola Huberta Rostworowskiego, zostało odpraw io­
ne o  g. !0-tej rano w kościele OO Kapucynów*, 
staraniem Związku Literatów Polskich, nabożeń­
stwo żałobne za spokój duszy śp * Zmarłego. —  
Cichą Mszę św. odpraw ił O  gwardjan Brunon 
Moskal.

W  nabożeństwie oprócz rodziny ś. p. Zmarłego, 
w zięli udział przedstawiciele świata literackiego 
Krakowa wraz z zarządem Związku zawodowego 
L iteratów  Polskich, grono przedstawicieli świata 
naukowego Krakowa, b. prezydent m. Krakowa 
dr. M ieczysław Kaplicki, oraz liczne grono przy­
jaciół.

Apel „Caritasu".
Jeżeli nie macie pojęcia czem jest łyżka cie­

p łej strawy dla głodnych —  to idźcie do kuchni,
w  których Arcybiskupi Komitet Ratunkowy w y ­
daje bezpłatne obiady —  albo idźcie do którego­
kolw iek komitetu wydającego legitymacje na te 
obiady.

W tedy zobaczycie na własne oczy —  wtedy 
przekonacie się niezbicie, że ta łyżka ciepłej stra­
w y  ratuje niejedno iycle.

Czy w iecie, że nawet połowy zgłoszeó Arcyb. 
K o  m il et Ratunkowy nie może uwzględnić? Czy 
w iecie, że szczęśliwi wybrańcy, a raczej wybra­
ni z najnieszczęśliwszych dostają zaledwie 2—-3 
obiady na kilka osób?

I  czy uwierzycie, że znalazła się w  Krakowie 
przeszło setka ludzi, co zdecydowali się w mie­
siącu lutym iść po domach i  zbierać fundusze na 
łyżkę ciepłej strawy dla najbiedniejszych?

Czy im odm ówicie datku? Czy przyjm iecie Łch 
z niechęcią? Niech każdy otworzy swe drzw i, ser­
ce 1 sakiewkę przed kwestarzam i miłosierdzia.

STANISŁAW KRUPSKI
tn»r. klsrawitik parowozów P. K. P.» 

obywattl m. Rzeszowa
praeiywwy lat 81, po krótkich crter- 
pLordach, opatrzony św. Sakramentami, 
zasną? w Panu dnia 8 lutego 1939 r.

w Krakowie.
Nikeitflttwo żałobne przy zwłokach 
odprawione zostanie w poniedziałek, 
dnia 6 b. m. o godzinie ^ DO
w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, 
po ozem nastąpi ekeportacja do 
na Które to snmfcne obrtędy 
córki, synowie, synowa. }  "JS"
ki zapraszają Krewnych.

Kolegów Zmarłego i ‘ fc
Oeohnycb zawiadomień rozsyłać «le 
848k będzie

digitalizacja mbc małopolska |
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wdowa po tądii apelacyjnym,
po długiej a ciężkiej chorobie, opatrao- 
na |w Sakramentami, zasnęła w rann 

dn 8 lutego 1939 r. w Krakowi®. 
Wyprowadzenie zwłok «  kaplifey na 
cmentarzu Rakowickim na miejsce 
wiecznego spoczynku nastąpi w pooie 
działek, dn. B bm o godz. 8 30 popoł.. 
na ktftry to smutny obrzęd stroskana 
rodzina zaprasza Krewnych, Przyjaciół 

1 Znajomych.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

odprawione »osianie we wtorek, dnia 
7 bm o g;>dz 9'lt rano w kościele 
842k OO Kapucynów.

Dzień Polaka z Zagranicy.
Towarzystwo Pomocy Polonji Zagranicz­

nej okręgu krakowskiego organizuje dziś 
w niedziele «Dzleń P o lak a  z Z ag ran icy  .
O godz. 9-tej rano odprawiona zostanie u- 
roczysta Msza św. w Katedrze Wawelskiej 
na intencję Polonji Zagranicznej, zaś o g.
12-tej w sali Kopernika U. J. odbędzie się 
akademja. na ktńrei po zaeraieniu  ̂ przez 
prof. dra W. Winda, wygłosi przemówienie 
senator ks. dr Ferdynand Machay na te­
mat obowiązków Polonji Zagranicznej wo 
bec Macierzy.

W ciągu dnia odbędzie sif* publiczna 
zbiórka pieniężna na ulicach miasta i  w lo­
kalach na Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą. _______

Wpadła pod tramwaj.
W  sobotę przed godziną 8-mą, gdy na ulicach 

Ińiasta panuje ożyw iony ruch. udających się do 
pracy zarobkowej ludzi, wydarzył się wstrząsa­
jący nieszczęśliwy wypadek na rogu ul. Kazim ie­
rza W ielk iego 1 Kujawskiej. W  pewnym m o­
mencie pod przejeżdżający wóz tram wajowy nr. 2 
wpadła z nieustalonych narazie przyczyn 20-le- 
tnia kobieta Z. J.

Natychmiast zatrzymano tramwaj i wezwano 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz stwierdził 
w ielokrotne złamanie koficl lewej nogi. Przew ie­
ziono ją  bezzwłocznie do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej.

Jak się zdaje, ofiara wypadku przechodząc na 
drugą stronę jezdni za blisko znalazła się prze­
jeżdżającego wozu tramwajowego a poślizgnąw­
szy się, wpadła pod przyczepkę.

W  KOŚCIELE KS. MISJONARZY na Kleparzn w 
ttiiedzlelę 5 bm. w czasie Mszy frw. cichej o godz. 9.30 
śpiewa art. opery p. Roman Kawa-Kawica.

WICEWOJEDOWA KRAKOWSKI DR PIOTR MA. 
ŁASZYftSKI wyjechał w soboto w sprawach służ­
bowych do Warszawy.

KS. PRAŁAT DR TRZECIAK przyjeżdża w ponie­
działek do Krakowa i na zaproszenie Chrzefio- Fron- 
tu Gospodarczego i Zw. Polskiego wygłosi w Kra­
kowie dwa odczyty na temat kwestji żydowskiej. — 
Pierwszy odczyt odbędzie sle w  poniedziałek o godz. 
19.15 w sali Starego Teatru na temat „Kweatja ży­
dowska w świetle nauki Kościoła katolickiego**, dru­
gi zaś we wtorek o tej samej godzinie i w tej sa­
mej sali na temat „Kwestja żydowska w Polsce". — 
Zapowiedź odczytów ks. prałata dra Trzeciaka w Kra­
kowie wywołała zrozumiałe zainteresowanie. Bilety 
■w cenne od 0.50 zł do 2 zł do nabycia w kasie Sta- 
resro Teatru.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. — Dzii 
w  miedzielę popoludmiiu pełna humoru komedja R- 
Niewiaro wieża „Dlaczego zaraz tragedjatl". W  sztu-

Geografowie radzą w Krakowie.
W sobotę w drugim dniu zjazdu koleżeń­

skiego geografów krakowskich o godz. 10 
rano odbyło się posiedzenie naukowe w sa­
li wykładowej Instytutu Geograficznego, 
na którem dr Leszczyckl wygłosił odczyt 
pt.: „Antropogeografja w Polcse w latach 
1929—1938“, zaś dr K. Buczek wygłosił od­
czyt na temat „GeografJa historyczna w 
Polsce w latach 1929—1938“, a następnie po 
krótkiej przerwie odbyło się posiedzenie 
plenarne.

Na posiedzeniu uczestnicy zjazdu wysłu­
chali znakomitego referatu dra T. Czorta 
pt. „Problemy dydaktyczne w nauczaniu 
geografji w Polsce w latach 1929—1938“, 
poczem wysłuchano sprawozdania Komisji 
Uczczenia pamięci prof. Ludomira Sawic­
kiego, oraz sprawozdania Komisji wnio­
sków naukowych i dydaktycznych.

Komisja uczczenia pamięci prof. Sawic­
kiego przedstawiła wniosek o wydanie 
księgi pamiątkowej, poświęconej prof. Lu­
domirowi Sawickiemu. Wniosek ten u- 
chwalono przez aklamację. Zkolei odczy­
tano wnioski przedstawione przez Komisję 
wniosków naukowych i dydaktycznych, m. 
in. wniosek podkreślający słaby stan li­
czebny katedr geograficznych na wyższych 
uczelniach polskich, wniosek dotyczący 
liczby godzin nauczania geografji w szko­
łach, wniosek o przeniesienie nauczycieli 
geografji do wyłsźych kategory] plac, 
wniosek o przywrócenie dawnych zniżek 
na mapy topograficzne dla celów szkol­
nych, o przyznanie wycieczkom geograficz­
nym ulg kolejowych w wysokosei dawnej 
75 proc., wniosek w sprawie stypendjów 
na wyjazdy naukowe, wniosek o przywró­
cenie drugiej katedry geografji na uniwer­

sytecie w Krakowie, wniosek w sprawie 
zjednoczenia towarzystw geograf liany ch,
wniosek, aby w szkołach zawodowych nau­
kę geografji prowadzili nauczyciele z wyz- 
szem wykształceniem itd.

Zgłoszone wnioski zjazd przyjął przez a- 
klamację.

Następnie dokonano wyboru Komitetu 
Wykonawczego, do którego weszli: prof. 
dr. Jerzy Smoleński, rektor prof. dr. W ło­
dzimierz Antoniewicz, doc. dr. Wiktor Or- 
micki, dr. Marja Dobrowolska, dr. Rodjan 
Mochnacki, dr. Tadeusz Czort, prof. dr. 
Bogdan Zaborski i prof. dr. Jerzy Loth. 
Zjazd uchwalił przesłać nieobecnemu z po­
wodu choroby prof. dr. Smoleńskiemu i dr. 
Niemeównie wiązanki kwiatów.

Na zakończenie zjazdu dr. T. Czort zło­
żył rektorowi prof. Antoniewiczowi po­
dziękowanie za wzięcie udziału w zjeździe 
i przyjęcie przewodnictwa, w czasie dwu; 
dniowych obrad zjazdu. Zebrani urządzili 
rektorowi prof. Antoniewiczowi burzliwą 
owację.

W związku z I I  koleżeńskim zjazdem 
geografów krakowskich, na który przyby­
ło około 300 geografów, otwarta została 
w Instytucie Geograficznym wystawa, któ­
ra obejmuje ogromną Ilość prac młodego 
pokolenia krakowskich geografów. Na wy­
stawie tej wyróżnia się dział map plasty­
cznych, oraz ogromna mapa gipsowa, rów­
nież plastyczna, przedstawiająca zalesienie 
Polski.

Druga w stosunkowo niewielkim odstę­
pie czasu wystawa w _ Instytucie Geogra^ 
ficznym świadczy o wielkiej sprężystości 
intelektualnej, jaka panuje w tym nauko­
wym zakładzie.

oe opracowanej scenicznie przez reż. J. Karbowskie­
go występują: J. Ziejewcki, H. Brochocka, H. Biel­
ska, R. Wroński, K. Opaliński. K. Fabisiak, J. Ro­
mowie®, M. A r  czy liska, J. Bobrowski, A. Poesart, . 
A. Fuaakowskd, G- Semowski- — „Dlaczego zaraz fcra- 
gedja?l" powtórzona będzie we wtorek.

Dziś wieczorem świetna komedja B. Corra i  J. 
Achille „Miłość będzde naszym wynalazkiem** w re­
żyser j  i J. Karbowskiego, z Zofja Jaroszewską, J. 
Ziejewekiim, J. Karbowskim. W. Nowakowskim w ro­
lach głównych, oraz z J. Jabłonowską, J. Weraicz, 
M. Arazyńską, J. Romowiez. T. Bui-natowic®, W. 
Macherskim, K. Opalińskim. W. Kolwasem i in.

NAJBLIŻSZA PREMJERĄ Teatru im. J. Słowac­
kiego będzie sztuka Władysława Smólskiego p. Ł 
„Pieśń o Benńo>wskim“  w opracowaniu scemicznem 
reż. Wacława Radulskiego.

PLAN PRZEDSTAWIEŃ: Niedziela 5 bm. popoł. 
..Dlaczego zanaiz tragedjall", wieca. „Miłość będzie 
naszym wynala®kiem“ . — Poniedziałek 6 bm. popoł. 
„Zaezawwame koło" (wysprzedane), wieca. ..Tosca".

„ŚLUBY DĘBNICKIE*' wodewil Kcnat. Krum- 
łowskiego, odegrany zostanie po raz drugi dziś, w 
niedziele w teatrze Zw. Młodz. Przemysł, i Rekodz., 
ul. Skarbowa 2. Początek o godz. 6-tej wieczór.

CHOROBY ZAKAŹNE W  KRAKOWIE. W wyda. 
zdrowia zarządu miejskiego w Krakowie zgłoszono 
od 29 stycznia do 4 bm. nast. choroby zakaźne: bło­
nica 4, płon.ca 5, krztusiec 2.

ZACZADZENIE. W sobotę o godz. 8.10 wezwano 
pogotowie na ul. Gromadzką L. 71, gdzie 18-letnł 
szewc, Pan Piegarz, uległ zaczadzeniu prawdopodob­
nie wkutek wadliwej budowy pieca. Nieprzytomnego 
Drzewiezono do szpitala św Łazarza.

WŚCIEKLIZNA PSA W  DZIELNICY ZAKRZÓ­
WEK. Wobec (Stwierdzenia wścieklizny u psa w 
dzielnicy Zakrzówek, zarząd miejski wydał zarzą­
dzenie, zamykające dzaelnice Zakrzówek jako zagro­
żoną wścieklizna na okres 8 miesięcy dla swobodne­
go wypuszczania psów. Wyprowadzanie i wywoże­
nie psów do innych miejscowości dozwolone jest 
tylko za zezwoleniem zarządu miejskiego, wydział 
weter. Nie stosujący e.ą do tego zarządzenia będą 
pociągani do odpowiedzialności.

Co grają w kinach krakowskich?
Adria : „S trachy" {E. Bodo, H. Karwowska, J. 

Andrzejewska).
Apollo : „Suez" (Annabella, Loretta Young, 

Tyrone Power!.
„Atlantic*4: „Żebrak w  purpurze”  (Ronald Col- 

man) i „Ostrożnie profesorze" (Harold L loyd !.
Dora Żołnierza: „M oty l hiszpański" (Jeanette 

Mac Donald).
LOIM*: „ ly g r y s  z Esznapuru" i „Indy jsk i gro ­

bow iec" f2 ser je razem).
Muzeum: „H uragan" (Dorothy Lamour, John 

Hall). Ponadto dodatki.
Prom ień: „W a lka  o szczęście" (Bette Davis, 

E rro l Flynn).
Seala: „Sygnały" (Żelichowska, Ćwiklińska, 

Stępo wski).
Stella: „W rzos”  (Engelówna, Brodniewicz).
Sztuka: „P rzy  drzwiach zamkniętych*4 (Olga 

Czechowa, Iwan Petrow icz).
Swit: „K łam stwo K rystyny" (Barszczewska, 

Ćwiklińska. Stępowskfł.
Uciecha: „S ze f wywiadu”  (Konrad Veidt).
W anda: „Pow rót o św icie" (Danielle Darrieuz).
Znrza: „Zemsta Tarzana".

FO TO PLAST IK O N , Szczepańska 5: „R iv iera  w ło ­
ska".

ZŁ.1H O .- MASZYNY 
nrMMtowMu do SZYCIA
najprzedniejsi, marek światowych 

z przyb. do haftowania, mereźkow., 
cerowania itd. Gotówką I RATAMI !

Katalogi wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 

ul. DimOWSKA Nr. 1 0 9
U W A O A  N A  N U M S R  D O M U  I
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(PA T ) W  SOBOTĘ P R Z Y B Y ŁA  DO KRAKOWA 
P IER W S Z A  CZĘŚĆ E K S P E D Y C JI NORW ESKI^ 
NA N A R C IA R S K IE  MISTRZOSTWA ftWlATA W 
ZAKOPANEM - Po godzinnym postoju Norwegowie 
odjechali do Zakopanego.

S K Ł A D K I
złożone w  Administracji

„Na obiady S. Sainueli-: I. P. Kraków, celem dczcz*. 
nia pamięci śp- Janiny M«rchockiej *1 5—; J. Z 
zl 3*—. ’

„Na porno* ślinową": J. G., Kraków zł j*—.
„Prosi o pomoc i litoftć*: Kpt. E. Waśkow Płock _  

zl S - .
*Nie dajcie umrzeć z głodu*: N. N , Lwówek zł 4 —
„Zlilujrie się nad samotna staruszką": N N. N. Ń.

Włoszczowa zl 4‘—.
„Dla biednego Tadziu**: J C., Szczawnica zł 2'—; Ze­

brani' na zabawie u Woj«usia K. w/m zl 8*—; Bogusław 
Malinowski Czernikowo zł 2—.

„Dla Księźj uwięzionych na Solówkach*: Ks. Mikołaj, 
czyk Andrzej, Lubenia, p Czudec zł 20 —.

„D,a ojca 7-ga dzlerl*: M K , Kraków zł 2'—.
N. Nowotarski. Skarżysko-Kamienna, złożył dla: „Pro. 

si o liloSc i pomoc" zł 2“50; ..Biednego Tadzia*4 U ”2 5(h 
„Nie dajcie umrzeć z głodu" zł 2*50; „Na obiady S Sa 
,mueli“ zł 2*50. 473k

N AJPIĘK N IEJSZYM  a zartzerT1*  szym kupnem na całe iwie
*jesr najnowsza richo szyja. 
I ca maszyna do szycia i bsf 

tu od zl. 150.— gotówką 
Na życzenie ulgi w spłatach

POLSKI DOKI HIWDIOIM 
K R I S C H E R

Kranów FIORIMISHU 9
Katalogi ilustrowane 
466k wysyłamy bezpłatnie

C c i m a m

t w l a c h ó r :

C-ENT W\l-A:WAtiSZAWA NOWY-SWIATtt 
ODDZIAt-SNltZNO - C-WliOBD-E GOÎ  
TAM STAL-t PADA Wl£bE WYCPrANYffl

T E I C F 1 I N K E I

•utADIO
Nowe modele 
nadeszły. 
Najniższe cenyl 

Dogodne warunki ratalne. 478k

F A B R Y C Z N Y  S H t A D

P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y
i r O I C f * U C D  Kraków

1 *  -  FLORIAŃSKA 9.

H. BjDGGE MAHHT

p A i < i d y * v e k  

*iod Jfacdcuni
t upoważnienia autora prztłołyła
H e le n a  H e l le r ó w n a

7 ^
Usiłują biec, lecz wpadam natychmiast 

w  dziurą. Posuwam się więc już teraz 
ostrożnie, dużemi krokami, ażeby jak naj­
mniej sią zapadać.

Wreszcie światło staje sią wyraź­
niejsze.

Jest to światło na sztymborku, płoną­
ce dziwnie jasno. Aparat ukazuje sią jak 
jakieś straszliwe widmo. Jego lewe 
skrzydło jest złamane, przód wrył sią w 
śnieg. Skierowuję światło na siedzenie 
pilota. Nieruchome ciało Kroga wtłoczo­
ne jest miądzy narzędzia miernicze. Jego 
twarz zmiażdżona po uderzeniu w ścianą.

W yciągam go z trudem na zewnątrz 
i  przenoszę w pobliże latarni. Jest nie­
przytomny; krew sączy mu się z nozdrzy, 
kąeików ust i  tworzy szeroką, ciemną 
strugą na jego szyi. Prawdopodobnie do­
zna! wstrząsu mózgu, może nawet krwo­
toku wewnętrznego. Kładę go na wznak, 
ocieram jego krew śniegiem. Ale ciepła 
ciecz płynie w dalszym ciągu, gęsta 
i  ciemna. Wydobywa sią teraz ustami.

Czy Krog nie żyje? Nie, nie umarł je­
szcze: serce bić nie przestało. Zapewne 
polarna! sobie żebra. N ie  śmiem badać

tego. Należy działać bardzo szybko, uczy­
nić coś, ażeby nie poddać się rozpaczy. 
Jeśli umrze w moich ramionach, to je ­
stem pewny, że będzie to także mój 
koniec.

Możeby posłużyć sią radjem? Jest roz­
bite na kawałki. N ie można nic z niego 
wydobyć. Spostrzegam, że jeden z pławi­
ków pękł w kilkn miejscach. Oderwą z 
niego duży kawał, przywiążą Kroga dru­
tem z anteny, a potem scyzorykiem wy­
wiercą dziurę na przodzie deski. Prze­
ciągnięty przez nią drugi drut odda tę 
samą usługę co sznur.

Już zrobione. Biorę latarnią i bate- 
rję — co za szczęśliwy przypadek, że po­
została nienaruszona! — poczem, umoco­
wawszy sobie to wszystko do piersi, wy­
ruszam w przeciwnym kierunku, owinię­
ty drutem, ciągnąc za sobą kawał pławi­
ka, jakby to były saneczki sportowe.

Na szczęście niemal wszędzie ziemia o- 
kazuje się dość równa, jedynie tn i ów­
dzie zdarzają się zagłębienia, w których 
rozmokły śnieg utrudnia drogę. Czasa­
mi potykam się o pokryte śniegiem drze­
wka, które trudno dostrzec. N ie mam si­
ły myśleć. Z  pewnem zadowoleniem od­
czuwam, iż ogarnia mnie coraz większe 
znużenie. Pragnę już tylko rzucić się na 
śnieg i  spać, uciec przed tą zgrozą, zgu­
bić się.

Instynkt samozachowawczy jest jed­
nak silniejszy. N ie upadnę, zanim moje 
wyczerpanie nie dojdzie do takiego stop­
nia, ażeby mnie ono przyprawiło o utratę 
przytomności. Męczy mnie wzrastająca 
pewność, że ciągnę za sobą już tylko tru­
pa. N ie  może być inaczej.

©digitalizacja mi

To, czego się w życiu pragnęło, urze­
czywistnia się pewnego dnia, jak się czę­
sto o tem przekonywałem. Trzeba tylko 
skoncentrować odpowiednio siły. Tylko, 
że niekiedy urzeczywistnia się to w zu­
pełnie inny sposób, aniżeli człowiek sią 
spodziewał...

Przyznaję sią do tego, że życzyłem so­
bie śmierci Jerzego Kroga, Bóg jeden 
wie ile razy. A le mimo wszystko byłem 
pewny, że to życzenie nigdy się nie speł­
ni. Z tą okropną rzeczą było to samo, co 
ze wszystkiem: w gruncie rzeczy nie 
miałem odwagi zwyciężyć. Dotychczas 
Krog zawsze triumfował. Obecne „szczę­
ście" odwróciło się. Teraz ja  zkolei wy­
grywam. Urzeczywistnienie mego życze­
nia przygnębia mnie zamiast cieszyć po­
dobnie jak zbyt silnie związany sznur 
pociąga człowieka nagle w tył...

Zamieć pcha mnie po białej przestrze­
ni, jak jakaś niewidzialna ręka. Idę da­
lej, potykam się, mając przed sobą skąpe 
światło latarni, a za sobą trupa. I nie 
wiem już, kto mnie zmusza do posuwa- 
nia sią naprzód, zamieć czy przezna­
czenie.

RO ZD ZIAŁ V II.

Po upływie kilku godzin natknąłem 
się w końcu na jakiś mur i latarka moja 
zgasła. Idąc wdłuż ogrodzenia i kierując 
się dotykiem rąk znalazłam się nieba- 
wem przed budynkiem — a raczej budo­
wlą — której mury przykrywał śnieg. 
Wystawał jedynie daeh i komin. W  koń­
cu zobaczyłem jakieś okno. Stłukłem je 
dną z szyb, odsunąłem zakrętką, otwo­
rzyłem okno, wszedłem do środka i wcią­
gnąłem Kroga. 

c maiOpoiSKci pt

W  świetle zapałki zobaczyłem pokój * 
kominkiem o sczerniałem ognisku i  toż 
obok skrzynię z drzewa. Na stole stała 
lampa; na ścianie wisiała zniszczona ma­
pa i kilka barwnych druków™ Oświetli­
łem mapę zapałką. Okazało się, że je s t  to 
plan kierunkowy generalnego sztabu 
norweskiego. N ie dostaliśmy się przeto 
na terytorjum fińskie. Ta budowla je s t 
zapewne schroniskiem górskiem, w któ­
rem na dolnem piętrze są łóżka, a może 
nawet pościel.

Zapalam lampę i nachylam się nad 
Krogiem. Tak, jak byłem tego pewny, 
nie żyje już.

Stawiam znów lampę na stole.
Trzeba najpierw rozpalić ogień, ażeby 

rozgrzać sią trochę, gdyż przemarzłem 
Btrasznie. Zatykam rozbitą szybę staremi 
papierami, które znalazłem na drewnia­
nej skrzyni. Siadam przed kominkiem 
i obserwuję chciwie płomyki, które liżą 
polana, a potem rosną coraz bardziej, co­
raz żarłoczniejsze, aż wreszcie wypełnia­
ją  ognisko trzeszczącemi iskrami.

Na podłodze leży jakaś gazeta. Otwie­
ram ją  machinalnie i mój wzrok zatrzy­
muje się na sprawozdaniu z norweskiego 
zebrania, które odbyło się w Stanach 
Zjednoczonych w Dakota. Artykuł uzu­
pełnia fotografja grupy ludzi w stro­
jach z Hardanger. Mężezyzni mają krót­
kie spodnie, a kobiety długie warkocze; 
patrzą na mnie, wytrzeszczając naiwne 
oczy. Mnę gazetę i wrzucam w ogień;

Nie, nie mogę przebywać ani chwili 
dłużej w tym pokoju z nieboszczykiem* 
Biorę lampę, schodzę na dół po schodach, 
trzymając się jedną ręką poręczy i do­
staję się do jakiegoś większego pokoju.

(C. d. n.).
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Jakie zmiany statutu Banku Polskiego
&ę<Iq przedłożone Walnemu Zgromadzenia?

W arszawa, 4 lutego (Bo). Rada Ranka Polskie­
go uchwaliła szereg waźnvch zmian w  statucie 
Banku, które zostaną przedstawione walnemu 
zebraniu akcjonarjuszów  w dniu 13 bm.

Uchwały Rady Banku, będące wyrazem  dążenia 
do uporządkowania rynku pieniężnego, pozostają 
w  ścisłym związku z konsekwentnymi wysiłkami 
rządu w  kierunku zlikw idowania procesów po- 
kryzysow ych , dostosowania działalności instytu- 
c y j finansowych do obecnej rozw ojow ej tenden­
c ji gospodarczej w Polsce, oraz do wzmocnienia 
caufania do struktury aparatu kredytowego.

Stosownie do komunikatu Banku Polskiego z 
październ ika r. u b , jedną z zamierzonych zmian 
statutu, jest^ zm iana. dotycząca zasady pokrycia 
złotem  em isji banknotów. W  poszukiwaniu dróg 
rozw iązania tego zagadnienia w płaszczyźnie in­
teresów  gospodarki polskiej, w ładze Banku uzna- 

, ły  za najbardziej odpow iedn ie oparcie się na sy­
stemie utrwalonym  i cieszącym się zaufaniem w 
takich krajach, jak  Anglja, Flnlandja, N orw eg ja 
I Szwecja.

System ten polega na tern, ie  bank centralny 
ma obow iązek utrzym ywania zapasów złota w 
stosunku ściśle określonym  do te j kw oty obiegu 
i  natychmiast płałnvch zobowiązań, która prze­
kracza ustalony statutem

kontyngent t. zw. emisji fiducjarnej.
W  m yśl tych założeń projektowane zm iany sta­

tutu Banku Polsk iego wprowadzają zasadę, że 
Bank obow iązany jest — zamiast dotychczasowe­
go  pokrycia w wysokości 30 proc — posiadać 
zapas złota w  stosunku odpowiadającym

przynajmniej 40 proc.
stimy, o jaką ob ieg biletów  bankowych łącznie ze 
stanem natychmiast płatnych zobowiązań prze­
kraczać będzie kwotę 8(10 m iljonów  zf. W ym ie­
nioną kwotę em isji fiducjarnej Rada Banku mo­
że za zgodą ministra skarbu podwyższać w  za­
leżności od sytuacji rvnku pienieżnego. Jednak 
n a jw yżej do 1.200 m iljonów  złotych.

Równocześnie z w yże j omńwinną zmianą uw i­
doczniła się potrzeba uzgodnienia postanowieni 
art. 47-go, normujących wymienialność bankno­
tów  ze stanem faktycznym.

Projektowana m odyfikacja statutu w  tym punk­
cie zachowuje nadal dotychczasową zasadę, że 
Bank będzie m iał w przyszłości obowiązek wy­
miany biletów na złoto Do czasu wejścia w  ży­
cie tej zasady. Bank będzie wym ieniał bilety ban­
kowe na czeki zagraniczne według kursów giełdy 
pieniężnej w W arszaw ie, z zachowaniem postano­
w ień ustawy monetarnej i przepisów dewizowych.

Z  pośród dalszych zmian wym ienić należy 
p rojekt, dotyczący

uporządkowania i konsolidacji 
niektórych kredytów

udzielonych przez bank. W  latach 1931 1938 
bank udzielał kredytów  krótkoterm inowych na 
cele zw iązane częściowo z akcją pom ocy rolnic­
twu a częściowo z finansowaniem  przez Bank 
Gospodarstwa K ra jow ego i Państwowy Bank 
Rolny niektórych Inwestycyj. Rozm iary wyko* 
rzystania tych kredytów  w Banku Polskim  przez 
Instytucje pbdawcze, podlegały w poszczególnych 
latach dość znacznym  wahaniom , zależnym  od 
Stopnia płynności rynku pieniężnego. Obecnie 
zam ierzona jest konsolidacja zobow iązań  z  ty ­
tułu tych kredytów , wskutek czego proponowa­
na jest ich zmiana na oprocentowany I am or­
tyzacy jny  dług skarbu państwa.

Pon iew aż zm iana ta spowoduje poważne 
zm niejszenie portfelu  wekslowego (o  sumę, ja­
ka Zostanie przeniesiona na rachunek długu 
-skarbu państwa) będą również zm ienione posta­
now ienia, określa jące granice n iektórych opera- 
c y j banku w zależności od stanu portfelu  wekslo­
w ego  przez zastąpienie dotychczasowych norm  
procentow ych  cy fram i absolutnemu W  myśl pro­
jektu,

bank będzie mógł udzielać potyczek 
na zastaw

papierów  w artościow ych  do wysokości 800 m il­
jon ów  złotych.

Ulega również zm ianie dotychczasowy a r t  60
O dyskontowaniu krótkoterm inowych  papierów 
wartościowych w stosunku do stann portfelu
wekslowego.

A rtykuł ten, na m ocy k tórego  bank dyskontuje 
b ile ty  skarbowe, zostałby zm ieniony w  tym  kie­
runku, że zamiast dotychczasow ej normy pro­
centowej, określa jącej p lą fon  dyskonta biletów  
skarbowych w stosunku procentowym  do  stanu 
portfelu  wekslowego, w prowadza się

nieprzekraczalną granicę cyfrową 
skupu biletów skarbowych —

400 mlljnnAw złotych. RńwnoczeSnie rada propo-
nuje podwyższenie dotychczasow ej granicy, do 
której bank m iał prawo' nabywać na w łasny ra­
chunek papiery procentowa, notowane na g*e * 
dach krajowych, ze  150 do 200 m iljonów  złotyc .

Z pośród innych zm ian proponuje się. aDy 
dyskontowane weksle, zabezpieczone rejestrowym  
zastawem roln iczym  oraz weksle w yn ikające 
z udzielonych przez instytucje kredytow e za­
liczkowych kredytów  na sprzedaż p łodów  ro l­
nych, m ogły być

9-miesIęczne.
Rówsjież 9-miesięczne mogłyby być weksle po­

chodzące z kredytów  sezonowych, zaciągniętych 
przez przedsiębiorstwa tych związanych z rolnic­
twem gałęzi przemysłu, które ustali rada banku.

Na mocy porozumienia z Ministerstwem Skar­
bu, termin przyw ileju  em isyjnego ma być prze­
sunięty do 31 grudnia 1954 r. Równocześnie pod­
wyższona zostanie granica bezprocentowego kre­
dytu ze skarbu państwa ze 100 do 150 m iljonów  
złotych.

Z pośród zmian, dotyczących praw akcjonarju- 
szów, wym ienić należy przedewszystkiem zmiany 
arL 5, 17 i 18. Stosownie do obecnego brzmienia 
statutu prawo jednego głosu na walnem zebraniu, 
daje każde 25 akcyj, przyczem  maksymalna ilość 
głosów jest osiągana przy posiadaniu 12 500 ak­
cyj. W edług omawianego projektu prawo jedne­
go głosu dawałoby już 10 akcyj, zaś maksimum 
ilości głosów, osiągane byłoby przy posiadaniu 
10.000 sztuk akcyj.

Następna projektowana zm iana w tym dziale 
dotyczy

zasad podziału zysku
(art. 75). Dotychczas istniała zasada, że udział 
skarbu państwa w zyskach banku rozpoczynał się 
po wypłaceniu 8 proc. dyw idendy W  myśl pro­
jektowanych zmian, skarb państwa brałby udział 
w  zyskach po wydzieleniu 6 proc. dywidendy. 
W ładze banku są przekonane, ż.e dochód z akcyj 
banku będzie w przyszłości mógł wynosić —  po­
dobnie jak ostatnio —  nie mniej niż 8 złotych od 
akcji 100-złotowej. W yrazem  te j intencji władz

banku jest nowo projektowany w  tym artykule 
przepis, na mocy którego istnieje możność utwo­
rzenia rezerwy na wypłatę dywidendy, oraz nowe 
postanowienie, dotyczące funduszu zapasowego.

Fundusz zapasowy uległby obniżeniu o straty, 
wynikłe na lokacie tegoż funduszu do dnia 31 -go 
grudnia 1938 r. w zw iązku ze spadkiem kursu 
funta i dolara oraz konwersją niektórych papie­
rów wartościowych. Straty te będą całkowicie 
umorzone przez redukcję funduszu zapasowego 
z 89 do 75 m iljonów  złotych, a wobec tej zmiany 
dochód z lokaty funduszu, wynoszący rocznie po­
nad 4 m iljony zł., przeznaczony — jak to wynika 
ze sprawozdań banku — na pokrycie strat na lo­
kacie funduszu będzie mógł być w przyszłości 
zarachowany jako zysk banku i wraz z  innymi 
zyskami podzielony pom iędzy akcjonarjuszów.

Jeżeli idzie o

sprawy organizacyjne,

to projektuje się, aby zastępstwo prezesa banku 
w razie jego nieobecności sprawował na walnem 
zebraniu i w radzie banku jeden z członków ra­
dy z wyboru, wyznaczony pr>.ez ministra skarbu.

Pozostałe zm iany mają na celu dostosowanie 
przepisów statutowych do obowiązującego usta­
wodawstwa, usunięcie tekstu o  znaczenia histo- 
rycznem (art. 4) oraz wprowadzenie poprawek o 
znaczeniu porządkowem.

Całość zmian statutu po uchwaleniu przez wal* 
ne zebranie akcjonarjuszów będzie wymagała za- 
twierdzenia w  drodze ustawodawczej.

Pierwsza realna praca na polu 
uhandlowienia wsi.

Werszawa, e lutego. (BO) Hasło uhandlowie-tia 
we posiada ogiomne znaczenie jla  całego krata,
jot*i akie samo rzucenie uasla nie da należytego 
pc*ytku krajowi Oprócz rozbudowy przemysłu a e- 
zbędne jeot utrzenie, zwłaszcza na wsi zrozum ieją 
dli potrzeb tttu.dlu, oraz wzbudzenia zainteresowania 
wśród ludność, wiejskiej d »  tego działu pracy

F erwszym realnym krokiem w tvm kierunku j « t  
utwwenle v * tn  gimnazjum kupiecki* w JarostW e  
specjalnego z mowego kursu uhandlowienia w«L 
K ris  ten zoe*ai zorganizowany w miejscowości M te­
kowa w po w. pr/^worekim I ma na ee'u przedewszytt- 
hiem zwróceń e uwagi ludności wiejskiej na za**- 
dnJiria gospjrtareze. a w *zo7«gólno*nl na handel ł 
spóyzielcaośó W ramach kursu wpajane będą w 
uczestników < obw iedn ie wiadomości przyczem «cji* 
nabawiony b*i*7le na org-ttiizo wanie t zwiększen’ 0 
tbytu płodów rolnych na zakładanie I racjonalna 
prowadzenie skiepów wiejskich ora?, wreszcie na 
sklarowanie fniejszycb leouostek ze wsi do han­
dlu. rolniczego Na kurs zapfsalo się 90 osób w wlikn 
oc 15 do 80 lat.

Inicjatywę p«wyższą należy powitać z prawdziwym 
us* sniem i spodziewać sie należy, że Inicjatywa ta 
znajdzie iicsnycb naśladowców.

Ile lasy państwowe wpłacają 
do skarbu państwa?

Warszawa, 4 lu lego (P A T i Jak wynika I  ogło- 
szonego ostatnio sprawozdania, wpłaty Lasów  
Państwowych do Skarbu Państwa wykazują z ro­
ku na rok wzrost. I tak np w roku budżetowym 
1934/35 wpłaty te wyniosły 18 milj. zł., do końca 
zaś b. r. budżetowego m ają osiągnąć kwotę 59 
milj. zł.

Należy pozatem wyjaśnić, że wymieniona su­
ma nie obejm uje podatków, które wpłaciły Lasy 
Państwowe. W  1934/5 Lasy Państwowe wpłaciły, 
niezależnie od sum podanych wyżej, tytułem po­
datków i innych ciężarów  kwotę 6,5 m ilj. zł., a  
w 1936/7 r. —  8 m ilj zł.

Jan wzrosły M iody ubezpieczam społecznych?
Podwyżka wkładek mogłaby ujemnie odbić się na konjunkturze.

Warszawa, 4 lntegro (Bo). Jak wynika z 
danych liczbowych, dochody ubezpieczalni 
społ. ze składek dosyć poważnie wzrastają 
i fakt ten — zdaniem sfer gospodarczych — 
daje odpowiedź na doniosłe pytanie, w ja­
kim kiernnku powinno pójść rozwiązanie 
palącej sprawy wysokości składek ubezpie­
czeniowych.

Dochody ze składek, nie licząc ubezpie­
czeń na wypadek bezrobocia, ubezpieczeń 
górniczych, ubezpieczeń n a  Górnym Śląsku, 
w 1936 r. przyniosły około 300 miljonów *ł. 
Mimo^ przedłużenia okresu obniżki składek 
ubezpieczeniowych w roku następnym, 
wpływy ze składek wykazały wzrost o prze­
szło 10 proc. i osiągnęły w r. 1937 kwotę 
334 milj. zł.

Za pierwsze półrocze 1938 r. dochody ze 
składek wyniosły 180 miljonów zł, wobec 147 
milj. zł w pierwszej połowie 1937 r. Mamy 
wiec w pierwszem półroczu roku ub, w po­
równaniu z pierwszem półrf>czem 1937 roku 
wzrost dochodu ze składek o blisko 18 
proc.

Zdaniem sfer gospodarczych cyfry po­
wyższe stanowią najlepszy bodaj spraw­
dzian ożywienia sytuacji gospodarczej w 
kraju i równocześnie poprawy sytuacji ft* 
nausowej ubezpieczeń społecznych. Ta po­
prawą sytuacji finansowej wskazuje, że po­
wrót do dawnych* wyiszych norm stawek 
ubezpieczeniowych nie jest koniecznością i 
wprowadzenie składek podwyższonych mo­
głoby sie ujemnie oćbl£ na dalszym roz­
woju życia gospodarczego.

0 przedłużenie czasowe] obniżki 
składek ubezpieczeń społecznych.

W  sprawie powyższej zarząd Związku Izb Rze­
mieślniczych. b orąc pod uwagę fakt, że warunki, 
które spowodowały czasowe obniżenie składek na 
uhezpieczenie społeebne nie uległy zmianie 1 te po­
wrót do wyższych składek może wywołać szkodliwe 
dla rozwoju życia gospodarczego refleksje — posta­
nowił zwrócić sie do p. ministra Opieki Społecznej 
z prośbą o wniesienie rządowego projektu ustawy
o przedłużenie czasowego obniżenia składek za u- 
bezpieozenie społeczne.

Przeciw podwyżce stawek podatkowych.
W arszawa, 4 lutego. Ostatnio odbył się w  W ar­

szawie Zjazd M iędzyizbowej Kom isji Skarbowej, 
na którym  rozważane były projekty rozporządzeń 
ministra skarbu w  sprawie poboru scalonego po­
datku obrotowego od sprzedaży piwa, napojów 
winnych, wódek gatunkowych, octu, kwasu oc­
towego, drożdży artykułów monopolu tytoniowe­
go, monopolu spirytusowego, polskiego m onopo­
lu solnego, polskiego monopolu loteryjnego, ce­
mentu, cukru oraz zapałek.

Uczestnicy Zjazdu wypow iedzieli się jednogło­
śnie przeciwko projektowanemu w  tych rozporzą­
dzeniach podwyższeniu stawek podatku. Zdaniem 
Zjazdu podwyższenie stawek nie znajduje żad­
nego uzasadnienia z tego względu, że dotychcza­
sowe stawki są dostatecznie wysokie i nie eacho- 
d zl potrzeba Ich podwyższenia mimo zniesienia 
świadectw przemysłowych.

P rzy  nowelizacji bow iem  ustawy o  podatku o- 
brotowym  w  roku 1936, stawki scalonego podat- 
kn zostały za wysoko obliczone, dalsza ich pod­
wyżka nie byłaby wskazana, ponieważ zawierają 
one już w  sobie dostateczny ekwiwalent, wynika­
jący zarówno z podwyższenia stawek od 1-go 
stycznia 1936 r. i 1 go stycznia 1939 r.

Ponadto Zjazd rozpatrzył sprawę projektów  
rozporządzeń o zryczałtowaniu podatku obroto­
wego oraz podatku dochodowego. Do projektów 
tych Zjazd ustosunkował się pozytywnie, wpro­
wadzając jedynie pewne uzupełnienia i uwagi, m. 
in. na podstawie wniosków Izby sosnowieckiej, 
które dotyczyły kwestji wprowadzenia tabeli o- 
brotowej, zastępstwa płatnika wobec w ładzy skar­
bowej, podwyższenia granicy ryeaałtu przy obro­
cie do 75 tysięcy złotych, stabilizacji wymiaru 
na okres dwuletni, terminów płatności i t. p.

Nowe fabryki Związku „Społem" 
w Toruniu.

W arszawa, 4 lutego (P A T ). Związek „Społem " 
nabył ostatnio fabrykę pierników i w yrobów  cu­
kierniczych „Gustaw Wecse“  w Toruniu, nieczyn­
ną od 1936 r. Za czasów polskich fabryka ta za­
trudniała z górą 350 pracowników, wskutek jed ­
nak kryzysu i innych okoliczności n iesprzyjają­
cych — w  1936 r. została ona unieruch im iona

Przez nabycie je j przez Związek „Społem*1 fa ­
bryka przeszła w ręce polskie 1 spółdzielcze. W  
budynkach fabrycznych, o  kubaturze 100 tys m 
sześć., mieścić się będą działy cukiernicze i fabry­
ka czekolady oraz będzie zainstalowana i prowa­
dzona na w ielką skalę produkcja pierników, her­
batników i artykułów pokrewnych.

Plan sieci zakładów mleczarskich.
Warszawa, 4 lutego (PA T ) Racjonalne zorganizo­

wanie mleczarstwa spółdzielczego, podniesienie |a- 
kości produktów mleczarskich oraz zapewnienie roi 
m5ko.ro Ja kanjwiększych dochodów wywołały koniecz­
ność planowego rozmieszczenia mleczarni okręgo­

wych. Opracować La tego planu dokonały Izby rol­
nicze, opierając sie głównie na wynikach pracy Zwią­
zku Spółdzielni Rolniczych i  Zarobkowo-Gospodar* 
ozych.

Plan fen przedstawia się następująco: powstać ma
ogółem 1.116 okręgowych zakładów mleczarskich, m 
czego na województwa centralne przypada 810, woj. 
wschodnie — 239, zachodnie — SIO i  południowe — 
257.

Jest to plan operacyjny, który będzie podlegał w
miarę narastających potrzeb pewnym zmianom, prze­
słanka zasadnicza Jednak w ustalaniu sieci zakła­
dów mleczarskich jest zorganizowanie zakładów, 
przerabiających dziennie oonajmniej 15 tys. litrów 
mleka Zakłady takie mogą być wyposażone w odpo­
wiednie budynki, instalacje I posiadać fachowe kie­
rownictwo. Mogą przytem ułatwiać rolnikowi ra­
cjonalne żywienie Inwentarza itp. Promień dsialania 
okręgowej mleczami ustalony był przeciętnie na 15 
km w obszarach o dobrych warunkach komunikacyj­
nych. W  okolicach o słabszym stanie hodowli l pro­
dukcji mleka promień ten będzie większy. Poza u- 
staleoiem sieci mleczami okręgowych istnieje ko­
nieczność uregulowania także zakładów pomocni­
czych, a wiec śmietan czarni I zlewni mleka. który«*b 
liczba na 1939 r. wynosiła 6.684, w ozem 5.010 spół­
dzielczych.

KURYER GIEŁDOWY.
G IE ŁD A  W A R S Z A W S K I.

Warszawa, 4 lutego. Na eobotniem zebraniu gieł­
dy pieniężnej w Warszawie tendencja dla papierów 
procentowych była mocniejsza przy obrotach niedu­
żych wobec słabego zaofiarowania. Notowano: «•/• 
inwestycyjna 1 em. 85.50, ser je  91.50, I I  em 86 50, 
4•/. dolarowa 42.50, 4‘/i*/e wewnętrzna 65.50, 4•/• kon­
solidacyjna 66 50. 5*/» konwersyjna 71, 5*/. listy War­
szawy z 1933 r. 72.75—72—73, odcinki po 1.000 zł
78.25—78.50, 5'/. Warszawy * 1936 r. 72.50, 5'/. kole­
jowa 68.25, 4W/» ziemskie 64—64.50. 4‘/t»/ł ziemskie 
poznańskie serja L 64.50, 5V. Piotrkowa z 1933 r.
61.75, 5'/» Lublina s 1938 r. 61.75, 8Va listy przem-. 
poi. funtowe 80.

Na rynku akcyjnym tendencja mocniejsza, zwłasz­
cza diaakcyj metalurgicznych, przy bardzo matem 
zaofiarowaniu. Notowano: Bank Polski 183, Bank 
Handlowy 57, Cukier 84.75, Węgiel 84.75—35, Lilpop
92.50, Modrzejów 19.75—20, Ostrwoieckie 69—69.50, 
Starachowice 54.

W  obrotach prywatnych: 8*/* renta ziemska po 5.000 
Z ł — 57.75—58, po 1.000 zł — 59, po 500 zł 60.50—61.

G IE ŁD A  rO ZN A K S K A .
Poznań, 4 lutego. Papiery procentowe: 3*/* inwe­

stycyjna I  em. 86, 4*/* konsolidacyjna 66 50. 4W* 
wewnętrzna 65.50, 5*/» konwersyjna 70.75 za większe 
odcinki, 4W/» listy zast zlotowe w zlocie 62. 4V*V. 
zlotowe listy zastawne 63.50 za większe odcinki. 64 
za średnie, 66 za drobne, 4*/. ha ty zast. konwertowa­
ne 55—54.75, H. Cegielski 58.50—59, HerzMd Victo- 
rłus 72, Luboń-Wronki 82. Tendencja niejednolita.

Z IE M IO P ŁO D Y .
Warszawa, 4 lutego. Ziemiopłody. Na sobotnlem 

zebraniu giełdy zbożowo-towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wyniósł 1.109 tonn, w tem żyta 400. 

Notowano za 100 kg parytet wagon Warszawa w
handlu hurtowym, w ładunkach wagonowych: psze­
nica jednolita 20.25—20.75, zbierana 19.75—20 25, 
czerwona szklista 22.25-—22.75, żyto I  stand. 14—
14.25, jęczmień browarny 18.25—18 75, jęczmień'' I  
atand. 17—17.25, I I  standł 1675—17, I I I  st. 16̂ >0—
16.75, owiea I  atand. 15—15.25, I I  etandł 14—14 50, 
gryka 18.75—19.25, mąki pszenne w zależności od ga­
tunku 19.50—41, żytnia wyciągowa 26—27, pszenna 
pastewna 16---17, I  gat. 24.25—24.75,, razowa 19 25—
19.75, śrutowa 18.50—14, ziemniaczana „superior**
80.75—81.75, otręby pszenne grube 12.25—12.75, śre­
dnie 1 miałkie 11.25—11.75, żytnie 10.25—10.75, Jęcz­
mienne 9.75—10.25. grochowe 15.50—16, groch polny
23.50—25.50, zielony 27—28, Victorla 81—82, wyka 
jara 20—21, peluszka 22—24, łubin niebieski 12—
12.50, seradela targowa 19—20, seradela o czystości 
95*/• 25—26, rzepak zimowy 53.50—54.50, jary 48 60—
49.50, rzepik zimowy 47—48, Jary 49—50, siemię 
lniane 54—55, koniczyna czerwona surowa bez gru­
bej kaulanki 85—95. bez kanianki o czystości 97V« 
115— 125, biała surowa 2R0—280. o czystości C7»/» 
810—330, rajgras angielski 90—95, makuchy lniane
22.50—24.50, rzepakowe 15.25— 15.75, konopne li—
14.50, palmowe 16.75—17 25. kokosowe 18.50—19. sło­
necznikowe 23—28.50, słoma żytnia w snopkach 4.75—>
5.25, siano prasowane I  gat. 7.50—8, I I  gat. 6.25—*
6.75, przelot 75—80, tymotka 42— 46, lucerna franmr 
oka 260—280, lucerna węgierska 400— 425. ząb połu- 
dniowo-afrykański 24.50—25.50, ząb amerykański 
82—33, nasiona buraków pastewny oh 55—56, nasiona 
marchwi pastewnej 160—180, kanar 40— 45, kminek 
65—70, 6rat rzepakowy 14.50—15.

Kraków, 4 lutego. Giełda zbołowas Pszenica 80V«
22.25—22,75 jedno,!ta czerwona 21—21 25. biała 21—-
21.25, zbierana 19.75—20, żyto I  stand. 15 50—16, I I  
stand. 14.50—14.75, jęczmień jednol. 17—17.75, psze- 
miałowy 16—16,50, pastewny 15.75—16, owies nie- 
zadeszczony 17—17.50, 1 stand (lekko zadeszoz-.ny) 
15 75—16.50, I I  stand, (zadeszco. dop.) 15.25—15^0, 
kukurydza 18—19, mąka pszenna wyciąg. S0*/i 41.75—
43.75, 35*/. 41.25-43 25. 1 gat. 50*/. 88 75—39 75, 1 A. 
65*/. 84.75—85.75, I I  gat. 85-65*/. 82 75—83 75, 50 60*/. 
30—30.50, 50-65*/. 29—29 0, 60-65*/. 23-50—24. paste­
wna 14—14̂ >0, razowa 95*/* 28.25—28.75, mąka żytnia 
okr. krak. gat. 1 A 55*/. 26 50—26.75. razowa 95*/«
22.75—23, mąka żytnia okr pozn. gat. 1 A 55*/«
26.50—27. otręby pszenne stand, miałkie 11.25—11 50. 
średnie 11—11.25 żytnie stand. 11 25—11 5«t lecz- 
mienne 10.50—11. Ogólny obrót 598 tonn. Tenden­
cja oaOtna spokojna . . .

Poznań, 4 lutego Giełda zbożowa: Wszystkie no­
towania bez zmiany. Sprzedano: pszen cy 3 u . 
żyta 1.810. Jęczmień a 140. owsa I.MO. przetwor*W 
młynarskich 619, nasion 214. pastewnych 1 famych 
245 tonn. Ogólny obrót 3.026 tonn.

© digitalizacja mbc małopolska pi-
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w olne posady
CHRZĘŚCI JARSKA in­
stytucja handlowa przyj­
mie kilka inteligentnych 
energicznych pań ponad 
lat 25 do współpracy. — 
Zgłoszenia w godzinach 
8—6, Kraków, WiśJna 9/3.

1483k

MISTRZ TAPICERSKI,
zdobny do prowadzenia 
większego zakładu: tapi- 
cerskiego, oraz sam pier 
wez-orzędmy pra-oowniik — 
poszukiwany przez fabry­
kę mebla na prowincji — 
(Fabryka mebLi). Oferty 
pod „Nr. 144“  do IKC., 
Bielsko (Śląsk). 1476k

PRACA DOMOWĄ stwo­
rzyć sobie możesa stały 
zarobek przez jalupuo 
maszyny do ręcznego 
przemysłu „Phenix“ . W y. 
sylam materiał, przyjmu­
ję  gotowe wyroby. Wia­
domości fachowe niepo­
trzebne. Żądajcie prospek­
tów. Juriefcowski. Kra­
ków, FlOTjańftka 23.

2303

Posad poszukują
ZŁOŻĘ KAUCJĘ. Przyj­
mę posadę kasjerki do 
kina lub cukierni. IKC. 
Kraków. „1011g‘*. lO llg

KORESPONDENT włada­
jący językiem polskim, 
niemieckim, czeskim, sło­
wackim i francuskim po­
szukuje posady. I. K. C. 
Kraków, pod „982(1“.

882*

MŁYNARZ % dużą prak­
tyką, b. dobre świadec­
twa, pracował w więk­
szych młynach, zna pra­
cę stolarską, poszukuje 
posady jako samodzielny 
kiernwnik młyna gospo­
darczego zaraz lub od 
1 IV  1933. Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, pod 
,,984g“. 984g

EMERYT poszukuje po­
sady biurowej. Skromne 
wymagania. I. K. C., K ra­
ków, pod „47Łd". 47Łd

FRYZJER MĘSKI —  
STRZYŻENIE pań, po­
szukuje posady zaraz. — 
Proszę podać waru®ki. — 
I. K . (X, Kraków, >,8790" 

979*

PIANISTA-aooordeon do 
stałego dobrego zespołu, 
wolny 1 marca. Plam'eta, 
Pyry. Parkowa 2. 98<)g

SKRZYPEK rutynowany 
wolny 1 marca lub wcze­
śniej. I. K. C., Bydgo&z-z 
„47B**. 47 B

KWINTET kwartet f ir ­
mowy, potrójne instru­
menty, aparatura mikro­
fonowa, wolny marca. — 
Toruń L  K. O. „28“ .

28T

BUCHALTER - bilausl- 
eta pracujący w wielkiem 
Tow. góm .-przemyił, spe­
cjalność koszty własne — 
młody, energiczny, inicja­
tywa, zmysł organizacyj­
ny, zmieni posa.le. Ofer­
ty I. K. C. Katjwiee, — 
Mariacka 18 ,,1014g*'.

1014*

KIEROWNIK - Nadmły- 
narz, mistrz młynarski, 
fachowe jak i handlowe 
wykształcenie, szuka po­
sady kierownika młyna. 
Zgłoszenia: I. K. C. Kra­
ków. „883g“. 983g

Kupno
SO.OOO— 40.000 posiadam — 
toupię w Krakowie dom 
(może być niedokończony), 
przejmę resztę długów — 
albo oczekuję Lanych so­
lidnych popozycyj. Zglo- 
®*enla: I .  K. C. Kraków, 
Wielopole 1, „971 g".

971g

ImSESSES
SPRZEDAM kompl. ame­
rykańskie URZĄDZENIE 
DENTYSTYCZNE z do­
brze zaprowadzoną prak­
tyką. — Zgłoszenia: Dr 
Oskar Koth, lekarz den­
tysta, CiPtzyn Zachodni.

1521k

NIEBYWAŁA OKAZJA.
Kamienica nowa komfor­
towa. garaż, najpiękniej­
sza dzielnica Krakowa. 
Dochód 9.4S0. DŁUG 
BANKU GOSPODAR­
STWA KRAJOWEGO —
50.000 ZŁ NA 47 LAT NA  
2*/t, dop’ ata 80.000 zJ — 
Sprzeda Biuro „Realność** 
Kraków, Karmelicka 8, 
ŁeL 221-26, 173-21.

1480k

SPRZEDAM kamienicę 3- 
plętrową nową. bez prze­
nośnej, woaaą od podatku, 
w Pojmaniu, ewent. za­
mienię ma nieruchomość 
w  Krakowie, wzgl. Kato­
wicach. Oferty: I. K- C.. 
Kat-oafioe, Marjaoka 13, 
„219”. 258Kt

KAMIENICĘ trzechpdę- 
trową, sklepy — dochód 
16.600 rocznie, po-trzeba
70.000, blisko Sławkow­
skiej; —  KAMIENICĘ  
trzech piętrową, sklepy. p<>- 
trzeba 70.000, Rynek Głó­
wny —  sprzeda biuro 
Arcta. Kraków, Florjnft- 
ika 18. 2

GENERATOR a rusztem
obrotowym dla 28 fcotra 
węgla na dobę. dla gazu 
czystego o 1550 oal. do 
sprzedania — Oferty do 
I. K. C. w Katowicach, 
Marjacka 13, „222".

261 Kt

j TRZECH POKOJOWE mte.
! ezkanie poiinokomfortowe, 
parter, do wynajęcia: — 
Kraków, Biskupia 4, — 
doraorca wskaże. 1488k

PARCELA w śródmieSciu 
do sprzedania bez pośred­
ników. I. K. 0., Kraków. 
„Nr. 2289“. 2289

REALNOŚĆ w śródmie­
ściu 423 sążni, do sprze­
dania bez pośredników. — 
I. K. C., Kraków, „Nr.

FRYZJERSKI Zakład lu­
ksusowy sprzedam korzy­
stnie, względów rodzin­
nych. Oferty I. K. C. 
Toruń, „29“. 29T

DOSTARCZAM ja ja  świe­
że 7 gr, masło dworskie 
kg, drób bity kg 1.70 zł. 
Dwór Henryk Weiss Gry­
bów. 1017g

OFICERSKIE buty z cho­
lewami oraz wszelkiego 
rodzaju obuwie turystycz­
no-sportowe. Dziadoń, — 
Kraków, Długa 4 — Mi­
ckiewicza 41. 2300

MEBLE LAKIEROWA. 
NE! PIERWSZORZĘDNE! 
NAJTANIEJ! — Kraków, 
Bracka 6. 2302

PIANINA okazyjne Bo- 
sendorfer, łbach, Schied- 
tnayer, Trmler, Stingl i 
wiele innych w wkładzio 
fortepianów Bolońskicgo 
Kraków, św. Anny 3.

2294

JEDNOPIĘTR6WKĘ, —
nowobudowaną, komfor­
tową, tramwaj. Dochód 
2.700. Cena 27.000 sprzeda 
..Merkur” , Kraków, Die­
tla 59. 2319
MEBLE NOWOCZESNE 
PIERWSZORZĘDNEJ JA. 
KOŚCI — WIELKI W Y­
BÓR —  CENY NISKIE —  
BARDZO DOGODNE W A­
RUNKI —  SKŁAD FA­
BRYCZNY —  KRAKÓW, 
BRACKA 13. 2299

m atrym onialne
KAWALER, lat *0. ku­
piec ewangelik, ożeni się 
z panną, wdową. Oferty: 
Warszawa 1, skrzynka 
pocztowa 226. 259W

PRZYSTOJNA s towa­
rzystwa. niezależna, po­
ślubi wartościowego męż­
czyznę po 30 tce. Oferty 
pod „Nr. 231", I .  K. C.. 
Warszawa. Krak. Przed­
mieście 9. 258W

PRZYSTOJNY, dwudzie- 
stoośmioletni, stanowisko, 
pozna miłą, zamożną. — 
Cel matrymonialny. War­
szawa. skrytka 1093.

257W
WDOWIEC, lat 42, szczu­
pły, brunet, wyższe wy­
kształcenie, parę tysięcy 
gotówki, pozna matrymo­
nialnie niezależną, inte­
ligentną Parnią z  towa­
rzystwa. I. K. C., Kraków. 
..Nr. 2290", 2290

ZAM02NY przemysłowiec 
pragnie poznać mło.lą, ła­
dną, elegancką, bardzo 
kulturalną panią, wyma­
gana piękna prezencja. — 
Chętnie ze sfer artystycz­
nych. Cel matrymonialny. 
Zgłoszenia I. K. C. War­
szawa, Krak. Przedmie­
ście 9 „87P“. *7P

PLENIPOTENT dużych 
majątków, lat 36, przy­
stojny. zapozna Panią, 
wdowy i seperowane nie­
wykluczone, raczej pożą­
dane. Posag względny. — 
Cel matrymonialny. I. K. 
C. Warszawa Krak. Przed 
mieńcie 9. „10C9g“.

1009g

SZCZ ESC IE wstąpienia w 
związek małżeński w tym 
karnawale mogą mieć 
tylko panie, pisząc swe 
dane do największego 
Biura Matrymonialnego 
„Głos Serca** Stanisła­
wów. — 5.625 par stanęło 
na ślubnym kobieren w 
tym karnawale. 2295

Lokale
MAGAZYN suterynowy, 
jasny, elektryka, ul. Kre- 
merowska, od zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość: 
Kraków, Lubicz 40, m. 11.

1491 k

BIUROWY lokal I  piętro 
dziesięć jasnych pokoi, 
pray należności, wolne. — 
Wiadomość: Biuro Ogło­
szeń Stattera, Kraków. 
Rynek 8. I492k

TRZECHPOKOJOWE mie­
szkanie petaokomfortowe. 
itfcmeczme. 1 p.. Kraków, 
Krowoderska 43 — do wy­
najęcia. 1487k

POK6J, kuchnia, łazien 
ka, Kraków. Lubomir­
skiego 27, oraz pełnokom- 
fortowe trzechpokojowe.

LOKAL sklepowy przy 
pryncypalnej ulicy Kra­
kowa do wynajęcia. Zgło­
szenia pod „Duży“ , Biuro 
Ogłoszeń Stattera, K ra­
ków, Rynek 8. 1490k

PEŁNOKOMFORTOWE 8
lub 4 pokojowe mieszka­
nie w nowym domu po­
szukiwane. — Zgłoszeń a: 
„1903“ . Kraków, skrytka 
64 >:«4

N a u k a  
i w y c h o w a n i e

NIEMIECKICH lekcyj 
konwersacji udziela Niem­
ka — rutynowana siła. — 
Kraków. Sienkiewicza 3 a,
I I ,  m. 7. 2147

JĘZYKÓW: angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go —  najlepszą metodą 
„Globus**. Wpisującym 
teraz 3.30 miesięcznie 1 
I. miesiąc bezpłatnie. — 
„STUDJUM** KRAKÓW, 
SŁOWACKIEGO 1. Samo­
uczki 4.—, angielski 6.

1504k

KURSY llcealno-matema- 
tyczno-flzyczne ew. Irara- 
nistyczne, kursy gimna­
zjalna klasy I— I I — III—
IV nowego typu. Jeżyki. 
Bez opuszczania etałi go 
zamieszkania. Profesoro­
wie państwowi. Prospekty 
bezpłatnie „Studjum" —  
Kraków, Słowackiego 1. 
Wysprzedaż kompletów 
skr. klasy V—VI, V II— 
V II I  gimnazjum za bez­
cen. 1505k

KTO chciałby ukończyć 
GIMNAZJUM WIECZO­
ROWE dla DOROSŁYCH
4-letnie Z PRAWAMI 
GIMNAZJÓW PAŃSTWO­
WYCH, niech zgłosi się 
bezzwłocznie: Kraków, 
Zwierzyniecka 10, I I  p.. 
Osobny kurs maturyczny.

2255

DOM z ogrodem. 20 ubi- 
kacyj. w śrómieści-u, do 
wydzierżawiała zaaraz -
1. K. C., Kraków, „Nr. 
2288“. 2288

POSZUKUJĘ pokoju ka­
walerskiego komfort, od 
1 maroa. Okolica Parku 
Krakowskiego. Umiarko­
wana cena. — I. K. C., 
Kraków. „1438k“. 1438k

CZTEROPOKOJOWE.
komfortowe, z ogrod pid, 
w Dębnikach, do wymaję­
cia od marca. Wiadomość: 
Adwokat Drucker, Kra­
ków, Sławkowska 14 
_____________  14€9k

POSZUKUJĘ dwupokojo- 
wego komfortowego mie­
szkania możliwie z cen­
tralnym ogrzewaniem od 
1 marca, ewentualnie pó­
źniej. Zgłoszenia: Kra­
ków I, skrytka 603. 2308

KRAKOWSKA SZKOŁA 
KOSMETYCZNA JEDNO­
ROCZNA, SZKOŁA ZA­
WODOWA przyjmuje wpi­
sy na I I  półrocze (kuTS 
wyższy). Wykłady docen­
tów i asystentów Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. — 
Perfekcja zabiegów kos­
metycznych. — Zgłoszenia 
codziennie popołudniu w 
lokalu Szkoły. Kraków. 
Szewska 21, I I I ,  telefon 
143-86. 1484k

Z d r o j o w i s k a
RABKA - Zaryte. Pen­
sjonat „Luboń W ie1 ki** 
zaprasza. Cztery złote 
dziennie. !016g

Różne
REUMATYZM ischias o- 
raa wszelkie nerwobóle u- 
6uwa „Sapomenthol“ Ma­
tuli. Żądać w aptekach * 
drogeriach. 1260k

WYNALAZCY 1 Celem re­
alizacji wynalazców, na­
leży zwracać się do Pol­
skiej Agencji Gospodar­
czej „Pag“ . Warszawa, 
Marszałkowska 56. 1450k

ZNACZKI pocztowe z o- 
biegowej korespondencji 
kupuję. W.lno I, skrytka 
244 996g

JASNOWIDZ Prof. Pal-
dini wybiera szczęśliwe 
(gwarantowane) numery. 
Da Ci klucz do Nowego 
Życia. Nie załączać znacz­
ków. Nadeślii datę uro­
dzenia Adresować: Prof. 
Paldini, Kraków, Toma­
sza, Skrytka 652. 2296

CZERWONOŚĆ | SWĘ­
DZENIE twarzy, miosa i 
rąk (zwłaszcza PO OD­
MROŻENIACH) — usuwa 
Krem Redera Syberyjski. 
Wyrób Apteki Redera, — 
Kraków, Karmelicka 23.

1485k

WYSZYNK wraz z konce­
sją w Rzeszowie do wy­
dzierżawienia. Oferty pod 
„Przyszłoś*** do Biura 
Ogłoszeń Stattera, Kra­
ków. 1486k

KULTURALNEJ Pani w 
charakterze spólniczki do 
dzierżawy majątku — 
względnie reprezentantki 
domu poszukuję. —  Go­
tówka wymagana. Ofer­
ty: I. K. C. Kraków, pod 
„988g“. B88g

WIDMO ŚLEPOTYI gro­
zi młodemu doktorowi fi- 
lozofji, literatowi i auto­
rowi naukowych prac. — 
Kto pomoże 1 Zwrócę i 
w podzięce książkę napl- 
soę o zlotem sercu ludz- 
kiem. — Odpowiedzi do 
I. K. C. Kraków — pod 
„980g“. 9S0g

TAJEMNICA szczęścia w 
grze loteryjnej i powo 
uzenia w życiu! Przepo­
wiednie słynnego Jasno­
widza Womoutha zadzi­
wiają każdego zdumiewa­
jącą trafnością. Opraco­
wuje horoskopy, przepo­
wiednie roczne i na caie 
życie. Daje możność zdo­
bycia trwałej miłości po­
żądanej osoby. Kto — 
kiedy i  na jaki numer 
może wygrać na loterjit 
Zestawia na podstawie 
obliczeń kabalistyki d.a 
każdego szczęśliwego nu­
mer losu pod gwarancją 
wygranej. Podać datę u- 
rodzenia. adres, /aiąuzyć 
1 złoty w znaczkach. — 
Adres: Womouth, Kra­
ków, Straszewskiego 25/12. 
Osobiste przyjęcia co­
dziennie. 2311

FILATELIŚCI! Ilustro­
wane cenniki - katalogi 
znaczków polskich, zagra­
nicznych 0.75 wysyła — 
Poppers, Przemyśl. 2298

OKAZJA1 PRAKTYKA
lekarska (specjalista cho­
rób wener.) centrum Ka­
towic, z dobrze wprowa­
dzoną klientelą, od zaraz 
do odstąpienia lub do wy­
dzierżawienia I. K  C., 
Katowice. Marjacka 13 — 
pod „221". 260Kt

UBRAŃ IOZMIAN _____
nia noszoną garderobę 
męską na materjały biel­
skie. Kozłowski, Kraków, 
telefon 148-62. 2293

POSZUKUJĘ pożyczki
2.000 zł. na pierwszą hi­
potekę. dam najwyższy 
procent I. K. C . Kraków. 
»»Nr. 2098". 2

LEKARZ-dentysta, ehrze 
śoijanin potrzebny na za 
stępstwo od 15 lutego — 
15 marca na Slą-sk Wa­
runki dobre. Natychmia­
stowe zgłoszenia: IKC., 
Katowice, Marjacka 13, 
„218“ . 257Kt

CHART mieszany z szko­
ckim owcza r kiom, ratle­
rek czarny do odebrania: 
ZOZ, Kraków. Zwierzy­
niecka 42, telefon 110-10.

2291

FARBIARNIA zarobkowa 
Sp. Akc. „Trójkąt w Ko­
le** w Bielskn poleca swo­
je  usługi. Specjalna or- 
gairuimaicja do barwienia 
i  bielenia najmniejszych 
partyj przędzy wełnianej, 
bawełnianej, lnianej je­
dwabnej etc. Barwienie 
sztuk i luźnego materiału. 
Prosimy żądać cenników. 
Adres: Włóczki — Wełny 
..Trójkąt w  Kole“  8. A. 
Bielsko, sk. p. 240.

1487k

STUDENTA oddam na 
stancję, inteligentnej ro­
dzinie Kraków. Warunki 
I. K- C. Tarnów „103".

1512k

UWAGA! Jeśli chcesz 
być elegancko ubrana i 
ubrany przyjdź i zamów 
w nowootwartym Zakła­
dzie Krawieckim Kraków 
św. Jana 10, Motyka.

1519k

REMONTY i uzwojenia 
wszelkich maszyn elek­
trycznych, — wykonanie 
gwarancyjne. —  Elektro­
techniczne Zakłady „Vol- 
ta“ , Kraków, Jenerała 
Dwernickiego 3. 1250k

H. FLORCZYK •  FIZYKA
PRZEPISUJĘ na maszy­
nach starjunit, _ tnni ł. — 
Ćwiczenia pisnuia na ma­
szynach. Kraków, Szew­
ska 24. 2280

ROZWODY konsystorskie 
zgodne —  niezgodne. — 
Warszawa, Krucza 29. Je­
rzy Beyer. 254W

INW ALIDA W. P. 1 go­
tówką i współpracą przy­
stąpi jako spólnik do in­
teresu tytoniowego. Zgło­
szenia I. K . C. Kraków. 
„Nr. 02033". 2033

SPÓLNIK A kapitał 25.000 
zł postukuję do fabryki 
lakierów. T. K. C. K ra­
ków. —  „N r. 2080".

INWENTARZOWA zniż­
ka 10*/e do 30*/*. Fabryka 
Bielizny „EGA", Szewska 
23. 1344k

PARCELE ogrodzone — 
piękne zalesienie, częścio­
wo sad, centrum Mila­
nówka: pośrednicy wyklu­
czeni. — Al. JeroBol’ni­
skie 37, m. 9, — telefon 
<1-57-36, od 17—19. 1388k

KASZEL I bronchit... Da- 
T*utol - Rawski —  działa 
wykrztuśnie l łagodzi ka­
szel. Skład główny: Apte­
ka maeistra Józefa Raw- 
«Jr;ego, Warszawa, Ma­
riańska 12. 1390k

POSZUKUJĘ DZIERŻA­
W Y kaflarni lub budynku 
fabrycznego w dużem mie­
ście. nadająoesro sie na 
założenie fabryki kafli. 
Oferty do I. K. C., Kra­
ków, pod „925g". 925g

STOWARZYSZENIE Ar 
chitektńw RzeezyoospoMtc] 
Polskie] (S. A. R. P.) —  
Oddział w Lublinie (adres: 
Szkoła Bud<?wni«twa) — 
ogłosiło konkurs na typy 
poczekalni i przystanków 
autobusowych. N aerody  
za poszczególne typy: 
850 zł., 250 zł., 300 zł-. 
200 zł.. 100 zł. i 75 zł — 
Prosrram i  warunki do 
otrzymania w lokalncb 
S. A. R. P. 248W

ZŁ. 10 000 i pracę huchal- 
tera-bi-Iamsisty włożę do 
poważnego przedsiębior­
stwa przemysłowego. — 
Zgłoszenia do I  K. C., 
Kraków, pod „924g‘'.

924g

NAPRAW IA bez śladu u
s*kodzoną garderobę — 
Tkaln:a Sztuczna, Kra­
ków, Mikołajska 32.

1304k

KOLEKCJA reklamowa
14 puszek różnych kon­
serw rybnych zł 10.50 — 
franko miejscowość od 
biorcza: ,.ANGLOSCOTT“ 
Gdynia, Port Rybacki.

15Gd

100'/* sił uzyska Pan, sto­
sując aparat Nr. 111. — 
Naukową broszurę wysy­
łamy bezpłatnie, dyskre­
tnie „Inventus“ , Warsza­
wa —  A le je  Jerozolim­
skie 35. 275W

ZIOŁA lerziuicze 450 ga­
tunków *'• * 
Mgr. Suchecka. Kraków. 
Rynek Główny 12. U36k

KONCESJĘ wódki w na­
czyniach zamkniętych — 
wydzierżawię katolikowi. 
Zgłoszenia: I. K . C. Kra­
ków, „Nr. 2258". 2258

ZGUBIŁAM torebkę czar­
na z pieniędzmi, ważnemi 
papierami 2 bm. nocą, 
dwłorzec taksówka lub 
Michałowskiego. Pienią­
dze dla znalazcy, proszę 
odnieść torebkę za dodat­
kową nagrodą: Kraków, 
Michałowskiego 6, m. 6.

1457k

INŻYN1ER-CHEMIK —
z kapitałem poszukiwany 
jako wspólnik do egzy- 
stującej fabryki chemicz­
nej w Warszawie. Ofer­
ty „Iniynler-kapltalista"
I .  K . C. Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście 9.

1452k

BUDŻETY, bilansy, od­
bitki wszelkich pism —  
wykonuje bardzo staran­
nie Powielarnia, K ra­
ków, Szewska 24. 2279

KINOTEATR, długole­
tni kierownik dużych ki­
noteatrów (1000 miejsc), 
dobry fachowiec, dobór 
filmów, umiejętna rekla­
ma, księgowość, język 
niemiecki, chlubne świa­
dectwa, oficer rezerwy, 
szuka stanowiska kie­
rowniczego. Zgłoszenia 
pod „203". I. K. C. Kato­
wice, Marjacka 18.

244Kt

STAWIAM karty, przepo­
wiadam przyszłość zdu­
miewająco stale Szew­
ska 25, m. 5. Kraków.

2281

KOSMETYCZNE Kursy
dra H. Łomżyńskiego, 
Warszawa, Plac 3 Krzyży
11, m. 4. Tel. 908-35 — 
uprawniają do otwarcia 
samodzielnego gabinetu 
kosmetycznego. Początek 
nowego 4-miesięcznego 
kursu 20 lutego. 1456k

BRYDŻOWY podręcznik, 
nader przystępnie opraco­
wany dla początkujących
i zaawansowanych graczy
2.60 zaliczeniem poczto- 
wem wysyła: Wydawnic­
two „rn ivers“ , Kraków. 
FaUta 12, m. 24, 958g

LISY — FUTRA! posezo­
nowo 30 proc. taniej: — 
MOSLOWICZ, — Kraków,
Rynek 9 prerw*?ze piętro. 
Dosrodno warunki. 1271 k

ROLNIK z wyższera wy 
kształceniem udziela po­
rad rolnych listownie — 
Listy: T. K. C., Lwów 
„Nr. 148". 1721.

TŁUMACZENIA —  na
wszystkie języki. Prace 
naukowe. Przepisywanie 
na maszynie. Załatwiamy 
drogą korespondencyjną. 
EM-BE. Warszawa. Dłu­
ga 28/8. 1408k

WYJAZD DO STOLICY
zbędny. Na Mstowne po­
lecenie wykonamy naj­
rozmaitsze usługi na te­
renie Warszawy. Osobiście 
zainterweniujemy gdzie 
potrzeba. Odnajdziemy a- 
dresy osób. Poinformuje­
my o urzędach, uczel­
niach, szpitalaeh. źró­
dłach zakupu lub sprzeda­
ży Zakupimy towar ta­
ni© —• przypilnujemy wy­
sy łk i Jednorazowa przy­
sługa pięć złotych — wte­
dy uskutecznimy natych­
miast dyspozycję. Biuro 
Zleceń i Tnformacyj — 
Warszawa, Jerozolimska 
27—68. 1047k

FABRYKA sukna w Biel­
sku zamierza założyć 
w wojewódzkich miastach 
Polski składy komisowe. 
Zgłoszenia osób dysponu­
jąc vch gotówką zł. 10.000, 
będą uwzględnione. —
I. K. C., Kraków, „893g“ .

893g

M E N TO N N IE R E ‘Y , M ASAZE TK I ręczne, K LE PAD E ŁK A  do piel. 
snacii twarzy M EM RO LERY do masażu ciata. Korektory nosa, Pro- 
S S ik i  na odstające kos,ki u nóg, POSCZOCHY Gumowo d*£ne 
uszczuplające i nadające harm onijny kształt nogom, CZEPKI na 

odstające uszy dla dzieci poleca:

JU L IA N  D R EH E R  -  WARSZAWA
Marszałkowska 140^25 — Tele fon  6-78-65

Ceny przystępne, cenniki na żądanie gratis. 26k

Zakłady Przemysłowe w zachodnim Województwie
potfrzebu|q

MIŁKU mŻYlllEllOUI miECHAIIIHDUl
na stanowiska kierownicze w dzia le sprzedaży jakoleż w ruchu fa 
bryczuym, m ożliw ie doświadczonych z  dziedziny mechaniczno ma 

szynowej, z  odpowiednią praktyką.

W yczerpu jące zgłoszenia pisemne z  życiorysem , podaniem referen 
cyj. m ożliw ie z fo logra fją , k ierować pod szyfrą „VVK 303“ do To 
warzystwa Reklamy M iędzynarodowej. Katowice, Rynek I I .  393̂

AKWIZYTOR a kaucją —
potrzebny dla pisma. - -  
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków, Wielopole 1. „Nr. 
2144", 2144

PAN Z. W. — dowód Nr. 
489H41. I.Ist. N. 493 późno 
podjęto. Proszę nowy a- 
dres. Zgłoszenia I. K . C. 
Kraków. „Nr. 2200".

2200

5.000 żt. włożę do spolkl. 
najchętniej do fabryki. —  
Zgłoszenia: Częstochowa 
„Renoma** —  Nr. 58

l406k

FACHOWIEC poszukuj*
dzierżawy cegielni lun 
wstąpi jako srtólnik. — 
Oferty do „P A R “ , Byd 
goszcz. Mostowa 12. pod 
..Cegielnia**. 1327k

WŁADYSŁAW C-. Wilno. 
Kraków, poste-restan te 
zwrócono — czeka Stro:a.

897e

PRZEPOWIADAM z kart 
trafnie. — Kraków Wro­
cławska boczna 14/6.

2162

DZIERŻAWY 250 -  400
morgów dobrej ziemi szu­
kam. Miejscowość obojęt­
na Przemysł. Oferty IKC. 
Kruków. „Nr. 2159".

2159

NADZWYCZAJNE W AL­
NE ZGROWADZENIE 
CZŁONKÓW KRAKOW­
SKIEJ KONGREGACJI 
KUPIECKIEJ W  KRA. 
KOWIE. Na mocy jedno­
myślnej uchwały Rady 
K . K. K.. Starszy Konerre 
gacj zwołuje NADZWY­
CZAJNE W ALNE ZGRO 
WADZENIE na dr.i«ń 26 
lutego 1939 r. (niedziela) 
na godzinę 9-tą w siedzi­
bie Krakowskiej Kongre­
gacji Kupieckiej w Kra­
kowie, ul. Wielopole Nr.
11. PORZADFK DZIEN­
NY OBEJMUJE: Zmianę 
obowiązującego statutu 
..Krukowskiej Kontf^ęa- 
'•ii Kupieckiej w Krakowie, 
^tttwurzyszen ie Zarejestro­
wane" t. j. przekształce­
nie Krakowskiej Kongre­
gacji Kupieckiej na zrze­
szenie przemysłowe. W ra­
zie braku statutowego 
kompletu następne nad­
zwyczajne walne zgroma­
dzenie odbędzie się o go­
dzinie 10-tej z tym sa­
mym porządkiem dzien­
nym i z mocą. powzięcia 
ważnych uchwal 
względu na ilość obec­
nych. Starszy Eugeniusz 
Jakubowski 1417k

GUMKI podnlebierune naj­
lepszej jakości — poleca 
Składnica denlystycma — 
Kraków, Grodzka 14.

2186

SLUB Pani w karnawale. 
Proszę pamiętać, że wy­
godne tapczany, matera­
ce. kołdry, otomany, 
fotel e-łóżka. saloniki łó­
żeczka dziecinne dostarczy 
Dembiński, Kraków, św. 
Marka narożnik Floriań­
skiej 26. —  Wykon nie 
reperacje. 2210

ZABEZPIECZY PRZY­
SZŁOŚĆ trafny wybói lo­
tu. Oto ezozęślirwe nume­
ry: 140778, 20379. 108706, 
“i3746. 117334, 4799, 58426, 
18217, 30277, 5514, 8276. 
„Klasówka**, Kraków Ry­
nek 5. Telefon 125-93.

2119

BRACIA ALBERTYNI. Kraków i
ul. Krakowska 43, tel. 132-13

wykonuj* | posiadają u w m  na sktadza

MEBLE GIĘTE
L | krzesła, fotrlr dla Nur, kanapki, wieszadła 
•tojjjre. fotele bujające | 4. p. we wtz\i:kich 
kolorach I fason^ib -  dla urzędn kóv zakla- 
aow. szpitali | de urządzenia pry watnycii miesz­
kań — przyjmuje stare do odnowienia I wyple- 

cenia trzciną 
Dochód ze sprzedaży 1 naprawy przeznaczają 
Brana w rałoftd dla chłopców bezdomnych, bę­
dących na wychowaniu w Zakładzie — oraz na 
schron sko ubogich starców bez pracy pozosta­

jących I t. p. bezdomnych.

C Z T E R Y  K A T A
nieprzerwanego wywozu aa granice na­
szych pianin i fortepianów, świadczą do- 

statecznie o ich jakoici. 
Największa w Po’sce f a b r y k a  pianin 

i fortepianów
3. S O M M E R F E L D  Sn. z  o . o.

BYDGOSZCZ. Śniadeckich 2.
Jedyna polska fabryka eksponująca.

Niskie ceny. 42B Dofiodne warunki,

T A P C Z A N Y  A U T O M A T Y C Z N E  i
Lechów —  wyłączność <74k ♦

SCHONFELD, Kraków, GRODZKA 47. X 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

W> dział Dróg Powiatowych vr Cieszynie rozpisuje j

K O N K U R S
na stanowiska:

2-eb Inżynierów drogowo-mostowych (w  tem 1 s dłortzą 
praktyką na zas ęjKę kierownika Powiatowego Za­
rządu DroRowego),

2-eh techników z praktyką drogową I mostową,
1 s|enbl>pirilki bieftle p szącej na maszynie,
I »u l m Ktrza do wa'ea parowejtó 

Podania wraz z oHpi«nmi <wladectw I warunkami pła­
cy należy składać do Wydz'ału Dróg Powiatowych w Cie­
szynie do dnia 16 lutego 1939 r.

Przewodniczący:
i-6k J. Plackowtikl m. p,

----  ZASTĘPSTWO REJONOWE
na sprzedaż, aparatów rentgenowskich I elektrome­
dycznych czołowej fabryki amerykańskiej na woj. ( 

Krakowskie i Kieleckie

jest do powierzenia
ohznajmionemu z brantą. Władającemu jęz. angiel­
skim pierwszeństwo. — Oferty sub „BeJotii** ■ 
Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek — Warszawa, j 

Marszałkowska 115. 449i J

RYW ATN E D O K SZTA ŁCA JĄ CE KCRSY

WIEDZA* )
Krabów, ul. Pleracklego 14,

przyjmują w p i s y  na II. półrocze roku szk. 1938/39, 
Kursy przygotowują na lekcjach z b l - o r o w y c h  
w Krakowie, oraz w drodze k o r e s p o n d e n c j i  
za pomocą zupełnie nowo opracowanych skryptów, pro­

gramów i miesięcznych tematów, do:

1) egzaminu doj żałości gimn. starego typu,
2) egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego,
3) z zakresu I. 1 II. klasy gimn. nowego ustroju,
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej.

Wykładają najwybitniejsze siły fachowe. 440k

O GŁO SZEN IA
Dyrekrja Tramwajów I Autobusów m. it. War- 

szaw> ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na dostawę: do Magazynu przy ul. Młynarskiej Nr 2:

1) 1 100 plafonier do wozów tramwajo­
wych,

2} 240 sygnałów  świetlnych na wozacb 
tram wajowych, ,

3) 120 kompletnych przełączników do sy­
gnałów  świetlnych,

4) 120 kluczy do  przełączników.
CzęSoiowa dostawa jest dopuszczalna.
Oferty, odpowiadające przep:som 85 19. 20- 21

1 22 rozporządzenia R. M. z dn:a 29 stycznia 1*537 r. 
(Dz. Ustaw Nr 1S/37 poz. 92) składać należv do 
godz. 12-tej dnia 17 lufeco 1̂ 30 r w girachu Dy- 
reken Tramwajów i Autobusów w Warszawie przy 
ul. MNnarskicj Nr. 2. gdzie w tym samym termi­
nie oHbędz'e s'ę otwarcie ofert.

Wszelkie informacje i matonały, związane * Prw 
tarp:em. a w  szczepólnoSH ogólne i specia'ne wa 
runk* dos'awv oraz rv<unki i s-kice orien’afvine 
o*rzymać można w Wvf'ziale 7aonatrvwan''a r'v- 
rekcjl Tramwajów i Ant. w Warszawie, ul. M ? 
narska N~. 2. codzienne oprócz niedziel i Swat 
w godzinach od 10-tej do 12-tej. 267v

Do sprzedania
5 K O TŁO W  parowych, kornwalijskich i lanka- 

szyrskich, od 60 mtr* do 120 mtr*, 7 do 10 
atm. ciśn

2 E O T ŁY  wodnorurkowe jeden 200 mtr* cî n** 
15 atm., drugi 250 mtr2, 11 atm.

13 M ASZYN  parowych różnych wielkości od 80 
do 600 H P  oraz

2 MOTORY gazowe z których jeden Deutz, 65 
HP, drugi Tosi 80 HP.

Oferty sub „S E W “  — Biuro Ogłoszeń Teofil Pie­
traszek, Warszawa, Marszałkowska 115. 46955

5) digitalizacja mbc małopolska



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY1' Nr. 37. Poniedziałek, 6 lutego 1039 r. 2T

Posad d o sz u k u je
RZĄDCA - rolni,k-leśulk, 
lat 37. energiczny, piętna­
stoletnia praktyka, żona. 
ty jedno dziecko, poszu­
kuje posady z-araz, ewen­
tualna a póśnóej. Zgłoszę 
nla: I- K. C „ Kraków, 
„Nr. B2C34“. 2034

"in ż y n i e r -ARCHITEKT,
zaprzysiężony rzeczoznaw­
ca, praktyka, poszukuje 
posady. Wamnkl skrom­
ne. Zgłoszenia: 1. K. C., 
Katowice, Mariacka 18. 
„192“. 232KŁ

OGRODNIK kawaler, lat 
37, POSZUKUJE POSADY,
20-łetnia praktyka, szkół­
karz, warzywiarz handlo­
wy, kwieoi&rz i  dobrem! 
świadectwami, dobro po­
lecenia. I .  K- C. Kraków 
,.943g“ . 943g

INŻYNIER - kostruktor 
maszynowy. duża prakty­
ka. poszukuje stanowiska.
I  K. C., Kraków, „Nr. 
2083“ , 2063

i n ż y n i e r  I  A R C H I-  
TCKT, 25 lat praktyki 
ewjKwblelaiej, 3 lata prak­
tyki saanoraądowej, po­
szukuję posady, ewen­
tualnie wstąpi do spółki, 
wnosząc upoważn'e»Die 
K l^ w e  na roboty w 
C. O. P. względnie !Jins. 
Zgłosgonia njjo anonimo­
we do 15 lutego I. K . C., 
Kiaków. WielopoJe 1. — 
„Nr. 208C“ . 2090

SZOFER - mechanik. Po­
lak. Wusara, elektromon­
ter, długoletnia praktyka, 
dobre polecenia, «n 'em l 
posadę od 1 marca 19S9. 
Zgln-si&enia: IKC ., lw ów . 
Akademicka 14, „Nr. 182“  

208L

ZA RZĄDCA «amod»i«9ny,
dwadtŁleśc!a la t wswoh- 
stnnnnej -oraktykl, przyj­
mie posady w większym 
tnsłl&tiku. ZgłcKSziemJa pod 
„Nr. 181“ IKC ., Lwów, 
Akademicka 14. 207k

INTELIGENTNA, lat 82, 
przyjmie posadę lektoiki, 
towarzyszki, zajmie B:(  
domem. chętnie wyjedzie.
I .  K. C., Lwów Akademl- 
cHoa 14, „Nr. 180“. 206L

INTELIGENTNA szuka
posady kasjerki, ekspe­
dientki, gospodyni W sa­
motnej osoby. Złożę kau* 
ejc I, K . C-, Sosnowiec,
«23,ł.

KELNERKA - bufetowa
poe^uikiuje posady albo 
weźmie bufet na rachu­
nek —  (zloe-y kaucję). —* 
Znoszenie IKC . Kraków, 
Wielopole Ł  „N r 2250“ .

2250

ZDUNA muraa-za adoine- 
go. uczciwego poleca wła- 
śeJcfelfca domu. Kraków, 
Kochanowskiego 26. 2230

PIELĘGNIARKA niemo­
w i e  długoletnia prakty­
ka, język niemiecki, szy­
cie, posankuje posady do 
niemowlęcia lub starszych 
dziwi. Oferty pod: „Ple- 
ląguiarka** —- B uro Ogło­
szeń, Bydgoęmcz, Dworco- 
wa 54. 41B

TECHNICY, posiadający 
kilkuletnia praktyką w za­
kresie projektowania i bu­
dowy dróg © ulepszanych 
nawierzchniach, oraz mo­
stów I administracji dro­
gowa] — pawnijący do­
tychczas na terenie woje­
wództwa kieleckiego, po­
stukują odpowiednich sta­
nowisk w  Wydziałach Po­
wiatowych, przedsiębior­
stwach drogowych, budow­
lanych | przemyśle. Re­
flektujących na zmianę 
posady okoio dwudsaesfcu. 
Wszelkich informacyj u- 
dsieli; Związek Techników 
R. P. Oddział w  Kielcafli, 
Czarnowska 10, m. 2.

963g

PIERWSZORZĘDNA ]* -
a is  ru«e*ka pierae w  do- 
maeh 1 bierje do domu.
Kasperska Anbcajiiaa., Krąż­
ków - Podgórne. Marjew- 
skiego 7, m. 2. 2215

WDOWA no leśnicaym, 
młoda. subtelna obejmie 
zarząd domu. I. K- C-, 
Kraków, „Nr. 2218".

2219

SZOFER-meehanik, 12 lat 
praktyki, niemiecki, cze­
ska. polski jeżyk, żonaty, 
beMbtetay —  pk »1  « » • * £  
wie posadę albo stróło- 
H «  I  K . 0-. Krakńw. 
„Nr. 2203“. 3203

M AltFW STW O  młoda ■
ślusarz. poszukuje strozo- 
łitwa za kaueją. 'I- K . C. 
Kr*k6„, „Nr. 2204". ^

LOKAJ zawodowy, lat 37. 
saułja posady w^kszych 
dlema-f-h, pęeisjcn^ie 
^  «• ©|©rt oazekuje w 
Krakowła. -«* Zgtoiffiwia:
1. K  C - RraJciw. mNlj 
223?H. 5533

5CQ ii, w  ( W W W  otpy- 
maftift pn^py staluj. ?lozy
2.GOO k««c3» były nau- 
e iyekL  lub pTiystjur do 
spółki h a i^ w e .'-  I. K* C- 
K ^ ó w .  „Nr, J ' « " - 21(17

SAM ODłlSLNY JtOTM- 
prądęn4 - ftenograf mt*r 
saięakę amgielafci, biegły 
ki a-sayikOT«:»ino, pnektyka

krajowca, P°- 
14 . młody, efiergicany -»*• 
powa-wie referencje szuka

r;ady zaraz- Zgto«5Sie« a* 
K. C. Kraków. —  ^Nr. 
21$0*S 2180

OGRODNIK, starszy _ ka- 
waayatkie działy 

oęro4aictwa —  sauika w> 
S«4y. Aadraej Kim&lflia. 
Kuttj®, Kolooja pęcaków* 
•M - 44Łd

POSZUKUJĘ sdróiostwa
za kaucją lub odatąpnem-
Zglo«H3iwia: I. K. C., Kra­
ków. „Nr. 2161". 2101

FRYZJERKA - man&cu- 
rzyetka poszukuje posady. 
Zgłoszenia: I. K- C., Kra­
ków, Wielopola 1, «Nr. 
2894“ , 2094

SŁUŻĄCY, lokaj, 80-letau
kawaler, inteligentny — 
pracowity, dobry wygląd, 
wykaztiałceois więcej ni» 
feredmiie —. prosi bardzo 
uprzejmie o prace! Wa-
♦ unikj najskromn ’f s  — 
Najpewniejsze, najpowai- 
niejsze polecenia. U rajdo­
wa gwarancja majątkiem* 
IIprasmm o łaskawe i do­
kładne oferty — I. K- C. 
Kraków. „9B4bm. 964g

WYCHOWAWCZYNI —
Nanczycitlka, Niemka — 
młoda, energiczna, kon­
wersacja niemiecka — po­
szukuje posady lo dzieci, 
pensja 50 zł. biuro ogło­
szeń H. Pszczółka —  Cis- 
szyn, pod „Młoda“ .

142bk

PANI z towarzystwa, kul­
turalna, dobrej prezencji, 
oboe Jeżyki, obejmie za­
rząd w dużym zamożnym 
domu w mieńcie lub na 
wsi. — Zna gospodarstwo 
wiejskie, hodowle, ogrod­
nictwo, prace sekretarską, 
rachunkowo^- —• Kocha 
dzieci, chętnie może za­
stąpić Im matkę. Łaska­
we zgłoszenia wraz a po­
daniem wamumków ^*ro-
6ze kierować do I. 
Kraków sub >,942g“.

912g

OGRODNIK, lat 39, szu­
ka posady. Ordynarja, — 
pensja, handlowiec, ucz­
ciwy, dłuższa praktyka, 
referencje. Łaskawe zgło­
szenia kierować: —  Hyc, 
poczta Kazanów, koło 
Zwołania. 960g

KRAWCOWA szyje pier- 
wsaonzednie w domach. —• 
Zgłoszenia: I. K. C-, K ra­
ków, „Nr. 2274“. 3274

POSZUKUJĘ pracy do 
eamotnej osoby, polecenia 
hardao dobre. Zgłoszenia: 
I.  K. C-, Kraków, „Nr. 
2214“. 2214

W YKW ALIFIKOW ANY
buchalter, 3 lata W. 8. H-, 
zmieni prace, ęiajohcfcaiej 
na przedstawicielstwo,
agenturę lub jako buchal­
ter. Zgtosnmia: I .  K . C., 
Kraków, „2237". 2237

RUTYNOWANY buchal­
ter, bUanaista samodziel­
ny, energiczny, fezyk pol­
ski, niemiecki, poeziakuje 
poeAdy. warunk. skrom­
ne. Zgłoezenia IKC . K ra­
ków, W  Łftlo$>ole 1. „N r 
22 4 4 . 9S442244

EKSPEDJENTKA a Od
bytą jwaktyiką w Krako­
wie i  w Wairsza-wie poszu­
kuje posady w sklepie — 
miejeoowo^ó obojętna. — 
Proszę podać warunki 
pracy, listy kierować IKO  
Kraków, Wiel-opole 1. —- 
„Nr, 2021". 2021

KWARTET pierwszorzęd­
ny chrześcijański —  kon­
cert-jazz, mi3krofon, wol­
ny mairaec. —  Zgłoszenia* 
I. K. C. Łódź, Piotrkow­
ska 116. —  „Nr. 45“.

45Łd

RZĄDCA —  ADMINI­
STRATOR, lait 38, aamot- 
-ny. a długoletnią prakty­
ką wzorowych majątkach, 
posiadający chlubne świa­
dectwa i referencje — po­
szukuje od L  4. lub L  T. 
posady. Przyjm ie również 
posadą żonatego. Łaskawe 
oferty IKC , Pocsoań, sw. 
Marcina 48. —  „75“ .

84P

BIURALISTKA 9 prakty­
ką szuka posady w Kato­
wicach lub okolicy. fKC, 
Katowice, Mariacka 13. 
„198“ . 238Kt

MŁODA, kuUuralaa, wy­
kwintne got*"łwamio — po­
prowadzi dom samotnej o- 
«oby. Zgłoszemia: Warsza­
wa tel. 9-84-88, lub IKC, 
Warszawa, Kraik. Prsedm. 
8. „Nr. *28“. 252W

RZĄDCA rolny, 36 lat 
praktyki w większych ma­
jątkach — poszukuje po­
sady od kwie-fenio. — Maj. 
Ryl&k Wki, pta Cielądz, 
Rawa Maaow, dla Rządcy.

955g

POSZUKUJĘ dla syna w
większym sklepie kabojio- 
kim bezpłatnej prakty-kd, 
ewentualnie sa dopłatą. 
Ma 17 lat i 2 kursy han­
dlowe. Łaskawe zgłoszenia 
do I. K- C. Kraków. W ie­
lopole L  „Nr. 2109“.

3109

PAN I EN KA intoMgsntna, 
zdolna, anajomośó sklepo­
wa. będąc w cieżkiem po- 
foźetniu presi o jakąkol­
wiek pract;. Łaskawa zgło- 
szani«. 1- K. C, Kraków. 
„Nr. 2135“. 2135

MASZYNISTA — werk-
mistrz, długoletnia prak­
tyka —  obejmie posadą. 
Oferty I.  K  C. Kraków, 
Wielopole 1. „Nr. 2136“.

2136

POMOCNIK hand Iowy 
działu kołonjalno - bufe­
towego poszukuje pracy 
zaraz. IKC- Kraków, Wie­
lopole 1. „N r 2243“. 2243

ZA UTRZYMANIE inte­
ligentna. średni wiek. —- 
zujmis sie chorą osobą, 
WY.ręczwiiitn paui domu. 
Pośrednictwo Pracy „Ter­
no*, Katowice, Stanisła­
wa 1. Telefon 315-41. •— 

233Kt

ROLNIK kawaler, eekoła
rcJnicza, 10 lat praktyki, 
dobre świadectwa, przyj­
mie posadą rządcy lub a- 
eyfiteatn zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia IKC. Katowi­
ce, Marjaoka lfl, „811“ .

2»lKt

OB E J M Ę przedstawiciel­
stwo poważnych fabryk, 
kopalń, hut iitp. Zgłosze­
nia IKC . Katowice, Mat- 
rjacka 18, „210“ . J60Kt

ZAKOPANE — centrum 
sprzedam sklep pamiątek. 
Pisać J. N. Zakopane — 
P  os to-restante. 2161

LATARKI reflektorowe 
bajecznie tanio — 75 gro­
szy —  żarówki —,25. — 
Baterie codziennie świe­
że —.85: Polski Dom Han­
dlowy, Krischeff, Florjsń- 
®ka 9. 1440k

KAMIENICA nowa, czte­
ropiętrowa, 2 windy, do­
chód ro<Bny 82.000 zł. ce­
na 320.000 zł„ w tem dług
80.000 ał. (w obrębie sta­
rego Krakowa). —  Nleby» 
wala okaajal Kamienica 
nowa, pieefieciopiętre 

a z wind
chód około 24,000 zł. ro- 
cmnie, ęena 260.000 
w tem dług 22.000 doi. 
(Smoleńsk). —  Kamienica 
nowa, pełnokomfortową, 
naroOTik, sklepy, garaż, 
dochód roczny 12.500 zł. 
c*na 135.000 zł, — Kamie­
nica nową, czteropiętro­
wa, pełnokomfortowa, do­
chód roceny 19.000 zl. 
eena 210.000 zł. —  Dom 
nowy, piętrowy dochód 
9*/., do tego parcela do 
zabudowania, eena 13 500 
zł. (tuż przy Osiedlu). —  
Kamienic, domów i dom- 
ków posiada największy 
wybór na terenie Krako­
wa, Jak również wysyła 
bezpłatnie wykazy i wła­
dną doToćke, celem ogląd­
nięcia objektów. Za iwwci- 
we i fachowe przeprowa­
dzenie transakcji prowl- 
sja  minimalna. - Karol 
Kulczyk, Kraków, Stara 
Olsza, Wolności 54, teł. 
133-83. 2253

MOTOcykle NIEMEN
krajowej montowni silnik 
angielski, Vill.ers 100 i 
125 ocm, dogodne warun­
ki. Przedstawiciele rejo­
nowi poszukiwani. Polska 
Spółka Motocyklowa, — 
Warszawa. Senatorska 28.

1240k

DYPLOMOWANA kosme- 
tycaka-masa/ystka sauka 
pracy w gabinecie. Zgło- 
saeuia: „Nr. 221“, IKC, 
Warszawa. Krak. Pr^dm. 
$. 2olW

MŁODA, energtemia — •
bejmte aamodalelnie »o- 
apodarstwo wiejskie do- 
mowo- Zgłoeweua L  K- O. 
Kraków. „Nr. *188

DZIEWCZYNA
da, moralna, amaeąnle ao- 
brae gotuje apwaoi P« 
*a4e od 15 lutego lub PÓ*

«1W

DZIEWCZYNA — bardK*
uczfjw^ prwłowitai 
sie" trocie  M  ioc ju ą  — 
muła. posidy } s I ' ł*S‘ go, _  Zstosaaaą.1.15. C. 
&PH&ÓW. „Np. 2164 'g ^

INTELIOĘNTNEJ soljd-
aei osoMe —
f!t>m oejwe<h>» y Cl

MOTOCYKL — rewelacja, 
małolitrażowy „8arołoa“ , 
model 1939. „Motocentra- 
la“ , Warpaawa, Alberta 10 

1415k

NAD momsein sprzedam 
plao pn y  autros trądzie 
pod Jastrzębią Górą 830 
metrów. Wiadomość: C*ą- 
sbochowa, skrytka 20, dla
„W . R.“  9MK

NOWOCZESNA, komfor 
towa w centrum Katowic 
położona willa z ogrodem 
garażem, wartości powy­
żej 100.000 ał. na przeciąg 
10 lat wolaia od podatku 
od zaraa do ąprzedania. 
Oferty IKC . Katowice, 
H«rjaofca 13- •■2#8'2'4SKJ

HARMONIJKI Braera
nadeszły nowości! Olbrzy- 
m. wybóyl N ls*i« w nyl 
Polski Dom Handlowy 
Kri«ehe<r, Flerjań»ka 9
Kraków. 1443%

MIÓD PSZCZELI, gęsty,
lipcowy, aromatyczny, stu- 
prcpenjtowo gwarantowa­
ny, wy#yła * »  zalicaką, ^

f skowaniem oraa portem 
kg — 11.—. 10 kg -  

21.—, 20 kg —  41*—• Pa-
sieką Słowiańska, Brzeza 
ny. 970«

MASZYNY do wycia 
SewTit systemu Singera 
od ał. 100. Wielki wybór 
maszyn gabinetowych, 
szafkowych, ręcznych, p- 
krętkcwych, mereakowych,

szewskich,
-ąrawi.

dz ark arek. Ł
kamaseoiwych, 
kich I tw jyęft n ,
Warszaw*, Alberta 1,
«ąda j«łe  beapiatnych_ dto-

KAMIENICA nowa, pięt- 
naatolsbowa, przy tram­
waju, woŁna od podatków, 
przenośnej — 80.000. do­
chód 3 600 (netto dwuna­
stoprocentowy). I- K . C-, 
Kraków. „Nr. 2288“.

OPUSZCZAM Kraków. —
Sprzedam ferzechpiętrową 
kamienicę 50.000 zł. Sto­
larska 13, m. 10. 2246

NIEPEWNE ozasy w Eu­
ropie, Najpewniejsza lo­
kata to kamienicą. Zwróć 
•ię do biura „Obrót”  Kra­
ków. Stolarska 13. 2247

SYFONY — Icmoi^adkl, 
główki, zamknięcia por­
celanowe, gumki ftp. do* 
starcza firma: Eugenjusz 
Drębner | Ska, Kraków, 
ul. iw. Gsrtrudy 6. 2251

KIESZONKOWY OD­
BIORNIK RADJOWY!!!
Gra wszędzie! Komplet 
złotych 3.50 plus porto — 
płatne przy odbiorze. Za­
mówienia uskuteczn a: 
Wytwórnią ,„MLtaradio“ , 
Lwów — Pasał Hausma- 
no 7. 210L

GŁOŚNIKI detektorowe 
8.—, słuchawki 5.50, kry­
ształki cz/ułe —,30, linki 
antenowe —,90. Polski 
Dom Handlowy. Krischer, 
Kraków, Fkwjańska 9. — 

14-41k

DOBERMAN - miiesaanieo
2-lebni, tresowany, do 
sprzedania. Wiadomość: 
Kraków, Łazarza 8, m. 16.

JADALNIĘ stylową sprze­
dam: Kraków, ai. Fried- 
ledna 25b, m- % 3284

KAMIENICA Il-pdętrowa, 
dochód 3.850.—. wpłaty
23.000, „Warszawska**. —  
W l LLA komfortowa, 13- 
ubitkacjowa, duży ogród. 
Pożyoska B. 0. K- 10 000 
8*/., dopłaty 35.000. PEN­
SJONAT 20-pokojowy, nie 
wykończony, duży opród. 
Centrum Rabki —  45-000 
okazyjnie: SKOWROŃSKI, 
Piast, Rycek 39. 2260

SPRZEDAM kredens. Mól,
sypialnię: Kraków, Po­
morska 7/4. 2238

DO SPRZEDANIA: 1) Sil­
nik „Piesia** 100 K  M.,
2-cylindrowy, a dwoma 
sprężarkami i 3 butlami 
do powietrza wyr., firmy 
Lamdaberg, sprzężony z dy- 
namal prądu sbaitegd 80 
KW . 2 X 230 V., dwil ko­
łak torowa, 190 obr/min. 
firmy „E lin“ . 2) Silnik 
„Diesla** 150 K. M-, 3-cy-
lindrowy, z 2-u stopniową 
sprrżarką, 2 butlami do 
powietrza wyr., firmy 
„Graz", sprzężony z dyna­
mo prądu stałego 105 
KW . 2X 230 V., 2-u ko­
lektorową. 215 obr/min., 
firmy .,Elin“ - Maszyny są 
w ruchu i ogladać je  mo­
żne codziennie w Elektro­
wni. Oferty na kupno na­
leży składać w Biurze 
Elektrowni Miejskiej w 
Otwocku, ul. Sienkiewicza 
5, pok. 7, w terminie do
15 lutego 1989 r., w ko­
pertach zalakowanych 
z napisem „Oferta aa ku­
pno silników** Za Burrai- 
stwa Wiceburmistrz W.

1825k

KOLEJKI wąskotorowe, 
tory. szyny, koJebki — 
wszelkiego rodyaju wózki, 
lokomotywki. bagrownice, 
złożenia osiowe, łożyska 
itp.: Skład w Krakowie, 
Praedstaw^lcielistwo firmy 
, Orenstsin & K «W *I“  — 
Kraków, Kremerowska 6, 
m- 7. 1236k
AMERYKAN —  gumach, 
piękny, fason zagranicz­
ny, jak nowy. Dembiński 
Kościerzyna. 859g

MOTOR 880/280 8 K  uży­
wany i  motory 4 K , 440 
prąd stały sprzedam ta­
ni/). Oferty I. K  C. Kra- 
k6w. _  „Nr. aioj

KOMPLETNIE wrządzo-
na fabryka s®puntów —■
(korki bewkoweł do w>rze- 
damia w Łodjai. Wiado­
mość Łódź I ,  ska®. poczt. 
410. 1383k

DO -ópraedania okazyjnie 
piękny salon Hlcdermayer, 
biblioteka, komody i  t. p.: 
Skłon „Okazja**, Kraków, 
Gołębia 10. 2218

CEGŁĘ maszynową i  rę­
czna jkx cenach niskiwh 
z odst-awą zaraz lub póź­
niej, sprzedaje „Płas®o- 
wLąnka**, par. fabryka ce­
gieł, biuro: Kraków, Ra- 
dziwiłłowska 13, telefon 
104-10. » ;i;>

PIANINA łfesayjns —  
APoIła, P*trof, Qua.4< 
w składnie fortepianów 
Heleny Smolarskiej, K ra­
ków, Sławkowska 4.

1435k

DOM nowomuroweny dwu- 
pokojowy z kuehn ą. Ogró­
dek- Cena okazyjna 5-000. 
PARCELA budowlana 
pr*y stacji, główna ulica. 
Cena 1.000 zł- GOSPODAR- 
■two trzechworgowe z bu­
dynkami, przy Krakowie. 
Cena 7.500 KAMIENICZ­
KA l-piętrowa, blisko 
tramwaju, dochód 4 000 
rocaands. Cena 29-000. 
Największy wybór demów, 
sklepów, parcel, g^«PO- 
darstw poleca chnsescijań- 
skie biiuro „Wawel**, K ra­
ków, Grodzka 60. 2278

m a s z y n y  m a s a r s k ie
d motor Bprzedam. IKC., 
Kraków, „Nr. 2277“.

8277

PIANINA Batting, K. A. 
Fihiger, Heinrichsdorff —
ceny fabryczne: Skład 
Fortepianów Heleny Smo­
larskiej, Kraków, Sław­
kowska 4. 1436k

KAMIENICA superkom-
fortowa. nowowymurowa-
na, śródmieście, 8 000 do­
chodu, potrzeba 25-000. 
Kroków. Wi«lopołe 10/13.

2240

SPRZEDAM sklep « * *
tywcno-mleęMrskij towar 
według faktury. I .  K- C., 
Kraków, J5239-. 3239

KAM IENICA, narożniko­
wa, śródmieśołe Krakowa, 
47 ubikaeyj. solidna bu- 
-Iowa. dochód 10.860, oepa
95.000. Dam powomurowa- 
By. — eaeścioubikaejowy, 
sklep a wyszynkiem, kuź­
nia kompletnie urządzona 
pół morga ogrodu, cena
9.000. Dom nowomurowa-
ny, czteroubikaejowy, — 
wpłata 6.000, spłaty 8.000, 
oras wiele innych real­
ności — spraeda biuro 
„Emeryt*' —  Prokocim, 
Piłsudskiego 4T, telefon 
174-14. 8124

„DOM Sportu Polskiego**. 
Basztowa 18, poleca po ce­
nach konkurencyjnych; 
łyżwy, narty, ,aąi»kj oraz 
buty 1 ubrania. Cenniki 
bezpłatnie. 1832

JADALNIĘ wykwintnej 
roboty sprzedam. —  Kra­
ków, teł. 122-76. 2143

SPRZEDAM reałno&O —
front parter wy, oficyna 
piętrowa nowa, l i  uoika- 
cyj —  możliwość budowy 
frontu. Kraków, Rękawka 
SI —■ właściciel 3—5.

«t92

FUTRO męskie prawie 
ntcwc, szopy najlepszego 
gatunku — okazyjnie do 
sprzedania. Lanasberger, 
Strądom 3- 2188

PALARNIA Lawy „Pro-
bat“  15 kg na zapęd sil­
nikowy, ogrzewanie kok­
sem. w najlepszym stanie 
z* 1.000 zl- sprzeda Paweł 
Frndeklee, Wolsztyn.

MOTOCYKLE „Moj** pro
dukoji krajowej. Jedyny 
motocykl małolitrażowy 
przystosowany do naszych 
dróg. Silna budowa, este­
tyczny wygląd, —  nożna 
zmiana biegów, chromo­
wane obręcze. — Moc 3.5 
KM. Łatwość otrzymania 
części zamiennych. Dogo­
dne warunki. Zwrot poda 
tku 20 proc. Dom Tech 
niczno-Handlowy Leon Le­
szczyński, Warszawa, Trę­
backa 10- Oddział w Ło­
dzi, Piotrkowska 175-

1412k

DOMY, nowobudowane, 
dochód 10.000, długoter­
minowa 20.000, dopłata
80.000. Dom, dochód 7.000 
długoterminowa 15.000 — 
dopłata 50.000 Dom, do- 
ohod 4.000 — długotermi­
nowa 6.000, —  dopłata
30.000. —  Willą, komfor­
tową, dziesięeioubikacjo- 
wa, —  długoterminowa 
loTooo, dopłata 30.000. — 
Willą ośmiopokojową — 
długoterminowa 5.000, do­
płata 20.000. —  Willę sze­
ściopokojową —  pożyczka
4.000. dopłata 12.000. — 
Domek, czteroubikacjowy, 
ogród, pozyezka S-500 — 
dopłata 7.500. — nadto 
szereg domów, pięknych 
majątków ziemskich, par­
cel. okazyjnie poleca — 
„Lokata**, Kraków, Łob 
zowska 4» ____ 3151

GRAMOFONOWE płyty 
olbrzymi wybór od 1.50, 
igły gramofonowe 100 
sztuk groszy. Naprawy 
patefonów tanio — precy­
zyjnie tylko Polskim Do­
mu Handlowym Krisoher,

I Kraków, Floriańska 9. — 
1439k

PIANINO Petroł sprze­
dam. Kraków, teł. 122-76.

2142

ŁÓŻKA 1 meble metalowe, 
meble lekarskie, wózki 
dziecięce, piece niklowa­
ne, niegaanąoe syatemu 
amerykańskiego sprteuaje 
detalicznie po cenach hur­
towych fabryka *T. Neu- 
feld. Warszawa, Brukowa 
4, tel. 10.14-66 1371k

DUBELTÓWKI, sztnoery, 
floberty. straazakl. pisto­
lety, amunicja: Fryderyk 
Hoppen, Katowioo, Mic- 
kiewieze 2. Cenniki wy­
syłam bezpłatnie. 1420k

PIEKARNIA wolna - -  
punkt dobry dla dobre­
go fachowca kupca. Czę­
stochowa, aleja Wolności 
32. 1404k

FASOLKA szparagowa 
złota, bez włókna —  opła- 
tnie, kilo 1.50. Stróże — 
dwór. *»50g

APTEKI urządzone w ee- 
nic: 70 000, 80.000, 100.000, 
DROGERJĘ urządzoną —
4.000, SKLEPY urządzo­
ne!! DOMY, korzystne ku­
pna poieca „BESKID**, 
Cieszyn Zachodni, Plao 
Becka 26. WYKAZY real­
ności wysyła BEZPŁAT­
NI Elt 2259

KUPI BO, la t 84, sklep ga­
lanteryjny zaprowadzony, 
pozna panaę, cel matry­
monialny, miłej powierz­
chowności z gotówką dla 
wspólnego dobra. — Zgło­
szenia I . K. C. Kraków. 
„Nr. 2139“. 2189

KTÓRY a Panów wieku
od 45. katolik, z ewewtual- 
nemi ułomnościami fizycz­
ne mi, kulturalny — ożeni 
się. by zyskać opiekę i ą- 
niknąó samotnej starości. 
Traktuje słę poważnie. — 
Zgłoszenia I. K  C Kra­
ków. —  „Nr. 2199“.

2199

PANNY, wdowy, rozwód­
ki, bogate, poleca: Wę­
żyk, Łódź. Wólczańska 
230. 938g

SAMOTNY
ładnie zbudowany, eme­
ryt, poślubi emerytkę lub 
wdowę z małą gotówką. 
Zgłoszenia: — Dunikowski 
Poste-restante, Borysław.

952g

POKÓJ umeblowany kom­
fort katolikowi. —  Micha­
łowskiego 9/1. — Oglądać 
10—16. 2187

LEKARZ, na państwowej 
posadzie — poszukuje po­
koju (może być całkiem 
matył możhuit bez mi i, 
wejście wprost z koryta­
rza. Zgłoszenia du IKC , 
Kraków, Wielopole 1. —  
„Nr. 2125“ . 2125

POKOJU komfort. umebL 
w śródmieściu z osobnem 
wejściem, ewent. utrzyma­
niem od 15 bm. poszuku­
ję. I. K. C Kraków. — 
„N r. 2167“ . 2167

3 POKOJOWE mieszkanie.
pełny komfort, winda, od
1 marca: Kraków, Bisku­
pia 1JU IV  p., teief. 211-57 

2261

NOCLEGI przyjezdnym, 
wygodne, od 1.50: Kra­
ków, Wielopole 24, I I  p., 
m. 4. 2264

KRAKÓW — RYNEK tuż 
Kamienica czynszowa re­
prezentacyjna. luksusowa 
kaiw.amnia —  biura han­
dlowe —  czynsz około
42.000. — PARCELA c- 
bok: budowa 4-piętirówki 
zaczęta — 72•/• zabudowy. 
Długoterminowe po 80.000,
dopłaty okazyjnie niskie. 
Zgłoszenia: Właściciel: 
Kraków 1. Skrytka pocz­
towa &78. 2249

MOTOCYKLE najwyższej 
k'<asy „Sarolóa**. Wszyst­
kie łitraże na składzie: 
„Motocentraia**, Warsza­
wa, Alberta 10. 1416k

MOTOCYKLE małolitra­
żowe —  James, Norman, 
W olf z silnikami Ytilłier*. 
Setki dwuosobowe na ba­
lonach. Zwrot podatku 
20'/». Dogodne warunki. 
Największy w Polsce skład 
części aamiednych i akee- 
soryj motocyklowych. — 
Dom Techniczno-Handlo­
wy Leon Leszczyński, —  
Warszawa, Trębacka 10. 
Odział w Łodzi, Piotrkow­
ska 175. 1418k

DOM NOWY, LUKSUSO- 
WO KOMFORTOWY. ŁA ­
ZIENKI I KUCHNIA  
FLIZOWA N E, czteropię- 
trowv, WOLNY OD PO­

DATKÓW I TAKSY PRZE­
NOŚNEJ, W  CENTRUM 
KRAKOWA, ZE SKLE­
PAMI, DOCHÓD ROCZNY
10.200 zL, csna 118.000 łU  
sprzeda BIURO GELBB-
RA, Kraków^ Strowiśl-
na 8. Telefon 135-70.

I430k

MOTOCYKLE angielskie
światowej sławy: Ariel, 
Levis, Velocette. Zwrot 
podatku 20'/*. —  Żądajcie 
szczegółowych warunków 
sprzedaży. Dom Technicz­
no-Handlowy Leon Lesz­
czyński. Warszawa, Trę­
backa 10. Oddział w Ł o ­
dzi, Piotrkowska 175.

1414k

DOM NOWY, LUKSUSO- 
WOKOM FORTOWY, NA­
ROŻNIK. ZE SKLEPAMI, 
WOLNY OD PODATKÓW
i taksy praemośnej. DO­
CHÓD ROCZNY 14.259 
ZŁ., cena 152 000 zł., — 
sprzeda BIURO 6ELBE-
RA, Kraków, Starowiślna 
8, telefon 135-70. 1431k

WYJĄTKOWA okazja. — 
Sklep galanteryjne - *a- 
bowkowy w Głównym 
Rynku, wartości 64.000 
złotych —  do odstąpieni* 
przy wpłacie 30—40.000, 
reszta na raty według u- 
mowy. —• Adresować: KI. 
Rokicka, Kraków, Grodz­
ka 2. 3196

WIELKA okazja. — Dom 
murowany, sklep towarów 
mieszanych, fabryka wody 
sodowej tanio do sprzeda­
nia w miejacowośoi pro­
wincjonalnej. Zgłoazenia 
I. K. C. Kraków. — „Nr. 
2181“, lub teł. 178-39.

2181

SPRZEDAM dom nowy — 
4 ubikacje, duzy ogród w 
Prokocimiu- Wiadomość: 
Kraków - Podgórze, uL 
Wałowa 12, m. 2. 2183

SPRZEDAM płaszcz głów­
ki łapki perskie, lustro 
salonowe. Bracka 1 a/II —  
ganek. 2184

UŁOMNA, trzydziestolet­
nia, posiadająca 3 000 — 
poślubi bezrobotnego- — 
Oferty I. K, C. Kraków. 
„Nr. 2158**. 2158

HANDLOWIEC poanukuje
panny, dobręj żony, naj­
chętniej a prowincji a po­
sagiem 2.000—5.000 do po­
większenia sklepu mąezne- 
go. Tylko poważne zgło­
azenia I- K- C. Kraków. 
„Nr. 02153“ . 2153

36 LAT prowadzony dom 
kolonjałny i hlawatuy t 
sadem jest a powodu po­
deszłego wieku właścicie­
la do nabycia Potrzebne
25.000 zł. Zgłoazenia pod 
„Karwlóskie Zagłębie wę­
glowe** do biur* ogłoszeń
H. Pszczółka, Cleszyn-

14-Jk

PRZYSTOJNA wdowa -
łat 35 — szuka towarzy­
sza życia. Cel matrymo- 
njaiiny. Listy kierować:
I. K. C. Warszawa, Krak- 
Przedm. 9. — „1334k“.

ia»4k

KAWALER, lekarz, po­
ślubi panią ze skromnym 
posagiem. Łódi, Wólczań- 
t&a 280-94. 937g

SKLEP spożywczy, miess* 
KTÓRA z pań tęskna »a kanae, wynajmie wtaścJt- 
dzieemit —  mam dwoje i ciel realności. Kraków. 
dzne**i, szukam żony i ma-1 Wrocławska 31. 2236
tki o spokojnych nerwach, ----------------------- -— —  —
mam kilkanaście tysięcy ] POSZUKUJE pokoju nie*
i  przedsiębiorstwo dobra© 
prosperujące w Krakowie. 
Panie od lat 80 do 40 po- 
aag taksanso może być 
w  nieruchomości- Łaska­
we zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków, »N r. 2262“.

WYDAM aamąż siostrę 
nsiedaisiejszyob asead. po 
trzydziestce, chętnie pod- 
ołioera (wdowiec). IKC-, 
Kraków, »tNr. 222fl‘ . ^ ^

SEPAROWANY bea aM-
memtów przemysłowiec, 
la* 36, oficer rezerwy, 
właściciel większej real- 
aości i  prziedsiebiorstwa, 
aauka w celu matrymo­
nialnym odpowiedniej żo­
ny (spólniezka), przystoj­
nej. inteliigenimej doma- 
terki, do lat 35. Wymaga­
na gotówka od 30 tys., 
nabeepieozona hipotecznie, 
potrziebna do uruchom ie- 
aia f f lji praedsiębioretwa 
na terenie Centralnego 
Okręgu Praemyełowego. — 
Zgło&zenia nŁ̂ a'0-o.n,‘mowe 
s ffltosrrafją zwrotną — 
dyskrecja zanewmiona — 
kierować: I .  K . C.. Lwów, 
Akadwnieka 14, dla „Nr. 
187“. 211L

TOWARZYSZA wysokie­
go z  wykształceniem — 
sportowca (narty), szuka 
niezależna Slązaczka. Cel 
matrymonjalny. Zgłosze­
nia IKC. Kraków, W ielo­
pole L  „8738“ .  973g

59-LETNf A  kulturalne 
pani posaaa starszego jio  
6o lat pana —  gentaeme- 
na. Cęd matrymonialny. 
Zgłoszemla iKC . Kraków, 
Wielopole ł .  k,Nr 1935“ .

1935

L o k a l e
CZTEROPOKOJOWE
komfortowe mieazkanis,
I  piętro, nł. ZybłikiewH- 
cra od 1 kwietnia do wy­
najęcia. Zgłoszenia: IKC, 
Kraków. Wielopole 1. — 
„Nr. 2163“. 2168

5-PO KOJ OWE mlesakanie 
komfortowe woine. Aleja 
Krasińskiego 20. 2348

SKLEP lub lokal — śród­
mieście poszukiwany 
modniarstwo. —  I. K . C. 
Kraków „Nr. 2150“.

2150

WYDZIERŻAWIĘ lokal 
sklepowy urządzony i 2 
ubikacje, nadające się na 
magazyny lub mieszkanie,
miejscowość 1 punkt — 
pierwszorzędne. Tomasik, 
Bieżanów. 2093

POSZUKUJĘ pokoju u- 
meblowanego lub ais — 
osobne wejście, śródmie­
ście Zgło*z#'ia do IKC, 
Kraków. „Nr. 2188“.

2108

MIESZKANIA słoneczne­
go 2 pokoje, kuchnia — 
komfor*. w obrębie Aled 
poszukuje. — Zgłoszenia: 
f  K. C. Kraków. — ,.Nr. 
2104". 2104

LOKAL fabryczny śred­
niej wielkości potrzebny 
w Krakowie, pożądana o- 
kolaca Parku Krak«*wskle- 
go. Oferty I .  K. C'. Kra­
ków. —  „Nr. 2111“.

2111
DUŻY, ciepły, urządzony 
pokój z łazienką, z utrzy­
maniem lub bez wynaj­
mie kultu radna rodzina 
Panu solidnemu, katoli­
kowi aa stanowisku. —  
Karmelicka 83, I I  p.

2187

POKÓJ umeblowany, 
•obny wchód — od gospo­
darza* Kraków, Helclów 
7, I I .  2140

BASZTOWA 1, Kraków, 
piękne 5 pokoi, komfort 
zaraa do wynajęcia. Tele­
fon 145-61. 2193

PIĘÓ pokoi, kuchnia, ła­
zienka do wynajęcia. Kra­
ków, A leja Krasińskiego 
28 — dozorca wskaże 
waranki telefon 145-61.

2194

PIĘKNE 5 - ciopokojowe 
mieszkanie, 4 te piętro — 
(winda), iw. Tomasza 30, 
od 1 kwietnia. Wskaże do- 
soresyni. — Tamie do wy­
najęcia skiapy. 8263

umeblowanego z. łazienką, 
kuchenką, ewent. kuclurą, 
na piętrach — unzędaig 
stały, bezdzietny. Zgłoszę* 
nia: I. K. C-. Kraków, 
„Nr. 2201“ . 2201

DWUPOKOJOWE, hoJl,
pelmokomfortowe — lokal 
sklepowy tani: Kraków, 
Czarnowiejska 50. 2206

DO wynajęcia pokój, ku­
chnia, spiżarka —  słone­
czne: Kraków, śródmie­
ście, Szujskiego 9. 2216

3 pokoje, kuchnia, łazien­
ka, słoneczne — solidnemu 
katolikowi: Staszica 5-

SKLEP i. ____ ....
do wynajęcia Mała-Dą- 
brńwka Śląsk, Piłsudskie­
go 4, m. 6. 2557Tt

MIESZKANIA dwu- —•
fcraochpokojow^o z kuch­
nią, komfort, śródmie­
ście, posTukuję. Zgłosze­
nia: „Kom fort" Biuro 
Ogłoszeń Stattera, K ra­
ków, Rynek 8. 1493*

LOKAL obszerny na fry- 
zjernlę, uzbrojony wy­
najmę zaraz: Kraków, 
Czarnowiejska 1& 2267

PIĘKNY słoneczny fron­
towy pokój, wejście M 
klatki. A le ja  Mickiewi­
cza 43, m. 5, telefon 
152-87 do użycia.

POLONISTA celem uzu­
pełnienia niedomagać gra­
matycznych poszukiwany/ 
Zgłoszenia I. K  °  Kra­
ków. —  „Nr. 2118“.

2110
MAGISTRA germanistyłd 
praktyka w rządowem gi­
mnazjum, pobyt zagrani­
cą —  udziela lokcyj WS 
wszystkich zakresach bu 
tanio I. K. C. Kraków. 
„Nr. 2053“ . 2058

DYPLOMOWANY profe­
sor przygotowuje ekster­
nie! ów do egzaminów 
wstępnych — gimnazjal­
nych, eześcloklasowych —« 
matury — liceum — szyb­
ko — dokładnie. Cena 20 
zł. miesięcznie. Kraków, 
Kraszewskiego 11, m. 4. 
_______________________208S

EGZAMINA matu rycinę,
niemieckiego, ładny, ma­
tematyki, fizyki — stu­
dent fiioeofji, Kraków, 
telefon 186-82. 2020

ZANIEDBANYCH uczą
od powied z ialnie profeso­
rowie pelnokwalif i kowa­
ni. — Przygotowania e< 
gzaminowe. — Kierownic* 
two: Kraków, św. Toma­
sza 27/11 p., oficyny, to. 
10. 2155

„STR6J“  —* koncesjono­
wana Uczelnia kroju, szy­
cia i modelowania rozpo­
czyna kursy dwumiesięes- 
nt> 6 lutego. Wpisy: Kra­
ków. Fonarskicgo 32 tke- 
lo Parku Krakowskiego 
od godz. 10—1. !189>

„RUCHALTERYJNE
Współczesne Wykłady", 
Warszawa, Nowogrcwlzka 
48, gwarantują wielodzle- 
dzanową samodziel-n-oś  ̂ —4 
natychmiastowy warsztat 
pracy! Zamiejscowym ko­
respondencyjnie- 1356IC

ANGIELSKI, francuski
niemiecki metodą Ansona. 
Kraków, Krowoderska 5. 
Zł. cztery miesięcznie. —  

10367

MATEMATYKĘ FIZYKĘ
ułatwia każdemu uprosz­
czona metoda Florczyka. 
Gwarancja zdania egza­
minu. — Żądajcie bezpła* 
tnych katalogów. — Wy~ 
dawnictwo Florczyka. — 
Warszawa, Marszałkow­
ska 69. 1333Ł

WIEDEAKA udziela lek-, 
cyj niemieckiego — wszy­
stkie zakresy. Kraków, 
Grodzka 13, m. 16. 2203

KURSY KOSMETYCZNE
dra Zamenhofa met. Aca* 
dermie Scientifmue de 
Beautć Par^s roz,poczyna- 
in w lutym nowy semestr* 
Dvp!om daje pra-wo^^o- 
twarcia R.łMneto^Zapisr 
Warssswa. Senatorska^.
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mierze, lecz na innym już planie S z e  ra- 
P 1 i ó s k a, I w a s z k i e w i c z  w „Pa­
sjach blędomierskich“ stoją pochyleni nad 
duszą ludzką, błądzącą wśród parowów 
upadłych, nie umiejącą się wydobyć na pa­
le otwarte. Legat klasyków rosyjskich za­
padł już w „Przedwiośnie* Ź£e r o n r s k i »  
g  01 nurtem zaskórnym toczy* srię- w  twór­
czości N a ł k o w s k i e j ,  w twórczości, 
w której człowiek tak częsta pada pod prrsa, 
wagą poroszonego i strąconego niebeewnie 
rusztowania, naznaczony piętnem jakby 
z S o f  o k 1 e s a: ie nie można uchylić 
się. czarnemu, przeznaczeniu. W  dwu wy bit 
nych powieściach ostatnich miesięcy, 
A n d r z e j e w s k i e g o  „Ładzie serca11 
i  R u s i n k a  .JZiemi miodem płynącejT 
ten pogłos bezsiły moralnej się znowu ode­
zwie; u A n d r z e j e w s k i e g o  bar­
dziej jako efekt literacki w wątku Gejża- 
nowskiego — w całości „Ład serca" zostaje 
poza linją tego "^tnzału za kruehość pla­
nu moralnego.

BEZSTLWOSC POLSKICH 
AUTORÓW WOBEC WŁASNYCH 

BOHATERÓW.
Jaka jest postaw* autorów polskich ’wo- 

Hee tej bezsiły bohaterów! D o  s 1 1  i  p w-
a k i, G  Or f  o 1, skrępowani cenzarą, za­
nosili się aż do zachłyśnięcia sarkastyczna, 
ironją w obliczu ówczesne! rzeczywistości. 
N ie wtdrzieii sposobów ptrzemiany, gwiazda 
Połyń płonęła jak światło upiorne — 
a praeew*£ dx> przemiany tęsknili jak afwie' 
rzęta leśne, oczekujące na nów. Postawa 
l w a » z k i » w  C  b H  e w »  k i e-
go,  S z e m p l i ó s k i e j  czy W a ż y  
k a w  ostatnich utworach tych autorów 
jest inna. Deklarują swoją bezsilność wo­
bec własnych bohaterów, nie chcą za nich 
odpowiedzialności: przecież to demasko­
wanie, więc gdzież odpowiedzialność! Ogra­
niczają się do relacji; a jednak pisarz nie 
jest fotografem rzeczywistości. Fotografja 
w literaturze nas nudzi i nie obchodzi. P i-

iarz-sędzia, ferujący wyroki, jako współ­
twórca kultury, odpowiada za wniesiony 
wkład literacki i kulturalny.

P IS A R Z  W IN IEN  SŁAWIĆ W IZJĘ 
ETYCZNĄ.

Pi san po<l grozą jalowoeei nie mofe 
ograniczać się do stworzenia ciekawego li­
terackiego preparatu. Pisarstwo zaczyna 
się dopiero od dziwności istnienia, od me­
tafizyki — o co tak słusznie walczył D o n  
K  i e I  «  t współczesny? S. I. W i tk io * 
w i c z. Ale trzeba postawić jeszcze krok 
dalej: p*»**rz nm obowiązek rozwiązywania 
sprawy moralnej, stawiania wizji etycznej. 
Taki jest sens istotny artyzmu -w jego 
wiecznej formie. I  taki jest kształt praw 
dziwę go Zachodu.

Idzie o to, abyście się odwrócili od efcu- 
chotu czarownic, od jęku bezradności, od 
tej literatury, która chce być koniecznie 
jak prosektoriom: przyjmuj* umarłych 
z wyspy rozbitkdw.

uiiiinmiii

Dr STANISŁAW ŁEMPICKI, prof. U. J. K.
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„LEŚNA WOJNA*.
Nazwał Agaton G F i F l e r  powstanie 

1863/64 roku „leśną wojną". Uważał nawet 
ten sposób prowadzenia walki z wrogiem 
za oryginalną polską odtaianę partyzantki, 
za. nowy system wojny, który przezwał „le- 
śnym“. Wytworzył się ten system z Konie*' 
czności, nie nakreślony i nie przewidziany 
przez nikogo; ci, którzy go stosowali przez- 
18 miesięcy walki, nie zdaiwali sobie spra­
wy z tego; że dokonują czegoś nowego. 
A  przecież — powiada G-iller — stworzyli 
nowy szyk teśny, nowe rodżaje starć, mar­
szów, kontrmarszów, potyczek konnych 
i pieszych, rozpraszan się nagłych i ucie 
czek; stworzyli nowy gatunek podchodów* 
nawet nowy sposób prowiantowania odtlZia 
łów, wywiadu, poczty. Cechą naczelną te 
śnego systemu była nadzwyczajna ruchli­
wość oddziałów i oddziałków. Mistrzami 
w stosowaniu wojny leśnej okazali się tacy 
dowódcy, jak J a n k o w s k i ,  C z e c h o ­
w s k i ,  W r ó b l e w s k i  i  K  r y  s i l i  
s k i, to *znowu J  e z i o r  a ń s k r, ks. 
M a c k i e w i c z ;  N a r  b u 1 1, C b m  i e* 
l i ń s k i  czy T a c z a n o w s k i  (któ­
rego ziemskie szczątki niedawno uroczyście 
przewieziono z Wielkopolski do Warszawy?.

„Wojna leśna do zwycięstwa nie prowa­
dziła — oto słowa historyka — ale i prze­
graną się nie kończyła; dawafa wiele czasu 
kierownikom do naprawienia niektórych 
błędów i  obudzenia ludu, a gdyby ten bid 
był dostatecznie przygotowanym, mogła go 
była poruszyć i wzniecić burzę masowego 
powstania". Dła Moskali, dla regularnego 
wojska rosyjskiego^ była czemś szczególnie 
trudnem i  męczącem, bo odmiennem od do­
tychczasowych sposobów prowadzenia woj­
ny. ^

Nie strona militarna, taktyczna „leśnej 
twojny 1863 r.“  obchodzi nas jednak w tej 
chwili. Spróbujmy naświetlić ją z inaaych 
stron.

WSPÓŁŻYCIE 
I  WSPÓŁCZUCIE Z PRZYRODĄ.
Las jest teatrem wypadków powstania 

styczniowego. Wspaniała i groźna, chociaż 
często tak uciążliwa dla człowieka, przyroda 
leśna roztacza się długiem! miesiącami, we 
wszystkich porach roku, przed oczyma poi 
skieh rycerzy wolności. Z  nią wspólnie, jak 
z kimś najbliższym, przeżywają kąsająca 
mrozami grozę zimy i cuda budzącej się 
iwiosny. Zwierz leśny i ptak leśny stają 
towarzyszami i  sprzymierzeńcami polskie 
go powstańca, tak samo jak drzewo, Liść 
i  kwiat lasu. Chociaż wojna — jak się po 
spolicie mówi — nie sprzyja rozmiłowaniu 
się w przyrodzie, którą niszczy, chociaż 
ezasu wojny nie pcrra myśleć podobno
0 kwiatach, to jednak w odniesieniu 
do „leśnego systemu wojowania*4 1S63 r 
rzekoma ta prawda nie znajduje por w i er 
dzenia. Z  pamiętników powstańczych wie 
my, że często całe tygodnie upływały żoł 
nierzom powstania w głuszach leśnych
1 ostępach, bez żywszego kontaktu z nie 
przyjacielem, na którego się czajono lub 
przed którym się pilnowano, ezekając po­
mocy. To znowu po eiężkich walkach, gdy 
za dużo krwi upłynęło, cofano się w lasy* 
by się lizać z ran, organizować i zwierać 
na nowo, uzupełniać szczerby, nabierać tchu 
do dalszych zmagań. W  takich okresach 
powstaniec — tak samo zresztą jak i żoł 
nierz ostatniej wielkiej wojny — żywiej 
kontaktował się z przyrodą^ współżył 
i  współczuł z nią, zwracał uwagę na jej 
szczegóły i na je j czary. Któż nie pamięta 
z  pism P i ł s u d s k i e g o  pięknego, pal­
nego sugestywnej »iły  opisu wodza?

W  wspomnieniach powstańców 1863 r. 
znajdujemy również opisy przyrody leśnej 
nieraz bardzo charakterystyczne. Oto np.

urażenia a marszu przez puszczą białowie­
ską:

0  ranku ruszaliśmy dalej z ostępu w ostę­
py, a im dalej — tym więcej dzikie. Drzew 
powalonych stosy, wznoszące się na try­
bach jedne na drugie, przegradzały nam 
drogę; należało nam wdzierać się na 
wierzch i spuszczać się potem na dół, a ko 
nie gwałtem przeciągaj Wywroty jodeł 
i sosen upadłych od burz i starości, stawały 
przed nami, jak ściany wysokich domów* 
związane z korzeni i olepion© ziemią, która 
przy waleniu drzew oderwała się od grantu* 
jak progi wysokie, przez które ledwie z wy­
sileniem przelezć można było. Błota i  poro 
śla zapełniały miejsca od wywrotów wol­
ne, ludzie ledwie wydalać mogli w marszu, 
orzeźwiając się wodą, która się ukrywała 
dość często pod wywrotami; konie prawie 
ginęły. W  jednym z ostępów chodziliśmy 
na wzgórze dziko, a wspaniale porosłe je­

sionami i  klonami. Wróblewski odwrócił 
się do postępujących za nim i wskazując 
ręką na potężne lasy: „Ogrody Gedymi- 
na“ — wyrzekł. Narzucając się w ostępach, 
oddział posuwał się naprzód; natrafiliśmy 
na świeże ślady żubrów i na drzewa, któ­
rych korę u dołu ogryzły"

Jest to coś jakby fragment z opisu ma­
tecznika w „ Panu T a d eu szu Groza pusz 
czy występuje w całej okazałości.

RODZĄ SIĘ  OBOZOWE PIOSENKI.
KŁedyindziej znowu spotykamy się w pa­

miętnikach z obrazami innemi; to mroźnej 
gwieździstej nocy, na polanie leśnej, gdy 
powstańcy drżą od zimna: to jakby sielanki 
leśne,? wśród lata, gdy obóz przyjmuje go­
ści i jest cały rozśpiewany, rozbawiony. Są 
obrazki wiosenne, kiedy żołnierze słuchają 
śpiewu ptaków, a wódz zrywa pęki kwiecia 
I rozdaje je pomiędzy oficerów na ozdobę

W sp o m n ien ia  a rtystów  polskicli  
o t e a t rz e  K. S t a n i s ł a w s k i e g o .

W wydanym świeżo podwójnym aeszy- 
cie „Sceny Polskiej* (jest to duży tom o 400 
stronach)- znajdujemy aż U artykułów pióra 
artystów, i artystek poHkich o stawnym w ca­
łym świecie teatrze S t a n i s ł a w s k i e -  
g  o, a nadto głosy historyka teatru J. L o- 
r e n t ow  i c z a  i dramatopisssrza W. Gr o-  
h i ó s k i e g ©, J-eżelr óo tego dodamy prze­
kład S t a n i s ł a w s k i e g o  Myśli o twór- 
eaośei aktorskiej i  E. G. £ t a i ga  Dialogu 
reżysera z widzem (ze wstępem T. T  e r I e c- 
k i e g o), dokonany przez W a n d ę  M e l ­
c e r ,  będziemy mleć dużą książkę polską
o teatrze Stanisławskiego, która z pewaością 
nie mniej niż artyslów zainteresuje wszyst­
kich naszych miłośników teatru. Zwracając 
na nią uwagę, ograniczymy sfię do niektórych 
M&e wspomnień.

S t a n i s ł a w a  W y s o c k a  pojecha­
ła do Moskwy z Krakowa w lesieni *906, wi­
działa w Teatrze Artystycznym „Branda*4 Ib- 
•wna, „Draniał źyeia“ Hamsuna i kilka sztuk 
rosyjskich: „Gdyby nie przeładowanie czysto 
sewnętTznemi efektami, jak pianie kogutów, 
-węezekanie ps6w i *. p. dźwiękami codzienne­
go życia, które dła mnie psuły nastrój, przed­
stawienia te („Wiśniowego Sadu4* Czechowa) 
byłyby szczytem osiągnięcia wewnętrznej 
prawdy” . Uwaga Stanisławskiego o ważności 
tych „czysto zewnętrznych*4 szczegółów (np. 
*dzie ma stać sza fal wydarła art ystce poi 
skicj, westchnienie: „Więc dła tych szczyto­
wych przedstawicieli naturalizmu zewnętrz- 
ność odgrywała aż ta.k wielką rolę!** Ten na 
•nralizm obrzydł Stanisławskiemu, jak mó­
wił naszej artystce podczas występów T. A. 
w Kijowie, gdzie artystka staie zamieszkała
*  mężem, drem Grzegorzem Stanisławskim 
Przedstawienie „Hamleta" w inscenizacji 
Craiga podczas drugiego pobytu artystki 
w Moskwie dowiodło, że artyści kierunku na 
fcuralistycznego nie mogli sobie poradź^ z wy 
żaganiami inscenizatora. Popier* praca
* młodzieżą w „Studjo“  T. A. pagwolife tru 
Irie Stanisławskiego zagrać Ó if***8#*wego 
„Świerszcza za kominem** w Spesóh «|la na­
szej artystki porywający A przecież g<Jv po­
tem 7obarzvła Stanisławskiego w jednonfrto 
wym dramaoie Puszkłna „Mozart i SaMert4’. 
„ciarki jej zaczęły chodzić po skórze- Toć to 
nie był wiersz, to była Jakaś niezrozumiała 
proza, a gdy Sałłeri fgrał go Stanisławski) za 
czął sypać truciznę do kłełfcha Mozarta, czy 
niąc to pod stołem, ukradkiem, w sposób, 
w jakiby to mógł uczynić jakiś Kuba, w say<£h

kowni, wzburzenie moje było tak silne, 4e po
skończeniu wpadłam do jego garderoby, wo­
łając: ...Jak Pan mógł to zrobić! — Zobaczy 
łam rozbrajający uśmiech i usłyszałam cl 
chy głos: Zlitujcie się, przecież ja muszę prze 
żywać, muszę robić pauzy między przeżycia­
mi**. Odtąd nasza artystka znienawidziła na­
turalizm. Z. tem większem uznaniem czytała 
w Stanisławskiego testamencie aktorskim p. t.: 
„Moje życie w sztuee“  rozdział p. t.: „Aktor 
powinien umieć mówić *.

Mnief krytycznie, a raczej wyłącznie entu­
zjastycznie odnosił się do Stanisławskiego 
młody podówczas dyrektor teatru łódzkiego. 
A l e k s a n d e r  Z e l w e r o w i c z .  Gdy 
przyjechał na pięć dni do Moskwy, widział 
w Teatrze Artystycznym „Wtij^sAa Jasia1 
Czechowa i „Miesiąc na wsi44 Turgeniewa, 
a nadto rozma-wiał co dzień z „twórcą współ­
czesnego teatru*4. Odtąd myślą „jeździ do Mo­
skwy często, bardzo często, co parę dni nde- 
mał'* To też (dodajemy) co w jego twórczo­
ści aktorskiej i reżyserskiej jest dobre i złe 
pozostaje pod wpływem naturalizmu Stani­
sławskiego i jego doktryny „przeżywęiaU".

„Przeżywanie**, toć to hasło O s t e r w y  
i jego „Reduty” . Z uroczych „Notatek da 
wspomnień*4 Osterwy, który jako „cywilny je­
niec*4 przebywał w r» |6  w Moskwie, cłi<* 
dził do teatru | do „Sfndjo“ Stanisławskiego 
i rozmawiał z nim wiełokroimie, dowiadujemy 
się, że to, co tam widział i słyszał, wydało mu 
się zrealizowaniem dużej części tych pomy 
słów, „które, jako wydrwione marzenia, 
ośmieszone „mrzonki** chował oddawrut 
w swoich zeszycikach*4. Podnietę do nich da­
ła mu broszura P r z y b y s z e w s k i e g o  
„O scenie i dramacie4* (1900), a przedewszyst 
kiem „Studjum o Hamlecie4* W y s p i a & 
s k i e g o. Gdy w r. 1918 zorganizował z ko 
legami (m» ł. z J a r a c z e m  w Kijowie 
amatorską scenkę w polskim klubie „Ogni 

była ona poniekąd prototypem jego 
późniejszej „Reduty".

Dla braku miejsca pomijamy wspomnienia 
J a r a c z a ^  M. L i m a n o w s k i e g o  
S V i w i c  k i e g o, (najhardziej inslrukty 
wnel 1 1 , by zakończyć uwaga, że lektura tvel* 
wszystkich wynurzeń naszych aktorów, reży 
serów i literatów o teatrze Stanisławskiego, 
daje nam poznać nie tylko ów teatr, ale i je­
go wpływ na teatr polski, właśnie za pośre- 
dniclwem tych, którzy zabierają głos w naj- 
świeiszym tomie „Sceny Polskiej**.

czapek; albo znowu wzruszające seeny le- 
śnej inszy żołnierskiej czy wieczornego na­
bożeństwa pod zachód słońca, przed obraz- 
Jciem Królowej Korony Polskiej, przyitwier- 
dj^nym do drzewa. Przyroda polska, ateuj, 
skdk białoruska — dobra i zła, jasna 
i groźna — oddziaływa na dusze „ieśnyeh 
rycerzy4* z niemałą siłą. Oddziaływa szcze­
gólnie nó dusze wrażliwe, na powstańczych 
literatów i  po< tńw, którzy pod jej wpływy 
tworzą swoj^ żołnierskie, obozowe pion&nki, 
pisane w montieneie natchnienia, dorywyza’ 
a podchwytywane wlot przez cały odilzia£ 
śpiewane pełną piersią na otuchę ciężkiej* 
rWi powstańczej*

INSTYNICT MYŚLIWSKI.

Obok togo współżycia z przyrodą >eśną, 
ulegania jej urokom, ięst jeszcze drugi cha­
rakterystyczny szczegw w leśnej wojnie 
1863 r. Nazwalibyśmy ĝ > rysem „myśliw­
skim". Wszak Polak dawfcy, nie tylko szla­
chcic, ale i chłop puszczański — to urodzo­
ny myśliwy, strzelec. Leśna wojna, zamy­
kają* go w królestwie lasów i leśnej przy­
rody, budziła i wzmagała z natury fseezy 
ten prastary instynkt myśliwski, nie t'ylko 
w stosunku do zwierza. Powstaniec z 1̂ 63 
roku, tropiony i prześladowany przez Mo­
skała, czuje się wprawdzie nieraz «am jat 
„zwierz ścigany*** ale i w nim naodwrót od- 
aywa się coraz silniejsze poczucie, ża ta 
wojna leśna, to jakby wielkie Iowy na dzi­
kiego, okrutnego uwierzą, którym jest 
wró#.

Powstaniec-myśliwy z swą nieodłączną, 
strzelbą (która jest raz staromodną gwiu- 
tówką, to znowu ślicznym angielskim sztu- 
cerem, dostarczonym przez Rząd Narodo­
wy), musi niejako wiecznie być w pogoto­
wiu; musi tropić zwierza — wroga, musi 
posługiwać się wobec niego wszefkiemi my- 
śłiwskiemi podstępami i sztuczkami, jeśli 
chce go dopaść, pokonać i wywrzeć na nim 
swą krwawą zemstę; tak jak myśliwi 
mszczą się na strasznym wilku, niedźwie­
dziu czy odńycu, który już niejeden żywc$ 
ludzki ma na swcm zwierzęcem sumieniu- 
Ten łowczy, myśliwsko szlachecki chara­
kter „leśnej wojny** zaznacza się nie tylko 
w obyczaju i fcermiuolo^rji powstańczej; od­
krywamy go przedewszyst kiem w prawdzi­
wej pieśni powstańczej 1863'64 roku.

CH ARAKTERYSTYKA PIOSENKI 
POW STANIA STYCZNIOWEGO,
A zatem: przyroda leśna i instynkt my- 

śtiw&kt, śZł&faż boru i śztaifaż polowania — 
oto dwa znamienne rysy, cechujące piosen­
kę powstania styczniowego^, tę prawdziwą, 
niefałszowaną, naprawdę śpiewaną i na­
prawdę upowszechnioną; bo nie pójdziemy 
śladem niektórych badaczy naszej poezji 
niepodległościowej i nie będziemy zalicza li 
do „pieśńi“  .całej masy utworów literackich, 
nieraz bardzo pięknych, lecz nie mających 
nie wspólnego z autentyczną pieśnią po­
wstania.

Już z chwilą pierwszych ruchów w War­
szawie, równocześnie z branką Wielopol­
skiego, a przed oficjał nem ogłoszeniem po­
wstania — las rozwiera miłośnie ramiona 
swoje na przyjęcie tych pierwszych bojow­
ników wolności, którzy uciekają przed mo­
skiewskim szynelem ze stolicy i nawołują 
się wzajemnie w dobroczynnej puszczy 
kampinoskiej:

t*Hej rodacy, kto u tdroga 
Nie chce szukać losu.
Komu święta wolność .droga:
Marsz do Kampinosut

Sypią śniegi, deszcze sieka,
W nocy smalą mrozy.
Ale gorzej, gorzej pieką 
Szynel i powrozy.

Skrycie chłopek nas pożywi 
l  chlebem ł kaszą,
A  nikt pewnie się nie skrzywi
O tę strawę łaszą".

Leśnemi drogami przemykają się oddzia­
ły powstańcze z puszczy w puszczę, a w mia­
rę rozwoju wypadków wojennych coraz to 
więcej jest tych centr powstańczych po la­
sach. Iść do powstania — znaczyło tyle, eo 
iść do lasu:

*Dalej bracia w tas!
Czekać już nie czas;
Wszak jużcśmy dość czekali^ 
ł śpiewali i płakali —
Knutowano nasM

— wzywa popularna piosenka powstańcza* 
stworzona gdzieś w Krakowskiem, » śpie* 
wana na tę samą nutę („Czas do domu 
'•zas“), na którą żołnierze 1831 r. zaintono­
wali niegdyś swoją niecierpliwą piosenkę* 
.Czas do boju. czas**.

W tej piosence z 1863 r. uważa P°* 
wstaniee za jakiegoś człowieka l»ńu, 
Ueśną straż", tropiącą na podjazdach (wy­
wiadach) wroga-z wierzę:

„Dobra leśna strąk,
Dobry podjazd nasz.
Mo*knłoipi dziś za knnty 
Uszyjemy tęgie huty%
T 'm  luniem w twarz.

alizacja mbc małopolska pl
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KLARNECISTA, twbaos,
wiolonczelista, skrzypek 

liści po

MAJSTER fabryczny o  
bęamąny % masową fabry­
kacją zelaanych okuć bu­
dowlanych na prasach 
ekacenferyccpnych i  fryk- 
ęyjmyeh, anający ą.ę na 
wykonaniu narzędzi, po­
szukiwany. — Zgłoszenia
IKC. Kraków, W M opol* 
1. „N r 3845*. 2245

AGENTÓW do zbierania 
sąmówień aa portrety, no­
wości Semi-Email, poszu­
kuje na doskonałych wa­
runkach „Renesans", —, 
Kielce, Focha 14. 451g

0 0  gospodarstwa rybno. 
rzaęzJiago na przestrzeni 
70 km- poszukiwany kie  ̂
Towaik z siedzibą w cen­
trem gospodarstwa, celem 
organizacji skutecznego 
tępienia kłusownictwa, — 
Pożądamy Poananiiak eme­
rytowany lub Rezerwowy 
wojskowy do la ł 40. Mo­
tocykl służbowy do wyjaz­
dów. Oferty z życiorysem, 
fotografią  do I. K . C., 
Kraków, „1429k“  1429k

WYDZIAŁ Powiatowy ^ 
Cterwoljąie ogłasza KON­
KURS NA STANOWI- 
SKO DROGOMISTRZA.
Kwalifikacja: 1) W iek do 
33 Jat, 2) wyk&ztaJctmie 
licealne, 3) praktyką 2-let­
nia- Wartmki; X I  lub X  
tt. eł. urzędników samo­
rządowych oraz ryc/Jitt 
na rozjazdy w wysokości 
ajl. 20 miesięcznie, o*ra® po 
30 gr- tygodniowo r *  kai 
dy kilometr obsługi­
wanych dróg, —• Posada 
do objęcia od 1 raarca 
1939 t- Pod«nia *  żyoiory- 
ym, powołani ęm m  na
referoncje ł pdpsaml 
4wVadetw (metryka, dowo* 
$y ętamu yodzirasego Świn, 
deetwe szkolne, dowód 
ebywateSstwa, dowód woj­
skowy, dowody praey) —* 
składać można do 15 lute­
go r- b. — przewodni *ęcy 
Wydziału powiatowego
M. Wójcik. Starosta-

1870k

RADJOTECHN1KA tyl­
ko samodzielną, rutyno­
waną i wybitnie wlolną 
®ile uirzyjmie Polski Dnia 
Radjowy. Krischcr, Flo­
riańska 9- 1449k

PRAKTYKANTA HAN­
DLOWEGO przyjmie się 
zaraz. Zgłoszenia: K ra­
ków, ui. Szczepańska 9, 
Jla f̂tT- 1458k

PANIENKĘ do owocarni 
przyjmę: Kraków, Kazi.
mieręa Wielkiego X*.

FR YW ERZY poezukiwa- 
«4t »ęsko-<j*m®ki i meskL 
JJiantelewlc*. —: Piotrków 
Tryb.- P©&udski5*g!0. 44,

DOBRY, samodaielay P IA ­
NISTA do btfru i kawiar­
ki zostanie przyjęty. -»■ 
Oferty z podaniem fcądm- 
B «j permsji skierować do 
Kawiarni Bauera, Bielsko 

1454*

polskiej,
iszynopi-

8TEN0GRAFJI
aiLemieokiiaj, W... . 
sma fachowy nauazyciel- 
■spocjaŁiet-a Marczewski — 
Kraików, Rynek 9. 1507k

SPRZEDAWCY radjood 
bionjików. kwalifikowa­
nego poeankuje „Moto- 
io » “ , Kraków, pl, Ma- 
rjaoki 1 . __________ I471k

AKWIZYTORÓW do
sprzedaży pierwszorzęd­
nych maszyn do szyo a, 
1’Oweyów i radioodbiorni­
ków poęcrakuje „Motp- 
tou” , Sylweyjusa gtanczy
kiewlcs. Kraków, pl. Ma- 
rjaafei X  ________ W72k

SPRZEDAWCA sal. 
d łięiny rutynowąjoy, sklep 

branży elektrotechnicznej 
w Warszaw je  potrzebny 
Kaucją. Oferty pod „Mr 
237“ , XKC, Warszawa. 
Krak. Przedm. 9. 204W

MIERNICZY zaraz poszu­
kiwany na niesienie pro­
jektu scalenia 1200 ba 
Janów Poleski. Zgłosze­
nia Płock, Słoneczna, Ka­
miński,
FACHOWCA dla urządze­
nia fabrykacji pilników
pierwszorzędnego, zupeł­
nie samodzielnego poszu­
kuje poważffle„ prze-Os e- 
biorstwo. — Zgw®ze/jii<a: 
„Pilniki** Biuro Ogtos/en
statt^a. Kruków, Ryuefc
g 1482k

ZASTĘPCÓW na Zaolzie, 
Śląskie, Pomorskie poszu­
kuj* „Pom  Wysyłkowy* 
byrtowr skład słoniny, 
smalcu, Wars?aw*» Grzy­
bowska 63- 278W

KANCELARJA ad^o 
k&tka w Katowicach po- 
azuku.je rutynowanej 8TB- 
NOTYPISTKI wlskO O »  
mleoklej. Wymagana zu- 
Daina biagłofó w st#ao 
grąfji polskiej oraz zupeł­
ny bjcięłęśó w pisanin ua 
maszynie po polsku i nie- 
tnieckn. —  Zgłoszenia 6il
nie rutynowanych i nia
tnająęjeh powyższych
kwalifikacyj sa hezcalo- 
we. Zgłoszeni* pod
.i225“  należy kierować 4o 
Oddziału I- K- C. w Ka­
towicach, Marjaeka 13-

262Kt

PRZYJMĘ ną utrzymanie 
dziewczynę do dziecka. 
Iw w * . K r «M w  ^wr.

LEKARZ , dentystka * » -
^ąa 250 zŁ z utrzyma-
" f e t .  Ł  C- 8 j 4 * ^

'Oczne Instrumenty, po­
szukiwani. I  K . C Gdy­
nia Świętojańska 44. — 
,73", 70Gd

MODYSTKA do Gdyni —  
tylko pierwszorzędna fila  
na stalą posadę może sio
7głosić. Zgto6ztn:a I- K. 
C. Gdynia, Świętojańska 
44 pod „T4 ‘ . 71 Gd

Posad Doszukuje)
FREBLANKA a kilkule­
tnią praktyką, szyciem, 
posaukuje pracy do dzie­
ci lub ehorej osoby. —* 
Zgłoszenia: I. K. C-, Ka. 
towice, Marjaeka J3, pod 
.,202". 243Kt

PRZYJEZDNY kupuje 
perskie dywany, meble, 
obrazy i imne agityki. Pła­
ci majwyższe ceny. Zgło- 
sztmŁał Rkiop „Okazja", 
Kraków, Gołębia 10, teilef, 
215-38. 2217

SAMODZIELNA, ceysta, 
pracowała, spokojna, do­
brze gotuje — poemkuje 
pracy. IKC. Kraków, — 
Wielopole 1. „N r 2227“ .

2227

ADMINISTRACJĘ do­
mów przyjmuje właściciel 
kamienicy. IK<\ Kraków, 
Wielopole 1. ,.Nr 2223".— 

2223

IN2YNI ER metaloznawca 
młody % praktyką labora­
toryjną warsztatową — 
przemyśle metalurgicz­
nym, samochodowym, ad- 
ministracj:, opróca pracy 
naukowej obejmie stnno. 
wisko kierownicze względ­
nie (Nnyitfwta. Zgłoszenia 
pod „969g“ IKC, Warsza­
wa, Krak. Przedm. 9- —- 

9fi9g

TECHNIK dentyst/c/ny
ęoszuki^e pracy. Ofwtjp

Bydgoszcz tA
CZEL1STA su* tenor — 
(alt) pierwszorzędny wol­
ny, najchętniej Poznań­
skie i Pomorze „ I . K. C“  
Bydgoszcz pod „44B“ .

44B

KWINTET pierwszorzęd­
ny, podwojne inatrumenta 
śpiew (mikrofon) od 1 I I I  
wolny- I .  K. C- Byd­
goszcz pod „42B“ .

48B

TECHNIK włókienniczy. 
Polak, łat 23, zmieni po­
sadę. 4 lata praktyki w 
dużej tkalni (żakardy, 
gładkie, automaty, len, 
bawełna, wistra). Kalku­
lacja tkacka. Rosyjski, 
n."vWeM Oferty x poda­
niem wgrunków iiero-

* • i .  ir. o.wac pod „14481
Kraków. J44g

WYCHOWAWCZYNI —
pajlepsze jświadectwą, po- 
sziikujs do młodszych 
dzieef- Wyjedzie. W ar­
szawa Zielna 42/23. Re- 
muszko. 269W

RUTYNOWANA mundan- 
tka adwokacka, biegła 
maszynistka (zamiejsco­
wa), poezaikuje posady. 
Miejscowość obojętna. —  
I  K. C., Kraków. „989§« 

980g

WDOWA, ph*rwsaoraędoa 
kuchark* - gospodyni, — 
przyjmie saras praoę na 
plebanji, dworce, kasynie. 
Zgłoszenia: I. K. C-, No­
wy Sąoz, „23". 1455k

MŁODA postukuje poaa- 
dy biurowej, pisze na ma­
szynie, zna ko>re«ponden- 
eję, Bfljchetriej w han­
dlu samochodami. Sied­
mioletnia praktyka W 
bramży samochodowej. —  
Prawo jazdy. Znajomość 
t-tzeaoi samochodowych. — 
Zgłoszenia pod „Nr. 235“ 
I .  K  C., Waawąwa, Krak, 
Przedm- 3- 3^2 W

MŁYNARZ - KIERÓW  
NIK, 39 LAT, DŁUGOLE. 
TNIA PRAKTYKA, Ę< 
NERGICZNY, OBEZNA­
NY Z WSZELKIMI MA­
SZYNAMI, ORAZ PRZE­
MIAŁAMI, SPECJ. W  
PSZENICY, ŁUSZCZE­
NIU JĘCZMIENIA I 
PROSA, SPORZĄDZA 
WŁASNE DIAGRAMY  
NA PRZEMIAŁ ORAZ 
DOPROWADZA PRZED- 
6PĘBIORSTWO NA NAJ* 
WYŻSZY POZIOM GO* 
SPODARCZY I w y s o ­
k a  WYDAJNOŚĆ DO­
BRYCH MAK I KASZ, 
SZUKA POSADY. ŁA ­
SKAW E ZGŁOSZENIA! 
I K. C. TARNAW POD 
„ 411“ . 1515k

RZADCA, średnia szkoła
rolnicza, dwudziestokilku­
letnia, wszechstronna pra­
ktyka Kongresówka, Ma- 
łopolska, Wołyń. Dobry 
organizator, oszczędny, 
obznajomiony z uprawą 
buraków cukrowych, ro­
ślin oleistych chmielar 
stwem. hodowla, rachun. 
kowość rolnicza. Przyjm ia 
posadę, ordynarją. Zgto 
Bzeniia: Grabowski. War­
szawa. AJ. 3 f °  - °  
W- 62- 1

Kupno
PRASĘ ceglarską 850 mm 

dobrym flanie kupie- 
Szczegółowe oferty do 
I. K. C. Kraków — pod
„9338“. 983g

KUPIMY wyciąg elektry­
czny ił-sUmiikowy o aUa 
nocnej do 2-000 kg. ptwjr- 
stosowany do biegania po 
jednej beloe dwuteowej, 
przy 7 m wyookości pod-
nosaanla, typu Pemag lub
Eadef. I. K. C-, Kraków, 
„1453H“ , 1453k

NA BALĘ. ZABAWY
karnawałowe kotyljony. 
czajpki zabawowe, parasol- 
k., serpentyny, balony, 
konfetti, ognie bengal­
skie. nieepodzdaittki. 
szminki, krepy, maski 
poleca w wielkim wyborze 
po ni&k oh cenach Skład 
Zabawek, Kraków, Pił­
sudskiego 1, telef. 189-65. 
Cennik hatspłatnie, 1235k

OKAZYJNIE "©przed am 
paarcelę budowlaną we 
Wysowej Zdroju obok ła­
zienek, maszynę do wyro­
by dachówek cemento­
wych oraz lokomobllę na 
kołach 15—18 H. P. Wia­
domość Dawid Grflnbeir- 
getr, Gorlice. 998g

AUTO limuzynę 4-0 
drzwiową, nowszy typ w 
doskonałym stanie kup o. 
Dokładny opis wraz z ce­
ną* IKC. Kraków, Wielo, 
pole 1. „N r 2248“ . 2248

KUPIĘ dom czynszowy w 
Krakowie nie na peryfe- 
ij. za ckołp 70.000 zł. —t 
•głoszenia IKC . Kraków, 

Wielopole 1. „N r 2236".
2226

TOKARNIĘ pryzmową 
J.—-1.20 m ~t kupię. K ra­
ków, Starowiślna 14, m. 4.

2283

KUPIĘ okazyjnie aparat 
do spawania elektryczne-

fo. Zg(o«zeni«: I. K . C- 
M  '  ' *■ -------Craków, „Nr. 2265".

2265

HEBLARKĘ trzech, czte­
rech stronną lub grubo­
ściową 30—40 cm szero­
ką. pile taśmową małą. 
Prążkarfcę, automatycz­
nym pociągiem i głowica­
mi .wszystko możliwie ua 
łożyskach kółkowych — 
okazyjnie kupię. Dokład­
ne opisy fotografje, ce­
ny: „A rbor" Kraków, 
lYarmelieka 85. 1500k

STRUGARKĘ, długość to­
czenia półtora metra, — 
LOKOMOBILĘ 20 koad, 
WIERTARKĘ, TRYCHI­
NOSKOP, SAMOPISZĄ* 
CY TERMOMETR z ogra- 
niczoną skalą 90 do 120 
stopni zakupi im*. Ja­
nosz, Woisiąw, poczta 
Mielec. 990g

MASZYNĘ da szycia ku- 
pię okazyjnie. Skrytka po­
cztową 26J, Kraków.

2273

MUSZTARDY urządzenie
kompletne okazyjnie. — 
Zglos-zenia pod .,l4$7k‘* 
IKC. Kraków, Wielopole 
b  1497k

MLEWNIKI pojedyócz<. 
podwojne 600X300 oka­
zyjnie. Zgłoszenia „1499k“ 
IKC. Kraków, Wielopole
1. 1499*
PRAWDZIWA OKAZJA!

Ti-zechpiętrówkęnową, luk­
susową, bez przenośnego, 
dochód 13-000.—, BOK.
30.000, dopłata 120-000 
(Park Krakowski), — 
TRZECHPIĘTROWKĘ, 31 
Ubikaeyj, luksusową, wol­
ną 15 lat, bez przenośne­
go, mieszkania dwupoko- 
jowe, dochód 12.660, cena
155.000, wystarczy gotów­
ki 80-000 (Park), PAŁA­
CYK piętrowy, ul. Smo* 
kf>sk, południe, cały wol­
ny, pełny komfort, cen*
55.000, gotówki 80,000, — 
PARCELĘ, plany tr^-h- 
piętrćwkU wybudowana 
piętro, prey tramwaju, ce- 
na 60.000 —  sprzeda Agen­
cja „WISŁA", Kraków, 
ptierac kiego 5, —• telefon 
127 62. 3276

K A M IEN IC Z K Ę  dochodo­
wą, nową ftramwaj) —
sprzedam (21,000, got. 
12.500): Kraków, Kanoni­
cka 18/7. 2229

KRYNICA centrum —
■ fkny, -w prosperujący 
. lep. bez towaru, okazyj­

nie odstąpię zaraz: Kra­
ków, Kanonicza 18/7. —

KRAWIECKIE maszyny 
„S inger" prawie nowe, 
baje-czn.e tanio sprzeda 
Krischer, Zwierzyniecka 
6, Kraków. 1445k

KOŁO pasowe Irpda- 2006 
mm dwudzielne sprzedam
okazyjnie. „Franold — 
Poznań Górna Wilda lJ4a 

88P

m atrym onialne
IN2YNIER 35, Wa««J!ą- 
wi«s posada, poszukuje 
wierne} towarzysaiki zony,

szawa, Krak. Przedm. 9.
968g

PARCELE w Kraków e 
Oarncarska sprzeda Klim­
czak, Kraków, Sienna 7.

2222
1PRZEDAM dom na 10*/*
w Krakowie — gotówką 
J4.00Ó zł. Parcele willowe 
w Makowce 2.000 m2 za 
p.000 li. KLIMCZAK —  
Kraków. Sienna 7, 2221

TYSIĄCE bogatych pań
wyjdzie zamąż za inteli­
gentnych panów, nawet 
>ez majątku. —  Ni# masz 

odpowiednich znajomo­
ści —- napisz do Najstar­
szego Biura Matrymo- 
njałnego „Postęp** War* 
ęzawa, ićrawia 27. Dy­
skretnie wys/lamy kil­
kaset ofert. 1450k

PIĘKNY perski dywan, 
obraz Tetmajera — oka­
zyjnie sprzedam. — IKC. 
Kraków. Wielopole 1. — 
„N r 2232“. ****

MASZYNY do azycia naj­
nowsze, na dogodne spia- 
ty. tylko Krischer, Kra­
ków, Zwierzyniecka H. — 

1448k

K U P U JĘ  kartki zastaw­
nicze, bizuterję złotą, sre­
bro, Zegarmistrz LąndaUr 
Kraków, 8 i eon* 17,

1517kj

Sprzedaż
MASZYNĘ oryg nalną 
..Singer" salonową i szaf­
kową zupełnie Jak nową, 
bajecznie tanie *g>ne da 
Krischer, Zwierzyniecka 6, 
Kraków. 1444k

DO SPRZEDANIA REN­
TOWNY, dobrze wprowa­
dzony sklep w oentrum 
Katowic, istniejący od 
przeszło 10 lat. Artyku­
ły  wszelkiego rodzaju 
•obrązy rodzajowe i reli­
gijne, lustra, kamiże, o- 
prawa obrazów i szklar- 
stwo we własnej pracow­
ni. farby artystyczne, o- 
ran artykuły pozlotuicze 
i dla introligatorów. —  
Z|;.(ir.;ei\ia tylko poważ­
nych refłektantów z więk­
szą gotówką. I. K. C. K a ­
towice, Mariacka 13, pod 
i,% 01“. 242Kt

KOTYLJONY. serpenty­
ny, paraaolki, maski kar­
nawałowe tanio otrzy- 

Kłesińskicgo,

1479b

masz u 
Kraków

OKAZJA! KAMIENICA
nowowybudowąna esn* 
trainy punkt Krakowa, 
2 fronty, 10 sklepów — 
dochód roczny przy ni­
skich czynszach 85,000, 
cena 320.000 (w cenie po­
życzka długoterminowa 
80.000) gotówką, do umo­
wy spr/eda „SzyWość**, 
Kraków. Wielopole 26, 
teł. 171-78. 1498k

MAJĄTKU OŚRODEK
7 mg. «ad. pieczarkarnią 
owocująca, doskonałe bu­
dynki, ol^ko Warszawą, 
sprzedam, wydzierżawią. 
Oferty pod „N r 286" IKC. 
Warszawą. Krak. przedni. 
9. 583 W

SKLEP mieszany -/ara? 
sprzedam z powodu ob­
jęcia posady. Tysiącsto, 
I  K . C. Tarnów, „410“ .

15lk

LALKI, ZABAWKI w
wielkim wyborze. Szcese- 
gólnie poleoąmy: lalki 
mówiące „mama" od &ł- 
5 do 24. G-ry towaąrsy^sie 
na długie wieczory dla 
każdego wieku- Cennik 
wysyła FABRYKA LA­
LEK I SKŁAD ZABA­
WEK, Kraków, Piteud- 
«k ieg ) X. telefon 189-65.

1494k

NIEBYW AŁA OKAZJA
kamienica przy dworcu 
Głównym Warszawa —- 
90 mieszkań, dochód rocz­
ny 50.000, sprzedaż 1/4 
części z natychmiasto- 
wem objęciem piociopo- 
kojowego mieszkania —» 
120.000. t—— Zgłoszenia: 
I.  K. 0« Kraków, pod 
u1S02k“. 1502k

FRYZJERSKI Zakład 
Damsko Męski, doskoną- 
ne ■'pToSpc.rojący, sprze­
dam zaraz -mr'6.Ó00, pożą­
dani tylko powążni re- 
flektanci. Warszawa, No­
wogrodzka 30-12. 270W

MASZYNĘ śrubówke — 
(gwintmaszynę) do szycia 
butów, inne maszyny, o- 
raz kopyta sprzedam. —  
Oferty pod: „Nr. 247“, —  
I .  K . C. Warszawa, Kra­
kowskie Przedm. 9 lub te­
lefon 686.33. 274W

SAMOCHODOWE używa­
ne części Austro-Daimler, 
Buick, Fiat, Steyer, Ta­
try, Fordy sprzedą —  
Szerman, Ciepłą siedem, 
Warszawa. 276W

DOM parterowy a ogro­
dem i  paireelą budowlaną 
frontową, osobno ułaoa 
Skotnieka, Drohobycj, do 
sprzedam:* zaraz. Wia<lo- 
mość: Bartoszewski. Dv°" 
hobycz, Skotnicka.

1495k

SEKRETARZYK anty- 
ozny, prą* różno rzeczy 
bardao tanio do sprzeda­
nia. Zgłaszać się od 9-tej 
rano do 4-tej popoł., Kra- 
ków. Pędzichów 18, m- 9, 

2275

RADJOODBIORNIK1
wszystkich marek demon­
struje bezpłatnie „Moto- 
fon“  Sylwerjusz Stan«zy- 
kiewicz, Kraków, pl. Ma- 
rjacki 1. 1473k

KRAKÓW. W illa dąieeie 
ciopokojowa — duży o- 
gród 22.000 — willa peł- 
nokomfortowa, duże po­
koje —• blisko tramwaju 
39.000. W illa książęca — 
duży park 65000.—. — 
„INFORMATOR**, Kra­
ków. P i jarska 19. 1469k

KRAKÓW. — Kamienica 
trzechpiętrowa (Krowo­
derska) bez podatków 
145.000 —  kamienica cate- 
ropietrowa najnowocze­
śniejszy komfort 210.000. 
Wyłączną sprzedaż: „IN­
FORMATOR”, P. jarska 
19. 1465k

UPRAW NIONY budowni­
czy, dwunastoletnia pra­
ktyka, obejmie większym 
przedsiębiorstwie przemy- 
głowem. zarządzie miej­
skim, uzdrowifikowem -  
kierownictwo robot ouno- 
wlanych I. K. C. Kra­
ków „Nr 02315**. 2315

HANDLOWIEC, nilyno- 
wany buchalter, obejmie 
stanowisko głównego bu­
chaltera, kasjera* 
stratora domów, ho--»iu. 
Referencje i świadectwu 
pierwszorzędne. Na *y«w - 
nia kaucja. Zgłoszenia I. 
^  Gdynia- Świętojańska

.7J“ .  W

KAMIENICA nowa -  
trzechpiętrowa nadzwy­
czaj luksusowe wykoń­
czona, ogród, garaż, naj­
elegantsza dzielnica Kra­
kowa. dochód 13.200, ce­
na 105.000, — gotówką 
130 000. Kamienica nowa, 
trzechpiętrowa - «  super- 
komfortowa, blisko An­
drzeja Potockiego, dochód 
14-500, oena 160.000, go­
tówką 120 000 sprzeda —  
,Rekord“ Kraków, Seba­

stiana 7, tel. 143-63.
158k

TAPCZANY, otomany - *  
materace, leniwce, wyko­
nuje, sprzedaje Wesołow- 
ski. Kraków. *>v. M«rka 
16, I518k

f o t o g r a f ic z n y  Z»-
klad Tarnów, centrum 
miasta sprzedam. Zgłosze­
n ia I. K . C- Tarnów -~- 
„4I34*, 4§Wk

SZEWSKA oylMrowa,
oryginalna Singer, pra­
wie nowa okazyjnie tan O 
ttprscda KBISCHER, —■
Kraków, ul. Zwierzyniec­
ka 6. l447k

„POLSKI Fiat 508“  sprze, 
dam tub zamienię aa
, F iat 1500“  — Kraków, 
Starów ślna 14, m- 4*

MIÓD wyborowy gro­
dzieński. pięciokilogramo- 
wą puszkę — dwanaście 
złotych, dziesięciokilogra- 
mową — dwadzieścia dwa 
złote z przesyłką dostar­
cza Spółdzielnia Ogrodni- 

~  ' Grodno,czoPszczelarska, 
Pocztowa. 1451 k

MEREŹKARKĘ oryg.
.8ingej**, jak ęow%. — 

ba’ec3pte tanio sprzeda 
KRISCHER, Kraków, ~- 
2wierzyal©oiia $• J448k

OKAZYJNIE do sprzeda­
nia: 1 przetwornica kino­
wa 20 Amp. — 1 motor 
220 380, 35* P. S. fmy 
A. E. G. — 1 motor 380- 
640 Yolt, 4V« P. S. fmy 
Kie ktro budowa —  1 motor 
1/4 P. S, 1 fazowy fmy 
Bergman —  1 dynamo 
(motor) A. JC. G- 440 volt 
18 P. 8. — 1 dynamo (mo­
tor) A - B- G. 220 volt 
14 P. S. —  2 motory 220 
volt 2.2 K. W. fmy Stocz­
nia Gdańska —  1 motor 
HO volt 3 K-W, fmy SI- 
mens -r. warsztat mecha­
niczny Józef Fijak, Kra­
ków, powiśle 5- 2266

KAMIENICA nowomuro- 
wana, 15-ubikacjowa, — 
czynsz 3.900. Cena 30.000. 
DOM nowomurowany 
3 pokojowy, kuchnia, 
lektryka, piece kaflowe, 
ogródek 10.000, gotówką 
5.UOO. —  DOM 7-ubikacjo- 
wy, elektryka, piece ka­
flowe, ogródek czynsz 
85. Ceną 8.000. —  DOMEK 
nowomurowany 2-pokojo 
wy, kuchnia, ogródek, 
4.500. —- w ute lokazyj- 
uych domów na dogodne 
spłaty poleea jedynie 
„POLONIA1*. Kraków — 
Zwierzyniecka 9. 2257

FORTEPIAN
zedam (eztoirysta): — 
ików. Rynek 9, miesz­

kanie 7. 1508k

W ILLA
na 36.000.

OKAZJA, cę-
doenód 6.(M30

roczny. Sprscda.n t  powo- 
\u wyjazdu. Józef Ku.'a- 
wa, Gdynia 10 lu to g i 17
telefon 37-05. * 2Gd

DO sprzedania natych­
miast: 1 generator K.V.A. 
2500, 3200 Volt 452 amp. 
3000 obrót., rok budowy 
1912. Zgłoszenia kiero­
wać pod „1520k‘‘,

1520k

ZAKOPANE. Piekarnią, 
doskt oale prosperująca, 
okazyjnie do sprzedania. 
Kubiński, Krupówki.

1012g

PIANINO tanio sprze­
dam Kraków, Lublez 3 a.

2254

FOTO PL AST I KON nowy, 
zupełnie urządzony 
w wielkiem mieście sprze­
dam. lub przyjmę spól- 
nika. Wiadomość poste- 
restante ,.FotoplastikonM 
(’ W m  Lubelski 2, Agen
cja pocztowa. 379W

DRUKARSKA maszyna
płaska 160X140 Johamce- 
berg, 1924 —  okazyjnie 
sprzedam: Berliner. War­
szawa. Mylna 8. telefon 
11.98-28. 277W

KAMIENICA nowa, bil- 
sko plant, dochód 19 000, 
pożyczka bankowa 
d<n>tata 115.000. KA< 
MI EN I CA dwupiętrowa, 
słoneczna, ogród, na każ­
dym piętrze dwa miesz­
kania trzech pokojowe —» 
dochód 8.450, cena 78.000 
sprzeda jedynie „Szyb­
kość", Kraków, Wielopo­
le 26, tel. 171-78, prowizja 
minimalna, 1496k

KRAKÓW - -  kamienica 
jednopiętrowa * przy 
tramwaju —  boz taksy — 
podatków 28.500 —  „IN­
FORMATOR1* Piarska 
19. 1468k

MAJĄTKI ziemskie 
o&rodki rolno — gospo 
daretwa wiejsk.e — sprze­
daje; „INFORMATOR**, 
Kraków. P ij arek a 19. — 

1467 k

RABKA Pensjonat kon­
cesjonowany ezteruasto- 
pokojowy blisko łazie­
nek 26,000 Parcela bu­
dowlana (Nowy Świat) 
sześć złotych metr. sprze 
da: „INFORMATOR" 
Kraków, Pijaiwka 19. — 

1466k

AXENTOWI CZA obraz 
przedwojenny. Hofmana 
duży obraz oraz salon sty­
lowy jesionowy. — Tel. 
159-16. 1461 k

MOTOR elektryczny 
KM nowy „E lin“  380/220 
sprzedam. Marjan Łopu- 
szyński, Borysław, Bob-
- ̂  .i śteiegp ii. lOOlg

N IA  ^  karlej 
wielkośet — wolne aarazt
Flofjaóska 20, Kraków, 
Szacliowski — Centralne 
Biuro Mieszkaniowe. Nie­
ma żadnej f i l j it f !  1501 k

p£ŁNGKOMFORTOWY ,
pokój wynąjęeiat Dię- 
Jowska 9 9/3, naprzeciw 
PKO. 2263

MIESZKANIE PEŁNO- 
KOMFORTOWE .złożone 
_ i  pokoju, kuchu#, ła­
zienki, umeblowane lub 
bea mebli poszukiwane z^- 
raz. Zgło«®eoja IKC. Kra- 
ców. Wielopole 1, „N r 
2225“. 2225

KOLOSALNY wybór bo- 
ęatyoh Pan — Panów po-
ccp. Jedyny Ogólnopolski 

Bezkonkurencyjny Kon­
cern Matrymonjalny 
„V o*“  —  „Nowa Era“  —  
Centrala: Warszawa. A le­
je  Jerozolimskie 7/32. Te­
lefony; 7-16-30. Nadsyła­
jącym wyczerpująca dane 
wysyłamy najodpowied­
niejsze imienne adresy, 
lotografje. 1449k

CIESZYN. Do wynajęcia
'.ub sprzedania dom poło­
żony na pierwszorzę.inem 
miejscu przy ulicy głów­
nej. duże wolne lokale 
sklepowe, dwa wolne p*o- 
tra na dom towarowy, 
duże przedsiębiorstwa bur 
towe, przedsiębiorstwa 
bankowe lub ubezpiecze­
niowe lub też pojedyn­
czo dla lokali detailicz­
nych pierwszorzędnie sie 

' ice. Wiadomości 
Skrytka 

1511 k

USTOSUNKOWANA ko
jarzy małże/, Btwa, War­
szawa — Nowomiejska 
20-38, tel. 11.63-05. 271W

PRZYSTOJNY poślubi 
ładną miłą Panią, która 
wyda drukiem jego książ­
kę- Warszawa 1, Skrytka
pocztową 487, 272 W

SZUKAM zięcia Oficera 
dobrej rodziny córka mło­
da, ładna, dobra, ele- 
łiHncka. Poważne oferty 
Matce pod „Nr. 246“  — 
1. K  C- Warszawa, K ra­
kowskie Przedm. 9.

378W

NAJDYSKRETNIEJ —
najpoważniej —  sprawy 
matrymonjalne załatwia 
,.Py*krecja“ , Kraików, Pi- 
jarską 19. 146»k

MOBILIZACJA karnawa­
łowa — w««ystkwłh pań 
i panów do małżeństwa. 
Zgłoszenia: „Dyskrecja** 
Kraków, Pijarska 19. — 

1462k

ARYSTOKRATYCZNE
nazwisko, ożeni się z bo­
gatą 43 letni na posadzie, 
wyższe wykształcenie. —- 
Oierty: „Nr. 224“, I.K.C. 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 9. 256W

BOOATB Amerykanki z
dolarami. K ilka tysięcy 
karnienicznych pań z po­
sagi € 
Niezllezliczone zastępy pa­
nów na różnych stanowi­
skach poleca Najstarsze 
Biuro Matrymonialne —  
„Głos Serca** Stanisławów 
Słowackiego 20. Napisać 
dane z wymaganiami. — 
Wysyłamy adresy i foto- 
grafje. 2316

WSPÓŁWŁAŚCICIEL po-
ważnej firmy po 50, wy­
soki, reprezentacyjny, e- 
nergiczny, kulturalny —- 
ix>»na ładną, milą, niena­
leżną, zamożną. Cel j 
trymonjjalny. Ws©olna 
migracja możliwa. War­
szawa, poste-restante, Za- 
św adcoeoie 006374. 265W

DWU kawalerów, mło­
dych, wysok.ch, przystoj­
nych, szlachetnych, sta­
nowiska 300 miesięcznie, 
go-towką 6.000, bez nało­
gów, poznają odpowied­
nie, ładne domatopki, bea 
przeszłości, religijne, do 
28- Cel matrymonjalny. 
Zigłoszenia fotografje: —  
IKC  Rowno, Kolejowa 
„B97B**. 997g

ARCHITEKT, lat 32, na
stanowiska, przystojny, 
wzrostu średn ego, pozna 
pannę przystojną, cei ma- 
Lryuionjainy. Posag nie- 
komeozny, letss może być. 
Zgłoszenia z fotograf ją  — 
w/tot. „I478k“  IKC. Kra­
ków. Wielopole 1. 1478k

WDOWIEC, lat 50, czło­
wiek kulturalny na stano, 
wisku, ożeni się z panną 
lub wdówką, szlachetną 
przystojną zamozną. — 
Zgłoszenia pod „Nr. 241“, 
I  K. C. Warszawa, Kra­
kowskie Przedm. 9.

268W

SPÓLNIK z większym ka­
pitałem potrzebny do ko­
rzystnego kupna mająt­
ku i kopafliny -r  las. Zglo^ 
S?enia 1. K. C. Krak«rw. 
„Nr. 2€49M. m *

PANOWIE! Pomdnik wy­
syła każdemu Doktór Me­
dycyny Parczewski. Wą^- 
Łsaws *■* !287k
PANOW IE! Pewność sie­
bie i pełnię s ł uzyska 
każdy, korzystając z mo­
jego opatentowanego wy­
nalazku. Żądajcie szcimp- 
g-ół owego prospektu 1 *~* 
Po^mrski. Warszawa Wa- 
reet^ 10—18- t29ilc

OSOBIB prze-isiębioFczaj. 
posiadającej gotówlw po 
mogę, zapewnię solidną, 
bardzo zyskaną , , ̂ r y ­
zykowną lokate- dzySkle 
wzbogacenie. 2jgłos*«-«ln 
I. K. C- Gdynia, Awicto- 
;iańska 44 „71“. "4Gd

nadające. . . 
pod Cieszyn I  
pocztowa 18L

Z d ro jo w isk a
ZAKOPANE, Chrześcijań­
ski pensjonat „Montaną* 
ul. Strążyska, poleca po 
koje komfortowe. — Ceny 
niskie. Telefon 1175.

1878k

TYLKO mietrz Grigo $
; ego Mcdjum Joanna —  
i enomenalna telepatka jar 
snowidząca dają w tran­
sie we wszystkich spra­
wach życiowych odpowie­
dzi na podstawie pytań I 
zestawiają szczęśliwe nu­
mery loteryjne. podat­
nika pytań, datę uro­
dzenia. załączyć 1 w. W 
znaczkach. Mistrz Grigo, 
Kraków, skrytka poczto­
wa 700. Osobiste przyję­
cia codziennie, Strasów 
skiego 25. W312

SZCZAWNICA — pensjo­
nat ..Kraszewski*' — een 
trura Zdrojowiska. Kom­
fort: centralne ogrzewa­
nie. bieżąca ciepła zi­
mna woda łazienki, tele­
fon 44, lekars na mfejwu 

B68

PORONIN — Biały Duna 
Jec „Tadzia" przyjmuj® 
kolom»«. zbiorowe wycie­
czki 2.80—3.—. 1375k

JASTRZĘBIA Góra. porlą
morza polskiego, parcele 
!  większe tereny, chrze­
ścijanom sprzedaje Jast- 
góf S. A.. Al- Jerozolim­
skie 87. tel. 9-57 36.

1887k

ZAKOPANE willa „Złote 
Serce*' cudownie pobifcona 
naprzeciw obu skoczni —  
w samem centrum „Fisu“ . 
Ciepłe pokoje * »b*.tem 
Utrzymaniem. Języki: an­
gielski, niemiecki, fruucu- 
śki. Po „F isie1* bardzo ta= 
»Ao dla wycieczek wcisko­
wych i sportów yih. hn- 
bertowa- 1876k

TRU6KAWIE0 — do wy
dzierżawienia nowezbudo. 
wany. luksusowy pensjo­
nat friąfcnastopokojowy «-  
przyuąleineśrt. -I- K. C., 
Lwów, Akadomioka 14, 
„Nr. 130“. 154L

ZWARDOŃ, świetne tere­
ny oąiroiarskie znacanic 
»w<iększon« przes przytą- 
czenie Zaolzda. Pensjonat
„Szwajcaria*4 pod zarzą­
dem tnżyniftrowei Jąni- 
kowsileiej poleca pokoję 
z bieżącą wodą ciepłą * 
zimną. -** Elektryczność, 
dan<5nK. wykwintną kuch- 
niia Sikola narciarska.

1091k

PENSJONAT nowoareany, 
nilewykońozony, Zakopa­
ne, sprzedam — 35.000, 
lub przyjmę pożyczkę hi­
poteczną 20.000 lub spół­
kę. —  Zarząd pensjonatu 
„H e l", Zakopane. f”" "

K R Y N IC A . — Pensjonat 
dra Łazarskiego. Dwuty- 
godaiowy pobyt łączwe2128
MIŁOWOOY leegą serce, 
nitrwy. Informacje: Ad­
ministracja Miłowody, _P. 
Oborniki (Wlkp.). 1245k

ZAKOPANE. Pokoje 
*mi*niite, kuchnia domo­
wa. piękne położenie- — 
Tanio, milo i dobrze. — 
DI. Kościeliską. — W illa 
„Wysoka". lOOOg

KAWALER czterdziesto­
letni, nieruchomość do­
chodowa, posada, poszu­
kuje żony do lat 35, po­
sag od dwudziestu tysię­
cy. Fotografja zwrotna. 
Oferty: „Nr. 239“, IKC, 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 9- 266W

k o r e s p o n d o w a ł a ,
BYM w celu wymiany 
myśli, z kulturalnym pa­
nem- Lwów l  Poster

' ing .Restante „Shook.ii

Lokale
p o k ó j  p e ł n o k o m f o r -
TOW Y, cichy, z łazienką,
osobnem wejściem, możli­
wie centrum, poszukuje 
zaraz dama dobrego to­
warzystwa. — Zgłoszenia 
IKC. Kraków, Wielopole 
1 ,Nr 2224“ . 2224

OGÓLNIE jn i  wiadomo,,
ie  bieliznę klipuje «i? 
wprost wę fabryce „Paw  
Kraków. Florjańska 4, — , . - -- 
m *  taniaj. 1510fc I rjańska Sfr.

PIĘCIO- lub sześcio-poko. 
jowe mieszkanie w śród­
mieściu, system koryta­
rzowy poszukiwane. Zgło­
szenia „Nr. 150“ do Towa­
rzystwa Reklamy Między­
narodowej, Kraków, Flo- 

150flk

ZAKOPANE. „Świetlana" 
pensjonat Marji Waeil- 
kowekiej. właścicielki 
pensjonatu „Fantazja" — 
Jastrzębia Góra. Kuchnia 
znana z dobroci od 6 *ł. 
dzienne —  teł. 10-60. —

R óżne
WSPÓŁPRACY z udzia­
łem W got. do 60.000 
w przedsiębiorstwie fa- 
brykacyjnem, poszukuje 
kupiee cbrześc., dotych­
czas ua stanowisku kie­
rowniczym w wielkim 
przemyśle. — Propozyi je; 
I. K. C.. Katowice, Ma­
rjaeka 13. „104“. 284Kt

W  SZCZĘŚLIWYM W IE U  
KIM CIESZYNIE gra 
obecnie cala Polaka nr 
Loterji Klasowej u Ko­
lektora Jan Kulig, Orbit. 
Losy wysyła odwrotnie 
pocztą, po wpłaceniu przy­
padającej kwoty ceekicm 
P. K. O. 305.208. 1527k

5.000 zł współpracą przy­
stąpi do spółki Architekt. 
Zgłoszenia I. K . C. Kra­
ków. —  „Nr. 2052“.

2052

45—50 tysięcy poszukuje 
firma katolicka —  duże 
przedsiębiorstwo handlo­
we łabezpioczenie hi 
poteczna —  współpraca 
pożądana, — Udział w zy­
sku- Zgłoszenia: I. K# G* 
K r*W w . ..Hr.

BUDOWNICZY wykonuje 
tanio plany oraz roboty 
budowlane. pośredniczy 
oraz udziela porad facho­
wych przy kupnie, sprze­
daży realności I. K . C- 
Kraków „Nr 82314**.

2314

OWŁOSIENIE
Razol usuwa skutecznie. 
be.Uet usuwa wic* i  ce­
bulką. Prospekty wysy­
łamy. Schimwald, Kra­
ków, Dletlouwka 51 1481k

„PANI". Gabinet Kosme­
tyczny Katowice, Tea­
tralna 8. Porady bez­
płatnie. 241K*

10,000 złotych pożywki 
przyjmie od Pani energi­
cznej, do lat 45, poważna 
chrzęści jańska placówka 
handlowa. Wzamiam ofe­
ruje posadę. —* (wwnżny 
zysk. zabezpieczenie. Zgło­
szenia: I. K, ę., Katowi­
ce, „N r, 28". 816

MATJASY królewskie no­
wego połowu, tłuste, ol­
brzymy, małosłone, be­
czułka 10 kg. zł. 8.7- ! 
. ANGLOSCOTT*'. — Ody- 
Uia —  Port Rybaokl^ —

s z u k a m  domu ogrodem,
Wieliczka, Podać czyua^.
Ż g lo^ u la t T- K . 0., Kra­
ków, ,^ r .  2*05**, 3̂50 3

MAJĄTEK ziemski pe 
nad 200 mórg wezmę w* 
dzierżawę od zaraa. Po- 
średn oy wykluoweni Oni?? 
majątku, warunki IKC. 
Katowice, Marjaeka lf>. 
„214". 254KI

CHIROMANTKA — f  zje- 
gnomistka t-appa W^yj- 
muje codziennie, Katowi­
ce, Marjaeka 13, m. 10. — 

252 K t

ZAKŁADY Przemysłowo-
Handlowe poszukują
wspólnika z kap talem od 
20.000 względnie finansi­
sty bea różnicy wyznani*. 
Zysk macany bea ryzyka- 
Oferty IKC, Katowioe, 
Marjaeka 18, „206“.  — 

247Kt

W SPÓ LN IK  z kapitąłem
około 50.000 do sfinalizo­
wania sprawy miljonowej 
wartości poszukiwany. —- 
Oferty pod „Nr. 253“ 
I. K . C. Warszawa, Krak- 
Przedm. 9. 880W

PRZEWOŻĘ meble i róż­
ne towary samochodem 
ciężarowym. Kraków, te­
lefon 162-28. 2^72

PIĘKNE jak w bąjce
jest mieszkanie, gdzie ła­
dne obielą meblowe, firąoi- 
ki. portjery, chodniki, qa- 
rsutę tapczanową, kreto- 
ny dostarczy Dembiński, 
Kraków, św. Marka na­
rożnik Florjańskiej 26.

2269

KURS MASAŻU I HY- 
DROPATJI zdrojowisko- 
w ej trzymiesięczny pro­
wadzi Józef Aleksiewicz 
w Sanatorjum „Sanato** 
w Iwoniczu-Zdroju od 15 
lutego (Załączyć aoą^zek) 

987g

SPÓLNIKA 2 kapitałem 
od 10 tysięcy, «  udasiąltiu 
prący lub bez, do Intere­
su przemysłowo-handlowe­
go, istniejącego 15 lat, 
poszukuję w celu iwTęprC- 
wadzenią pswnyeb inwe- 
afcyeyj i powiększania 0- 
brotów. Gwarancją zape- 
wntlonn. Oferty do TKC-. 
Kftljowioe, pod „Nr. 27“.

30S

ZGINAŁ OWCZAREK
popie1 aty. duży — zwró­
cić Kraków. Zybl kle wi­
ozą 5. m, 40, teł. 187-84. 
N agroda. 147Ók

INSTYTUT HERALDY­
CZNY przeprowadza wy­
wody szlachectwa, sporzą­
dza akty heraldyczne, wy­
konuje wyciągi herbowe. 
Warszawa, Obrońców_ 81. 
telefon 10-10-05. 1251 k
SAMODZIAŁY Bojmod- 
niejeze na sukni® RO- 
stiumy.

• p f  osssl- J g
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Co grają w teatrach
tc niedzielą, 5 lutego 1030 r.

Warszawa. Wielki: „Dziewczę z Holandjl" (* Ko- 
strzewską). Narodowy: pop. „Szaleństwo", wieczorem 
..Urube ryby**. Nowy: pop. „Żywy ładunek", wlecz, 
trzy jednoaktówki: „Miłość czysta u kąpieli mor 
skich", „Odwiedziny o zmroku" I „Czasu jutrzen- 
n e g o 'L e tn i:  o godz. 12 nas? teatr „Książę i że­
brak . pop. „W  roli głównej Barbara Bow", wlecz. 
„Madame Sans Gene". Polski: pop, i wiecz. „Maska­
rada". Mały: pop. „Rozwiedźmy się“ , wlecz. „Tem 
peramenty". Instytut Bedut?: o godz. 12 (sala 
W ielkiej Rewji) „Boże Narodzenie", wiecz. „Uciekła 
mi przepióreczka". Malipfeiej: na Karowej „Popro- 
stu człowiek", na Marszałkowskiej 8 „Pani Bovary“ . 
Ateneum: „Dziewczyna z lasu". Kameralny: popoł 
i  wiecz. „Dom warjatów". 8.15: pop. „Krysia Leśni­
czanka", wlecz* „Roxy i je j drużyna". Buffo: 
„Niech przyjdzie pierwszego". Małe Qui Pro Quo: 
„Pod parasołem". Cyrulik Warszawski: „Kochajmy 
zwierzęta". Wielka Rewja: „Szukajmy gwiazd" 
Teatr Ortyma (w Teatrze Wielkim) o godz. 12 1 16: 
„Murzynek z małpką". Teatr Kukiełkowy (Konser­
watorium) o 12 i 16: „Dziwny doktór". Cyrk: dwa 
przedstawienia: „Cyrk pod wodą".

Kraków. Teatr miejski im. J. Słowackiego: pop. 
„Dlaczego zaraz tragedjał**, wiecz. „Miłość będzie 
naszym wynalazkiem".

Lwów. Teatr Wielki: pop. „Dzień bez kłamstwa**, 
wiecz. „Świętoszek".

Katowic*. Teatr im. St. Wyspiańskiego: popoŁ i 
wipcz. „Dlaczego zaraz tragedja!'*.

Poznań. Teatr Wielki: „Traviata“ , Teatr Polski: 
.,Ormianin z Bejruthu". Teatr Marjonetek: „Cudow­
ny kamień".

Bydgoszcz. Teatr Miejski: poł. „Krysia Leśniczan­
ka", pop. „Pan Topaz", wiecz, „Hrabina Marlca".

Toruń. Teatr Ziemi Pomorskiej: pop. „Chory z u- 
rojenia", wiecz. „ I  poco zaraz tragedjaf“ .

Częstochowa. Teatr Miejski: pop. „Osma żona Si­
nobrodego", wlecz. „Pygmaljon".

Kalisz. Teatr im. W. Bogusławskiego: pop. „Ro­
mantyczna noc".

Łódź. Teatr Miejski: pop. „Jutro niedziela*', wiecz. 
„Kordjan". Teatr Polski: pop. „Szaleństwo**, wlecz. 
„Tem peramen ty“ .

Wilno. Teatr Miejski: pop. i wlecz. „Jej syn**.
Końskie. Teatr Ziem Centr. Wsch.: „Pygmaljon**.
Łuck. Teatr Wołyński im. J. Słowackiego: „Cyrano 

de Bergerac".
Klwercs. Teatr Wołyński im. J. Słowackiego: 

„Szkarłatne róże".
Kolbuszowa. Objazdowy Teatr Lwowski: „Licyta­

cja świata".

LOKAL NA FRYZJER-
NIĘ  zaraz do wynajęcia 
w  Krakowie, ul. Lenarto­
wicza 14. Wiadomość u 
dozorcy. 1328k

UWAGA!
Za zwrot fotografii, 
świadectw i innych 
dokumentów, dołączo­
nych do ofert, Admi­
nistracja nie przyjmu­
ją ładnej odpowie* 

dzialnoścl.

w o l n e  p o s a d y
KURSY MODNIARSTWA
obejmujące całokształt za­
wodowej oaiiki modniar- 
eklej Absolwentki otrzy­
mują świadectwa upraw 
ziiające do otwarcia pra­
cowni. Wpisy: Nartowska, 
Kraków, Mikołajska 18.

1343k

SEKRETARKA energicz­
na. sympatyczna, posiada 
jąra prawo nauczania ma 
ezvnopi«ma. stenoerafjł 
komercjalietka poszufciwa 
na Zgłoszenia podaniem 
warunków IKC. Kraków 
W  elopole 1. „N r 2036** 

203R

KRES' ARZEM techniez 
tyra, samodzielnym kon 
struktorem zo«sta.n esz — 
kończąc roczne Kursy 
Kreśleń Wiedza Technicz 
na. Warszawa. Traujrutta 
6. Zapisy codziennie 5—9 
wieczorem Nowy kurs od 
lutego. 12961!

POSZUKUJĘ 4 lajcarzy 
od zaraz na procent i»d 
neno zd.ł'i>ego laboranta 
Zgłoszenia A. Góraś, Za­
kopane. Krupówki 33.

1382k

INTERNAT w Zakopa 
nem Potrzebnu wycho­
wawczyni do dzieci w wie­
ku szko-iy powszechnej -  
Zamiłowana, kultnralna 
sumienna, energiczna — 
Oferty z fotografiami — 
przesyłać I K C. ZaWo 
pane. „III**. 1373k

POWAŻNA fabryka cuk­
rów i czekolady o wyro­
bionym rynku —  odda 
Przedstawicielstwo nu wo
jewództwa: białostockie, 
wileńskie, nowogródzkie, 
poleskie. Zgłoszenia tylko 
poważnych reflektantów 
dysponujących odpowied- 
niem zabezpieczeniem do 
biura ogłoszeń „Par" — 
Kraków, Rynek główny 
46. 1394k

PANIE ponad 26 lat be®
względu na stan I dotych­
czasowe zajęcie pr7yjmie 
spółka handlowa do staluj 
pracy. Zarobek już pan 
wyszkolonych od złotych 
10-—15 dziennie. — Zgło­
szenia osobiste w ponie­
działek od 10—14. Kra­
ków, Potockiego 8, m 10 

1398k

(M AG AZYN JUBILERSKI

lEflllL GOLDUJRSSER
'KRAKÓW GRODZKA 25
B

4T7k

strunniki uJijsłjtobezptolnie

POSZUKUJE się Inka­
senta do rozwożenia arty­
kułu monopolowego. Kau­
cja bezwzględnie wyma­
gana. — Emeryci i urzęd 
niicy państwowi — mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia 
do I K. C. Kraków , Nr. 
2154“. 2154

SŁU2ĄCĄ z dobrem goto­
waniem, pamienkę zdolną 
w ekspedycji masarskiej 
przyjmie A Tochowicz — 
Mały Rynek 4. 2106

DLA ogrodnika korzyst­
nie wydzierżawię małe 
gospodarstwo z ogr^d 
kiern jarzynowym i nwu 
©owym koło Krakowa — 
Zgłoszenia do I. K. C. 
Kraków, „Nr. 2012"

20121

MASZYNISTY, ob/najo- 
mionesro z msszynami roi 
niczeml, loKomobilami 1 
płułssTui parowem; — po­
szukuje od 1 kwietnia 
39 r. Zarząd Dóbr Targo­
wica-Potna, poczita Horo 
denka. 93ftg

INŻYNIER .  TECHNIK,
centralne ogrzewania — 
wodociągi, — siła samo­
dzielna — poszukiwany 
Zgłoszenia z podaniem 
odbytej praktyki do* IKC 
Kraków. „Nr. 2138".

2188

CHŁOPIEC do posyłek ł 
praktyki potrzebny na­
tychmiast Zgłoszenia: 
„Pharinakom", Krowoder­
ska 53. 2190

POTRZEBNE pierwszo 
rrędna gospodyni oraz wy 
kwalifikowana kucharka. 
Dwór Krzsżtoporiyee — 
p. Kocmyrzów — Nieu- 
względnione bez odpowie­
dzi. 2149

Co czeka Cię w roku 1939-tym?
Fok 1939 pozostaje pod wpływem 
placety Mars. kióry zagrała za­
równo światu jakotez egzystencji 
pos*czególn>ch jednostek Czy cbresz 
wiedzieć, jaki będzie ten rok dla 
Ciebie? Jakie przyniesie Ci rado­
ści I smutki, jakie niebezpieczeó 
stwa, straty i korzyści? Czego się 
po winienie* wystrzegać, czego uni­
kać. a co przedsięwziąć? Jakie 
okresy i liczby mogą Ci przynieść 
szczęście ł fortunę a jakie będą 
dla Ciebie feralne? Któż inoy od­
powie Cl na na te pytania, jeżeli 
nie światowej sławy astrogrefolog 
SAID FOAl>Y? Przepowiednie Jego 
na rok IWW-my. ogłoszone oa la- 
irarb prasv polskiej, ziściły się co 

do joty Nasi Czytelnicy korzystają z 50% algi na pod­
stawie kuponu zamieszczonego poniiej Należy napisać 
własnoręcznie swoje Imię nazwisko, dokładną datę uro­
dzenia stan rodzinny oraz adres Załączyć 1 zł na wy­
datki pocztowe I kancelaryjne Adresować: Said Foadv. 
Warszawa, Poznańska 14. 462k

KUPON ZNIŻKI ■
na roczny horoskop osobisty światowej stawy astro- 
grafoioga Said Foadv Ważny tylko (dla 1 osobv) do 
dn 10 lutego 193M r Wvciąć 1 zał»rzvć do listu I K C

DO SPRZEDANIA

turbogenerator elEktrycznu
firmy Alzackie Towarzystwo Elektryczne w  Belforcie, 
rok budowy 1906, 400 kw. 3000 Volt, 100 amp„ 3000 obro­
tów, 12 ałm. z kondens. natryskową oraz pompą tłoko­
wą. — Oferty sub „SEW* — Biuro Ogłoszeń Teofil Pie­
traszek, Warszawa, Marszałkowska 115. 468k

DWÓR dniy, ładna miej­
scowość przyjmie sekre­
tarkę —> s**kret-łTza. Ka­
sa. — Kaucja wymagana 
8—10.000 złotych. Anto, 
komie. Oferty: Kraków 
skrytka 693. 1407k

KORESPONDENTEM pol­
skim, niemieckim, francu­
skim. angielskim zostać 
możesz po nabyoin wzo­
rów Ustów handlowych 
..Omega". Prospekty wy­
syła Księgarnia Lingwi­
styczna. Kraków, Pierao- 
kiego 21. 1341kPRZYJMĘ zaraz ogrodni­

ka kawalera. — Roman 
Głownia, Krzeszowice.

2156 AGENTÓW do sprzedaży 
zegarów, brzytew, kos. 
narzędzj rolnicaych, ma­
nufaktury — poszukuje­
my. SŁagalem, Łódź, Po­
łudniowa 46. 43Łd

SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
samodzielne gotowanie — 
plerwszorzednu świadec­
twa potreebna do dwóch 
osób od 13 go. Zgłnszeaiia 
św. Jana 2, m. 16.

2145
POTRZEBNA do gotowa­
nia uczciwa, czysta ku 
charka —  gospodyni na 
wieś od 15. I I .  — Zgłosze­
nia: Częstochowa I, Ale 
ja  14. Apteka. 1368k

PANIENKI do 4-letniej 
dziewczynki i noworodka 
poszukuje od 1 marca — 
Zgłoszenia z podaniem 
warunków i odpisami 
świadectw IKC, Katowi­
ce, Marjaoka 13. „191“.

231 Kt

SAMODZIELNE krawco 
we do ubrań robotniczych 
potrzebne. „Odziież**, Smo­
cza 10. 2241

P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y
wyłącznie chrześcijański — poleca czołowe

RADJOODBIORNOKB

PHILIPSA
na dogodne spłaty miesięczne

Demonstracja i pokazy bez obowiązku kupna.

Kazimierz 2uk, Kraków, Florjańska 57
obok bramy Floriańskiej. 31g

D e lik a tn y
a ro m a t

skomponowany p rze z  
światowej sławy mi­
strzów - fachowców, 
jest właściwością je­
dwabnego pudr u  

SOTE. Ten subtelny zapach 
pudru SOTE zadowolni wy­
magania wytwornej pani 
i da jej w każdej sytuacji 
uczucie pewności siebie — 
świadomość w ł a s n e g o  

uroku.
Nasze czytelniczki mogą za 
przesłaniem tego ogłosze­
nia pod adr.: Thermos, 
B ielsko 5011 „1“  przy za­
łączeniu 20 gr. na koszta 
przesyłki otrzymać do w y­
boru 2 próbki jedwabnego

m mpudru \  

lorach żądanych.

w  ko- 
430k

2 KOitT rniONE
poszukiwane zaraz:

Kornwalljskie lub lankaszyrskie, używane, w do­
brym stanie, po 100 mir*, 10—12 atm.. oraz 1 wo- 
dnorurkowy 300 mtr*, 12—15 atm. —* Oferty sub 
„Przemysł wełniany” . Biuro Ogłoszeń Teofil Pie­
traszek. Warszawa, Marszałkowska 115. 470k

Krajowe DYlUMiy PERSKIE (ręczne)
po cenach likwidacyjnych 475k

40o/o N IŻEJ CEN NO RM ALNYCH !

K IL IM Y  G L IN IA N S K IE
Ceny fabryczne. — Dogodne warunki spłaly. 

Kraków, Rynek Gł. 14, II* p. (nad Delką).

SKLEPOWEGO lub skle­
powej z kaucją do spół­
dzielni na wieś potrzebu­
jemy od zaraz. Wynagro­
dzenie procentowe około 
100 «ł«ty<*h. Mieszkanie 
przy sklepie. — Zgłoszenia 
do 1 K. C. Kraków. —  
„953gn. 953g

POTRZEBNY uczeń do 
praktyki ogrodniczej. Za­
kład Ogrodniczy, Rokow- 
ski, Wadowice. 1880

FRANCUZKA do dzieed 
potrzebna konwersacja — 
jMwnoo I  girnnai- I K. C. 
Kraków. „Nr. 2195“.

2195

Humor i satvra. („Brummbiir**).

P A N IK A  W  LE S IE .

— Kto iy w , niech s ię  ra tu je , bo  ju ż  n a rc ia rze  ladą...

OD 1 marca wakuje po­
sada wykwalifikowanej 
wychowawczyni do 9-let 

niego inteligentnego chłop- 
czyka bez matki. Język 
niemiecki perfect koniecz­
ny. Dom postępowy izrae 
licki. Oferty świadectwa­
mi, fotografją nadsyłać,: 
Stanisław Ajzner, Często­
chowa, skrytka 126.

1405k

KURYER RADJOWY.

P r o g r a m  stacyj radiow ych
na n iedzielę, B lutego 11*30 r.

Warszawa (1339). Godzina 7.15: Serdeczna Matt 
7.20: Koncert orkiestry z Kalisza. 8: Dziennik H 
ranny. 8-15: komunikat sportowy z Zakopanego. 
audycja dla wsi. 9.15: płyty. 9.45: nabożeństwa 
Lublina. 11.10: płyty. 11.45: feljeton 1157; 
czasu. 12-03: koncert orkiestry symfonie*!,.!, 
Kerntopf-Romaszkowej I chóru KonserwatojLi 
Muzycznego z Wilna. 13: wyjątki z pism j.  pn,,... 
skiego. 13.05: przegląd kulturalny. 1«.15: k 
orkiestry, M. Sauera. H. Szperki 1 J. BI«ńke*»kU. 
go z Poznania. 14.40: Audycja dla dzieci. 15. JT 
dycja dla wsi. 16.30: recital wiol. Slavka 
17: komedja A. Fredry: Ciotunia. 17.50: koncert 
kiestry, H. Hrabi-Szalkowieczowej, Kr. Lemli*,* 
I. Kwiatkowskiej i J. Tatarkiewicza, czwórki 11*! 
sklej, tria akordeonistów i K. Smarzocha z 
wic. W przerwie o 18.35: chwilka biura studio* 
19.30: Dzień Polaka z zagranicy. 20: płyty. 2015! 
fragmenty mistrzostw lyiw. z Zakopanego, pneK£i 
polityczny, dziennik wieczorny, komunikat mett-om! 
logiczny, tygodnik dźwiękowy. 21.30* muzyka tanu. 
czna orkiestry Polskiego Radja. W przerwie o 21 sv 
audycja W. Korabiowskiego, Z. Lipezyńsklego | j  
Tepy z Katowic: Radca Strońć gościem Śląskiej p* 
zytywki. 23: ostatnie wiadomości, komunikat mt-iw). 
rologiczny. 23.05: FIS ostatnie wiadomości z zhko. 
panego. 23.05: FIS, wiadomoici po angielsku, fraą. 
cusku i niemiecku.

Warszawa II (217). Godzina 14.30: kenesrt H 
Karbowskiej-Lenowskiej I Wł. Wochniaka. 15 w’ 
płyty. 16: płyty. W przerwie program na p0nle. 
działek. 21.05 i 22.05: płyty. 23: płyty.

Warszawa SP 31 i SP 48. Godzina 20: dziennik. 
20.15: koncert wok. L. Szczepańskiej. 20.30: Co g)y. 
chaó wsporcie polskim. 20.35: audycja dla młorizfe. 
ży polskiej zagranicą. 21.05: program z Warna-

' Warszawa SPW, SPD, SP 19 I SP !5. God!i„s 
0.05: piosenki I. Kozłowskiej. 0.25: kronika diwfe. 
kowa. 0.45: dziennik polski i angielski. 1; pogadan­
ka sportowa. 1.05: koncert kapeli wiejsk. 1.40: au­
dycja dla młodzieży. 2: gawęda po angielBku. 2.10: 
muzyka taneczna. 2.50: program na poniedziałek.

NIEDZIELA 8 LUTEGO.
17.00 Komedja Fredry „Ciotunia-, z Warszawy. 
21.30 Muzyka taneczna, w przerwie „Radca Strooć 

gościem śliskiej Pozytywki", z Katowic.

APTEKARSKA siła po
mocnicza potrzebna na 
prowincję. Oferty i refe­
rencje: Żytno k. Radom 
ska — Apteka. 928g

UWAGA EMERYCI: od­
dam dozór gospodarstwa 
na wsi- Wynagrodzenie 
podam listownie, które 
kierować — Leśnictwo, 
skrzynka poczta Szczucin 

947g

BLACHARZ galanteryjny 
potrzebny. — Zgłoszenia 
z wymagańfcnrai: T K. C.. 
Kraków, „Nr. 2242".

2242

CHRZEŚCIJAŃSKA fir
ma poszukuje agentów do 
sprzedaży narzędzi rolni­
czych. kos, brzytew, zega­
rów Zgłoszemia: Lwów, 
skrytka 292. 213L

ARTYSTYCZNY SALON 
GORSET6W 

dla wybrednych Part

„Ł U C J A“
Dypl. mistrz. Arademle 

de Coupe de Paris 
Kraków, Sukiennica 29.

476k

WYSOKI zarobek osiągną 
agenci przy sprzedaży ar­
tykułów rolniczych. Zgło­
szenia: „Paterat**. Lwów. 
skrytka 174 212L

EMERYCI w każdej miej­
scowość.! (wieś, miasto) 
maja sposobność do powa­
żnych urobków. Oferty 
pod .,183" 1. K. C.. Lwów 
Akademicka 14. 2091.

Katowice 1396). Godzina 6.15: koncert kwartetu. 
6.25: program. 6.30: koncert orkiestry KPW. MO: 
pogadanka Wł. Wlosika: Zamawiamy nasiona o*ro- 
dowe. 8.45: A. Szostakiewicz: Pomieszczenie dla In­
wentarza. 8.55: płyty. 9.05: K. Wawrzoń: Podstawy 
ruchu zawodowego w Polsce. 13.05: przegląd kultu­
ralny. 14.40: Co słychać na Śląsku. 14 50: popotod- 
nie rolnika śl. 19.30: Audycja regionalna Si Li|».

| nia: W  niedziela przy ieleźnioku. 20.10: komunika* 
aportowy.

Kraków (294). Godzina 8.45: M. Nowak: 0 równo­
wadze poszczególnych działów gospodarstwa. 8Ó5: 
płyty 9.05: rounowa z rolnikami. 13.05: j.  A Galu- 
szka: Sprawy teatralne. 14.40: wyjątek z ksląłki H 
Kuncewiczowej: Polska na Fiszmarku. 14.55: kon­
cert orkiestry PPW. 15-20: gawęda Fr. Wojtygł: 
Karnawał i zapusty polskie. 19 30: koncert orkisttry 
mand. Espania i A. Wolaka, w przerwie: sk*-cz: 
Szczęście pana Bezia. 20.10: komunikat sportowy,

Lwów (377). Godzina 8.45: poranek rolnika, i) 15 | 
1110: płyty. 13.05: pogadanka J. B. LiwoczyM.*- 
go: Zbaraż. 14.40: audycja dla dzieci: Pod słcfici 
afrykańskiem. 15: audycja słowno-muzyczna: Wirtf 
młodzieży robotniczej. 15.25: Złota księga gimi. 
19.30: program na poniedziałek. 19.35: audycja let­
ka W. Budzyńskiego: Gospoda pod Lwem. 2010: ko­
munikat sportowy.

Łódź (224). Godzina 8.45: koncert z Warszawy 
9.05: płyta. 9.10: program. 13.05: rozmowa i d/liimf. 
15: W obozach robotniczych Związku Strzel. UW; 
koncert I. Celbel i Z. Romanowskiej. 20: fe/j., W. 
Dobrowolskiego: Morus rysują, 20.10: tomumlet 
sportowy.

Poznań (346). Godzina 8.45: St. Mikołaju^: Urn- 
gi na czasie. 8.55: słuchowisko dla wsi: Ksiądz 
Piotr. 9.15 i 11.10: płyty 13.05: dr. H. Źtttwntó: 
Temperament i'charakter w łyciu społecmem. H tfh 
audycja dla dzieci. 15: audycja dra W. Brzewiklej; 
Legendy o Matce Boskiej, 19.30: płyty. 20.10: kom. 
bportowy.

Audycje zagraniczne.
Godzina 6: Hamburg, koncert portowy. ŁMt

Lipsk, muzyka organowa. 9.30: Wiedeń, muzyk# po­
ranna. 10.45: Koenigswusth., koncert ork. i oWtjj- 
11: Hamburg, muz. kam. 12: Berlin, koncert. 
Budapeszt, koncert orkiestry. 14: Kolonja, koncert. 
15: Florencja, opera Montemezziego: Miłość trwj® 
króli. 16: Wrocław, koncert orkiestry i sol. 1?: “ e| 
djolan, koncert symfoniczny. 17.10: Praga, koncait 
orkiestry i chóru dzieci. 18.05: Strasburg, “ “W** 
iekka. 18.20: Droitwich, koncert orkiestry dętej- l»* 
Wjedeń, koncert kwartetu. 19.30: Sofja, 0̂DcertJ ^  
thovenowski. 20: wieża Eiffla, koncert sol. 20.10: 
Monachjum, włoska muzyka operowa. 20.30: Prag* 
Koncert chóru i orkiestry. 21: Rzym, koncert kwar­
tetu. 22: Bruksela, franc., muz. włoska. w-8U* 
Kopenhaga, polska muzyka skrz. 22.40: Wiedeń, roo- 
zyka taneczna. 23: Florencja, muzyka taneczna- 
23.15: Rzym, muzyka taneczna.

KUCHARKA potrzebna 
dobre świadectwa wyma 
came. Zgłoszenia Kraków 
Dunajewskiego 6, m 8

2252

POSZUKIWANY do duże 
go majątiku ziemskiego 
doświadczony kierownik 
tartaku, obeznany z sor­
tować em drzewa Oferty 
z referencjami, życiory­
sem i odpisami świadectw 
z dotychczasowej pracy 
przesyłać do Biura Ogło 
szeń „Promień**, Lodź, 
Andrzeja 2. pod „P ierw ­
szorzędna siła fachowa** 

42Łd

W dzień W niedzielę
! powszedni i święta
N i  1-ej i 2-ej stronie , • , zl. 3.— 3.76
Cala 2-ga strona . . • a « M B.040.— 0 .3 0 0 .-

2— 2.60
3 .3 6 0 - 4 ^ 0 0 . -

ł i i  dalszych stronach 1.60 2.—
Cała strona . . 2 .688— 3.360—
Komunikaty, notatki. 1
wzmianki kronikarskie J . 2.60 3.20

i osobiste /
(Teksty artykułowe 1 0 .- 12.60

Reklamy za tekstem:
W dzień W niedzielę 
powszedni f  święta 

0.60 O.OS 
• -  -  1.080.— 2.104.—

\
K

CENY O OSZEŃ: __ __________
Ogłoszenia drobne: w

0.76

Ogłoszenia zwyczajne .•> .  zL 
Cala strona . .
Na ostatniej stronie, 
lub włród ogłoszeń 

drobnych 
Cala strona ostatnia . « . . .

Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch lamach taniej. 
Reklamy w dodatkach tygod zl. 2 za 1 mm w I łamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym zł. 3'— za 1 ctm*

2 .8 2 0 .-  3 .3BO.—

I. n o in w  .trony druku: W „»koU  430 ™ .  „erok^ i 27i mm _  poislsw,  ob]lcMm> ^  w

f „,m  tamie. -  S ir * .  ,  lekłcie m. i  l.m, i  68 mm. S,r„n, „  leks,m  n ,  8 l.mów 4 3, mm

W niedzielę 
powszedni i święta 

Osi. drobne ta ,|„wo . . . ,| 0 .20 0.2S 
Dla poszukujących pracy . . . .  0 .10 0  12
Matrymonialne . . .# .............  0 .30 0 .40
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie 
„Drobne" ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
a -  Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń me 

przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie aa gotówkę, 

zastrzeżenie miejsca dolicza się .
Za układ tabelaryczny _  ................... '
Za druk czerwony ^ m \ ]  \%%%
Hriy druku k i l k u k o l o r o w j m  dolicia si, ,’a pietw"' 
« »  kolor IH%. ta kałdy następny kolor tr/> do lasadn, 
c.ej ceny oglosjtn,. _  Spu„al„e iyczema 
osobnego porozumienia się.

WIECZÓR FREDROWSKI. Polskie Radjo, cbnę WJ- 
znai- szeroki o^ół radjoslu, baczy ze spuscizną l»er*^  
„ojia kume .̂ji polskiej", nadaje stale utwory jego W‘P\ 
cjalncm opracowaniu mikrofonowem, a nawet wer** 
w całości. Najbiizszy audycją będzie w niedzielę. 
Kodz. 17 komedja p. t. „Ciotunia" ze słowem wstępu 
Tadeusza Żeleńskiego-lioy a 

MEDZlLlNK KONCKKTY. W poranku symfonicznyro, 
k óry nadaje Rozgłośnia Wileńska o godz. 12-‘r’ li, 
cjalną uwagę zwraca korueit fortepianowy ueniic / 
lailieiene — jednej z nielicznych kobiet koiopoO'® 
naszych czasów Naiezy ona do tej samej grupy 
cz< snych koni pozy torów francuskich, co Poulenc, 
IJonneger i Milhaud, czyli do młodszeno poko.enia 
demy. Skomponowany przez nią koncert fortepi-"*^ 
odznacza się elegancją i umiarem w dźwięku i ‘or“ 
Wykona go Kemtopf Romas/kowa z tow orkiestry 
Poza tem w programie S\mfonja Mozarta C-Uur z 
„Jowiszową" oraz Kantata Janusza Bułhaka „lMw * 
Popołudniu o «udz 16 30 wystąpi wiolonczelista Dtu 
ski S’avko Popow, ktńry wykona utwory Bacha, 
bussyego, Dawidoffa i innych.

Uwagi ogólne:
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności t**®® 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko ** 
czas. gd> za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona Pf*®* 
widziana w cenniku 25'/. nadwyżka. — Omyłki, które tr 
sadniczo me zmieniają treści ogłoszenia, nie upowalmw 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowî Wjł 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. w 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostant 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się oglosieniw 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen OB*0*1 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będziejró** 
nież te ogłoszenia, które zostały zamówione poprze™11*  
a me były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrreC 
sobie prawo me umieszczema całego ogłoszenia, 
jego części bez i>odania powodów. Komunikatów be*P‘>* 
tn>cb me umieszcza się. — Zniżek nie udziela się. j....... ........ ----------- ------ ---------------------- ------ -— _____ _________________ ______________________ usuunego porozumienia się ........ unuoiua się. — tnizen. nie uuzict»

Z a lo iy c ił l i  W ydawca: M « r j «  D ,b r «w * l .  -  Redaktor: l u  Slaokfcwlc*. -  Z M td y  --------------------------------------------- ---------------------------- ----------- ---------------- -
• d »  gra fictn e ..llustr. Kuryera CodŁ “ . K raM w . W ielopole  pod i a « 4dem  F r , n d « k .  C -J U t
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sss

WŁODZIMIERZ PIETRZAK (Warszawa).
I

Wliędzu Wschodem a Zachodem.
C YW ILIZACJA  EUROPEJSKA 

A  B IZANTYŃSKA.
Przez swój charakter narodowy, przez 

typ kultury umysłowej Polska należy do 
kręgu łacińskiej cywilizacji zachodniej. 
W  gruncie rzeczy ta właśnie cywilizacja 
zachodnia była od X IV  w. cywilizacją 
europejską. Z niej rodził się nakaz zdoby­
wania świata dla białej rasy, imperjalizm, 
Łtóry kontynentom przynosił prawo bia­
łego człowieka. Cywilizacja Zachodu, nim 
S p e n g l e r  rzucił jej twarde proroctwo 
upadku, wspierała sie o instyukt działa­
nia zorganizowanego i kierowanego wolą[. 
W  postawie duchowej człowieka tego ty­
pu wola górowała nad pierwiastkami inte- 
lektualnemi, lecz uwzgleduiala momenty 
racjonalne. Stąd działanie zachodnie jest 
docelowe, zmierza do realizacji celu. Inny 
był styl bizantyński; poszukiwanie wspa­
niałości, żywioł silnych doznań — poszuki­
wanie we wszystkich kierunkach. W przed­
wojennej rosyjskiej formacji kulturalnej 
rzeczą najważniejszą nie jest /dobycie za­
kreślonego celu, lecz odnalezienie celu. 
Problem realizacji staje sie drugorzędny 
i uboczny. Kraje miedzy dorzeczem Dnie­
pru a szczytami Uralu nie brały udziału 
w rozwoju politycznym i umysłowym Eu­
ropy. Nawet imperjalizm rosyjski, wchła­
niający słabszych sąsiadów, odmienny 
miał charakter. Testament K a t a r z y -  
n y  II, droga do Carogrodu, to była ten­
dencja powrotu do miejsc, które oficjalnie 
uznane zostały za źródło, za gniazdo dwu­
głowego orła, który z Bizancjum przeniósł 
sie do Moskwy.

DWA OBCE ŚW IATY.
Polska, położona na pomoście miedzy cy­

wilizacją łacińską a zamarłą i bierną cy­
wilizacją bizantyńską, była od diwu stule­
ci terenem starcia tych kręgów cywiliza­
cyjnych. Pisma M a r j a n a  Z d z i e -  
c h o w s k i e g o  rzucają światło na teatr 
wojenny tych starć. W  wieku X IX  wpły­
wy rosyjskie znalazły się, udaremnione, za 
wrogą barjerą. R z ą d  N a r o d o w y  
z 1863 r. był widomym dowodem odrębno­
ści cywilizacyjnej Polski i Rosji. Władza 
na Wschodzie wspierała się o przymus rze 
czywisty. Przymus siły kształtował rosyj­
skie poczucie prawne. Pieczęć Rządu Na­
rodowego, znajdująca posłuch w zapadłych 
kątach, była symbolem prawnym. Wizja 
porządku moralnego, obowiązujący plan 
moralny, zobowiązywał Polaków do posłu­
szeństwa. Dwa obce światy.

L ITE R A TU R A  W YRAZIC IELKĄ  
DUCHA NARODU.

U schyłku X IX  w. odnowiła się sytuacja, 
jaka zaszła w Polsce po upadku Napoleo 
ną. Wyrazicielką świadomości narodowej 
stała się raz jeszcze — jak w czasach ro­
mantycznych — literatura W  y s p i a ń 
s k d c h, Ż e r o m s k i c h ,  B r z o z o w  
s k i c h ,  D a n i ł o w s k i c h .  Tym ra 
zem literatura nie miała odpowiedzialność] 
wyłącznej. Wytworzyły się grupy o celach 
ściśle politycznych, dążące do niepodległo 
ści, realizujące wole dziejową Narodu.

Jest to epoka rozkwitu powieści rosyj­
skiej. D o s t o j e w s k i ,  T o ł s t o j ,  
T u r g e n i e w ,  G o g o l  — oto nazwi­
ska klasyków powieści rosyjskiej, które 
przeszły daleko poza ojczyste granice. P i­
sarze rosyjscy wnieśli do twórczości du 
chowej wszystkie cechy uralskiego wscho 
du, elementy scytyjskie, dotychczas znane 
tylko z muzyki ludowej, znalazły artysty­
czny wyraz. Dla czytelników europejskich 
były atrakcją przedewszystkiem jako 
egzotyczna siła, jako nowość, która zbliska 
jest przepaścią.

CECHY PS Y C H IK I ZACHODU 
A  WSCHODU.

Zachód europejski z jego starą tradycją 
ładu i formy, tradycją antyku — podzi­
e l* !  egzotyczną odrębność rosyjską, ale

« natury rzeczy nie mógł pójść tym szla­
kiem. Na Zachodzie obowiązywał ustalony 
plan moralny: nakaz aktywności zdobyw­
czej. Dwa byty elementy, które w ten spo­
sób uformowały psychikę Zachodu: religja 
chrześcijańska, rozwijająca się w krajach, 
które przeszły przez kulturę antyczną i  roz­
wój polityczny. Wczesne stulecie humani 
zmu stworzyło pojęcie narodu i  pojęcie 
państwa, państwa w rozgraniczeniu od oso 
by władcy. Wyznanie prawosławne, two­
rzące na swoich peryferjach sekty o pod­
łożu mistycznem, które w osobie cara

ko szczytotwa forma eschatologiczna. To 
Rosjanie byli ludźmi, którzy najczęściej 
myśleli o ucieczce od własnej rzeczywisto­
ści, o tworzeniu mitów, których nie trzeba 
realizować. Prorocy, którzy nie wierzyli 
w dobro. Nie wierzyli, aby człowiek mógł 
nad złem zapanować jak zwycięzca nad 
niewolnikiem. Najbardziej chrześcijański 
z rosyjskich klasyków T o ł s t o j  uzna 
wał element szatana jako konieczny.

Literatura rosyjska nie stawia postula­
tów moralnych. Pisarze rosyjscy nie budu­
ją wizja moralnej, którą człowiek realizu-

Ś N IE Ż N A  KULA.
Wiersz łaciński A N D R Z E J A  

(Wiek XVI).
K R Z Y C K I E G O .

Ugodziłaś mnie, dziewczę, śnieżną kulą białą. 
A  nie zimny śnieg —  tyle ro nim  ognia ostało!

Ten ogień mnie rozpala, ogień dziwnie m ili 
Bo śnieg w  kulę rączyny tw oje utoczyły.

fcędyż zdołam ja  odejść od m o je j miłościt 
G dy przez kulę śniegową we mnie ogień gość.

Jakże troski się wyzbyć, w jaką uciec stronęY 
N ie  ucieknę, a jeno goręcej zapłonęI

Tłum aczył J A N  P 1 E T R Z Y C K L

uzznawało doczesnego zwierzchnika, nic 
wytworzyło tej prostej drogi do Boya, ja­
ka rozciągała się przed chrześcijaninem 
z Zachodu. Chrześcijanin z Zachodu nie od 
czuwał potrzeby poszukiwania Boga, gdyż 
Bóg był odnaleziony i wskazany jako cel 
życia.

Rozwój polityczny Rosji kształtował się 
także w sposób odmienny. Kraj, który nie 
przeżył w pełna feudalizmu, przeżył pod 
daństw’o w najostrzejszej formie, wr formie 
prawa knuta. Na tem tle historycznem wy­
tworzyło się w Rosji bogoiskatielstwo“ ja-

je — jak to będzie w twórczości C o n r a ­
da,  H a m s u n a  czy M a 1 r a u x. P i 
sarze rosyjscy nie zajmują się zagadnie 
niem — jakim winien być człowiek, zagad 
nieniem odziedziczonem przez myśl euro 
oejską po Grekach i Rzymianach. Litera 
tura klasyków rosyjskich opisuje psychi­
czne urządzenie człowieka, otwiera klinikę 
psychologiczną i wproiwadza tam wcale 
nieprzeciętnych pacjentów _  jak K a r a  
m a z o w y .  S z a t o  w. S t a w r o g i n ,  
R a s k o l n i k o w ,  M y s z k i  n. Ku-  
d i n .  B a z a r ó w  i tylu innych. Ro­

l f  t Ę D Z Y l S i l t O U O W E  M I S T R Z O S T W A  Z I M O W E .

Bjh OHABU&
Trudny slalom*

syjscy klasycy w sposób zaciekły śledzą 
człowieka tam, gdzie wola ludzka styka się 
ze złem. Z napiętą namiętnością w głuche 
naftowe noce śledzą starcie człowieka ze 
światem poza nim leżącym. Jak S t ar 
w r o g i n ,  który chciał wypróbować swą 
siłę, nic więcej.

To analiza.

ANALIZA BEZBRONNEGO 
SZAMOTANIA SIĘ

z sidłami, które osaczają, z ideałami, które 
przytłaczają i miażdżą. Tak został zmiaż­
dżony S z a t o w. W tej walce bohatero­
wie rosyjscy nie umieją przeciwstawić 
przeciwnikowi swego ciężaru moralnego, 
swego moralnego oporu. Wróg przechodzi 
przez nich jak przez papierową zaporę. 
Autorzy starają się uchylić od _ wydania 
wyroku na swoich bohaterów. Chcieliby ich 
rozgrzeszyć, że oni nie mogli być inni, bo 
w życiu trudno o stałość skały. Artyści ro­
syjscy tworzyli obraz ludzi, którzy powsta­
ją z przecięcia okoliczności, ze zbiegu wy­
padków — i są niezadowoleni, nieszczęśli­
wi, z tego właśnie powodu, że nie mogą sie­
bie odróżnić i rozgraniczyć, że nie mogą 
być odrębnemi formacjami. W  tej literatu­
rze niema szczęścia, poza może „Wojną 
i pokojem“ T o ł s t o j a .  Człowiek Za­
chodu dąży do zbudowania swojej odręb­
ności, do określenia swoich suwerennych 
granic. Wschód jest w pościgu za majakiem 
uciekającego życia. Taka nadzieja, że 
w wirze zdarzeń, w szumie dziejących się 
spraw i rzeczy będzie można zaginąć jako 
cierpieniem znużona osobowość, a odżyć 
życiem cudzem, życiem przygody awantur- 
ndczej, żyć silniej z tego rachuuku.

Takie właśnie były przyczyny, że litera 
tura rosyjska pozostała dla Zachodu Ku ro­
py egzotyczna — i obca.

AURT PODZIEMNY 
LITERATURY ROSYJSKIEJ 

W  POLSKIEJ POWIEŚCI.
Dziś klasycy rosyjscy są na półkach; za 

wschodnią ścianą nurty pisarskie odmieni­
ły się zupełnie. Po niedołęstwie K a t a ­
j e w ó w  i nudzie G ł a d k o w y e h  
przyszedł historyzm A l e k s e g o  T o ł ­
s t o j a  i S z o ł o c h o w a .  Jeżeli re­
portaż sowiecki wywierał wpływy w Pol* 
sce, był to nalot powierzchowny — jak bia­
łe plamy w czasie anginy. Wystarczy płu­
kać chinozolem. O wiele istotniejszy jest 
ten nurt podziemny dawnej literatury ro­
syjskiej, który wtargnął do literatury pol­
skiej już dawniej i który w niej dziś trwa 
jak woda zaskórna. Szkolnictwo apuchti- 
nowskie w b. zaborze rosyjskim zdołało, 
mimo wszystko, zbliżyć do polskiego od­
czuwania sztukę rosyjską. Duch I  1 j  i  
M u r o m  c a  w Polsce, graniczącej z Ro­
sją, mniej był egzotyczny i niezrozumiały 
niż nad Sekwaną. Dziś problem — między 
Wschodem a Zachodem — nie jest już kwe­
st ją patrjotycznego odruchu. Jest kwestją 
uwagi. Aksjomatem musi być przynależ­
ność Polski do cywilizacji łacińskiej.

We współczesnej powieści polskiej daje 
się dostrzec daleki odzew przedwojennej 
literatury rosyjskiej. Odzew ten widzę 
przedewszystkiem w tendencji do unikania 
w powieści postulującego planu moralne­
go. Pisarze współcześni, szczególnie nowej 
generacji, nie zajmują się wysiłkiem czło­
wieka na drodze do wielkości. Ich bohate­
rowie mówiliby o wielkości z kawiarniany 
ironją. Pisarze współcześni zajęli się sekcją 
gas?iącego świata, zamierającego obyczaju. 
Nazywają ten zabieg „demaskowaniem śro­
dowiska* i z tą samą kawiarnianą bystro­
ścią sądzą, że ich czynności są uzdrawia­
jącą chirurg ją. Zabrali się do demaskowa­
nia codzienności i zwykłości, unikają nie- 
przeciętności — jakby nic o niej nie mieli 
do powiedzenia. Epileptyczne analizy Ro­
sjan pomnażały przynajmniej naszą wie­
dzę o skomplikowaniu człowieka. W utwo­
rach takich jak powieści U n i I o wsk le- 
g  o nie odczuwa się choroby komplikacji. 
U n i ł o w s k i ,  W a ż y k ,  w pewnej
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mierze, lecz na innym już planie S z «r m- 
p l i ń s k a ,  I w a s z k i e w i c z  w p a ­
sjach błędomierskich** stoją pochyleni nad 
duszą ludzką błądzącą wśród, parowów 
upadłych, nin umiejącą sie wydobyć na p»- 
le otwarte. Legat klasyków rosyjskich za­
padł jjiż w „Przedwiośnie'** Z e r  o ro a k i »- 
g o i nurtem zaskórnym toczy- 9^  w twtfr 
czości N a ł k o w s k i e j ,  w twórczości, 
w której człowiek tak często pada: pod prze­
wagą poruszonego i strąconego niebeemiie 
rusztowania, naznaczony piętnem jakby 
z S o f o k l e s a :  ie  nie można uchyKć 
się. czarnemu przeznaczeniu. W  dwu wybi.t 
nych powieściach ostatnich miesięcy, 
A n d r z e j e w s k i e g o  „Ładzie serca* 
i R u s i n k a  „Ziemi miodem płynacef' 
ten pogłos bezsiły moralnej sie znowu ode­
zwie; u A n d r z e j e w s k i e g o  bar­
dziej jako efekt literacki w wątku Gejża- 
nowskiego — w całości „Ład serca” zostaje 
poza linją tego "t»«tazału za krucłtość pla­
nu moralnego.

BEZSTUfOSC POLSKICH 
AUTORÓW WOBEC WŁASNYCH 

BOHATERÓW.
Jaka jest postaw* as torów polskich wo­

bec tej bezsiły bohaterowi D o s t e j e w -
s k i, G a g  o I* skrępowani eennrą, za­
nosili sie aż do zachłyśnięcia sarkastyczną 
ironja w obliczu ówczesne! rzeczywistości. 
Nie widzieli sposobów przemiany, gwiazda 
Połyri płonęła jak światło upiorne — 
a przeeiei do przemiany tęsknili jak zwie­
rzęta leśne, oczekujące na nów. Postawa 
I w a a z k i e w i e z a ^  U *  i ł  o  w s k i e ­
go,  S z e m p l i ń s k i e j  czy W a ż y  
k a w  ostatnich utworach tych autorów 
jest inna. Deklarują swoją bezsilność wo­
bec własnych bohaterów, nie chcą za nich 
odpowiedzialności: przecież to demasko­
wanie, wiec gdzież odpowiedzialność! Ogra­
niczają sie do relacji; a jednak pisarz nie 
jest fatografem rzeczywistości. Fotografja 
w literałur2«  nas nudzi i nie obchodzi. Pi-

gan-gędzia. Strojący wyroki* jako współ­
twórca kultury, odpowiada za wniesiony 
wkład literacki i kulturalny.

PISARZ W IN IEN  SŁAWIĆ W IZJĘ 
ETYCZNĄ.

Pisań  pod *ro*ą jaJowofci ni® mojte 
ograniczać się do stworzenia ciekawego B 
terackiego preparatu. Pisarstwo zaczyna 
sie dopiaro od dziwności istnienia, od me­
tafizyki _  o co tali słusznie walczył D o n  
K  i e k *  t wspótcsesny: 8. U W i t J > *  
w i c z. Ale trzeba postawić jeszcze krok 
d » J e j ;  piMm mm ebewiązrk romńnzjiwtmia 
sprawy moralnej, stawiania wizji etycznej- 
Tafei jest sens istotny artyzmu w jego 
wiecznej formie. I  taki jest kształt praw 
dziytego Zachodu.

Idzie o to. abyście sic odwrócili od chi­
chotu czarownic, od jęku bezradnnfioi, od 
tej literatury, która chce być koniecznie 
j»k  prosektorium: przyjmuj* umarłych 
z wyspy rozbitków

ciapek; aJbo znowu wzruszające seeny I,, 
śnej mszy żołnierskiej czy wieczornego ni 
bożeństwa pod zachód słońca, przed olira& 
Jńem Królowej Korony Polskiej. przyjtwier 
clonym do drzewa. Przyroda polska, (j)eT  
sfcdj, bialorutka -  dobra i zla, jas_. 
i groźna — oddziaływa na dusze „lefoiy,* 
ry^eray" z niemałą siłą. Oddziaływa sjci*. 
golnie nń dusze wrażliwe, na powstimęzych 
literatów i po' Mw. którzy pod jej wpłra*ra 
tworzą swoj® iofnferskie, obozowe piowafc 
piasue w momencie natchnienia, doryi^i' 
a podchwyty wane wlot przez cały oddzW 
śpiewane pełną piersią na otuchą ciężkiej 
rfot; powstańczej;

i n s t y n k t  m y ś l iw s k i .

Obok tego wspólit>'cia g przyroda »e%  
ulegania jej urokom, fest jeszcze drugi cha­
rakterystyczny szczegw w leśnej wojnie 
1863 r. Nazwalibyśmy gę rysem M ym a. 
skini". Wszak Polak dawfcy, nie tylko szl* 
chcic, ale i chłop puszczański — to uro/lzo- 
ny myśliwy, strzelec, ł-eśna wojna, zamy- 
kająe go w królestwie lasów i lejnej przy. 
rody, budziła i wzmagała z natury fteray 
ten prastary instynkt myśliwski, nie tylko 
w stosunku dp zwierza. Powstaniec i. i®  
roku, tropiony • prześladowany pnei Mo­
skala, czuje *ię wprawdzie nieraz sam jafc 
,uwierz ścigany“i  ale i w nim naodwrót od­
zywa sie eoraj silniejsze poczucie, że u 
wojna leśna, to jakby wielkie Iowy na tW- 
kiego, okrutnego uwierzą, którym ję(t 
wróaf.

Powstaniec-myśliwy z ewą nieodlącm 
strzelbą (która jest raz staromodną gwin- 
tówką, to znowu ślicznym angielskim «jiq. 
cerem, dostarczonym przez Rząd Narodo­
wy), musi niejako wiecznie być w pogoto­
wiu; musi tropić zwierza — wroga, musi 
posługiwać się wobec qiego wazelkieini tlę- 
śliwskiemi podstępami i sztuczkami, ieili 
chce go dopaść, pokonać i wywrzeć na nim 
swą krwawą zemstę; tak jak myśliwi 
mszczą sio na strasznym wilku, nierizwi;. 
dziu czy odńyeu. który już niejeden żywci 
ludzki ma na swom zwiersocem sumienie 
Teti łowczy, myśliwsko szlachecki chara­
kter „leśnej wojny" zaznacza sie nie tylko 
w obyciaju i terminologii powstańczej! od­
krywamy go przedewszystkiem w prawitej. 
wej pieśni powstańczej 1863<64 roka.

C H ARAKTERYSTYKA  PIOSENKI 
POW STAŃIA STYCZNIOWEGO.
A zatem: przyroda leśniu i instynkt ta}- 

śtiwiki, siztafaż boru i sztaifaż polowania - 
oto dwa znamienne rysy, esechujące oteffr 
kę powstania styczniowego^ te prawdziwy 
niefałszowaną, naprawdę śpiewaną i na­
prawdę upowszechnioną; bo nie pójdziemy 
śladem niektórych badaczy naszej posjji 
niepodległościowej i nie bedsiemy zaliculi 
do „pieśni" całej masy utworów liferactfch, 
nieraz bardzti pięknych, lecz nie muiw *  
nie wspólnego z aratentyczną pleśnią po­
wstania.

Już z chwilą pierwszych mchów w War­
szawie, równocześnie z branką Wielopol­
skiego, a przed oficjalnem ogłoszeniem po­
wstania — las rozwiera miłośnie ramiom 
swoje na przyjęcie tych pierwszych bojow­
ników wolności, którzy uciekają przed mo­
skiewskim szynelem ze stolicy i uawolujs 
się wzajemnie w dobroczynnej PW 
kampinoskiej:

„Hej rodacy, kto u iOroga 
Nie chce szukać losu.
Komu święta wolność draga:
Marsz do Kampinosu!

Sypią śniegi, deszcze sieką,
W  nocy smalą mrozy,
Ale gorzej, gorzej pieką 
Szynel i powrozy.

Skrycie chłopek nas pożywi 
I  chlebem i  kasza,
A  nikt pewnie się nie skrzywi
0  tę strawę łasza4'.

Leśnemi drogami przemykają się odtó»' 
ty powstańcze z puszczy w puszczę, a w n1,a' 
re rozwoju wypadków wojennych coraz t» 
więcej jest tych centr powstańczych po l»" 
sach. Iść do powstania — znaczyło tyle, & 
iść do lasu:

» Dalej bracia w las!
Czekać j i i i  nie czas;
Wszak jnżeśmy dość czekali,
1 śpiewali i płakali —
Knutowano nasf

— wzywa popularna piosenka powstać®8’ 
stworzona gdzieś w Krakowskiem. e śPie* 
wana na te samą milę („Czas do d°inU 
'•zas“), na którą żołnierze 1831 r. zaintono­
wali niegdyś swoją niecierpliwą piosenM1 
,Cams do boju. czas1*.

W tej piosence z 1863 r- uważa » '(  Pf" 
wstaniec za jakiegoś człowieka lasu, 
.leśna straż", tropiącą na podjazdach ('pf  
wiadach) wroga-zwierz^:

„Dobra łtśna strai,
Dobry podjazd nasg.
Mosknlotrń dziś za knuty 
Uszyjemy tęgie huty, 
f~$et laniem w twarz.

mimimrniin

Dr STANISŁAW ŁEMP3CKI, prof. U. J. K.

. { U e ś f t  1 8 6 3  t o k u .

„LEŚNA WOJNA**.
Nazwał Agaton GF i T I e r  powstanie 

1863/64 roku „leśna wojna*\ Uważał nawet 
ten sposób prowadzenia walki z wrogiem 
za oryginalną polską odmianę partyzantki; 
za nowy system wojny, który przezwał „le* 
śnym“. Wytworzyf się ten system z konie­
czności, nie nakreślony i nie przewidziany 
przez nikogo; ci, którzy go stosowali przez 
18" miesięcy walki, nie zdaiwali sohie spra­
wy z tegos że dokonują czego# nowego. 
A  przecież — powiada G-iller — stworzyli 
nowy szyk teśny, nowe rodzaje starć, mar­
szów, kontrmarszów, potyczek konnych 
i pieszych, rozpraszań się nagłych i urie* 
czek; stworzyli nowy gatunek podchodów, 
nawet nowy sposób prowiantowania odiFzia 
łów, wywftadb, poczty. Cecftą naczelną le 
śnego systemu była nadzwyczajna ruchli­
wość oddziałów i oddziałków. Mistrzami 
w stosowaniu wojny leśnej okazali sie tacy 
dowódcy, jak J a n k o w s k i ,  C z e c h o ­
w s k i ,  W r ó b l e w s k i  i K r y s i a  
s k i, to ‘łnowu J e z i o r a ń s k i ;  ks, 
M a c k i e w i c z ;  N a r b u 11, C h m i e ­
l i ń s k i  czy T a c z a n o w s k i  (któ­
rego ziemskie szczątki niedawno uroczyście 
przewieziono z Wielkopolski do Warszawy).

„Wojna leśna do zwycięstwa nie prowa­
dziła — oto słowa historyka — ale i prze­
graną sie nie kończyła; dawafa wiele czasu 
kierownikom do naprawienia niektórych 
hłądów i obudzenia ludu, a gdyby ten lud 
był dostatecznie przygotowanym, mogła go 
była poruszyć i wzniecić burzę masowego 
powstania**  ̂ Dła Moskali, dla regularnego 
wojska rosyjskiego^ była czemś szczególnie 
trudnem i męczącem, bo odmlennem od do­
tychczasowych sposobów prowadzenia woj- 
ny.

N Nie strona militarna, taktyezna „leśnej 
fwojny 1̂ 63 r.“  obchodzi nas jednak w tej 
chwili. Spróbujmy naiwiatlić ją z imaych 
stron.

WSPÓŁŻYCIE 
I  WSPÓŁCZUCIE Z PRZYRODĄ.
Las jest teatrem wypadków powstania 

styczniowego. Wspaniała i groźna, chociaż 
często tak uciążliwa dla człowieka, przyroda 
leśna roztacza się długiemi miesiąca mi, we 
wszystkich porach roku, przed oczyma poi 
skich rycerzy wolności. Z nią wspólnie, jak 
z kimś najbliższym, przeżywają kąsająca 
mrozami grozę zimy i cuda budzącej się 
fwiosny. Zwierz leśny i ptak leśny słają 
towarzyszami i  sprzymierzeńcami polskie 
go powstańca, tak samo jak drzewo, liść 
i kwiat lasu. Chociaż wojna — jak arę po 
spolicie mówi — nie sprzyja rozmiłowaniu 
się w przyrodzie, którą niszczy, chociaż 
czasu wojny nie pora myśleć podobno
0 kwiatach, to jednak w odniesieniu 
do „leśnego systemu wojowania* 1863 r 
rzekoma ta prawda nie znajduje pntwier 
dzenia. Z pamiętników powstańczych wie 
my, że często całe tygodnie upływały żoł 
nierzom powstania w głuszach leśnych
1 ostępach, bez żywszego kontaktu z nie 
przyjacielem, na którego się czajono lub 
przed którym się pilnowano, czekając po­
mocy. To znowu po ciężkicła walkach, gdy 
za dużo krwi upłynęło* cofano się w łasy. 
by się lizać z ran, organizować |. zwjerać 
na nowo, uzupełniać szczerby, nabierać tchu 
do dalszych zmagań. W  takie* okresach 
powstaniec —• tak samo zresztą jak i żof 
nierz ostatniej wielkiej wojny — żywiej 
kontaktował sW »  przyrodą* wspótżył 
i  współczuł z nią, zwracał uwagę na jej 
szczegóły i na jej czary. Któż nie pamięta 
z pism P i ł s u d s k i e g o  pięknego, peł 
nego sugestywnej siły opisu wodzal

W  wspomnieniach powstańców 1863 r. 
znajdujemy również opisy przyrody leśnej 
nieraz bardzo charakterystyczne. Oto np.

wrażenia z marszu przez puszczę białowie­
ską:

O ranku ruszyliśmy dalej *  ostępu w  ostęr 
py, a im dalej — tym więcej dzikie. Drzew 
powalonych stosy, wznoszące sie na try- 
baefe jedne na drugie, przegradzały nam 
drogę; należało nam wdzierać się na 
wierzch i spuszczać sie potem na dół, a ko 
nie gwałtem przeciągać Wywroty jodeł 
i sosen upadłych od burz i gtaroSet, stawały 
przed nami, jak ściany wysokich domów,, 
związane z korzeni i ołepione ziemią, która 
przy waleniu drzew oderwała sie od gruntu, 
jak progi wysokie, przez które ledwie z wy­
sileniem przeleźć można było. Błota i poro 
śla zapełniały miejsca od wywrotów wol­
ne, ludzie ledwie wydotać mogli w marszu, 
orzeźwiając się wodą, która się ukrywała 
dość często pod wywrotami; konie prawie 
ginęły. W jednym z ostępów chodziliśmy 
na wzgórze dziko, a wspaniale porosłe je ­

sionami i  klonami. Wróblewski odwrócił 
się do postępujących za nim i wskazując 
ręką na. potężne lasy: „Ogrody Gedymi 
na“ — wyrzekł. Narzucając się w ostępach, 
oddział posuwał sią naprzód; natrafiliśmy 
na świeże ślady żubrów i na drzewa, któ­
rych korę u dołu ogryzły**.

Jest to coś jakby fragment z opisu ma­
tecznika w „ Panu T a d eu szu Groza pusz 
czy występuje w całej okazałości.

RODZĄ SIĘ OBOZOWE PIOSENKI.
Kieilyindziej znowu spotykamy sie w pa­

miętnikach z obrazami innemi: to mroźnej 
gwieździstej, nocy, na polanie leśnej, gdy 
powstańcy drżą od zimna; to jakby sielanki 
leśne.1 wśród tata, gdy obóz przyjmuje go­
ści i jest cały rozśpiewany, rozbawiony. Są 
obrazki wiosenne, kiedy żołnierze słuchają 
śpiewu ptaków, a wódz zrywa pęki kwiecia 
i rozdaje je pomiędzy oficerów na ozdobę

W sp om n ien ia  a rty stów  po lsk ich  
o t e a t rz e  K . S t a n i s ł a w s k i e g o .
fis) W  wydanym świeżo podwójnym zeszy­

cie „Sceny Polskiej" (jest to duży to-m o 400 
stronach)1 znajdujemy ai I I  artykułów pióra 
artystów, i arfiystek polskich o stawnym w ca­
łym świecie teateze S t a n i s ł a w s k i e ­
go, a nadto głosy historyka teatru J. L o- 
r «  ii 1 o.w i c z a  i dramałopisarza W. Gr a-  
b i ń s k ii e g o. Jeżeli do tego dodamy prze­
kład S t a n i s ł a w s k i e g o  Myśli o twór­
czości aktorskiej i  E. G. € »  a i g  a Dialogu 
reżysera z widzem (ze wstępem T. T e r l e c -  
k i e  g o), dokonany przez W a n d ę  M e l ­
c e r ,  będziemy mieć dużą książkę polską 
Q teatr*e Stanisławskiego* która z pewnością 
nie- mniej' niż arlyslów zainteresuje wszyst­
kich naszych miłośników teatru. Zwracając 
na nią uwagę, ograniczymy snę do niektórych 
Mfco wspomnień.

S t a n i s ł a w a  W y s o c k a  pojccha- 
Is do Moskwy z Krakowa w jp«ieni 1906, wi­
działa w Teatrze Artystycznym „Branda*- Ib- 
wna, „Dramat źyeia" Hamsuna i kilka szluk 
rosyjskich: „Gdyby nie przeładowanie czvsto 
wwnęlTznemi efektami, jak pianie kogutów. 
«zrzeka.nie psów I Ł p. dźwiękami codzienne­
go życia, które dla mnie psuty nastrój, przed- 
Jławienia te (,.VViSn:owe«o Sa«Ju“  Czechowa) 
bvtvbv  ̂ szczytem osm&rniecm wewnętrznej 
prawdy". Uwaga Stanisławskiego o ważności 
tych „czysto zewnętrznych" szczegółów (np. 
■tuzie ma stać szafa! wydarła artystce poi 
łkici westchnienie: „Więc dla tych szezyło 
wyrh przedstawicieli naturalizmu zewnętrz 
noSf odgrywała aż tak wietką rolęr Ten n » 
turalizm obrzydł Stanisławskiemu, jak mó­
wił naszej artystce podczas występów T. A
•  Kijowie, gdzie artystka staie zamieszkała
* mężem, drem Grzegorzem Stanisławskim 
Przedstawienie „Hamleta" w inscenizacji 
Craiga podczas drugiego pobytu artystki 
w Moskwie dowiodło, że artyści kierunku na 
hiralistyczncgo nie mogli sobie poradzić z wy 
ojaaaniami inscenizatora. Dopiew, praca 
.  młodzieżą w Stndjo" T. *. p m N ,  tn, 
(Je Stanisławskiego zagraó Dielfensowegn 
świerszcza za kominem** w n ę m dła na 
« e i  artystki porywający A przecież gdy po­
tem zobaczyła Stanisławskiego w jedno^kto 
wym dramacie Pii^kfoa „Mozart i Salieri4*. 
„ciarki ie| zaczęły chodzić po skórze* Toć to 
nie był wiersz, to była jaka* niezrozumiała 
proza, a gdy Salier? (gfrał go Stanisławski) za 
«*ąl sypać truciznę do kfełłcha Mo-zarta, czy

5° P°d stołem, ukradkiem, w sposób, 
w jakiby to mógł uczynić jakiś Kuba w szyn

Itowni, wzburzenie moje było tak silne, że po 
skończeniu wpadłam do jego garderoby, wo­
łając: ...Jak Pan mógł to zrobrćt — Zobaczy­
łam rozbrajający uśmiech i usłyszałam ci 
chy głos: Zlitujcie się, przecież ja muszę prze- 
żywaey muszę robić pauzy między przeżycia­
mi**. Odląd nasza artystka znienawidziła na­
turalizm. Z tem większem uznaniem czytała 
w Stanisławskiego testamencie aktorskim p. t.: 
„Moje życie w sztneeM rozdział p. t :  „Aktor 
powinien umieć mówić*

Mniej krytycznie, a raczej wyłącznie entu­
zjastycznie odnosił się do Stanisławskiego 
młody podówczas dyrektor teatru łódzkiego. 
A l e k s a n d e r  Z e l w e r o w i c z .  Gdy 
przyjechał na pięć dni do Moskwy, widział 
w Teatrze Artystycznym „W ojm ka 4» i a “  
Czechowa i „Miesiąc na wsi“  Turgeniewa, 
a nadto rozmawiał co dzień z „twórcą współ­
czesnego teatru**. Odtąd myślą „jeździ do Mo­
skwy często, bardzo często, co parę dni mie- 
mal* To też (dodajemy) co w jego twórczo­
ści aktorskiej i reżyserskiej jest dobre i złe 
pozostaje pod wpływem naturalizmu Stani­
sławskiego i jego doktryny .,przeżywanta,\

„Przeżywanie", toć to hasło O s t e r w y  
i jego „Reduty**. Z uroczych „Notatek do 
wspomnień”  Osterwy, który jako „cywilny je­
niec* przebywał w *, 1016 w Moskwie, cho 
dził do teatru i do „Stndjo“ Stanisławskiego 
i rozmawiał z nim wielokrotnie, dowiadujemy 
się, że to. co lam widział i słyszał, wydało m«i 
się zrealizowaniem dużej części tych pomy 
słów, „które, jako wydrwione marzenia, 
ośmieszone „mrzonki** chowaj oddawna 
w swoich zeszycikach**. Podnietę do nich da­
ła mu broszura P r z y b y s z e w s k i e g o  
«0  scenie i dramacie** (1900). a przedewszyst 
kiem „Studjum o Hamlecie" W  y s p i a ó 
s k i e g o. Gdy w r. 1918 zorganizował z ko 
tegami (m. I. z J a r a c z e m  w Kijowie 
amatorską scenkę w polskim klubie „Ogni 
wo była ona poniekąd prototypem jego 
Późniejszej „Reduty**.

Dla braku miejsca pomijamy wspomnienia 
j j r a e z a ,  M, L i m a n o w s k i e g o  
S I I w i c k i e g 0  ̂ (najbardziej instrukty 
wnet » t. by zakończyć uwagi,, że lektura tych 
wszystkich wynurzeń naszych aktorów, reży 
serów I literatów o teatrze StHnisłuwskiega* 
daje nam poznać nie tylko ńw teatr, ale i je­
go wpływ na teatr polski, wła&nie za pośre­
dnictwem tych, którzy zabierają głot w nal- 
Świeifttym tomie „Sceny Polskiej**.
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K r O „ K U t tY E R  U T T Z T tA C K O -K A U I iO IW  S tr . 111 (8 3 )

Dalej bracia w las!
Gadać już nie czas.
Będziem później znów gadali 
O paniczach, co się bali 
O los m itr i kas1*.

Piosenka jest niby to piosenką „ludo­
wa", w rzeczywistości obliczoną na

ZA AG ITO W ANIE  
MAS LUDOWYCH 

DLA PO W STANIA ,
a więc pochodzi z tego samego rodu, oo 
różne „krakowiaki", „mazury" i ^chłopskie'** 
pieśni powstania kościuszkowskiego i  woj­
ny 1831 r.t które miały służyć temu samemu 
celowi. I  tutaj wzywa się chłopów w las 
z kosami i strzelbami:

„Rzeką, śniegiefn w bród 
Pójdzie wnet i lud,
Najprzód z ziemi te j krakowskiej,
W  im ię naszej Częstochowskiej 
Zwyciężym za trud*.

Wiemy, że chłop w 1863 r. nie zrozumiał 
tych apeldw \ nie dał się na większą miarę 
pociągnąć do powstania. Sprawa udziału 
chłopa w powstaniu, mimo wszelkich wy­
siłków i odezw Rządu Narodowego, stała 
»ię jednym * tragicznych punktów tej wy­
zwoleńczej walka. I jeśli kto z tego ludu, to 
przede w szy stk i e m leśny Kurpik z nad Nar­
wi — jak niegdyś Krakus za Kościuszki — 
został kombatantem .Jeśnej walki** o wol­
ność. On poczuł wę w swoim żywiole, sprzy­
mierzył się z szlacheckim powstańcem mie- 
tylko jako gospodarz lasu i przewodnik po 
jego labiryntach, lecz także jako żołnierz 
walczący, uczestnik zawziętego „polowa­
nia** na wroga. Ten sam to Kurpik, które­
go tęsknotę do walki z Moskalem opieftrar 
la w wiele lat później Ma r  j  a K o n o ­
p n i c k a :

„A  czy ło już Kurpikowie 
Będą za wszystkimif 
Co to wojna im  nowina 
Dla ojczystej ziemi3

Czy w puszczy ju i  kurpiowska
Nie ostra siekierat
Czy na Kurpiach nie ma kosy,
Nie ma bohatera?

A  inna piosenka („Lament Kurpiów po 
1863 r “)  wywodziła znowu żałośnie^ dołę 
Kurpia* któremu Moskale, rozbrajający 
Polskę po powstaniu, odebrali jego prymi­
tywną broń, nieodłączną towarzyszkę iy-

.,W z r ó s ł  l i ś c i e m  b ó r ,  więc góra* 
wiara strzelcy,

M a s z  w r ę k u  b r o ń , a w piersiach 
święty ia r,

Hej, Moskwa tu, a nuże tu wisielcy,
Od naszych kul nie schroni kniaź ni car. 
Raz przecież już z a g r a ł y  t r ą b e k  

d ź w i ę k i ,
Lśni polska broń, jak stalnych kłosów fal, 
Dziś splacim wam łzy, matek i rodów jęki, 
Hej baczność! cel — i  w serce lub w łeb pal!

Hej trąb, hej trąb
Strzelecka trąbko w dal!
A  kłuj, a rąb, 
l  w serce lub w łeb paW

„ŚP IE W K A  STRZELCÓW"
W. WOLSKIEGO.

Nikt jednak trafniej nie wyraził strzele­
ckiego ducha powstania 1863 r. od autora 
.Marsza Żuawów", znanego poety-emigran- 
ta, niegdyś uczestnika „cyganerji warszaw­
skiej", W ł o d z i m i e r z a  W o l s k i e -  
g  ot chociaż on sam w powstaniu udziału 
bra6 nie mógł. Świadectwem tego jest 
„Śpiewka strzelców", napisana przez Wol­
skiego w 1863 r. Dla niego walka powstań­
ców to wielkie polowanie na najsrożsssego 
zwierza. Polak musi tylko wzbudzić w bo-  
bie dziedziczny instynkt myśliwski, przy­
pomnieć stare doświadczenia z łowów, 
a sprawa pójdzie gładko.

„Celne oko, pewną dłoń,
Mężne polskie serce masz.
Rzuć zagrodę, bierz za broń,
Chodi do strzelców, bracie naszl 
Musztrę pojmiesz, abyś chciał,

Palniesz, odskocz — to l mi zuch!
A  zuch, gdy znasz broni skład, 
Rozłożywszy, złożysz znów,
1 za wrogiem biegniesz w (lad
J a k  z a  w i l k i e m ,  iwaw a zdrów.

„Od zimy — od Wincentego 
B ili się ju i  nasi tęgo.
W ięc i dzisiaj nie przestała 
Bić Moskali Polska cała.

A LE K S A N D E R  G IE R Y M S K I: Alarm.

Wolski doskonale oddaje przeświadceecnie 
powstańców, że:

„Wróg nasz jakby l i s  lu b  w a i, 
Frant, n a  k u l e  c z u ł y  z w i e r z .  
Trza go tropić wciąż a wciąż.
Wtedy kichnie. Strzelcom wierz!*

Wzywa wiec każdego Polaka, aby. choć 
w mieście trwonił czas, „ p o k o c h a ł

Dale] itrzelcy, tyraliery!
H ej! ułani, kosynieryl 
Po moskiewskich łbach 
Ciachu, ciachu ciach!"

Ow Wincenty (22 stycznia) — to dla po­
wstańców z 1863 r. taki sam dobry patron, 
taki sam „najporządniejszy święty", jak 
dla rycerzy 1830/31 św. Saturnin (29 listo-

„17ej, broda, Iza łzę goni. 
Serce z bólu pęku.
Już Kurpik nie ma broni, 
Zwierz pod lasem stęka.

Wczoraj mi odebrano 
Mą gwintkę z lowtkami. 
Jeszcze sie naśmiewano, 
Żem ją  żegnał Izami",

PIEŚŃ ANCZYCOWSKA.
Leci nie tytko Kurpik czy mieszkaniec 

puszcz nadniemeńskich był w powstaniu 
urodzonym strzelcem-myśliwym. Strzelecką 
była dusza każdego powstańca 1863 r. Ody 
W ł a d y s ł a w  L. A  n c z y  c, autor 
^Tyrteusza“ i  Jłościuszki pod Racławica­
m i", chciał stworzyć pieśń dla powstań­
ców, to wyśpiewał swoją słynną »P ieM  
strzelców", która po 50 latach miała sie 
ttać oficjalnym hymnem Zw iązku Strze-

A R TU R  GROTTGER: Zasadzka. A R TU R  GROTTGER: Obrona sztandaru.

T y l k o  twe wspomni en i a  zbierz,  
J a k e i  w t r o p  za z w i e r z e m  

g n a ł  —
W r ó g  t wó j  dz i s i a j  także zw ierz.

Cel, pal — cel, pal!
Co strzelisz, kolego,

TA D E U S Z A JD U KIEW 1CZ: W  obozie powstańców. 

komendą J. P  i  I s n d-leckiego“ pod 
( k i e g o .
JRej bracia wraz, nad nami Orzeł biały,
A przeciw nam śmiertelny stoi wróg 
•— takiemi słowami zaczynała się_ autenty­
czna pieśń anczycowska, a druga^jej zwroty 
ka mówiła wyraźnie, źe to piesn „leśnej 
►ojny" i  „leśnych rycerzy"* 5

Ach, zwal-że, zwal 
Zbója choć jednego“.

A  oto inna awrotka, pełna mchu 
śliwskiej werwy:

t e r a z  p o l e ,  l a t ,  b ó j  — i nasz 
żołnierski stan".

Wezwania takie, które szły nie tylko od 
poezji, lec® w pierwszym rzedzie od władzy 
narodowej, nie zostawały ani chwili bez 
echa. Powstaniec uciekał coraz liczniej „do 
swego żywiołu", w las, gdzie się czuł jak 
w domu, gdzie nic nie było mu obce.

„TU  POWSTAŃCY W  SWYM 
ŻYW IOLE".

Wprawdzie poetyczny sposób mówi o tem 
jedna ze śpiewek:

„Chciał nas Moskal brać w sałdaty,
Chciał wygubić nas.
My przed wrogiem dalej z chaty,
I  uciekli w las.
L a s y  b o r y ,  l a s y  p o l e  —
T u  p o w s t a ń c y  w s w y m  ż y ­

w i o l e .

JVa pikiecie: broń na tu j!
W  tyralierce: marsz na brzuch! 
Krzak — to hyc, lecz giętko stój.

Jak to ptactwo my żyjemy,
K to tu o nas wiel
T u  n a s  p ł o s z ą  — t a m  s i ą ­

d z i e m y ,
Pozbieramy się.
Wszystkie leśne ścieżki wiemy,
W  p o l s k i m  l e s i e  nie zbłądzimy.

Ileż razy nie rozgłaszał 
Bajki podły wróg, 
te  nos pobił, porozpraszal!
Kłamie, widzi Bóg.
On nas tutaj nie wykolę,
T u  p o w s t a ń c y  w s w y m  ż y ­

w i o l e " .

To może najtypowszy utwór dla okresu 
i  my- leśnej wojny — bo właśnie najdohitniej 

akcentujący je j „leśność". Pod kopułami 
lasów ojczystych czuli się bojownicy ostat­
niego powstania najpewniej i z dumą mo­
gli w lecie 1863 r., w czasie największego 
nasilenia walk, śpiewać:

pada), dowcipnie opiewany niegdyś pTzei 
F r a n c i s z k a  K o w a l s k i e g o .

I  JESZCZE DWIE PIOSENKI.
Śliczne są dwie piosenki powstańcze uło­

żone na te samą nutę, o których tu warto 
wspomnieć na zakończenie. Spotykamy 
w nich obydwa elementy charakterystycz­
ne dla leśnej pieśni powstańczej. Jedna 
z nich ułożona była na cześć nieustraszo­
nego partyzanta i ryzykanta, a ukochane­
go choć srogiego dowódcy, D j o a i i e -  
g o  C z a c h o w s k i e g o .  Śpiewano ją 
jednak i o innych dowódcach, np. o Z X* 
g m u n c i e  C h m i e l e ń B k i m .

Wrony konik w lot biega, w lot biega, w lot 
biega.

Głos się wodza rozlega, rozlega:
„]W las!"

1 wykrzyknął „Do broni! Do broni! Do 
broni,

Bo już Moskal tu i goni, tvż goni 
N a sr

Rozpoczyna się istne polowanie:

B ej zza lasu z nienacka, z nienacka, z nie.
naćka

Migła czapka kozacka, kozacka 
Tuż.

„Dalej wiara, za niemi, za niemi, za niemi. 
Bo któż z polskiej dziś ziemi, dziś ziemi 

Tch órzr

Co wymierzy, to pali. to pali, to pali,
Z konia Moskal się wali, się wali 

Zbój.

B e j Czachowski, tobie cześć, tobie cześć, 
tobie cześć 

K ra j rodzinny musi nieść, musi nieść 
Twó)".

A  kiedy z wiosną wzbijały sie pod nie- 
biosa skowronkowe pienia i lepkie, młoda
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pęki widać ju i było na drzewach, wtedy 
zrywały Bię w dus-ach powstańców, umą­
czonych okrucieństwem zimy, jakieś nowe 
nadzieje; jakh; do nowego bndzili sie ży­
cia. I z żołnierskiej lutni sfrowala w wio­
senne powietrze na znaną nutą nowa pio­
senka:

„Hej skowronek ju i śpiewa, frtł tplewa, 
}ui iplewa,

Wnet rozkwitną sie drzewa, się drzewa, 
W net„

Blerzwa kosy ze etall, ze stali, ze stali, 
Wypędzi wa Moskali, Moskali 

Bet"_

Wzbierała nadzieja, te połączą się roz­
prószone siły, ie zwycięży geniusz wodzów

i te „bezecna tłuszcza" wrogów przecież 
kraj nasz opuści. Męstwo potrafi dokonać
cudów:
„Wszak Langiewicz z garstka ttt, z garttka 

sił, z garstką sil.
Cale roty w  skok, w lot bil, te skok, w lot 

bił,
W  ra f .

A  POWIEŚCTOPISARZE—
Akcentowali leśny charakter powstania 

styczniowego nietylko pamiętnikarze i hi­
storycy, ale wyczuwała go dobrze także li­
teratura piękna czasów późniejszych, zwła­
szcza powieli. Przedewszystkiem 2 erom - 
s k i. najwspanialszy z piewców polskich 
zmagań i walk niepodległościowych, rozu­
miał czująco i  przenikliwie czynną rolę

przyrody w życiu naszych rycerzy wolno­
ści. Jak rzeka umiała skrywać wiernie ta­
jemnice powstańczego sztabu* tak i ***• 
przedewszystkiem właśnie las żył pełnem. 
rozumiejącera życiem w tragicznym rapso^ 
(Jzie 1863 r. Bywał powstańcowi zazwyczaj 
ostoja i schronem, towarzyszem i sprzy­
mierzeńcem, choć czasem znagte przeobra­
ża! sie w wroga i odkrywa? swoje złe obli­
cze: kładł sie bohaterowi na drodze pląta­
niną swoich błędnych dróg i grząskich 
przeszkód. Wogóle korzeniami całego swe­
go bytowania zrósł się z dziejami powsta­
nia.

Pieśń leśna i  myśliwa 1863 r., której ma­
łą, dorywczo wybraną cząstkę tutaj uka­
zaliśmy, była charakterystycznym komen­
tarzem tego osobliwego związku.

immnniHimHimnirmin

Dr TADEUSZ SZYDŁOWSKI, prof. Uniw. Jagieł.

Malarstwo francuskie X V III  wieku. (Cz. vi)

Ujmująca pros£o£a Chardin a.
MALARZ „MARTWEJ NATURY".
Na te same czasy, których ulubieńcem 

Jest B o u o h e r* t  j. na drugą i trzecią 
ćwierć X V III wieku, przypada działalność 
C h a r d i n‘a. Trudno o kontrast silniej­
szy. o dwie bardziej różne natury i dwa 
bardziej odmienne rodzaje twórczosca. 
Chardin nie przystaje do obrazu rokoka, 
jaki sobie wytwarzamy powierzchownie na 
podstawie cech, które najłatwiej^ rzucają 
się w oczy. Nie maluje ani nagości mitolo­
gicznych, aui uszminkowanych i stereoty­
powo uśmiechniętych rokokowych lalek; 
nie uprawia ckliwych sielanek pasterskach, 
ani wysila sie na skomplikowane^ figuralne 
kompozycje. Niema w tym artyście ani fry- 
wolności i pustoty, ani starania sie ZR 
wszelką cene o powab i wdzięk, ani owej 
lekkości i wirtuozostwa, które dostrzegamy 
u Boucher*a i u innych im obydwu współ 
czesnych.

Poetyczny temat, czy choćby jakaś zaj 
mująca anegdota, są Chardin‘owi zupełnie 
obojętne. Natomiast uajprostsze, nic nie 
znaczące przedmioty, wszystko to, na co pa 
trzy w swera najbliższem, domowem oto 
czeniu, wydają mu się ze wszech miar go 
dne malowania. W  sprzęt każdy i każdy 
szczegół, jakiś dzbanek czy szklankę, kilka 
jabłek lub cytryn, czy w garść kwiatów. 
może się wpatrywać godzinami, i znajdo­
wać w ich barwnej wizji tyle upojenia, że 
już nie godziny i dnł, lecz nawet miesiące, 
ślęczyć będzie nad uchwyceniem, nad za­
klęciem na płótnie owego czaru.

Jak bardzo różni się od owych licznych 
fa-presto, jakich wydawała epoka użycia 
i  pogoni za nowością, za błyskotliwą zmien­
nością przelotuych wrażeń. Naprzeciw Bou- 
cher‘a, wirtuoza nad wirtuozami, który two­
rzy w radości i śmiechu, który z największą 
łatwością przechodzi z tematu na temat, 
lecz poprzestaje na efektach powierzcho­
wnych — staje natura głęboko kontempla- 
tywna, niemal ascetyczna, obdarzona szcze­
gólnym spokojem, niezwykłą prostotą { po 
waga ducha, a na tej drodze zdolna do jak 
najsilniejszych przeżyć i wewnętrznych roz 
radowań.

Chardin miał ju i za miodu szczególniej­
sze i wyłączne upodobanie do malowania 
Ł zw. martwej natury. Wszedł podobno 
przypadkiem na tę drogę, gdy będąc po­
mocnikiem w pracowni N. N. C o y p e  lła, 
najpodrzędniejszego z licznej malarskiej 
rodziny CoypePów — otrzymał zlecenie do 
malowania, na wykonyiwanym przez swego

mistrza, portrecie myśliwego, koniecznych 
konwencjonalnych akcesoriów, a w szcze­
gólności pięknej, błyszczącej debeltówki, 
która stała pod ręką jako wzór. Oddał się 
studjowania owego myśliwskiego sprzętu 
z jak największą zaciekłością.

Drugorzędni mało znani artyści oferowali 
wówczas swe obrazy na sprzedaż nie na 
„Salonie" w Luwrze — do którego dostęp 
mieli tylko akademicy, i który zresztą od 
lat szeregu nie był wówczas czynny — \&cz 
na placu Dauphine. Na takiej wystawie, 
urządzanej na wolnem powietrzu w niektó­
re dni świąteczne, wystąpi? w r. 1728 młody 
Chardin ze swa głośną później „Raja4* (pła­
ską rybą) znajdującą się obecnie w Luwrze. 
Akademicy, którzy odwiedzali owe wysta­

wy z ciekawości, odkryli tam Chąrdin*a 
i wezwali go, by dzieła swe przedstawi? 
Akademji, a zachwyceni ich wybitnemi ma­
larski emi walorami* przyjęli go rychło do 
swego grona.

Trzeba im przyznać, że jakkolwiek hołdo­
wali konwencjonalnym ideałom, oraz za­
śniedziałym pojęciom o hierarchii tema­
tów, umieli poznać i ocenić dobrą* wytra­
wną malarską robotę. Chardin do „wielkich 
tematów" nigdy się nie zabrał, a jednak zdo­
ła? zdobyć wielki szacunek swą rzetel­
nością artystyczną, i doszedł nawet do 
dużych godności w organizacji. Piastował 
długie lata stanowisko skarbnika, oraz ko­
misarza, urządzającego wystawy w Luwrze, 
t  j. tego, który wyznacza! obrazom miejsce

S i S

MARJA HAPSNEROWA (it r ó w ).

M yśli o współczesności.
Najlepiej charakteryzują nas *— nasze tę-v 

sknoty. ^

Epokę naszą, poczętą w maku racjonali­
zmu. kruszą siły nieprzewidywane przez nią. 
Racjonalizm, posługując się nauką, nie doj­
rzał sideł, które mogła dojrzeć Intuicja.

*

Pełnię władz I siły może dać człowiekowi 
nowoczesnemu koordynacja nauki Ścisłej 
z nauką filozoficzną. Nauka byłaby dałem, 
filozofja duchem nowego systemu.

*

Wszelka kultura pulsuje, Jakgdyby sposo­
bem rytmiki, czy falowania. Naprzemian bie­
rze górę prąd analityczny, naprzemian syn­
tetyczny. ^

Epoka dzisiejsza jest przełomem epoiki ana­
litycznej, w syntetyczną.

*

Literatura czasów romantyzmu była jasno­
widzącym Duchem opiekuńczym naszego na­
rodu, literatura współczesna jest niepewnym 
i smutnym towarzyszem pracującego szarego 
człowieka.

Czekamy na literaturę jutra — czy ujrzy­
my w niej zwycięskiego duchem mocarza

czy dekadenta? O tem zadecyduje postawa 
wewnętrzna pisarzy.

•
Powieść dzisiejsza lęka się patosu. Tem 

częściej stosuje go życie.
*

Nie wierzę w „rzeczywistość rzeczywistą**... 
Każdy patrzy na nią innemi oczyma, przyj­
mując ją wedle swego indywidualizmu i moż­
ności.

*

Naturalizm podporządkował się naturze, 
a zapomniał o sile, porządkującej naturę.

*
Przezwyciężając krytycznie realizm — dą­

żymy ku idealizmowi.
♦

Kontrasty I absurdy naszej epoiki wypły­
wają z hypertrofji metod mechanicznych, sto­
sowanych w okresie poprzednim.

*  P V
Idąc samotnóe przez twardy ugór otwartego 

pola, najjaśniej ujrzysz — tęczę na niebio­
sach.

*
„Będziemy się tułali po obcych drogach, aż 

wreszcie dojdziemy", mówi! K a z i m i e r z  
P u ł a s k i  na obczyźnie. Może słowa te 
znajdą zastosowanie i w sferze duchowej, 
odnośnie do naczelnej Ideologjl polskiej...

na ścianach, co wobec drażliwości artystów 
było i będzie zawsze trudnem zadaniem.

Koleżeństwem z koryfeuszami malarstwa 
nie wyprowadzony bynajmniej z równowa­
gi i nie popchnięty fałszywą ambicją na 
obce mu drogi. Chardin trwał w swym skro­
mnym zawodzie — malował owoce, jarzyny 
i kwiaty, naczynia stołowe czy kuchenne, 
i najzwyklejsze domowe sprzęty.

Lecz czego to nie umiał dopatrzyć się 
w tych przedmiotach na pozór obojętnych! 
Zestawiwszy swobodnie i jakby przypadko­
wo, n, p. kilka owoców przy talerzach 
i dzbanku, lub pęk różnych jarzyn przy bo­
chenku chleba — zczasem ograniczał e«»raz 
bardziej ilość tych obiektów — stwarzał 
kompozycje przedziwnie harmonijne, któ­
rym niczego dodać, ani ująćby nie m»żna 
bez szkody, bo całość jest jakby murowana 
na wieki przez swą prostotę i prawdę.

CHARDIN, A „MALT MISTRZE 
HOLENDERSCY41.

Z niezmierną miłością, z czcią prawdziwą, 
odtwarza Chardin każdy szczegół. Oto cień- 
ka skórka brzoskwini, puszek jej delikatny, 
aksamitny, Inb przeźroczysta pozłota wino­
gron, śliw osędzielizna, chropawa powierz­
chnia pomarańczy — przykuły jego najtro­
skliwszą o wagę — to znów jakieś ciemne 
butelki pękate, jakieś połyskujące, miedzia­
ne naczynia, czy matowe porcelany. Za­
wziął się, by pokazać, jaki kolor ma woda 
w szklance, by przekonać, że szklanka jest 
doskonale okrągła i przeźroczysta, a po­
wierzchnia wody w jej wnętrzu drga od 
światła, które się w niej nurza, w ciecz się 
wgłębia i tonie w cieniach. Zakochały się 
jego oczy w przyniszczonych fornirach «ta- 
rych mebli, w ich wypełzłem, płuszowent 
obiciu. Umiał dostrzec we wszystkiem, co 
znajdowało się w jego skromnem, po miesz­
czańsko urządzonem mieszkaniu, boarate 
źródła poezji malarskiej i nieprzebrane 
symfonje barw i blasków. Cicha atmosfera 
wnętrz, w których żył, darzyła go szczę­
ściem największem.

Gdy w sztuce ostatniej doby „martwa na­
tura** stała się niezmiernie ulubionym 
i bardzo częstym tematem studiów, jako 
dostateczny wątek dla malarskich poszuki­
wań, łatwo nam dziś zrozumieć zamiłowa­
nia Chardin‘a. Lecz w jego czasach, zapa­
trzonych prawie wyłącznie w figuralne 
kompozycje, w powabne i miłe anesrdoty, 

1 było nie lada odwagą i zaparciem się sie­
bie, występowanie z tak błaheml motywa­
mi, zwłaszcza, ie  produkcja ta by/a jedy- 
nem źródłem utrzymania dła artysty i je- 
sro rodziny. Świadczy to o wysokim pozio­
mie francuskiej kultury artysty«*7nej 
i o wyrobionym, rzetelnym smaku wśród 
publiczności, że dzieła Chardin‘a jednak 
uzyskały dużą wziętość i zapewniły arty­
ście skromną przynajmniej egzystencję.
O dostatku nie mogło być mowy; przy sy­
stemie pracy, ̂  jakiemu Chardin hołdował, 
wychodziło z jego atelier, rocznie, zaledwie 
kilka niewielkich obrazów.

Chardin nie był pierwszym „specjalistą 
od martwej natury**. Rodzaj ten uprawiało 
już eon amore kilku t. zw. „małych mi­
strzów** holenderskich w XV I I  w., jak 
W i l h e l m  K a l f ,  jak T a n  H u y- 
s u m,  d e  H e e m ,  lub A b r a h a mi 
M i g n o n. Być może, i i  doszły do Char- 
din‘a jakieś podniety, jakieś dalekie echa 
tych prac, niezwykle starannych i delika­
tnych, lecz przyjąć można za pewne, iż byt 
on autodydaktą, i wielkość swej sztuki wy­
łącznie sobie zawdzięczał.

Martwe natury Chardin*a mają całkienf 
inny malarski charakter, aniżeli dzieła Ho­
lendrów. Te ostatnie są rysowane bardzo 
precyzyjnie i oddane z najbardziej drobia­
zgową dokładnością. U Chardin‘a wydoby­
wają się kształty objektów z atmosfery po­
wietrznej, przepojonej światłem i barwąf 
ich kontury zarysowują się tylko przez 
kontrasty barwnych walorów. O tamtych 
rzec można,  ̂że są twarde, materialne, 
a każdy objekt formułowany oddzielnie 
z największą ścisłością, te zaś są miękkie* 
subtelne, połączone nierozerwalnie magją

KAZIMIERZ CZACHOWSKI (Kraków).

Inicjator polskiej kom edji 
społecznej.

W  setną rocznicę urodzin Józefa Narzymskiego: 8 I1 1839—811 1939.

Podczas lwars*awsWcłi marifestacyj uli- 
, eznycb dnia 25 lutego 1861 roku na salę po­

siedzeń Towarzystwa Rolniczego wniesiono 
rannego w tych zajściach i pokrwawionego 
J ó z e f a  N a r z y m s k i e g o ,  który 
głośno zawołał: „Wy tu, Panouńe. radzicie 
g  gnoju, gdy na ulicach Moskwa lud polski 
morduje/" Był to wówczas 22-letni zamożny 
ziemianin mazowiecki o karmazynowych 
tradycjach szlacheckich, gorąco jednak 
przejęty ideologją emigracyjnego Towa­
rzystwa Demokratycznego, ulegający wpły­
wom M i « r « » J a w » k i e g o ,  którego

poznał osobiście w Paryin, wcześniej ju i
zaprzyjaźniony z przywódcami t. zw. cyga­
nerii warszawskiej i razem z nimi wyznaw­
ca ludowego programu społecznego. Owo 
wystąpienie lutowe uczyniło go sławnym 
i popularnym w całej Warszawie. Koman 
tyk i spiskowiec bierze czynny udział w ru 
chu rewolucyjnym, wkońcu należy wraz 
z A s n y k i e m  do skłndu wrześniowe­
go Rządu Narodowego, który _  jak wiado 
mo — miał charakter najbardziej rady 
kalny.

Bujna i  burzliwa młodość Narzymskieg*

znalazła później dość wierne i dokładne od­
zwierciedlenie w jego powieści: „Ojczym", 
zaciekawiającej nas dzisiaj głównie przez 
zawarły w niej materjał autobiograficzny,
o czem bliżej informuje doktorska rozpra­
wa Zygmunta N o w a k o w s k i e g o ,  
będąca w ogóle najlepszym źródłem kryty- 
cznem do życia i twórczości autora ^Epi­
demii" i Pozytywnych".

Z owej doby powstańczej pochodzi Na­
rzymskiego „Niekomiczna komedia" (wyd. 
1863). ju i tytułem swoim, parafrazującym 
„Meboska Komedię" K r a s i ń s k i  e- 
g o “, budząca zaciekawienie. To bardzo 
młodzieńcze dzieło epigońskiego romanty­
zmu jest w istocie nader wymownym lite­
rackim dokumentem społecznym. Pod nie­
winnym pozorem prywatnego konfliktu ro­
dzinnego ukrywa się w nim bowiem alego 
ryczny obraz walki czerwonych z białymi, 
osoby za.4 dramatu są przeważnie pretek­
stami do aktualnych aluzyj politycznych. 
zwłaszcza w kmiktatorskiej roli księcia Ja 
nusza, tendencyjnie obciążonego karykatu­
ralnymi rysami W i e l o p o l s k i e g o

Kluczowe znaczenie dramątu dla współ 
czesnych miało widać dostatecznie wyraźną

wymowę, skoro poznańskie jego wydanie, 
podpisane tylko inicjałami autora, chociaż 
przez świat literacki nie spostrzeżone, 
wkrótce stało się rzadkością. Dla czytelnika 
dzisiejszego polityczna treść sztuki wyma­
ga komentarza, po który znowu odesłać 
trzeba do wspomnianej książki Nowaków* 
skiego. Ale romantyczna apoteoza czynu 
nadal łatwa jest do odczytania. Do chara­
kterystyki zaś ówczesnych poglądów auto­
ra. wcielonych w postać Zdzisława, najle­
piej służy fragment z przemowy tej osoby 
dramatu:

...........Ksiąięl jam dziecięciem ludu;
Zrodzony w pośród cierpień, tez krwa­

wych i trudu, 
Wśród pól sie wychowałem: w siermiO' 

dze i boso.
Wśród biednych, co praeuia nie pW* 

rem. lecz kosa — 
O, ja  nie mam łrarlucH; ani szereg 

dluoi
Antenatów poza mmi, ani koron. —■ 

Pługi,
Sierpy, bosy i praca — oto herby moje, 
1 całej mej fortuny tych rak oto dwojel

© digitalizacja mbc małopolska pl



K r  6 „ K U R T E K  JATEKACKO-MATJKOW Y" TStr. V  (Sr,

„  J. B. SIM SON C H A R D IN :
Martwa natura, — Obraz w Kaiser- 

Friedrich-Museum w Berlinie,

mu ofiarowywała. Chardin, przyzwyczajo­
ny do skromnych zarobków, nalegał na ko­
legą, by nie odrzucaj okazji. Aved miał ran 
złośliwie odpowiedzieć, iż mógłby przyjąć 
małą kwotę, gdyby portret był tak łatwy 
do namalowania, jak kiełbasa. Żart świad­
czył o niezrozumieniu 
trudu i  niedostrze­
ganiu talentu, jakie 
Chardin wkładał w 
malowanie swych .ja­
dalnych produktów44 
które będą zawsze za­
spakajały nasz głód 
estetycznych wrażeń, 
podczas gdy o dzie­
ła Aved‘a troszczą się 
dziś jedynie specjali­
ści.

Przejście do tema­
tów figuralnych odby­
ło sie n Chardin‘a za­
pewne stopniowo i po­
woli. Najstarszy jego 
znany obraz z tej 
dziedziny pochodzi 
r. 1735, a przedstawia 
młodą damą, zajętą, 
jwraz ze stojącym obok 
niej lokajem, pieczęto­
waniem listu (Pocz­
dam, Nowy pałac). Mo- 
żnaby przypuścić, ie  
to list miłosny, i  że 
Chardin wkracza tu 
w „genre amoureuxu, 
odgrywający w epoce 
rokoka tak wybitną 
rolę. Jest to jednak ra­
czej objaw poszukiwa­
nia drogi właściwej, 
którą Chardin wkrótce 
znajduje, zwracająo 
się z zamiłowaniem do 
scen m codziennego

J. B. SIM SO N C H A R D IN : 
rAutoportret. — Pastel z 1769 r. w Luwrze, 

w Paryżu,

strzeżone wobec powagi i znaczenia o fi­
cjalnego, a konwencjalnego malarstwa.

Od r. 1737 Chardin wystawia corocznie na 
salonach Luwru obrazki jak: Praczka, Go­
spodyni, wracająca z zakupami żywności, 
lub Zmywająca podłogę, Zajęta ręczną ro­
bótką, albo takie, jak Modlitwa przy stole, 
Matka i syn, i szereg innych scen z dziećmi 
przy różnych zabawach. Figury występują 
na tle fragmentów wnętrz mieszkalnych, 
w otoczeniu owych sprzętów i rzeczy, które 
Chardin już przedtem studjował jak naj­
sumienniej, a które i teraz stanowią dlań 
szczegóły niezmiernie ważne i ulubione.

Jak widać już z tytułów, Chardin nie 
przedstawiał owego bogatszego mieszczań­
stwa, które już wówczas zaczynało sobie 
zdobywać znaczenie, lecz sferę ludai niepo­
zornych i pracowitych, którzy żyli w ciszy

F R A N ę o IS  BOUCHER: Śniadanie. — Obraz z 1739 r. 
w Luwrze, w Paryiu.

światła, która jakby przepływa w nieu­
stannych drgnieniach. U Chardin‘a tchnie 
wszystko jakiemś życiem tajemniczem. Pa­
trząc na jego obrazy, odczuwa się silnie 
niewłaściwość konwencjonalnej nazwy, pol­
skiej i francuskiej: martwa natura, naturę 
fnorte, i dostrzega, o ile właściwsze są ter­
miny, niemieckie i  angielskie: Stilleben 
i  stillife.

TE M A TY  Z ŻYC IA  RODZINNEGO.
Chardin nie utkwił na całe życie w tej 

jednej tylko dziedzinie, której się oddawał 
wyłącznie w  pierwszych latach swej twór­
czości. Uczuł jednak potrzebę pewnego roz­
szerzenia kręgu swych tematów i objęcia 
na swój sposób także figury ludzkiej. Za­
czął podobno od namalowania małpy przy 
jednej ze swych martwych natur* i w dro­
dze ewolucji przeszedł potem do człowieka.

Według zaś zachowanej iw życiorysie jego 
anegdoty, miał się ów przełom dokonać 
w następujących, okolicznościach. Gdy 
Chardin był zajęty malowaniem butelki 
i  szklanek, oraz półmiska z kiełbasą, ułożo­
nych na białym obrusie, zetknął się raz 
z A  v e d‘em, dość wziętym portrecistą 
w czasach Ludwika X V , który odmówił 
właśnie pewnej damie wykonania je j por­
tretu, ze względu na zbyt niską cenę, jaką

iycia sfery małomieszczańsklej. Takie te­
maty uprawiali już we Francji w X V II  
bracia L  e N a i n w sposób dobitnie 
realistyczny, lec* dzieła ich przeszły niedo-

I  to serce I głowa; — a jednak, na Boga, 
Mnie, mnie — chłopu — ta niby dyplo­

macji droga 
Nikczemną się wydaje.

♦V „Niekomicznej Komedji*4 Narzymsine­
go wskazuje prof. S z y j k o w s k i  chro­
nologicznie drugą po JPowrocie posła 
N i e m c e w i c z a  próbę polskiej kome- 
d ji politycznej, podjętą w zupełnie już 
zmienionych warunkach bytu narodowego. 
Słusznie jednak zauważył Nowakowski, ze 
od tego dalszego iwzoru miał Narzymski 
bliższe przykłady w takich dziełach poetow 
romantycznych, jak „Nieboska Komeaja 
i  „K o r d ja n zwłaszcza że był on entuzjastą 
S ł o w a c k i e g o ,  a dwa wyjątki z 
bu Agamemnona* umieścił nawet^ jako 
motto na czele książkowego wydania ko- 
medja, w której wraz ze swym mistrzem 
potępiał kontuszowe tradycje^ szlacheckie 
i domagał się o prawa młodości i nowych 
sił ludowych. Radykalizm Narzymskiego 
nie zmierzał wszelako do krańcowych kon­
sekwencji, skoro zakończenie komedji mał­
żeństwem chłopskiego syna z księżniczką 
realizuje tylko hasło zgody społecznej:

JZ szlachtą polską — polski lud".
Daleko ponad miarę nikłych wartości 

dramatycznych zajęliśmy się tutaj mło­
dzieńczą komedją Narzymskiego, jako dość 
ważnym jednak zjawiskiem agitacyjno-po- 
litycznym na tle swego czasu, a przy tym 
charakterystycznym dla autora i jego tem­
peramentu społecznego.

Z chwilą oddania rządu powstańczego pod 
dyktatorską władzę T r a u g u t t a  skoń­
czyła się polityczna rola Narzymskiego, 
którego dalsze, krótkie zresztą życie, za­
kończone przedwczesną śmiercią 5 lipca 
1872 r., wśród kłopotów finansowych i ata­
ków choroby na przymusowej tułaczce, zo­
stało pracowicie wypełnione rozległą dzia­
łalnością literacką, najpłodniejszą zwłasz­
cza w kilku latach ostatnich, od roku 18$8 
spędzonych w Krakowie.

Na dorocznym krakowskim konkursie 
dramatycznym dwukrotnie w latach 1871 
i 1872 pierwszym laureatem okazał się Jó­
zef Narzymski. jako autor „Ep*demj\“ 
i  pozytywnych", dwóch 4-aktowych utwo­
rów prozą, które w opinji współczesnych 
i przez historyków literatury zostały uzna­
ne za pierwsze polskie komedje społeczne.

Tendencje społeczne nie były obce wcze­
śniejszej komedji polskiej, są one ‘wyraźne 
! częste w dziełach autorów stanisławow­
skich, ale nie stworzyły one właściwego 
typu sztuki społecznej, której tylko uboczne 
akcenty dostrzee później można np. w „Mę­
tu  i ionieu F r e d r y  czy w łydach** 
K o r z e n i o w s k i e g o .  Z bezpośrednich 
poprzedników Narzymskiego zmysłem sa­
tyry czn o-społecznym odznaczał się J a n  
C h ę c i ń s k i ,  ale jego kapitalne nieraz 
pomysły ugrzęzły w mdłem wykonaniu. 
Dopiero Narzymski objawił w tym kierun­
ku niewątpliwy i świadomy swych celów 
talent, któremu wprawdzie nie starczyło 
życia na pełną dojrzałość twórczą, ale któ­
ry w dwóch głównych swych dziełach obja­
wił iywe poczucie aktualnych zagadnień 
społecznych, nadał im mocną i zaciekawia­
jącą ekspresję sceniczną i trafnie nimi uto­
rował drogę dla następców.

Narzymski, jak świadczą jego artykuły
o teatrze, dokładnie zdawał sobie sprawę 
z moralnego oddziaływania sztuki teatral­
nej, w której wskazywał jeden z najpotęż­
niejszych środków społecznej propagandy. 
Pisarz dramatyczny — zdaniem Narzym­

skiego — „nie powinien ani na chwilę zapo­
minać, że naród go słucha, że słowo jego 
odbija się w serc tysiącach, że jego idee 
mogą być ziarnem pysznych kwiatów lub 
nikczemnego zielska**. „Ostrzegać przed 
zgubnemi prądami, prześladować przesą­
dy, siec i chłostać wszystko, co podłe i n iŁ  
czemne, ideałami wieść w sfery najszlache­
tniejsze, postaciami bohaterów budzić od­
wagę gasnącą i wyszlachetniać dusze, pod­
nosić kwest je społeczne, których kodeks 
nie obejmuje; słowem kuć uparcie tę drogę 
postępu, jaką ludzkość idzie, pchać bryle 
silnemi ramiony: — oto wielkie, zaszczytne 
zadanie dramaturga, podzielane przez nie­
go z tysiącami pracowników na innych dro­
gach, ale do spełnienia którego on ma od 
wielu więcej środków i pola obszerniejsze4*- 
Tak mocno podkreślając społeczną odpowie­
dzialność pisarza dramatycznego, zastrzegał 
się jednak Narzymski, że „najświetniejsza 
tendencja, najgenialniejsze czy najszla­
chetniejsze idee nie uwalniają go od tego, 
by był artystą w calem tego słowa znacze­
niu". Mimo to nawoływał, aby przeae- 
wszystkiem „studiować życie, chwytac kwe­
stie palące, choćby z ich zniknięciem i sztu-

J. B. SIMSON C H ARD IN : 
Gospodyni, wracająca z zakupami iywnośdi 

Obraz z 1739 r. w Luwrze, w Paryiu.

dności moralnej, rzetelności i  cnoty. Dzieet :" 'M j
tej sfery malomieszczańskiej są u niego 
poważne i dobrze ułożone, a bardzo miłe P® 
i naturalne. Grzecznie się bawią, w skupie-
niu oddają się tfwej pracy; kornie słuchają ||1§
matki, gdy im udzielą jakiejś admonicji. P g g < ~

M ALARZ DZIECKA. f . !•
Po raz pierwszy spotykamy się z takiemi

dziećmi w sztuce. Dziecko było oczywiście J. B. SIM EON C H A R D IN :
od wieków tematem malarstwa i rzeźby. Chłopczyk z bąkiem. —■ Obraz w Luwrze,
przedewBzystkiem w dziełach o treści reli- v  iraryzu. 
gijnej. Lecz były to dzieci bardzo święte
i  pobożne. W  X V  w. widzimy grające i tań- je, lub uczy się lekcji. Artysta podchwytuje
czące amorki na trybunie śpiewaczej wnikliwie wyraz twarzyczek dziecięcych,
D o n a t e l l a  W  tymże czasie pojawiają ich zabawne minki, rozradowane lub zadą-
edę dzieci świeckie na portretach, lecz naj- sane, a u dziewczynek pierwsze przejawy
częściej z rodziny królewskiej. Te są zawsze budzącej się kobiecości,
sztywne i  wymusztrowane przez etykiety. Kobietę$ gospodynię i pracownicę domo­

wą, Chardin przed-

a
 stawia również często

i  troskliwej opiekunkit

rza, jak je strofuje, 
jak czyści chłopcu ka-

dziewczynkę na prze­
chadzkę. Tej gospody­
ni i  matce Chardin 
umie nadać wdzięk 
szczególniejszy. Sta­
rannie I schludnie u- 
brana, skupiona uważ­
nie przy pracy, czy od­
dana gorąco swym 
dzieciom, ma wyraz 
twarzy miły i sympa­
tyczny, oraz spokojne, 
opanowane i  harmo-

cuskiego świata ma­

ty Iko  ̂francusk iego,

świadectwo bardziej 
pochlebne i  ujmujące,

mowniejszy, aniżeli 
szereg innych arty­
stów pani z towarzy-*

J. B. SIMEON CH A ft D IN : Modlitwa przy stole. *twa, wielkoświatowej
Obraz olejny z 1739 r. w Luwrze, w Paryiu. i  wytwornej.

I trudzie, a z którymi się styka! dookoła.
W  ich ogniskach domowych widział atmo­
sferę zadowolenia ze skromnego bytu, 
atmosferę powagi i spokoju, wysokiej go-

A  nawet na portretach familijnych X V II  
w., n. p. z kół francuskiej arystokracji, lub 
flandryjskiego patrycjatu, dzieci nie mają 
wolności i swobody ruchu, lecz w szty­
wnych, ceremonialnych szatach, stoją onie­
śmielone przy rodzicach. Jedynie u M u- 
r  i 1 1  a i  na holenderskich obrazkach’ 
X V  'wieku, widzimy plebejskie dzieciaki, 
żywe i rozbawione.

Lecz dopiero Chardin jest prawdziwym, 
a na długd czas jeszcze, jedynym malarzem 
dziecka. Do sztuki X V II I  w. wprowadza on 
tę nutę szczególnie miłą. Z powagą i wzru­
szeniem zakochanego dziadka patrzy na 
światek dziecięcy, na jego radości i smutki. 
Obserwuje uważnie naturę dziecka w chwi­
lach, gdy jest spokojne i zamyślone. Nie 
interesują go zaś wcale grupy dzieci przy 
zabawach hałaśliwych. Nie maluje żadnej 
gwałtownej akcji, ani sensacyjnego zdarze­
nia, lecz najchętniej jednego chłopczyka lub 
dziewczynkę, gdy samotnie bawią się czemń, 
co je iptersuje w wysokim stopniu. Więc 
n. p. dziewczynkę, która z troskliwością ma­
cierzyńską zajmuje się lalką, chłopczyka, 
gdy stawia domek z kart, gdy puszcza bań­
ki mydlane łub bawi się bąkiem, gdy rysu-



„MODLITWA PRZY STOLE" 
CHARDIN‘A, A  „ŚNIADANIE44 

BOUCHER‘A.
Jak dalece inna jest atmosfera ogniwka 

'domowego, przedstawianego przez C h a r -  
d i n‘a, a n. p. przez f i o u c h e  r‘a, jak 
odrębnym nastrojem tchną ich obrazy, 
a różnią się ponadto w sposób diametral­
ny pod względem faktury artystycznej, po 
»*czyó może najlepiej uważne porównanie 
dwóch dziel, które pojawiły się równocze­
śnie, bo ok. r. 1739, t  j. M odlitw y przy sto- 
&**, namalowanej przez Chardin‘a i  jSnia- 
dania* przez Boucher a. (Obydwa te obrazy 
wiszą dziś w Luwrze).

Jak widzimy, zdarzyło się, ie  obaj arty­
ści podjęli podobny temat: matek z dziećmi 
przy posiłku. Lecz u Boucher*a rzecz dzieje i 
się — w związku z jego upodobaniami — 
w okazałem rokokowem wnętrzu, n Char- 
din*a w skromnym pokojn mieszczańskim. 
Soena Boucher‘a drga ruchliwością. Lokaj 
(wnosi imbryk usłużnie i szybko, pdękna pa­
ni w eleganckiej, porannej tualecie, odwra­
ca się przy piciu kawy ku patrzącej na nią 
dziewczynce; a na przeciw bona karmi ły­
żeczką dziecko. Jest to jakby zdjęcie tno- 
tnentalne; Chardin dokonuje zaś jakby 
zdjęcia czatowego, przy dłuższej chwili 
skupienia i ciszy. Jego matka zatrzymała 
się w podawaniu obiadu, utkwiła wzrok 
w dziewczynce siedzącej ze złożonemd do 
modlitwy rączkami na niskim stołeczku. 
W  głębi starsza siostrzyczka śledzi również, 
czy mała odmawia poprawnie słowa pacie­
rza, czy nie pochłania jej jeszcze ów bębem, 
z którym się dopiero oo rozstała. Całość 
tchnie namaszczeniem, powagą i rzetelno­
ścią. O młodej zaś pani Boucherła, domy­
ślamy się, że życie rodzinne nie stanowi dla 
niej największej atrakcji

Kompozycja obrazu Boucherła jest typo­
wa dla sztuki rokoka. Układ wybitnie dia­
gonalny, i  wyraźną przewagą linij krą­
głych, falujących, przepływających od je­
dnej figury ku drugiej, krzyżujących się 
wzajem, i wywołujących wrażenie migotli­
wego ruchu. Błyskotliwą werwę, żywa ner­
wowe tempo, dostrzega się również w cha­
rakterystyce wszelkich szczegółów. U Char- 
din*a panują zaś nad wszystkiem spokój 
i  jasna równowaga, prostota i koncentra­
cja formy. Jego motywy dochodzą niejako 
do pełnej dojrzałości i zyskują skończoną 
harmonię, a całość osiąga cechy monumen­
talne.

Na różnicę efektu, jaki wywołują obrazy 
Boncher‘a, a Chardin*a, składają się oczy­
wiście w dużym stopniu ich koloryt oraz
oświetlenie. U Boucher‘a wpada silne, ja­
skrawe światło przez okno boczne, i -wywo­
łuje ostre, mieniące się kontrasty. U Char* 
din‘a opływa ludzi i przedmioty oświetlenie 
łagodne, jednostajne, i wydobywa pełnię Ich 
barw i kształtów. W  zestawieniu z głębokim 
I  intensywnym kolorytem Chardin‘a, Bou- 
cher raczej koloruje swój rysunek bły­
skotliwie i powierzchownie. Jego barwy nie 
są tak organicznie zrośnięte i  materją, jak 
u Chardin‘a. W  obydwu obrazach odgrywa 
bardzo dużą rolę biel w różnych odcieniach. 
Lecz tylko u Chardin‘a stała się ona głó­
wnym akordem i niejako duszą kolorysty­
cznej całości. Boucher w te zagadnienia 
wiele się nie wgłębia, lecz posługuje się 
z werwą, swoją raz ustaloną manjerą 
efektowną.

Chardin postawił sobie aa zadanie, by
0 słabo oświetlonego wnętrza wydobyć jego 
treść jaśniejszą, złożoną z ludzi i sprzętów, 
wysuniętych ku pierwszemu planowi. Oto 
z mrocznego, brązowanego tła wyłaniają 
się wypełzłe, czerwonawe i żółtawe obioia 
krzeseł. szaro-niebieskaWy fartuch i żółto- 
brunatna suknia kobieca, oraz kilka innych 
barwnych połysków; poczem zlewa się to 
wszystko z szarawą, rdzawą i lekko żółta­
wą bielą: obrusa, sukienek dziewczęcych
1 hiałemi dodatkami stroju ich matki.

TECHNIKA CHARDIN*A.
Przypatrując się bliżej szczegółom, które 

wydają się absolutnie białe, dostrzega się,

ie  We! złożona jest z barw najróżniejszych, 
w których dominuje najczęściej niebieska. 
Dostrzega się przedziwną technikę Char- 
din‘a, który nie miesza barw na palecie, lecz 
kładzie obok siebie, lub piętrzy jedne na 
drugich, plamki czyste, intensywne, na po­
zór chaotyczne, które jednak z niewielkiej 
już odległości składają się na efekt pożąda­
ny. Artysta nde posługuje się kontrastami 
tonów lokalnych, lecz łączy kolory przed­
miotów i  każe im wzajemnie na siebie od­
działywać.

Jego technika, którą można nazwać dy- 
wizjonistyczną, opiera się na żmudnych po­
szukiwaniach oraz na gruntownych bada­
niach i rozważaniach teoretycznych. Jest on 
na przestrzeni X V II I  wieku najśmielszym

_  TTmvR? artysty pracuje z wytężę- 
i najwytworniejszym kolorysta, który wy- esa^y- „jąć jak najsubtelniej, by
przędza swą epoką podobnie, jak wyprze- mcm,JW [)i(;kną i harmonijna.
dzal M rewolucyjnie w zakresie tematów 
Wprawdzie intymne wnętrza z ludźmi przy 
różnych zajęciach, malowali już Holendrzy, 
lecz w Chardin‘owych — rozmiarami ró­
wnie niewielkich obrazkach -  dostrzelm y 
znacznie więcej nastroju, jeśli idzie o t r e fe  
ora* więcej harmonja » subtelności kolory

O b ra zy  Chardin‘a różnią się zasadniczo 
od dzieł realistycznego malarstwa 
wieku. Nie odmalowuje on bynajmniej fra­
gmentu wnętrza z pedantyczną wiernością, 
lecz daje uduchowiona, wizję tego «w « tren, 
przepojoną na wskróś radością oczu, które 
odkrywają coraz to nowe, barwno-świetlne

niem, by je ują»  — r— , ------
stworzy/ całość piękną i harmonijną, 
a każdym calu wykonczoną. Więc ró­
wnież nie impresjonistyczne uchwyceń,e 
wrażeń wzrokowych, lecz ich synteza głębo­
ko przemyślana, nie szkic, lecz najstaran­
niejsze, najszlachetniejsze, malarskie rze- 
miosło. Swych studjów przygotowawczy,*  
Chardin nigdy nie pokazywał, lecz je ni­
szczył nie uważając za właściwe, by wy. 
stonować z pracami dorywczemi PiaostaJo 
po nim bardzo niewiele rysunków.

PASTE LE  Z OSTATNICH 
LA T  ŻYW O TA

W  ostatnich kilkunastu latach swej twór­
czości, Chardin porzucił motywy z życia fa­
milijnego i wrócił znów wyłącznie ku 
martwym naturom, które eo tak pochłania-

Jl IJAN SZYNAUK.

O LOS DOMU RODZINNEGO 
WŁADYSŁAWA ORKANA.

Na stromem zboczu Turbacza, tuż nad Po­
rębą Wielką, stoi rodzinny dom piewcy Pod­
hala — W ł a d y s ł a w a  O r k a n  a. 
Kiedyś, za życia poety, było to najbardziej 
umiłowane jego miejsce; w jednym z listów 
pisał, że Ilekroć zbrzydły mu gwary miasta, 
uciekał zawsze „pod Gromie1* i tam znajdował 
ukojenie.

Po śmierci Orkana różne zmiany zaszły 
w jego Gorcach. Pozostały po nim wspomnie­
nia, które zaciera powoli czas, oraz dom, któ­
ry jest Jedyną pamiątką po wielkim poecie. 
W tej oryginalnej willi góralskiej znajduje się 
pracownia literacka pieśniarza Podhala wraz 
z pamiątkami po nim. Dom od kilku lat po­
zostaje bez opieki; niszczeje ta ostatnia pa-

Dom Władysława Orkana w Gorcach 
nad Poręba Wielka pod Mszana Dolną.

mlątka po Orkanie w jego rodzinnej miej­
scowości, ostatni węzeł, łączący poetę z lu­
dem góralskim. Rodzina poety, ze względów 
od siebie niezależnych, nie jest w stanie czu­
wać nad konserwacją tego domu, który prze­
cież jest pamiątką po wielkim poecie, jest 
zabytkiem, nad którym opiekę winny rozto­
czyć czynniki odpowiedzialne za całość kul­
tury polskiej.

Pamiętać należy o tem, że lud góralski wi­
dział w Orkanie nie tylko swego piewcę, ale 
i duchowego wodza, że opieka nad jego do­
mem podtrzyma tradycję tych wielkich Idei, 
jakie „dumać z Poręby** rzucił w swój lud. 
Dom poety winien być zamieniony na gó­
ralskie muzeum jego Imienia, winien być 
trwałym pomnikiem jego zasług. To muzeum 
powinno zostać w Porębie W., aby być

łącznikiem między duchowem dziełem poe­
ty, a przyszłemi pokoleniami.

*  *  *

Sam O r k a n  wyraził kiedyś życzenie, 
aby dom jego zamienić na kolonję zdrowot­
ną dla młodzieży szkół powszechnych, śred­
nich czy wyższych. Przez jakiś czas rzeczy­
wiście zamieszkiwała go młodzież szkolna, 
ale znów od paru lat dom stoi pustką. Gdy­
by projekt utworzenia muzeum nie znalazł 
aprobaty i poparcia czynników oficjalnych, 
wtedy trzebaby dom poety zamienić na taką 
kolonję, czy dom wypoczynkowy ‘ ).

Trzeciem, ale zarazem najbardziej niefor- 
tunnetn rozwiązaniem sprawy domu poety, 
byłby projekt przeniesienia pracowni lite­
rackiej Orkana do muzeum w Rabce. Ura- 
lowanoby ją w ten sposób, ale rodzinną 
miejscowość piewcy Podhala pozbawiłoby 
się ostatniej pamiątki po jej przywódcy. 
Ponadto dom skazanoby na powolne znisz­
czenie.

Sprawa tu poruszona jest paląca I należy 
ją jak najszybciej rozwiązać. Idzie o to, aby 
Porębie Wielkiej i Indowi gorczańskiemu zo­
stawić te ostatnie pamiątki po Orkanie, aby 
powstrzymać zanikanie wielkich idei społecz­
no-kulturalnych, które poeta rzucił w swój 
lud.

*  *  *

Gorce są dziś na Podhaln jedynym, więk­
szym rezerwatem lasów. Ale nielitościwa sie­
kiera ludzka ogołaca coraz bardziej zbocza 
gór, które znaczą się wyrębami i pustko­
wiem. Nie było chyba człowieka bardziej 
przywiązanego do tych lasów, jak Orkan. Na 
cześć puszczy wyśpiewał przepiękny hymn 
w „Drzewiej**, a „W  roztokach*4 płakał wraz 
z Frankiem Rakoczym nad niedolą lasu I stu­
letnich jedli, które z jękiem padały z ubo­
czy w doliny. Niszcząca gospodarka leśna 
i dziś święci swe triumfy. Las gorczański 
przerzedza się.. I  niema nikogo, ktoby to 
powstrzymał. A przecież ten las, to już wła­
sność poety, który czynił wielkie starania, 
aby ta puszcza przeszła w ręce chłopów. Je­
śli tego zrealizować nie mógł, jeśli na prze­
szkodzie stanęły mu wielkie trudności, to 
my dziś za poetą znowu wołamy: nie wolno 
niszczyć lasów gorczańskich, ta puszcza 
smrekowa stać musi nietknięta!

Ten las Orkanowy, to własność Podhala 
I narodu.

*) InformacyJ w tej sprawie udzieli brat poefy pro!.
Stanisław Smreczyńaki — Kraków, Smoleńska 33.

%: * ]  >■ i  * 
ś M  W

J. B. S IM SON CHARDIN: 
Drzewko pomarańczowe i owoce.

Obraz w H ali Sztuki w Karlsruhe.

ły w  latach młodości Stały się one teraz 
jeszcze bardziej ciche i skoncentrowane, 
jeszcze obojętniepsze jako temat, niż daw­
niej, a tembardziej interesujące pod wzglę* 
dem kolorystycznym. Lecz powtarzanie się 
i jedn os tajność motywów Chardin‘a, nużyły 
już publiczność, która długo okazywała dlań 
dość wiele zainteresowania. Krytyka zaczy­
nała pisać o wyczerpaniu się talentu. A je­
dnak jeszcze jako starzec siedmdziesięcio- 
letni (po r. 1769) Chardin olfenil wszystkich 
nowemi dziełami, w których dal dowód 
świeżości i siły twórczej, oraz technicznego 
mistrzostwa.

Gdy już mu wzrok słabnął, a ramiona 
były ntrudzone, jął się, modnej w XVIII w.
i bardzo ulubionej, techniki pastelu, i zdo­
łał dorównać najwybitniejszym wirtuozom 
w tej dziedzinie. Jego dwa autoportrety, 
oraz portret tony  (Luwr), są arcydziełami 
portretu, oraz techniki pastelowej. Z nie­
słychaną szczerością i  prawdą oddaje 
w nich rysy fizjonomji, z niezrównaną wer­
wą artystyczną, w porywie szczęśliwego 
natchnienia, zestawia swą osobliwą mozai­
kę barwną, którą dokonuje cudu, że jak 
mówią bracia Goncourt w swych pięknych 
studjach o sztuce X V I I I  wieku, „maluje 
wszystko w tonach prawdziwych, nie nzy* 
wając nigdy rzeczywistych kolorów lokal­
nych".

Autoportrety Chardin‘a mówią dobitnie
o jego charakterze, pełnym prostoty oraz 
dobroci, i dają nam poznać jednego z naj­
piękniejszych i najszlachetniejszych ludfl 
X V I I I  wieku.

Tą promienną uczciwością tchnie takte 
cała jego puścizna, która sztukę czasów ro* 
koka zbawia od klątwy i niesławy, jaką go* 
towi rzucać moraliści, obruszeni jej fiT' 
wolnością, oraz zbyt surowi krytycy, sta­
wiający je j zarzut łatwego i taniego efek« 
ciarstwa.

ka miała stracić wartość swoją, brać typy 
fwłasne, i  życia wzięte, a me szukać ich 
w książkach lub własnej fantazji*4. Oto jak 
pod wpływem panujących prądów epoki, 
romantyk, którym Narzymski — wbrew 
wszystkiemu — pozostał do końca, formu­
łował nowy swój program realistyczny
i  nawet utylitarystyccny, zawsze jednak 
W' służbie ideałów, jakim nie przestał byó 
bierny.

Opierając się na doświadczeniach 1 wzo­
rach współczesnego teatru francuskiego, 
z którego E m i l  A u g i e r  najbliższym 
stał się mu mistrzem, poniekąd przez na­
szego autora aż naśladowanym, Narzymski 
domagał się stanowczo, aby pisarze polscy 
cserp&H treść z tycia polskiego. Kładł na­
cisk na potrzebę narodowego repertuaru
i  utrwalenia jego rodzimych tradycji, ja­
ko na główny postulat rozumnej i celowej 
polityki teatralnej, w której przyswajanie 
nowych sztuk obcych, zwłaszcza francu­
skich, winno być stosowane z zachowaniem 
„miary i taktu44. Pod tym względem zalecał 
©graniczenie się do tłumaczenia tylko 
utworów naprawdę wybitnych, lecz — co 
dotychczas nie przestało byó aktualne — 
ostrzega!, aby „dać pokój tym stosom fars, 
któremi zanieczyszczamy nasze repertua­

ry**. Według Narzymskiego „iutwory ory­
ginalne, dotykające kwestji bieżących, ma­
lujące tycie nasze własne, muszą zacieka 
wiać bardziej publiczność, (n iż) obrazy 
z życia obcego, (niż) kwest ja u nas jeszcze 
lub już nie istniejąca*\

W  s>wej własnej twórczości Narzymski, 
jak wspomniano, kierował się wskazówka­
mi, jakie brał od Francuzów, przyswajał 
*°bie ich technikę dramatyczną i sposób 
stawiania zagadnień społecznych, najwię­
cej korzystał od Augiera, z którego nawet 
czerpał sporo pomysłów, ale w te obce for­
my wkładał treść, charaktery i aktnalno 
problemy, brane z bezpośredniej obserwa- 
cji życia polskiego. Kopedja społeczna jest 
zazwyczaj komedja obyczajowa,, ale tym się 
od niej różni, że je j głównym przedmiotem 
jest walka z jakąś powszechną chorobą mo 
ralną, szerzącą się nagminnie i zagrażają­
cą zepsuciem całego środowiska. Nie tyle 
w niej idzie o indywidualne namiętności 
człowieka, aczkolwiek w dramatycznej cha­
rakterystyce osób ich rola zawsze wybitne 
odgrywa znaczenie, co o zaraźliwe szerzenie 
Sie pewnych złych skłonności, lub choóby
o szkodliwy albo wypaczony przerost ja­
kichś ogólnych dążeń socjalnych. W „Epi- 
demjiH, której aktualna treść społeczna

©digitalizacja mbcmałopolska pl

znajduje poTrie potwierdzenie w ówczesnej 
prasie galicyjskiej, takim przedmiotem jest 
niebezpieczeństwo spekulacji giełdowych, 
że zaś było ono istotne, dowiódł tego wkrót­
ce krach giełdowy z r. 1873, co pociągnął za 
sobą ruinę wielu rodzin. Natomiast .pozy­
tywni byli gorącym protestem przeciw 
zmaterializowaniu dążeń społeczeństwa pol­
skiego, walką z tymi życiowymi objawami 
pracy organicznej, co prowadziły do póź­
niej tak nazwanej polaniecczyzny, a której 
niebezpieczeństwo dostrzegał Narzymski 
w przesłankach ideowych nie tylko — jak 
wskazywał Chmielowski _  realizmu kra­
kowskich stańczyków, lecz również — jak 
dowiódł Nowakowski — warszawskich po­
stępowców i ich duchowego wodza Święto- 
chowskiego.

Nadmierne obciążenie obu komedji Na­
rzymskiego bogactwem materjału satyry- 
czno-obyczajowego, wynikające z chęci naj­
szerszego udokumentowania tezy społecz­
nej, oddziałało ujemnie na kompozycje dra­
matyczną, przeładowaną w swej treści
i 'wskutek tego zawiłą, ale szyhki bieg wy­
padków, interesująco przeprowadzona in­
tryga. naturalność djalogu i pogłęhiony 
realizm obserwacyjny świadczą o istotnym 
wrwfe scenicznym autora, który w dal­

szym swym rozwoju mógłby zapewne 
gnąć znacznie udoskonaloną sprawność te* 
chniki artystycznej. Na tle zaś 
naówczas stanu polskiej Bztuki dramaty^* 
nej komedje Narzymskiego były zjawiskiem 
! yIn bardziej wybitnym, że otwierały
i wskazywały nowe drogi twórcze. 
talentu Narzymskiego najlepiej dzisiaj f 1' 
aac w porównaniu z jego bezpośrednimi 
następcami, którzy — jak E d w a r d  La­
b o  w s k i ,  Z y g m u n t  S a r n e c k a  
K a z i m i e r z  Z a l e w s k i  i in - t  
francuską technikę komedji społecznej 
opanują z dużą biegłością, ale ciężarem 0S; 
tunkowym walki ideowej i siłą przekonań 
Narzyrnskiemu nie dorównają.

Atoli owa właśnie powaga społec®"11 
autora „Pozytywnych" zaważyła równie* 
na pewnych niedociągnięciach charaktery­
styki dramatycznej. Nie tvłe niednhorem 
czynmka komicznego, skoro komedja no­
woczesna me musi bawić śmiechem, co nie­
dorozwojem gry uczuciowej. Powledzin’11’ 
tez o komedjach Narzymskiego, że dają o"*

> n  ro^wnif ”  myślowych, ale nie wzru­
szają. Odbiło się to również na plastyce K f 
nicznej osób dramatu, z których naprawdę 
żywymi osobami są tylko niektóre posM» 
ujemne.
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ALBIN JURA (Kraków). POLSKA PRZEDHISTORYCZNA.

H u tk n  M a le t ia h a  h d m  w ^ a tk l tk :
N A R Z Ę D Z I A .

c o  BADACZ ZNAJDUJE 
N A  STANOW ISKACH 

ORYNJACKICH.
Na stanowiskach oryniackich: w jaski­

niach i  otwartych, na wolnem powietrzu, 
znajduje badacz polupane krzemienie, 
obrobione kości, resztki kości zwierząt dy-

Panewka kościana, jako najstarsze 
narzędzie z epoki oryniackiej.

luwialnych, resztki ognisk % węglem, po­
piołem , popalonemi krzemienia i nadpalo- 
nemi kośćmi. Czasem jakiś obcy kamień, 
najczęściej okrągły, rozmaite minerały jak 
kwarc, chalcedon, jaspis, rudka, ochra. 
Wreszcae w jaskiniach ciekawe ryty i ry- 
sunki na ścianach, wytwory sztuki paleo­
litycznej. Niekiedy nawet na stanowiskach 
otwartych, przysypanych lessem znajdy­
wano figurk i, rzeźbione z kości, kamienia, 
lepione z specjalnej masy ziemnej i ko­
stnej; przedstawiają one ludzi i zwierzęta. 
Często znajdywano ryte na płaskich ka­

mieniach £ blaszkach kostnych postacie 
zwierząt, wzory, figury  trudne do rozpo­
znania oraz znaki, jak się zdaje, związane 
z życiem myśliwskim hordy. Na jednera 
stanowisku w W i s t o n i c a c h  D o l ­
n y c h  na Morawach znalazł prof. A b so - 
lo n  instrument muzyczny: podwójną 
z'kości wyrobioną piszczałkę. Z przyjemno­
ścią słuchałem, kiedy profesor 'wydobył 
z tego instrumentu odpowiednie tony. Mie­
liśmy przed sobą na razie najstarszy in­
strument, wykonany celowo przez czło­
wieka.

NARZĘDZIA ORYNJACKIE.
Gospodarstwo oryniackie było nastawio­

na na łowiectwo. To chyba dziedzina męż­
czyzny. Do kobiety należało gospodarstwo 
domowe, dzieci i  zbieractwo. Tak łowiectwo 
jak i gospodarstwo domowe wymagało sto­
sownych narzędzi i sprzętów. Zaczniemy od 
narzędzi. Ostre były *  kamienia, bo metalu 
nie znano, spiczaste z drzewa, tępe, płaskie, 
sprężyste z kości.

Niestety z drzewa prawie nic się z paleo­
litu nie dochowało. Jedyny wyjątek stano-

Włócznia drewniana z A nglji ze stanowiska z  kulturą aszelskąv

JA K  BADAĆ STANOW ISKA 
PREHISTORYCZNE.

Oto pozornie dziwny, trudny do rozwi­
kłania chaos rzeczy, instrumentów, narzą­
dzi, wyrobów sztuki, ognisko, wszystko po­
mieszane ze sobą, porzucone w nieładzie. 
A  jednak tylko na pozór. Przecież stanowi­
sko orynjackie to była siedziba, osiedle ro­
dziny; gdzie odbywały sie czynności gospo­
darcze, gdzie ‘wrzało bujne życie koczowni­
cze bardzo dzielnego i zahartowanego ludu. 
Życie gospodarcze, gdzde podstawą było 
łowiectwo i  zbieractwo owoców dzikich 
drzew czy roślin.

Znajdujemy się tu w tem samem poło­
żeniu, kiedy wejdziemy na podwórze go­
spodarcze dzisiejszego rolnika. Pełno tu 
rozmaitych narzędzi, sprzętów, pług, bro­
na, drabiny czy wozy; pozorny nieład. Ale 
gdy przyjdzie rolnik, gdy wejdzie na dzie­
dziniec człowiek rozumiejący sie na gospo­
darstwie wiejskiem, ten zrozumie cały po­
rządek rzeeży i jego logikę i  jus widzi

rzędzia tylko przy pomocy łupania krze­
mienia na stosowne części, nieznano sztuki 
szlifowania i otrzymywania tą techniką 
doskonałego ostrza. Ewolucja łupania 
krzemienia w paleolicie była bardzo długą, 
może najdłuższą, najbardziej mozolną 
w dziejach cywilizacji ludzkiej. Jest ona 
niezmiernie ciekawą i pouczającą, może 
badacza pasjonować i dać wiele zadowole­
nia, gdy sie zrozumie linje rozwojową po­
wstania wielu narzędzi. Tak np. nasz nói 
zwyczajny, kuchenny został odkryty już 
w epoce orynjackdej, tak samo mały nożyk, 
którego używamy w naszych scyzorykach. 
Podobnie lud oryniacki odkrył nowe na* 
rzędzie: rylec i nadał mu rozmaite kształ­
ty. Przy pomocy rylców rzemieślnik prze­
cinał kość wzdłuż i wszerz, wycinał z niej

wi włócznia drewniana, znaleziona w  An- 
glji na stanowisku a s z e l s k i e m .  Już
o wiele lepiej zachowały się kości i wyroby
kościane.

Narzędzia krzemiene zachowały sie bar­
dzo często w stanie niezmienionym i dlate­
go w badaniach paleolitycznych grają one 
podstawową role i decydują najczęściej
0 zaliczeniu stanowiska do pewnej kultury. 
Surowcem, z którego najczęściej wyrabia­
no narzędzia kamienne był krzemień, któ­
rego w Europie zawsze było poddostatkiem, 
albowiem znajduje sie obficie w skałach 
wapiennych jurajskich i  kredowych, oraz 
był przeniesiony z północy przez lodowce
1 rozrzucony w całej północnej, a często
i środko»wej Europie. Narzędzia wyrabiano 
też z kwarcu, kwarcytu, wapienia, jaspisu, 
chalcedonu i t d .

KRZEMIEŃ — NAJLEPSZYM 
SUROWCEM.

Najlepszym surowcem do wyrobu narzę­
dzi był jednak krzemień, a to dlatego, że

Prymitywne narzędzia kościane z epoki 
orynjackiej.

cienkie pręty, a to umożliwiło wyrób zna-' 
komitych szydeł i igieł z uchem z kości. 
Rylce służyły także do obrabiania drzewa* 

Dzisiejszy stolarz używa do obrabiania 
drzewa kilkunastu rylców, rzemieślnik ory- 
njacki wytworzył znacznie więcej typów, 
ponieważ używał tego narzędzia do obra­
biania drzewa i kości. Oryniackich rylców, 
wydobyto już w Polsce sporo setek. Na Mo­
rawach, na jednem tylko stanowisku 
w P r z e d m o ś c i e ,  wydobyto ich oko­
ło 5 tysaęcy sztuk, a wśród nich przeszła' 
20 odmiennych typów.

Prymitywne narzędzia kościane z  epoki orynjackiej.

Wyrób igieł z kości: wycinane rylcem kości 
i  gotowe igły.

Wyrób igieł z kości: przyrządy do ostrzenia 
ig ieł w miękkim piaskowcu, obok cienkie 

świderki krzemienne do robienia ucha 
w igle.

i  pojmuje całe gospodarstwa w ruchu
i jego życie. Z samego zespołu i uporządko­
wania przedmiotów można w znacznem 
przybliżeniu ocenić zdolność organizacyj­
ną właściciela, stopień intensyfikacji go­
spodarstwa, zamożność i t. d.

Podobnie czuje sie archeolog na stanowi­
sku i ogarnia całość gospodarczą osiedla 
w miarę, jak sie przed nim odsłania zpod 
gruzowiska jaskini czy zwałów lessu sta­
nowisko paleolityczne. Archeolog musi 
znać życie gospodarcze rodziny i tem le­
piej odczyta stanowisko, im bardziej pry­
mitywne zna osiedla, im więcej sam ma 
z tej dz e«»/iny doświadczeń w jakimś oKre 
sie żynia, ;m więcej zbierze obserwacji. 
Oczywiście musi także dobrze znać naukę
o paleolicie z teorji i praktyki.

łupał się łatwo i dawał ostrą krawędź do 
cięcia i  krajania, ostry szpic do przekłu­
wania, a co najważniejsze dawał się obra­
biać stosunkowo łatwo podobnie, jak drze­
wo i kość. Dlatego to miejsca, gdzie był do­
bry krzemień, były poszukiwane i wysoko 
cenione przez ludy paleolityczne. Kraków
i okolice miały zawsze poddostatkiem krze­
mienie, stąd tak gęste są u nas stanowiska 
paleolityczne; to samo było na Podolu
i gdzieindziej. Podobne zjawisko występuje 
w całej Europie. Dlatego te kraje, które 
miały dobry krzemień, mają dzisiaj w mu­
zeach pięknie obrobione narzędzia krze­
mienne.

Wyrób narzędzi ostrych przeszedł naj­
rozmaitsze fazy i długą ewolucję, zanim 
odkryto metal. W  paleolicie wyrabiano na­

Drążenie miski drewnianej rylcem 
krzemiennym.

Praca rylca w kości: a ) vnjrób rowka okrar 
głego: b) wyrób rowka klinowatego. Strzał­
ka wskazuje kierunek ruchu w czasie pracy.

W  „Epidemii" należy do nich główny je j 
bohater Karwacki, ofiara gorączki giełdo- 
fwej, o pozorach człowieka rozsądnego, 
ale wraz z innymi ulegającego społecznej 
manji. Natomiast jego przeciwstawienie 
inżynier Stawiński, w dramacie polskim 
pierwszy typ amanta praktycznego, będący 
odbitką wcześniej już sławionego w powie­
ści ówczesnej pozytywistycznego ideału in­
żyniera, wypadł konwencjonalnie i sucho. 
Odrębną uwagę zwraca Goldszmit, wzbo­
gacony przechrzta, zły duch spekulacyjnej 
zarazy, z której tylko on jeden wychodzi 
cało. Niestety, ta wybitnie satyryczna po­
stać zimnego i wyrafinowanego szkodnika 
społecznego jest kreaturą^ mocno naciągnię 
tą w rysunku psychologicznym i w melo 
dramatycznej intrydze Z osób epizodycz­
nych świetną parę stworzył Narzymsfci 
w obłudnej dewotce Kwoekiej ^w  jej synu 
'Arturze, okazowym przedstawicielu cynicz­
nej demoralizacji wyższych sfer towarzy­
skich. Dwie te figury komedjowe, oddane 
ze śmiałym i oryginalnym realizmem, 
wziął autor z autentycznych wzorów kra­
kowskich, które również Bałucki opisał 
w jednej ze swych poi wieści.

W Pozytywnych" na tle bardzo rozpo­
wszechnionego w ówczesnej twórczości po­

wieściowej i dramatycznej wątku łowów 
posagowych kontrastowa charakterystyka 
dwóch braci Choryńskich stanowi dobrze 
udramatyzowaną grę poglądów społecz­
nych. Mimo przejaskrawienia w rysunku 
psychologicznym osób i zawiłość kompozy 
cji dramatycznej, całość tętni żywym ru­
chem i bogato urozmaiconym kolorytem 
obyczajowym. Z wielu świetnych szczegó­
łów realistycznych odrębną uwagę budzi 
charakterystyka literata i dziennikarza 
Kornackiego, autora „Masonów polskich*, 
cynicznego lecz zabawnego karierowicza. 
Przypomnieć też warto, że w bibljofilskich 
zamiłowaniach poczciwego staruszka Ada­
ma Choryńskiego Narzymski — jak mnie­
ma Nowakowski ■— utrwalił pamięć swej 
przyjaźnij z K a r o l e m  E s t r e i c h e r e m .

^ozytyum i" to dramatyczny wyraz au­
torskiej walki z duchem czasu. Alfred, wcie 
łający poglądy egoistyczuego utylitary 
zmu, mówi do swego brata Leona, roman­
tycznego idealisty: „Ach, polityka! poe­
zja!... Wiemy my dobrze, do czego was one 
doprowadziły!... 1 dokądże doszliście, wy­
chowani na Mickiewiczu, Słowackim, Kra­
sińskim?... Nie ma co w bawełnę obwijać; 
polityka i poezja zgubiła was; ale na szczę­
ście wyście byli ostatnimi szaleńcami-.*

©digitalizacja, ml

W  dalszym zaś ciągu powiada o sobie: „Nie 
myślę zbawiać ludzkości ni wielkich idei 
rozsiewać... A umrę z tym miłym przeko­
naniem, żem z życia całą wyczerpał sło­
dycz, żem go nie zmarnował, żem go cho­
robliwym sentymentalizmem i gonieniem 
za mrzonkami nie zatruł*4.

Odpowiada mu Leon: „Może masz rację, 
zarzucając swoim ojcom i braciom star­
szym rozpoetyzowanie się... rozmarzenie^., 
ale wy wpadacie w drugą gorszą ostatecz­
ność. Jak niebaczne dzieci odrzucacie ta­
lizman dlatego, że myśmy zanadto weń wie­
rzyli. To próżno., Twój materjalizm jest 
także jednostronnością... Myśmy padli jak 
orły, lecące zbyt wysoko; wy gnijecie, jak 
gady w błoto wdeptane— Przyjdzie czas, 
gdy zdobywszy wszystko, poczujesz brak 
czegoś, czego kupić nie można., poczujesz 
pustkę wkoło siebie i w sobie— za sobą
i przed sobą... a gdy ostatnia nadejdzie 
chwila, zrozumiesz, żeś zmarnował życ?e. 
żeś się pozbawił tych wszystkich uroków
i rozkoszy, których wspomnienie trwa dłu 
żej, niż smak dobrego obiadu*.

Do tej gry dramatycznego djalogu autor­
skim komentarzem jest motto, umieszczone 
na czele książkowego wydania komedii: 
JPq wielkich wysUeniach następuje zawsze

>c.malopolska pł.

epoka apatji, po erze płodnej bezpłodność, 
po idealiżmie realizm. Społeczeństwa, któ* 
re szybko z tej rekonwalescencji uleczyć sify 
nie tanieją, padają..."

Takie było credo Narzymskiego, wysu­
nięte przeciw krakowskiej „Tece Stańczy­
ka" i przeciw warszawskim artykułom 
politycznym Ś w i ę t o c h o w s k i e g o .  
Wskazanie poniekąd aktualne i dla dzisiej­
szej doby, z taką wszelako poprawką, jaką 
do sporu ideowego wprowadził J ó z e f  
P  i ł 8 u d 8 k i, że mając przed sobą ro­
mantyczne cele, trzeba być realistą w dzia­
łaniu. W  dramacie Narzymskiego sprawa 
otrzymała celowo jaskrawy rozdźwięk, roz­
wiązany jednak kompromisowo przez mał­
żeństwo Leona i jego powrót do pracy na 
rodzinnej roli. Z tego powodu wyraził sią 
Nowakowski, że był to „kompromis — 
pierwszy a ale zarazem ostatni w życiu
i twórczości Narzymskiego". Domniewywae 
się jednak wolno, że Narzymski — jak du­
chowo bardzo mu bliski Asnyk — doszedłby 
do syntezy swych romantycznych ideałów 
z realistycznymi dążeniami nowej epoki. 
Nie inaczej potoczyły się koleje dalszego 
rozwoju literatury polskiej, której naczel­
ni pozytywiści w gruncie rzeczy pozostali 
wierni ideom romantycznym.



Trudno tu opisywać wszystkie fasy ewo­
lucji wyrobu ostrych narzędzi z krzemie­
nia. Nakreślę tylko główne linje rozwojo­
we. Najstarszem narzędziem celowo wyko- 
nanera przez człowieka, byl

ODŁUPEK KRZEMIENNY,
który posiada! ostrą krawędź do przecina­
nia. Gdy się krawędź stępiła przy użyciu, 
odrzucano odłupek Później nauczono się 
ostra krawędź obrabiać celowo stosownym 
tahinsiem, aby dłużej służyła człowiekowi; 
ezyunośó tę nazwano retuszowaniem. Po­
legała ona na zdejmowaniu na krawędzi

ne narzędzie. Pięściak miał zwyczajnie dwa Obok rdz^ ia  krążkowego
podłużne ostrza; schodziły się one w spi- później rdzeń p nfi l r7Anifi wvtwarzano
owstym. ostro -skończonym wierzchołku, nej przez stosowne uderzenie y
k t£ y£ ęs to  slużyl jako wiertnik lub prze- plask, podstaw, , porządkowano r— ę

Przecinanie tkóry noiem krzemiennym: a) bez oprawy; b) w oprawce

Przecinanie kości rylcem klinowatym.

stosownych łusek, wskutek czego krawędź 
stawała się mocniejszą, pozostając jednak 
ostra Ody się ostrze stępiło przez zużycie, 
zaostrzano je na nowo nowym retuszem
i tak postępowano aż do zupełnego wyczer­
pania ostrza Widzimy tu zatem kapitalny 
wynalazek zachowania ostrza w dobrym 
stanie na narzędziu. Jest to zabieg bardzo 
podobny do tego, jakiego dziś jeszcze uży­
wa rolnik przy utrzymaniu w należytym 
stanie ostrza kosy lub Bierpu. Kosę i sierp 
odrzuca się dopiero po zupełnem wyzyska-

Iduwacz. Pięścdaki miały naprzeciw szpica 
podstawę, obrobioną do wygodnego uchwy­
tu w ręce przy pracy. Miały one formę 
rozmaitą: dwalną, migdałowatą, lanceto­
watą i trójkątną. Znaleziono ich na stano­
wiskach tysiące. Nieraz uległy zdeformo­
waniu i takie właśnie często znajdujemy 
na stanowiskach polskich. Narzędzie to by­
ło używane przez rasę neandertalską i z  nią 
razem znikło z Europy. Ludy orynjackie 
formę pięściaka zdecydowanie odrzuciły.

W YNALEZIENIE RDZENIA 
KRĄŻKOWEGO I PODŁUŻNEGO.
Pięściak ulegał wielkiej ewolucji. Jednak

okrągłej powierzchni krzemienia. Następnie 
silnem uderzeniem odbijano cńeńki, wą*ki 
odłupek, który nazwano wiórem. Te wióry 
służyły jako noże i okazały się bardzo pra­
ktyczne. Można je było retuszować jak od- 
łupki, bardzo często używano je na surowo 
bez retuszowania

Tę nową metodę rdzeni podłużnych usta­
liły w technice krzemiennej ludy orynjac­
kie i ona dotrwała aż do końca epoki ka* 
miennej. Była ona zatem szczytem końco- 
wym ewolucji łupania krzemienia;. W  neo­
licie wprołwadzono tu już tylko nieznaczne 
ulepszenie.

Ludom oryniackim zawdzięcza cywiliza­
cja paleolityczna wynalezienie wielu na­
rzędzi kuchennych, jak drapacz na końcu 
wióra, rylce, skrobacz lódkowaly, strug,

Archaiczny odłupek z ostrą krawędzią 
naturalną do przecinania.

fedu ostrza. Odłupków krzemiennych uży­
wano jako noży do przecinania skóry, obra­
biania drzewa i kości.

Drugim zkolei narzędziem był

P IĘ Ś C IA K .
Dobrze wyćwiczony kamieniarz brał pła- 
skawą bułę krzemienną, którą stosdwnemi 
uderzeniami obłupał na płaskie, dwustron-

Rdzeń krąikowy.

Większą rolę w dziejach cywilizacji paleo­
litycznej odegrała ewolucja odbijania od 
buły krzemiennej tak niezbędnego odłupka. 
Najpierw kamieniarz odbijał potrzebny od* 
lupek chaotycznie, jak mu najlepiej wypa­
dło. Później jednak wprowadzono tu pe­
wien porządek, pewną rytmikę energety­
czną. Zaczęto odbijać od łupki bardzo pra­
widłowo, idąc w krąg na około wytworzonej 
powierzchni odłupań. Było to wynaleziende 
rdzenia krąikowego, dzięki cnemu nie mar­
nowano surowca i otr^u.ywano bardzo 
ostre i praktyczne odłupki. Rdzeń taki wy­
zyskiwano do samego końca.

Rdzeń podłużny.

graweta, noże z zatopionym grzbietem, gro­
ty z trzoneczkiem, wreszcie znakomite na* 
rzędzia kościane.

DYSKUSJA O PRAWDĘ.
O ile uchwycenie i zrozumienie ewolucji 

narzędzi ostrych, kamiennych jest zupełnie 
proste i w całoścd dokonane, o tyle gorzej 
było z ewolucją narzędzn kościanych. Długi 
czas sądzono, że dopiero ludy orynjackie 
wprowadziły narzędzia kościane, które póź­
niej udoskonalono w następnych etapach 
rozwojowych. Pogląd ten wytworzył się 
wskutek tego, £e na wielu pierwszorzę-

Pięiciak trójkątny, dwustronnie obrobiony.

FRASZKI.

G R O Z A .
Nie pomyślałem uwczas
0 grozie takich zmór, 
ni przysłał ml wydawca 
mych nowych wierszy zbiór.

Gdy tytuł „Inne chwile** 
ł me nazwisko —  wzrok 
napotkał — tak niemile 
przeczuć mnie objął mrok.

Niejeden taki tomik 
jam brał na żądła cierń — 
a teraz... teraz oni 
rozdzlóbdć przyjdą mnie!

Ukłucia fraszek nieraz
1 śmiech I szyd 1 wstyd —

to wszystko jak bumerang 
powróci do mnie dziś!

Debjntów dumnych, natchnień 
szydercą byłem ja — 
to wszystko na mnie spadnie! 
Blady mnie zdławi) strach...

I  widzę jnź me wiersze 
w satyrach, fraszkach 1 
w odwetu żądzy pierwszej — 
to oni przyszli drwić!

Zaklęcia dziś daremne, 
fałszywej skruchy ton — 
dziś z mej igraszki wezmę 
na pe obfity plon!

W. ZECH.

dnycb stanowiskach francuskich i angiel- 
Bkich starszego paleolitu nie dochowały siq 
narzędzia kościane. Stąd wnioskowano, że 
ich nie byto. Jednak na początku XX w, 
zaczęto odkrywać stanowiska, na których 
mustierskie zespoły zabytkowe wykazywa­
ły również wyroby kościane. Były to har* 
dzo prymitywne n-aizęd;ja. Z początku nia 
chciano ich nawet uznać. Jak zwykle, za­
wrzała zacięta, namiętna dyskusja o praw­
dę, która jeszcze przed dwoma laty byłą 
prowadzona na międzynarodowym kongre­
sie w Wiedniu. Największe autorytety nau­
kowe uznały te prymitywne wyroby z* na. 
rzędzia. Dzisiaj zaś. kiedy na stanowiskach 
oryniackich są znajdywane owe prymityw- 
ne narzędzia, któremi się człowiek równiej 
posługiwał, dla nikogo już nie ulega wąt­
pliwości, że prymitywne narzędzia kościa­
ne były dziełem rąk człowieka. Linja roz-

Drapacz na końcu wióra, 
uiy ly  do p-zecinania kofci.

wojowa narzędzi kościanych została rów< 
nież uchwycona i ustalona.

KOŚCI PRZEŁAMANE.
Kość jest surowcem lekkim i elastycznym. 

N ic dziwnego, że człowiek sJwrócił na nią 
uwagę i zaczął je j używać do wyrobu swo­
ich narzędzi. Najpierw używano kości prze­
łamanych, głównie do zdejmowania skóry; 
ze zwierzęcia. Wiele z nich służyło do obra­
biania skóry na ubrania. Np. panewka bio­
drowa konia lub niedźwiedzia jaskiniowe­
go służyła bardzo dobrze jako tkrobacz do 
oczyszczania skóry z resztek tłuszczu, ścię­
gien i L d. Doświadczenia, które z tem na­
rzędziem robiono w Szwajcarii, dały do­
skonałe rezultaty. Narzędzie to znaleziono 
na wielu stanowiskach paleolitycznych. To. 
pierwsza faza.

KOŚCI ŁU PAN E  I  ZAOSTRZANE.
W  drugiej fazie zaczęto koścd łupać, zoo- 

strzaó lub zaokrąglać i otrzymano bardzo 
prymitywne ale celowe d skuteczne narzę­
dzia gospodarcze. Takie narzędzia by/y 
używane do ostatnich czasów przez miesz­
kańców wysp A d m i r a l s k i c h ,  są­
siadujących z N o w ą  G w i n e ą .  Na­
rzędzia te równie prymitywniie jak u pa­
leolitycznych ludów europejskich zostały 
wykonane tylko przy pomocy narzędzi ka­
miennych. Narzędzia kamienne, których 
wielkie ilości zebrano na wyspach a prze­
wieziono do Europy, są tylko typu mu- 
st je r skiego i oryniackiego. Podobnych pry­
mitywnych narzędzi kościanych używali 
też E s k i m o s i *  którzy w braku drze­
wa wyrabiali wiele narzędzi z kości

Ludy orynjackie, które — jak widzieli-1

Pięściak sercowaty, dwustronnie obrobiony.

F. DE BAILLEHACHE (Paryż).

Nagroda lit er acha nie zawsze idzie w parze 
z poczytnością książki.

Wielkie nagrody literackie, które rok 
Yooznie znaczą wielki sezon jesienny w Pa­
ry: n zostały rozdzielone zgodnie ze zwy­
czajem, przed pierwszym śniegiem. Chociaż 
niektórzy ludzie nie chcą w to wierzyć, to 
jednak cagrody te udzielane są za faktycz­
na zasluąe i możemy przypuszczać, że dzie­
ła odznaczone niemi są istotnie 
talentu.

Jednak mój znajomy księgarz nie jest 
Mtdowolony. Powiedziałem mu:

— No, więc ma pan już swój wielki se­
zon: nagroda Goncourtów, Feminy Teofra- 
sta Ki...

Przerwał:
— Niech pan mi o tem nie mówi Oczy­

wiście, dałem wszystkie te książki na wy­

stawę, gdy tylko dzienniki doniosły o na­
grodach. W pierwszym jednak tygodniu 
nie sprzedałem ani jednego egzemplarza™ 
dn i jednego w ciągu 8 dni!

— Jakżeż się to dziejel
— No trudno, tak już jest Od lat ju l 

poczytnoić powieści upada. Tym razem je­
dnak.. ani jednego egzemplarza w ciągu 
pierwszego tygodnia... Poprostu zamknąć 
bndęl

Widoczną jest rzeczą, że npodobania pu­
bliczności zmalały w stosunku do powieści 
chociażby nawet uwieńczonych najbardziej 
8ławuemi nagrodami. I  jest w tem pewien 
sens, którego jednak wydawcy nie mogą 
zrozumieć.

Publiczność dzisiejsza nie składa sie jni

więcej z subtelnych smakoszów, jak to było 
w X V III  wieku, ani też obywateli nastro­
jonych romantycznie i szczęśliwych, chęt­
nych więc do wylewania łez jak w X IX  
wieku, lecz z ludzi zmęczonych, zagroio- 
nych, przyciśniętych. Po dniu czy tygodniu 
nieustającej pracy w biurach różnych ro­
dzajów, powracają do swych domów, gdzie 
witają ich trudności bez końca: zła wola
1 zaniedbania służby, konieczność licznych 
wydatków na potrzeby domu lub dla dzie­
ci— konieczność zredukowania stopy życia 
w stosunku do rosnącej (froży/.ny... W  ten 
sposób rośnie zmęczenie, a przygnębienie 
przychodzi bardzo szybko.

Publiczność jest więc zmęczona. Radjo za­
bawia bardzo łatwo i stąd sukces radiofo­
nii. Istnieją jednak osoby, nie znoszące ha­
łaśliwego głośnika w domu, gdyż dosyć 
mają zgiełku podczas pracy. Te osoby 
chętnieby coś przeczytały... Lecz co?

Narzucają się książki lansowane przez 
wydawców, a może nawet wieńczone przez 
jakieś jury. Osoba jednak, która pragnie 
zapomnieć o swych własnych smutkach
1 . ^ ra .kupuje (tak drogo, niestety) po­
wieść, nie chce płakać nad ponuremi przy­
godami bohaterów. Chociaż mają pełne 
Prawa do otrzymania nagrody, jednak tę

powieści smutne I przygnębiające nie od* 
powiadają obecnej publiczności. Wytwo­
rzył się widoczny rozłam pomiędzy wzglę­
dami wydawców a upodobaniami ich klien• 
tów. W  tem też leży przyczyna właściwa 
upadku książki we Francji.

Księgarnia jest przedsiębiorstwem,o czem 
się często zapomina Kino jest również 
przedsiębiorstwem i dlatego gra na uśmiech 
(keep smiling) i zakończenie każdego filmu 
jest zazwyczaj przyjemne (happy end). 
Cóżbyśmy powiedzieli o właścicielu sklepu
* wiktuałami, któryby ofiarowywał mary* 
nowanego śledzia klientom, żądającym cu- 
kierkówt Tak jednak postępuje większość 
wydawców, którzy następnie skarżą się, że 
mało sprzedają.

Człowiek kupujący powieść pragnie za 
swe pieniądze mieć rozrywkę. Wzbrania się 
przed współczuciem dla nieszczęść, które 
nie są jego nieszczęściami, nie chce zagłą* 
biać się w zbrodniach i wszelkiej rozpaczy 
życia Ma już tego dosyć w lekturze dzien­
ników, a często też w kręgu nieraz nie­
chcianych znajomości. Nie chce drżeć 
z trwogi ani doznawać przygnębiających 
nastrojów podczas godzin swego wypo­
czynku. Czyta recenzje z nowych książek

©digitalizacja: mbc.malopolska pl
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ćmy — dokonały wielu wynalazków, 1 tę 
sprawę zdecydowanie posunęły naprzód. 
Jak wyżej wspomniałem, wynalazły rylec
i zaraz zasto-sowały go do obrabiania ko­
ści. Dzięki temu kość stała się w rękach 
rzemieślnika, zaopatrzonego w stosowne 
narzędzie, podatnym materiałem. Nowość 
przyjęła się niezmiernie szybko, stąd ua 
stanowiskach oryniackich wszędzie znajdu­
je się mnóstwo rozmaitego gatunku ryl­
ców o ostrzu dłui owatym lub okrągłym, 
oraz wiele wyrobów kościanych jak szydła, 
gładziki. groty kościane, długie ostrza* 
wreszcie szczyt techniki: igła z dróbnem 
uszkiem do używania cienkich nici ze skó­
ry. Niezgrabne i mało praktyczne szydła 
zastąpiły doskonale igły.

Rylce umożliwiły rycie rysunków w ko­
ści i na kamieniu, wreszcie obrabianie ko­
ści lub kamienia na artystyczną rzeźbę. 
Narodziła się sztuka paleolityczna, która 
stanowi szczyt cywilizacji młodopaleolity- 
cznej.

CIĄGŁOŚĆ KULTURY 
OD PALEOLITU DO DZISIAJ.

Prześledziliśmy ogromny okres czasu 
rozwoju cywilizacja europeiskiej w dziedzi­

nie ewolucji narzędzi krzemiennych i ko­
ścianych. Jak widać, cywilizacja nasza 
sięga korzeniami aż do starszego paleolitu, 
który był najdłużsnym okresem w dziejach 
powolnego rozwoju naszej kultury mate­
rialnej przez kilkaset tysięcy lat przed na­
szą erą. Osiągnięcia neandertalczyków sta­
ły się podstawą do dalszego rozwoiu 
w epoce oryniackiej w okresie 70—20 tysię­
cy lat przed Chr. Ludy oryniackie, które 
opanowały całą Europę od Atlantyku po 
Ural, od brzegów morza Śródziemnego po 
kraniec lądolodu, stojącego na północy, są 
iuż naszymi praojcami, od nich wywodzi 
się obecna ludność europejska.

Polskę zamieszkiwały ludy z kulturą 
oryniacką aż do schyłku epoki lodowej, 
która kończy się około 10 tysięcy lat przed 
Chr. W  tym długim okresie czasu ludność 
ta zaludniła gęsto Europę i naszą ojczyzną. 
Na terenie Polski wytworzyła ona najwi­
doczniej pewne fermy organizacyjne życia 
społecznego, zdolne do twórczej ewolucji
i pochodu naprzód. Polskie zabytki ory­
niackie mówią o tem bardzo wyraźnie. Pol­
ska brała więc żywy udział w tworzeniu 
ogólno-europeiskich wartości cywilizacyj­
nych w owej epoce.

Ten wielki rozwój cywilizacji europej- Drzewiczki, była mieszkalną i posiadała 
skiei w okresie oryniackim widzimy 'w do- dość duże okna i drzwi, w późniejszych cza­
ko naniu całego szeregu wynalazków, od- sach pięknie wykładane rzeźbionym ciosem, 
noszących się do życia łowieckiego i gospo* Nie zabrakło też w zamku kaplicy. Urzą-* 
darczego, a przedewszystkiem w zakresie dzono ją w jego wschodniem skrzydle, rzu- 
narzędzi krzemiennych i kościanych. Jeśli cając na okrągłe łuki niezłe freski. 
się do tego doda wynalazek sztuki i  zary­
sy pewnych wierzeń i pewnego światopo­
glądu, to widzimy, że mamy t*1 do czynie­
nia z nową rasą, nowym typem człowieka 
silnego, zdobywczego, twórczego, który wy­
tyczył ludności europejskiej drogi rozwo­
jowe na całe wieki. Dlatego to głębsze stu- 
djum tej epoka i dziejów ludu oryniackie­
go ma wielkie znaczenie dla zrozumienia 
trwania w Europie i zaięcia jej mocną sto­
pą przez rasę białą. W  tem świetle łatwiej 
zrozumiemy następny, dalszy rozwój na­
szej kultury i  cywilizacji i nasz zwycięski 
pochód poza kraje europejskie.

*  *  *

P, S. Szanownym Czytelnikom, którzy 
przesłali mi materiały krzemienne i ‘ważne 
informacje o stanowiskach, bardzo dziękuję Jedno z typowych okien z obramowaniem 
j „ j ™ .  r.'™i™,. «  ciosowem % resztkami pierwotnych zakoit-
J podają mój adres: Kraków, Sienna 13. ^  mmku w  DrzevAcy.
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J. P. DEKOWSKI (Tomaszów Maz.)

ROMANTYCZNE RUINY
DRZEWICKIEGO ZAMKU.

ZABYTEK Z X IV  W.
W  północnej części powiatu opoczyńskie­

go, niedaleko Odrzywołu i Gielniowa* nad 
obszernem jeziorem i niewielką rzeczką 
Drzewiczką, leży stare miasteczko, Drzewi­
ca, sławne w ubiegłych stuleciach z wyro­
bów snycerskich, stolarskich, jedwabnych 
pasów i janczarek na jesiotry, tudzież z pro­
dukcji pierwszorzędnego piwa.

Największą jednak osobliwością tego mia­
steczka, i to w czasach dzisiejszych, jest od­
wieczny zamek, ukryty w gąszczach rozle­
głego parku. Został on wzniesiony w pier­
wszej połowie X IV  w., a więc w okresie 
panowania ostatnich Piastów. Fundatorami 
jego byli D r z e w i c c y ,  herbu Ciołek, 
miejscowi dziedzice, którzy naonczas, tak 
jak sąsiedzi Duninowie, herbu Łabędź, za­
żywali wielkiej popularności w dawnej Pol­
sce. Zamek wystawili z pobudek czysto mi­

litarnych, chcąc tym sposobem zabezpieczyć 
się od rabunków i gwałtów na wypadek 
najazdów. Żywe przecież były jeszcze wów­
czas tradeje krwawych napadów tatar­
skich.

Zamek jak na wiek X IV , kiedy sztuka 
wojenna była jeszcze w powijakach, mógł 
uchod.zić za silną fortecę. Wystawiony z ce­
gły i  kamienia na obwodzie dużego kwa­
dratu, a zaopatrzony w cztery potężne, 
a skośne narożne wieże i dość obszerne wy­
kusze, tudzież kratowane na pierwszem pię­

trze okna, mógł bezpiecznie chronić przed 
czyhającym nieprzyjacielem.

Na dziedziniec zamkowy wiodło jedyne 
przejście przez bramę, ulokowaną w czwo- 
rośeiennej wieży, stojącej od północno- 
wschodniej strony. Wewnątrz ścian, szcze­
gólnie między narożnikami biegły tajemne 
przejścia, za pomocą których można było 
dokonywać wszelakich operacyj w czasie 
oblężenia.

Południowo-zachodnia część tego zamku, 
przylegaiąca do prawego brzegu rzeczki

Baszta z bramą główną wjazdową 
w Drzewicy.

i g r a s z k i .

Na p rod ukcję  poetycką.
Wierszy przybywa. Wzbiera lirycznych fal 

powódź.
Pewny jestem, że wkrótce już zaczną 

drukować
poranne i wieczorne wydanie gazety 
pod nazwą „O k o l i e a  c o d z i e n n a  

p o e t ó w**.-

Sprostowanie.
„Niema tego slego,
coby na dobre nie wyszło**—
Fałsz w tem najmilszem z przysłów!
Dowód przytoczę byczy: 
czytanie utworów J. Hulewicza!

Na pew ien księgozbiór.
Tomik Kotta obok tomików Bąka, 
między niemi książka Burka się błąka, 
poza tem zaś wiele utworów Kurka...
To nie księgozbiór, lecz wiejskie podwórko.

Co on i rob ią  f
Dobrze, ie  „Prosto z mostu", ale prosto 

robią co?

Mam wrażenie, że coS wstydliwego,
że właśnie- to...

99P isa r»e  m łodego pokolenia". 
„No, a pański syn co robi?** znajomego 

kmiotka
ciekawie pytałem (kiedym go niedawno 

spotkał).
„Ech, niczego się nie nauczył, zawsze by* 

leniem —
został polskim p i s a r z e m  m ł o d e g o  

p o k o l e n i a .

Prob ierz .
Pytałem raz o wartość pewnego tomiku 
Machnięcie ręką: „Wydany nakładem 

Hoesicka**..-

ty c ie  i  śm ierć.
Piewca wichrów i ognia, szczytów ludzkiej 

dumy,
który nieśmiertelności składał wciąż ukłony,
o patos 1 o mity wołał — wczoraj umarł 
na niestrawność z powodu buraczków 

duszonych.

JAN HUSZCZA (Dzlsna).

Do obronności tego zamku przyczyniło 
się również samo jego położenie. Stał on 
na podmiękłei i rozległei nizinie, wśród 
wód i bagien, zewsząd opasany szeroką fo­
tel i osłonięty wielkiemi ławicami lasów.

DZIEJE ZAMKU.
Stanowił on jeszcze w X V I w. wraz z for- 

teczkami w Sulgostowie, Wistce, Sadach, 
Białaczowie i z kasztelanią w Żarnowie 
punkty strategiczne, uszeregowane w jedną 
linję, idącą prawie równolegle z rzeką P ili­
cą. Tego rodzaju rozmieszczenie ośrodków 
zbornych i obronnych miało swoie uzadnie- 
nie w roli, jaką odgrywała w pierwszych 
wiekach państwowości polskiej ziemia Opo­
czyńska, leżąca w przejściu z Małopolski 
do Wielkopolski i Mazowsza. Ale w czasie 
najazdu szwedzkiego w r. 1655 r. wszystkie 
one prawie zostały zburzone. Jedynie nie­
tkniętym został warowny zamek drzewicki, 
którego ówczesny właściciel miał jakieś 
konszachty z Gustawem.

Po śmierci H i e r o n i m a  D r z e ­
w i c k i e g o ,  woiewody lubelskiego, 
ostatniego potomka z męskiej linii tego ro­
du, zamek ten, jak zresztą i  całe dobra tu­
tejsze, przeszły na jego siostrę, K o n ­
s t a n c j ę  S o l  t y  k o w ą, od której 
znowu na drodze kupna dostały się w posia­
danie F a b j a n a  S z a n i a w s k i e *  
g  o , łowczego litewskiego.

W  X V I I I  w., kiedy miejscowe zakonnice 
reguły św. Benedykta utraciły w czasie po­
żaru swój klasztor i kościół św. Stanisława, 
osiadły wówczas w komnatach tego zamku. 
W  1787 r. S t a n i s ł a w  A u g u s t ,  wra­
cając z Krakowa, odwiedził również Drze-

Odrzwia ciosowe w jednej z baszt zamku 
w Drzewicy,

i  nie kupuje tych książek. Kupiłby* gdyby 
mu przynosiły naprawdę rozrywkę.

Wielcy wydawcy zapewne z powodu pew­
nego rodzaju snobizmu odrzucają manu­
skrypty pisarzy, którzy na strony 
książki rzucaią wesołe refleksy życia 1 Któ­
rzy w powieściach swych dają żywą i  na­
turalną anegdotę. Wydawcy chcą czegoś 
skomplikowanego, chcą freudyzmu, prou- 
Btyzmu. o ile nie poprostu gwałtu czy zbro­
dni. Uważają oni, że doskonałym bonatc- 
rem powieści może być tylko jednostka 
przerażającą, ponura, zbrodnicza lub drę­
czona. ,.

Tą drogą nie idzie z nimi publiczność. ^
Oczywiście olbrzymia reklama powoduj© 

Zawsze sprzedaż. Ale już dwa lato temu 
opowiadano o pewnym pisarzu, który wy­
dał na reklamę 800.000 franków (115.000 zl.) 
po to. ażeby otrzymać .iako 
księgarski 700.000 franków (100.000 zł.). 
Wszyscy autorzy nie byliby w możności 
postępować w taki sposób!

Dlatego też obok pisarzy bardzo renomo­
wanych, iest wielu innych, rzadziej cyto­
wanych przez krytyków, mniej znanycn 
zagranicą, mniei wspomaganych przez re­
klamę, nie znających p ł a t n y c h  ogłoszeń — 
którzy jednak sprzedają swe książki*

Nie chcę cytować żadnych nazwisk, pra­
gnę jednak stwierdzić, że niektórzy francu­
scy powieściopisarze osiągają olbrzymie 
nakłady. Są takie wydawnictwa, które ka­
żdy tom biją w nakładzie 60.000 egzem­
plarzy, inne w nakładzie 85.000. To są wła­
śnie powieści nazywane popularnemi, 
w których też widzimy błyski prawdziwego 
talentu. Niektóre z nich zyskują nawet po­
wodzenie zagranicą i z miejsca tłumaczo­
ne są na wiele języków obcych.

Autorzy ich są zazwyczaj zupełnie na 
równi, jeśli idzie o talent i esprit, z swymi 
wielkimi kolegami. Przez długi okres cza­
su byli oni wartościowymi inteligentami, 
którzy nie mogli sobie opłacić reklamy, 
albo też nie mieli koniecznych stosunków 
dla triumfalnego lansowania swych dzieł
i  dlatego zdecydowali się porzucić romans 
czysto psychologiczny na rzecz powieści 
rozrywkowej. Powieści ich są drukowane 
w dziennikach prowincjonalnych i zagra­
nicą i podobają się, mają swoją publicz­
ność. Niemniej jednak tak jak film, który 
przeznaczony jest dla szerokiego ogółu, 
muszą dawać odpoczynek umysłowy i  szczę­
śliwie się kończyć. __

Publiczność francuska pragnie czytać 
szybko i  przewraca bez czytania kartki, na

których mieści się zbyt szczegółowa ana­
liza albo też zbyt dokładny opis. Kilka do­
brze ułożonych zdań wystarczy dla odda­
nia atmosfery pejzażu, miasta, kraju czy 
rodziny. Cała zaś powieść to najwyżej 
250—300 stron.

Charaktery muszą być również żywo na­
malowane. Czytelnik pragnie takich cha­
rakterów w powieści, podobnie iak woli je 
w życiu. Żadnych potworów, wyiątkowych 
jednostek, ani doskonałości.

W  gruncie rzeczy to właśnie literatura 
angielska, która ma sukces światowy za­
równo w oryginale, jak i w tłumacze­
niach, odpowiada najwięcej temu ujęciu. 
Jest to literatura odpoczynkowa, tworzona 
dla naszego nerwowego i zmęczonego po­
kolenia. A  najlepszym dowodem, że podo­
ba się, jest fakt, że bez nacisków politycz­
nych, bez reklamy prosperuje, ma wielkie 
nakłady, klientelę i popularność.

Wśród członków Syndykatu Powieściopi- 
sarzy w Paryżu, są Literaci, którzy sprze­
dali ponad 200.000 tomów powieści zdro­
wych, interesujących, często zabawnych, 
zawsze napisanych z polotem, językiem 
prostym i jasnym. Pośród tych powieści 
ileż byłoby olbrzymich sukcesów, gdyby

pozwoliły na to okoliczności! Któż jednak 
pamięta jeszcze o takich olbrzymich sukce­
sach w ostatnich 10 latach?

Publiczność zmieniła gust. Znajdą się 
zawsze zwolennicy łez i krwi, rozpaczy
i nienormalności, grozy i samobójstw. Oni 
jednak zawsze mogą wzruszyć ramionami, 
gardząc normalnem życiem i uśmiechem
i  oświadczyć:

— My wolimy sytuacje więcej skompli­
kowane!

Zbyt wielu młodych pisarzy, wychowa­
nych na łzach i  okropnościach, umiłuje 
w dalszym ciągu tworzyć podobne historie 
w swych utworach. Takie książki jednak 
mogą zainteresować tylko nieliczną war* 
stwę publiczności, która nie może nigdy 
stanowić t. zw. ogółu czytającego.

Czytelnicy zasmuceni i zgnębieni współ- 
czesnem życiem, nie chcą kupować nowych 
tez i nie chcą dać się dręczyć. Wolą iść do 
kina, gdzie film dobrze się kończy.

A  księgarz patrzy na swą piękną wysta­
wę, utworzoną z książek, uwienczonycn 
uajwyższemi nagrodami i nie sprzedaje ant 
egzemplarza w ciągu najbliższego tygodnia^ 
po nagrodzie-.
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wicę, a przy tej okazji i sam zamek, który 
natenczas jeszcze gości) w swoich murach 
owe zakonnice.

POŻAR NISZCZY ZABYTEK.
Na początku X IX  w. popadł on jednak 

w ruinę. Nastąpiło to na skutek pożaru. 
który się tu wydarzył w 1814 r. Wtedy spło­
nęły w nim wszystkie nieomal części drew­
niane. Odtąd zamek świecił już głuchą 
•rastką.

Od tego czasu, jak opiewają ludowe po­
dania dziwne sie działy zjawy w tym sta­
rym zamczysku. Po księżycowych nocach 
rozbłyskiwały jakieś tajemnicze światła 
w oknach, a na wieży zjawiał się rycerz- 
trębacz. Na odgłos jego trąby ciągnęły ko­
lasami dziesiątki gości. Komnaty wypeł­
niały się gwarem i muzyką. A po północy 
wszystko znowu cichło i puszczyk docho­
dził do głosu. Często też widywano w zni­
szczonej kaplicy modlące się lnb chodzące 
z gromnicami mniszki, a niekiedy samotną 
przeoryszę.

Ale to są tylko wizje minionych lat, prze­
istoczone w tajemnicze opowiadania.

Ruiny zamku drzewickiego istnieją do 
dziś jeszcze w całej awei .krasie i poezji. 
Są piękne i wspaniałe.

Wschodnie skrzydło zamku w Drzewicy.

iiiiiiiiiiniiiiiiim

Dr WIESŁAW RAKOWSKI (Poznań).

no- cfo leluą  f\olMtty 
i  icU się d& w śeid  lodów.

WARUNKI GEOGRAFICZNE 
I  ROŚLINNE.

Nowoczesna zoologia bada zespoły zwie­
rząt nietylko systematycznie lecz i ekologi- 
cznle, a więc ich rozsiedlenie geograficzne 
i ich przystosowanie się do środowiska, 
w którem żyją. By zrozumieć to zagadnie­
nie, musimy zająć się nietylko biologją 
obecnie żyjących zwierząt, lecz i paleobiolo­
gią-

Dla przykładu spróbujemy w obecnym 
artykule rozpatrzeć faunę krain polar-, 
nych.

Zanim jednak omówimy ich biologio, zaj­
rzyjmy do atlasu, by przypomnieć sobie 
warunki geograficzne na północy.

Arktycznemi krajami nazywamy tak ląd 
stały jak i wyspy Europy, Azji oraz Ame­
ryki, które łeżą między granicą zasięgu 
drzewnego, a O c e a n e m  L o d o w a -

we tundry. Ostatnie mogą być tundrami 
krzaczastemi, albo pokryte mchem czy po­
rostami. Że roślinność tundr nie jest tak 
uboga, stwierdził to S i r  C l e m e n t B

Lemingi, które latem pojawiają się w ol­
brzymiej wprost ilości, stają się pokarmem 
dużej ilości niebieskich lisów polarnych, 
sów i jastrzębi. Całości dopełniają różuora, 
kie gęsi, łabędzie, żórawie i nury.

To widział Stefanson latem — zimą je­
dnak również niewiele zmienia się fauna. 
Nigdy bowiem woły piżmowe nie opuszcza­
ją tej wypsy, na której przyszły na świat, 
a reny wędrują tylko ẑ  jednej^ na drujfą. 
Pozostają również zające białe, kury 
polarne i lemingi. Coprawda lisy polar­
ne opuszczają teraz stały ląd, by na lodach 
Oceanu Lodowatego szukać resztek z psów 
morskich, które padły ofiarą niedźwiedzia 
polarnego. Ze zwierząt morskich płyną tylko 
morsy i wieloryby więcej na południe.

Wyliczyliśmy najważniejszych mieszkań­
ców polarnych; przyjrzyjmy się więc ich

CECHOM FIZYCZNYM 
I ICH INTELIGENCJI -

raczej może sprytowi.
Gdy spoglądamy na reny, to zauwazyó 

możemy, że tylko w tym rodzaju jelenim 
posiadają tak samce jak i samice rogi. Dla- 
czego — widocznie potrzebne są im przy 
zmiataniu śniegu, który przysłania im nie­
raz pokarm.

Że niedźwiedź czy lis polarny czy nawet 
sowy posiadają futerka koloru białego, oo 
łatwo sobie wytłumaczymy, gdy przypo­
mnimy sobie, że i zimą cały tam krajobraz 
jest biały — więc i zwierzę, ze względu na 
swoje większe bezpieczeństwo, musi się do 
niego przystosować.

Sam kożuch niedźwiedzia jest jeszcze bar­
dzo gruby, a pod nim spoczywa również 
znaczna warstwa tłuszczowa, które są 
ochroną przed zimnem. Tłuszcz ten jednak 
n wielorybów ma jeszcze i inne znaczenie, 
bowiem równoważyć potrafi znacznie ol­
brzymi nacisk wody na organizm. D ssaków 
•wodnych w związku z ciśnieniem spostrze­
żemy jeszcze twardą ochronę oczu.

Cechą wybitnie zwierząt arktycznych czy; 
też antarktycznych jest ich

ŻYCIE TOWARZYSKIE.
Wiemy przecież, że w czasie godowym gro< 
madzi saę na jednym tylko skrawku wy­
brzeża tysiące wprost fok czy pingwinów, 
W  związku zaś ze współ nem tem życiem — 
panować musi tu pewien rygor. I otóż zna­
my go, a hersztem, którego każdy słuchać 
musi, jest zawsze osobnik bardzo roztropny 
i  odznaczający się większą siłą. Dalej prze­
cież członkowie tak wielkiej rodziny muszą 
się umieć porozumiewać między sobą. To 
też pingwiny i słonie morskie (zw. antar- 
ktyczne) posiadają bardzo doskonały organ 
głosowy.

INTELIGENCJA
wszystkich zwierząt polarnych jest wybitna* 
jest przecież im potrzebna w tak bardzo 
ciężkiej walce o byt. Wiemy, że niedźwiedź

Cóiby poczęli Eskimosi, gdyby nie Dosia­
dali reniferów.

Kto nie znałby pingwinów. Mimo, ie  są 
eharakterystycznemi dla Anarktydy — to 
równiei w wiekiej ilości zamieszkują zimne 

kraje półkuli południowej.

t y m  oTaz Ramo M o r z e  P o l a r n e ,  
które sięga aż po biegun. Wszędzie panuje 
tu klimat śnieżny — inny jednak na Ocea­
nie Lodowatym, a inny na stałym lądzie, 
pokrytym częściowo tundrą. W pierwszej 
strefie temperatura spada zawsze poniżej 
0* — w drugiej odróżnić możemy tempera­
turę letnią, wahającą się między 0 a +10 sto­
pniami I temperaturę zimową, nie wyższą 
jak —15*.

Ostatnim klimatem objęta jest północna 
K a n a d a  i jej wyspy, dalej północna 
R o s j a  północny S y b i r ,  wybrzeże 
G r e n l a n d i i  oraz wielka połać I  s 1 a n- 
d j  L

Gdybyśmy kraje polarne dzielili pod 
względem roślinności, wyróżnić mogliby­
śmy tu pustynie kamienne, lodowe i właści-

Wąslska morsa oddają mu wielką przy­
sługę podczas szukania mięczaków na 
dnie morskim — a któremi się prawie 

wyłącznie karmi.

M a r  k h a m, który z roślinności tej wy­
dzielił aż 762 rośliny kwiatowe 332 gatun- 
ka mchów, 250 gatunków porostów i 28 pa­
proci. Nie brak tu również rozległych prze­
strzeni trawiastych.

Tyle o warunkach geograficznych i  ro­
ślinnych. Co do

BOGACTWA ZW IERZĄT —
to może nam opowiedzieć słynny podróżnik 
S t e f a n s o n .  Podczas swego 5-letni ego 
pobytu na Północy stwierdził, że zwierzo- 
stan jest tam nawet bardzo liczebny i różno­
raki. Widział bowiem na wielkich poła­
ciach trawiastych trzody reniferów, docho­
dzące do 10.000 sztuk, a wśród nich większe 
grupy wołów piżmowych. Niedaleko tych 
trzód krzątały się w wielkiej ilości wilki. Sowa śnieżna zagląda nieraz i do IW*.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
FERDYNAND M A IN ZE R : W A LK A

0  D Z IE D Z IC T W O  C E Z A R A , i  8
ilustracjami, przełożyła A* Jawetzowa, 
Lwów—W arszawa, ^Książnica- At las".

Zainicjowany przez Mnssola niego obchód 
2-tysięcznej rocznicy urodzin cesarza Augu­
sta (63 przed Chr. — 1937) puścił w ruch 
wiele piór uczonych, którzy jednak wobec 
istniejących gruntownych opracowań przed­
miotu ograniczyli się przeważnie do spe­
cjalnych przyczynków lub artykułów popu- 
lernych. Nie brakło takich przyczynków
1 artykułów także u nas; autorzy ich po 
bliższe szczegóły musieli odsyłać do mono­
gra fii obcojęzycznych.

Dlatego dobrze się stało, że „Ksią&uica- 
^Atlas“ postarała się o przekład Kampf um 
Caesars Erbe F. M a i n z e r a ,  który na 
podstawie dobrej znajomości najnowszych 
opracowań, a po części i źródeł, opowiedział 
utyłem, jak na Niemca wcale lekkim, dzieje

13-letniej walki adoptowanego syna Cezara 
ospadeb po dyktatorze. Reklamowane zda­
nie o potrzebie niemałej odwagi autora, 
»aby spod̂  olbrzymiego balastu tradycji hi­
storycznej, spod omamień i przesady, jakie 
w ciągu wieków narastały wokół postaci 
Augusta, wydobyć prawdę o tym człowie­
ku". trąci przejadą, bo autor żadnej nowej 
prawdy nie wydohył. tylko spopularyzował 
bieżące sądy o młodym Oktawianie i jego 
przeciwnikach (głównie Antoniuszu) i po­
mocnikach. ale faktern jest. że ta populary­
zacja zupełnie mu się udała 

Do popularyzacji należy i zastępowanie 
nazw urzędów i instyfucyj rzymskich od 
powiednikami dzisiejszemi. Już wielki 
Mommsen pisał w swej „Ri*torii rzym 
skiej" o generałach, oficerach, radcach
1 Ł d. rzymskich Ta modernizacja naraziła 
jednak niefachową tłumaczkę (której poi 
szczyzna jest /resztą nienaganna) na pewne 
nieporozumienia. Już zdanie, że Cezar przed 
wyjazdem na Wschód „ustanowił z a r z ą d ­

cę  p a ń s t w  aM (str. 7) jest „niewyraźne" 
(na str. 31 Dorabella przedstawia się słu­
sznie jako k o n s u l ) .  Gorzej jest, gdy 
gdy na str. 49 żołnierze biorą Trybuna 
Cynnę „za p r e t o r i a n i n a  (ma być; 
p r e t o r a )  tego samego imienia*4, lub gdy 
Di?i8i r‘ ^  Potwierdzenie przyjęcia spadku 
składa się znów na ręce „odnośnego p r e ­
t o r i a n i n a  (żarn. p r e t o r  a). Znany 
mons lanirulus w Rzymie nazywa tłumacz- 
ka^(np str. 37) „wzgórzem J a n i k u I u- 
s a . Sąsiada jego trzebaby w takim razie 
nazywać wzgórzem W a t i k a n u s a... Ro­
dzinę Augusta nazywa się u tłumaczki stale 
(od str. 53) „familją O k t a w i a n ó w "  
(zamiast: O k  ta  w i n s z ó  w), a i sam 
Oktawiusz (dopiero po adopcji nazwany 
Ukta wianem) od początku jest u niej Okta 
wianem. Nauczyciel Oktawiusza nazwany 
jest (str 58) „uczonym r e t o r y k i e m "  
(zam. r e t o  r e m), a takich „niefachowo 
sci jest więcej Nie brak zresztą i niezrozu 
mień językowych Tak na str 6ft czytamy:
7nb , U  8 * °  K «  r n i a, gdy czytamy, że 
(C)ktawiusz) trzymał się z daleka od kobiet

RW”Je ?drLowiG 1 °  P’ekny 
glos Autor niemiecki napisał chyba, że 
w^ółczmemy z nim (er danert Uns) lub coś 
podnhnego Frazes, użyty przez tłumaczkę, 
możemy zastosować raczej do je j przekładu

książki z innych względów bardzo zajnro< 
jftcej i dobrze napisanej.

P. SC H M ITZ : WSZECBISLA1H,
2  80 ilustracjami I mapami, przełożył & 
K o z i c k i ,  Warszawa, Trzaska, Ewert
i Michalski. Bibljoteka Wiedzy, t. i t

W  związku z ostati.iemi wypadkami w Pa* 
lestynie i z pretensjami Ralji do Tunw® 
coraz częściej czytamy w dziennikach o do­
niosłej roli świata muzułnutiiskiego w w* 
dalekich już rozgrywkach polityczny^ 
Znaczenie tego świata na tle historycznej 
a głównie na tle handlu Azji z Europą, 
od wojen krzyżowych (które miały służy® 
interesom rue religijnym, lecz handlowym') 
aż do chwili obeeuej uwydatnia doskonały 
znawca dzfaipjszego Wschodu muzułman* 
skiego w obficie udokumentowanych 
ważaniach (przypominających w ujęciu f0®* 
ległe horyzonty ś. p. K. SrokowskieaOh 
w których np. rozbudowa kolejnictwa na 
Rałkanneh i w Anatłlji  staje się kluczem 
do zrnzumienia wybuchu wojny światowej* 
Od w ierna walka Wschodu z Zachodem, 
toczona na odcinko współczesności, staj® 
przed nami jak nowa Zmora dziejowa,
o której politycy, zwłaszcza włoscy, angiel* 
scy, egipscy i tureccy, coraz częściej mćwił
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polarny tak długo pilnować będzie „lufci­
ku" w lodzie, pod którym spodziewa sią psa 
morskiego, aż tenże wytknie swą głowę. Do 
tego należy przecież wiele cierpliwości 
i  sprytu. Inny przykład. Foka, która jest 
ssakiem wodnym, musi od czasu do czasu 
pobrać na powierzchni wody pewien zapas 
powietrza. A cóz zimą, gdy morze pokryte 
3®*^®korupą lodową? Ma „wspomniane luf­
ciki  ̂  ̂ lecz nie wystarczy je posiadać — 
musi również dbać o ich niezamarznięcie. 
Dlatego też od czasu do czasu wyskakuje 
przez nie na lód i tym sposobem utrzymuje 
ujście swego otworu lodowego zawsze rów- 

s nie szerokie i odsłonięte.
Już kilka tych fragmentów starczy, by 

podziwiać mądre i przezorne prawa przyro­
dy. które nie wszystkim zwierzętom dają 
te same zdolności, a tylko takie, które da­
nym osobnikom pozwolą na znośny byt 
w tych okolicach, *w których żyją.

Gdy idzie o porównanie fauny arktycznej 
z antarktyczną — to biologja ich jest prawie 
równa, zaś typy zwierząt są prawie te sa­
me. Brak jednak na południu typowych 
ssaków lądowych jak niedźwiedzia polarne­

go, lisa polarnego czy też rena. Zato pta­
ctwo jest tam bogatsze. Gdy idzie o boga­
ctwo ryb, glonów czy mięczaków — to takie, 
wykazuje tak morze bieguna północnego 
jak i  południowego.

Niedługo potrwa a i  te olbrzymie słonie W ól piżmowy łączy w swej postaci cechy
morskie wygina\. Olbrzymia ilość zabija się owiec i krów.

corocznie — dla tranu.
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Dr WITOLD RYBCZYŃSKI. „ORZEŁ CZY RESZKA?” (CZĘŚĆ IV)

P i e n i ą d z  b e z  p o l t r y c i a .
'  *— Przyznaz się, ie  to wszystko nie bardzo 
h- tai 819 podoba. Nie zachwycają mię te nowe 

drogi nauki, te mozolnie wykuwane labi­
rynty matematycznych wzorów, prowadzą­
ce do nikąd,

— Jak to, do nikąd?
— W  każdym razie do ezegoś, o czem 

tegóry wiadomo, ie  nie jest bezwzględnie 
pewne. Swego czasu nazwano E i n s t e i- 
n a rewolucjonistą, wywrotowcem obala­
jącym utarte pojęcia o czasie i przestrze­
ni; lecz czemże jest jego teorja wobec 
współczesnych hipotez, szerzących niewiarę 
w uświęcone prawo przyczynowościf Gdy 
węzły łączące przyczynę ze skutkiem ule­
gną zerwaniu, cóż pozostanie? Cóż stanie 
się z owem potężnem i niezastąpionem na­
rzędziem badania, eksperymentem, który 
jest ni czem innem, jak śledzeniem skut- 
ków, wyłaniających się ze sztucznie stwo­
rzonej przyczyny, jeżeli zniknie pewność, 
że te same przyczyny te same wywołują 
skutki t

— Praktycznie nie wiele się zmieni, gdy 
mówić się będzie: „Podobne przyczyny 
n a j c z ę ś c i e j  podobne wywołują sku­
tki44.

— A więc n ie  z a w s z e .  Widzę, że 
dotychczasowe dumne godło nauki, dążenie 
do prawdy, zostało zdarte z wzniosłego 
przybytku nauki. Cóż bowiem warta wie­
dza, jeżeli nie ma się pewności!

— O ile zbiór niepewnych wiadomości 
nazywa się wiedzą.

—- Zapominasz, że wszystko o czem mówi­
my w bardzo małej mierze dotyczy codzien­
nych zjawisk, a stosuje się do królestwa 
niewidzialnych wnętrz atomów czy nieu­
chwytnych ruchów cząstek. Poprostu nau­
ka spokorniała w obliczu Niedostrzegalne­
go. Przeniknęła granice poznania, których 
nigdy przekroczyć nie zdoła.

— Mała pociecha. Przecież podłożem ko­
smosu jest właśnie świat cząstek. W  nim 
tkwi tajemnica struktury wszechświata. 
Smutne, że światem tym przestały rządzić 
ustalone prawa, a władzę zagarnął przypa­
dek.

— Raczej prawdopodobieństwo.
— To wszystko jedno. Gdzie jest pierwsze, 

tam i drugie okazuje swe oblicze. Skoro 
oczekuję czegoś z pewnem prawdopodobień- 
stwemt przypadek łacno zrządzić może, że 
fctanie się wręcz przeciwnie. Wiedzą coś

o tem meteorologowie. Gracz, igrający 
z prawdopodobieństwem na stole rulety, 
wygrywa i przegrywa mimo wszelkie sy­
stemy. Przypadek drwi sobie z reguł. Nie 
wyobrażam sobie, jak w tych warunkach 
rozwinąć się zdoła, gdzie rzut kostką jest 
wzorem rozumowania. Na nic wszelkie 
przepowiednie, które taką otuchą napeł­
niały umysły uczonych.

— Mylisz się, sądząc, ie  uchylenie pra­
wa przyczynowości uniemożliwia przepo­
wiadanie zjawisk. Tak nie jest. Zdając się 
na łaskę przypadku, a więc rzucając kost­
kę wielekroć razy, mogę z małym błędem 
przepowiedzieć, że wszystkie numery, od 
jeden do sześć, ukażą się w jednakowej ilo­
ści. Jestem o tem tak silnie przekonany, 
że gdyby się zdarzyło, że naprzykład trój­
ka wypada nadmierną ilość razy, mogę 
z całą pewnością zaryzykować twierdzenie, 
że to kostka jest niesymetrycznie zbudowa­
na, że jej środek ciężkości leży bliżej trój­
ki, ę iż innych numerów. Natomiast przewi­
dzieć tnie mogę, jaki będzie następny rzut 
kostką. Szukam numeru telefonu. Spodzie­
wam się według reguły prawdopodobień­
stwa, że na jakiejkolwiek stronie ilość pa­
rzystych i nieparzystych numerów jest 
mniej więcej jednakowa, ale o poszukiwa­
nym numerze niczego zgóry wiedzieć nie 
mogę.

— A gdyby był tylko jeden abonent?
— Wówczas rachunek prawdopodobnie 

nie mógłby mieć zastosowania. Króluje bo­
wiem tam, gdzie występuje nieprzeliczona 
armja osobników, których stanu pojedyn­
czo skontrolować niesposób. Bierzesz do rę­
ki pudło czekoladek. Nie wolno ca go otwo­
rzyć. Co możesz wiedzieć o jego zawarto­
ści? Jedyne dostępne obserwacji wielkości 
to rozmiar i ciężar pudełka. Istnieje ogro­
mna rozmaitość kombinacyj czekoladek, od­
powiadających tej samej objętości i wadze. 
Niektóre z tych składów są mało prawdo­
podobne, jak że to jest czekolada w jednym 
kawałku lub drobnoziarnisty mączek. Naj­
prawdopodobniejszy będzie skład przecię­
tny, taki jaki się najczęściej spotyka. 
Przyjmując go, popełniasz najmniejszy 
błąd w odgadnięciu wnętrza zamkniętego 
pudła. Badacz ma przed sobą zbiornik z ga­
zem. Jedyne dostępne pomiarom wielko­
ści to objętość, ciężar, temperatura i ci­
śnienie panujące w naczyniu. A  wewnątrz

tłucze się niesamowita ilość cząstek, pę­
dząca z przeróżnemi prędkościami w roz­
maitych kierunkach. Każdą z nich czeka 
miljony spotkań w sekundzie. Ich zygzako­
wate tory są nieuchwytne. Fizyk nie kusi 
się nawet o poznanie stanu pojedynczych 
cząstek. Chociażby zdołał to uczynić, nie 
starczyłoby mu życia na dokonanie tego 
dzieła. Zadowala się skromniejszym wyni­
kiem. Oblicza na papierze przeciętną pręd­
kość, obdarowuje nią wszystkie cząstki 
i — o dziwo — dochodzi do wyników zgo­
dnych z doświadczeniem. Od tej przecię­
tnej zależy temperatura i ciśnienie gazu. 
Statystyka święci tu triumfy. Statystyka, 
bez której niepodobna administrować tłu­
mem. Okazuje się, że przyroda, jakkolwiek 
ma nieskończoną ilość dróg przed sobą, 
wybiera tę, która jest najprawdopodobniej­
sza. Gaz w naczyniu może rozmieszczać swe 
cząstki w przeróżny sposób, a jednak przyj 
mu je stan najprawdopodobniejszy, to jest 
rozprzestrzenia się równomiernie w całej 
objętości. Wprawdzie prawdopodobieństwo, 
wkradłszy się w dziedzinę zjawisk fizycz­
nych, pozbawia pewności wyniki, wzamian 
przynosi dar niespodziewany: skreśla nie­
możliwości. N i c  n i e  j e s t  p e w n e ,  
a w s z y s t k o  m o ż l i w e .

— Teraz rozumiem, dlaczego Amerykanie 
z taką łatwością uwierzyli w nalot Marsjan. 
Jeżeli wszystko możliwe...

— Jest to słuszna asekuracja na nieprze­
widziana przyszłość. Czyż obecnie nie je 
steśmy świadkami zjawisk, które przed 
niewielu laty uważane były za niemożliwe? 
Radjo, telewizja.. Dzisiejszy postęp techni­
ki przewyższa marzenia niedawnych auto­
rów sensacyjnych powieści, które czytało 
się z niedowierzaniem, uważając, że są prze 
pojone zbyt bujną fantazją. By wyjaśnić 
nieoczekiwane zdarzenie, pomijamy zazwy­
czaj mało prawdopodobne przyczyny, cza­
sem niesłusznie. Oto eksploduje kocioł pa­
rowy. Najczęściej wina leży w konstrukcji 
lub niedopatrzeniu nadzoru, ale zapomina 
się o jeduera Każdy rozkład cząstek pary 
jest możliwy. Gdy na mgnienie oka stłoczą 
się w jednem miejscu, nagły wzrost ciśnie­
nia wywoła eksplozję. Jest to mało praw­
dopodobne, ale nie niemożliwe.

— W  takim razie zdarzyć się może, ie  rze­
ki poczną płynąć wgórę, planety opuszczą

słońce, a starzejące saę organizmy rozpocz­
ną nawrót do młodości.

- -  Dlaczegożby nie? Tylko prawdopodo­
bieństwo tych faktów jest tak wątłe, jak: 
wyrzucanie prawidłową kostką przez dłuż­
szy czas tego samego numeru, lub otrzy­
mywanie w grze tego samego rozkładu 
kart

Naprzykład 13 pików w bridżu.
To obojętne. 13 pików zdarza się ró­

wnie rzadko, jak każdy inny rozkład, któ­
ry już trzymamy w ręku. Tylko na inne 
me zwracamy uwagi, jakoże nie dają nam 
sposobności do zapowiedzenia szlema. Tn 
sensacja jest raczej psychologicznej na­
tury.

— Gdy nasza rozmowa w dalszym ciągu 
tym potoczy się torem, niebawem pocznie­
my oglądać się za dwoma partnerami, by 
zacząć praktyczne studja teorji przypadku.

— Nie śmiej saę, ale każdy rozumny im­
pas wspiera się na prawach prawdopodo­
bieństwa.

— Jednego tylko nie rozumiem. Sądziłem, 
że element przypadkowości, statystyki 
i prawdopodobieństwa wprowadziły do fi­
zyki dopiero najnowsze teorje, a ty wspo­
mniałeś o gazie, który nie ma nic wspól­
nego z mechaniką falową.

— Gdyż rachunek prawdopodobieństwa 
nie jest płochem i lekkorayślnero dziec­
kiem, dopieroco wciągniętem do poważne­
go sanktuarium uauki. Już w początkach 
ubiegłego stulecia używano go do poprawy 
błędów pomiarowych, które, jakkolwiek 
przypadkowe, podlegają pewnym prawi­
dłom. Potem począł rządzić domeną gazów, 
a nawet poważną odgrywać rolę w zjawi­
skach promieniotwórczości.

— Jakim sposobem?
— Preparat radowy to istny wulkan, 

z którego wylatują pociski różnego rodza­
ju. Te okaleczałe eząstki helu, to elektro­
ny, to fotony potężniejsze od fal rontge- 
nowskich. Technika eksperymentalna jest 
tak rozwinięta, że pozwala liczyć pojedyn­
cze pociski i przewidzieć na podstawie sta­
tystyki, że za lat 1600 aktywność radu spa­
dnie do połowy. Ale który atom i  kiedy 
rozwiera swe łono, by wyrzucić w prze­
strzeń część swej energji — tego nikt nie 
zgadnie.

— To wszystko jest zrozumiałe. Promie­
niotwórczych atomów, podobnie jak czą­
stek w gazie, jest niezmierna ilość, i fizyk 
z musu sięga w dziedzinę prawdopodobień­
stwa. Ale co ono ma do czynienia w mi- 
kromechanice, która zajmuje się naprzy­
kład obrazem falowym pojedynczego elek- 
łronuf

— Wślizgnęło się z całkiem nieoczekiwa­
nej strony. Według zasady nieoznaczono­
ści nie można uchwycić dokładnego położe­
nia elektronu Jest zespolony z pewnym ob­
szarem, w którym domyślać się należy jego 
istnienia. Coś w rodzaju dymnej zasłony, 
O kamieniu leżącym na gościńcu można 
powiedzieć: jest tu, o elektronie, że znaj­
duje się w takim, a takim obszarze, w fali 
prawdopodobieństwa. Jest coś dedyktywi- 
cznego w tym pościgu za elektronem uwi­
kłanym we wzór S c h r o d i n g e r a .  
Można snuć całą opowieść, w której obszar 
przypuszczalnego pobytu sprawcy zbrodnią 
a więc mgła. która go otacza, maleje w mia­
rę nagromadzenia poszlak. Oto usłyszano 
strzał w sąsiedniem mieszkaniu. Po wywa­
leniu drzwi znajdują ofiarę dającą słabe 
oznaki życia. Zbrodnię popełniono przed 
kilku minutami. Morderca mógł umknąć 
samochodem. Mgła prawdopodobieństwa, 
w której się znajduje, obejmuje obszar 
o promieniu kilku kilometrów. Niema cza­
su do stracenia, gdyż obszar ten z każdą 
chwilą będzie wzrastał. Skonstatowano, że 
okna są nienaruszone, zbrodniarz nie uciekł. 
Mgła kurczy się do rozmiarów mieszkania. 
Ranny odzyskuje przytomność i zeznaje, 
że sam targnął się na życie. Mgła znika, 
kondenzując się w jednym punkcie. Przy-

m

ŁUCJA CBAREWICZOWA: H IS T O -  
H J O O R A F J A  l  M IŁ O Ś N IC T W O  
J M  O W A , * 52 ilustracjami w tekście, 
Lwów, Nakładem Tow. Miłośników Prze­
szłości Lwowa, Bibl. Lwowska, t. 37.

Z okazji bliskiego już 600-lecia założenia 
Lwowa pojawi się zapewne bibljografja, 
ogarniająca komplet wydawnictw zroało- 
wych, prac naukowych, opracowań popular­
nych i artykułów oraz recenzuj dzieł, doty­
czących historji Lwowa. Będzie to narzędzie 
pracy dla uczonych, nie oglądane przez lai­
ków. Tymczasem niejeden z nich pragnąłby 
dowiedzieć się, kemu zawdzięcza dzisiejszą 
znajomość historji Lwowa, jacy autorowie, 
wiążąc przeszłość z teraźniejszością, stwo­
rzyli tę atmosferę uczuciową, w której 
krwawym kwiatem zabłysła ostatnia obrona 
LwowTa.

Pragnieniu temu czyni zadość obszerna, 
pięknym stylem napisana książka zasłuzo 
nej badaczki przeszłości Lwowa, uczenicy 
lej szkoły (prof. Ptaśnika), która stworzyła 
„pierwszy okres rozwoju wiedzy o Lwowie 
sub auspiciis universitatis4‘, a reprezento­
wana była (i po części jest) przez profeso­
rów W. A b r a h a m a ,  O. B a l z e r a ,  
Ł. F i a k l a ,  A. P r o c h a s k a  Al .

H i r s z b e r g a ,  F. B o a t l a .  A. Czo-  
ł o w s k i e g o .  Charakterystyce pełnej 
sentymentu tych uczouych tudzież trójcy 
dziejopisów Lwowa: W ł. Ł o z i ń s k i e ­
go,  St .  S c h n i i  r-P e p ł o w s k i e g o
i W ł .  J a w o r s k i e g o ,  oraz miłośni- 
ków-entuzjastów, jak J. B i a ł y n i a  
C h o ł o d e c k i ,  I. D r e x l e r ,  J. S a s  
Z u b r z y c k i ,  B. J a n u s z, M. O p a- 
ł e k, wreszcie miłośników-belletrystów, jak 
J. L a m ,  K. Ch ł ę d o w s k i ,  L. i  Z. 
D ę b i c c y ,  J. S t a r k ę  1, S t ^ W a -  
s y 1 e w s k i (tu autorka podnosi „run 
czytelniczy na jego utwory") poświęcone są 
centralne rozdziały monografji.

Wstępne trzy rozdziały wypełnia historjo- 
grafja Lwowa za czasów dawnej Rzeczypo­
spolitej, ożywienie miłośnictwa przeszłości 
Lwowa od początku w. X IX  i wiadomości
o współpracy Rusinów w tym okresie. Do 
tej kwestji wraca autorka z w. IX , by na­
stępnie wspomnieć o innych mniejszościach 
narodowych i wyznaniowych, a w końco­
wych trzech rozdziałach omówić organiza­
cję badań, sprawy i zabytki kościelne. Po- 
litica i Militaria lwowskie, wreszcie zaga­
dnienia urbanistyczni. Ponieważ autorka 
nietylko streszcza rezultaty dotychczaso 
wych badań, ale też wskazuje luki, które 
trzeba wypełnić przed zabraniem się do na­

ukowej syntezy całości dziejów Lwowa, pra­
ca ma także charakter programowy.

T. ESTREICH ER I  L. TOM ANEK: 
C H E M IA  ZDO BYŁA Ś W IA T , * #-
cznemi ilustracjami Charliego, Kraków, 
Księgarnia Powszechna, Bibljoteka Nauko­
wa dla młodzieży, t. V I I I .

Wiedza profesora chemji połączyła się tu 
z talentem popularyzatorskim dziennikarza, 
interesującego się postępem technicznym (on 
to przypomniał światu, że wynalazcą lampy 
naftowej był Polak Łukasiewicz, obok któ­
rego chemik wymienił jako współpracowni­
ka Zeha), aby w 75 pogadankach, prawie 
feljetonach unaocznić młodzieży istotę i za­
stosowanie zdobyczy chemicznych w iydu  
dzisiejszej ludzkości. Nie jest to elementar­
ny podręcznik w rodzaju starych „Wieczo­
rów czwartkowych", w których wuj przepro­
wadzał z młodymi siostrzeńcami proste do- 
świadceznia. aby do nich nawiązywać wy­
kłady głównych zasad chemji.

Autorzy zapytują wprost np.: „Znacie za­
pewne dwuwęglan sodowy, który się nazy­
wa też solą jadalną?4* <str. 6) i tak częściej 
liczą się z tem, że czytelnik zna już ze szko­
ły trochę chemji, co ich jednak nia wstrzy­

muje od doświadczeń, np. rozkładających 
sól na wodór, tlen, węgiel i sód. aby na­
stępnie mogli mówić o tlenie w związku 
z „Niebezpiecznym eksperymentem dra 
Oxa“ (z powieści J. Verne‘a), o ozonie 
w górskiem powietrzu, o wodorze (w zwią­
zku z zajwodami o puhar GoHon-£?*inetta),
0 wodzie i lodzie, aby w reszcie dojść do ato- 
mów-niesiekomów (tak je nazwał w X V I w. 
Bar Leopolita, a autorzy przy każdej spo­
sobności uwzględniają tradycje polskie
1 polski dorobek chemiczny) i do ich sym­
bolów.

Tu pedant oczekiwałby już wykładu o bu­
dowie atomu. Tymczasem nasi autorzy py­
tają: „Więc jak to jest z utlenionemi włosa­
mi?44, a ledwie załatwili sią z „wodą utlenio­
ną", wołają: „Azotu, więcej azotu I‘‘ (dla rol­
ników) i już są przy — amonjaku, już woła­
ją (ustami Tomanka): „Ne zdurysz apteka­
rza serwaserom" (Scheidwasser, kwas azo­
towy), już tłumaczą, czem się różni kwas 
azotowy od kwasu azotawego, by wnel do­
jechać do Mośeic i do metody prof. Mościc­
kiego...

Tu ich opuszczamy, by zaświadczyć, że gl-* 
mnaz.ialista, dostawszy te książkę, zaczyty­
wał si* w niej (na wyrywki)^ jak w powie- 
ści, i wyrazić przekonanie, że zajmie ona 
podobnie i  innych, nie tylko uczniów, R,
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padek nieosiągalny w przypadku elektro­
nu. J e a n s ,  by podkreślić charakter 
lymbołiczny fali prawdopodobieństwa, od­
grywającej pierwszorzędną rolą w mecha­
nice falowej, przytacza jeszcze dobitniej­
szy przykład. Wierzyciel poszukuje w Lon­
dynie zatwardziałego dłużnika. Dowiaduje 
nie. że ten przed kilku dniami wyjechał do 
Ameryki. Mgła otaczająca jego miejsce po­
bytu skondenzowała sie 1o rozmiarów 
okrętu na Atlantyku gdzieś na wysokości 
Azorów. Gdy tak rozmyśla o stracie, wpa­
da nieoczekiwanie na zbiega. W mgnieniu 
oka, szybciej od światła mgła znika na 
oceanie, przybierając widomy kształt na 
londyńskim braku. Prędzej od światła. Nie 
jest wiec czemś fizycznie realnem. Ta wiel­
kość, określana jednostkami przestrzeni, 
jest, według wyrażenia E d d i n g t o n a ,  
pseudonimem prawdopodobieństwa, podo­
bnie jak masa wyrażana gramami je«t

pseudonimem energii, wielkości równie 
abstrakcyjnej. To wszechładztwo statysty­
ki w zjawiskach przyrody nie powinno nas 
właściwie dziwić, gdyż wszelkie wieści ze 
świata, jakie otrzymujemy zapomocą zmy­
słów są natury statystycznej. Błysk świa­
tła, trwający jedną tysięczną sekundy, wle­
wa do oczu kilkaset miljardów fal. Prze­
ciętna tego mrowia podniet staje sie wra 
żenient. Wiadomości dostarczone nam z ota­
czającego nas kosmosu wzdłuż włókien ner­
wowych są jedynie pseudonimem rzeczywi­
stego wszechświata.

— Za czasów P l a t o n a  rzeczywistym 
był jedynie świat idej, reszta złudnym cie­
niem tylko. W  miarę rozwoju filozoficz­
nych systemów i nauk przyrodniczych po­
jęcia rzeczywistego świata zmieniały sie 
niby obrazy w kalejdoskopie układane 
z barwnych kryształków w coraz inne wzo­
ry. Dziś hołduje sie światu prawdopodo­
bieństw.

__ C7.y prawo przyczynowości zostało po­
grzebane na wieki t

— E d d i n g t o n  przyrównuje klasycz­
ne prawa oparte na prawie p r z y c z y n o w o -  
śra do podkładu złota, ukrytego w podzie­
miach. To, co widzimy, to papierowa mo­
neta, będąca w obiegu. Współczesna fizyka, 
jak państwa totalne, operuje pieniądzem 
bez pokrycia, co więcej, inwestuje miliardy.

— Czy na długof
— Otóż to właśnie. Uczony angielski nie 

jest pewny, czy pokrycie nie jest konieczne,
i czy pewnego pięknego dnia nie okaże sie, 
że na dnie prawa prawdopodobieństwa nie 
kryje się prawo przyczynowości, bez które­
go tamto jest świstkiem bez żadnej warto­
ści. By to rozstrzygnąć, należałoby zbadai 
wnętrze skarbca. Lecz klucze zagubione, 
a włamać sie niesposób. I  dziś nikt nie 
wie, czy w podziemiach jest złoto, czy go 
niema.

Dr MICHAŁ DERENICZ (Szanghaj).

„Wielkokwiatowe Widowisko
w Szanghaju.

RZADKI GOŚĆ.
„Wielkoświatowe Widowisko“  — to na- 

rwa największego chińskiego przedsiębior­
stwa widowisk owego w Szanghaju, mie­
szczącego sie na Koncesji Francuskiej, i je­
dnego z największych w Chinach. Bilet 
wejścia 20 centów (około 15 groszy) z ku­
ponem na powtórne przyjście — 80 centów. 
Dziwny uśmiech kasjera i spojrzenia sto­
jących przy wejściu gapiów każą mi się 
domyślać, że „biały*4 jest rzadkim gościem 
w tym chińskim przybytku muz. Istotnie 
już zaraz *w pierwszych salach na próżno 
szukam podobnej mi... kolorem twarzy isto­
ty ludzkiej. Wszędzie żółte twarze Chiń­
czyków, którzy soi gają niecodziennego go­
ścia zaciekawionem, często nawet ironi- 
cznem spojrzeniem.

ŻONGLERZY, AKROBACI, 
KOMICY I KINO.

Niewielki korytarz z „magicznemu lu- 
strami, w których z dziecinnym chichotem 
przeglądają się rozbawione Chineczki, 
wprowadza mnie odrazu na olbrzymią wi­
downię pod golem niebem, mieszczącą się 
pośrodku pięciopiętrowego budynku. Na 
estradzie odbywają się popisy żonglerów
i  akrobałów. Sława Chińczyków w tej sztu­
ce nie jest wcale przesadzona, bo istotnie 
trudno nawet pojąć, że człowiek może być 
do tego stopnia zręczny, jak jest nim żon­
gler czy akrobata Chińczyk.

Widzowie — jest ich tu conajmniej kilka 
tysięcy — oklaskują gorąco artystę, który 
bez najmniejszego zmęczenia — mimo tro­
pikalnego upału i duszuoty — „wyczynia** 
dziesiątki przeróżnych, najbardziej skom­
plikowanych ewolucyj. Jak potem zdoła­
łem zauważyć, występy żouglerów cieszą 
się uajwiększem powodzeniem, zwłaszcza 
że estrada jest tak położona, że widać ją 
ze wszystkich pięter, na których odbywają 
się innego rodzaju widowiska. Widziałem, 
jak grupa widzów w sali, na jednym z gór­
nych pięter, w której grano jakąś poważną 
sztukę klasyczną, stojąc przy wykuszu ga- 
lerji, jednocześnie podziwiała wyczyny 
żonglera i biła mu brawo, nie zważając na 
to, iż zagłusza oklaskami aktorów.

Tuż obok sceny żonglerów jest scena ko­
mików. Chińczycy cdeszą się z byle czego, 
wystarczy nawet, że jeden aktor zrzuci 
drugiemu czapkę z głowy lub niby przez 
nieuwagę przejedzie mu po twarzy miotłą, 
Ti mazaną farbą, O  pół piętra wyżej kino: 
grają aktorzy chińscy. Zdjęcia — kino nie- 
nie^— przypominają technikę czasów przed­
wojennych, ale w kinie pełno. (Chińczycy

Pogawędka dziewcząt chińskich z „amfAj** 
* przed teatrem chińskim w Szanghaju,

są wielkimi zwolennikami kina, jak zresztą 
wszelakich widowisk).

Żonglerzy, akrobaci, komicy, kino, teatry, 
olbrzymi kilkopaętrowy budynek ẑ  ogro­
dem pośrodku, z korytarzami, krużganka­
mi, galerjami, na które zkolei wychodzą 
niezliczone sale teatralne, restauracje, her­
baciarnie, sale bilardowe — wszystko to ra­
zem tworzy jedyne w swoim rodzaju wido-

ka stoi obok lub nawet w dość dużej odle­
głości z miną tak obojętną, jakby to jej 
wcale nie dotyczyło. Nie zawsze jednak te 
namowy mają przebieg spokojny, czasem 
widać, jak „a m a“ łapie Chińczyka za 
poły jego kapoty lub kaftana i, wisząc u je­
go ramienia, bardzo głośno go przekonywa
o niezrównanych wdziękach młodej adep­
tki. Ta, gdy już jest bardziej doświadczona, 
pomaga swojej opiekunce w zdobywaniu 
dla siebie gościa, nęcąc go z bliska swoje- 
mi wdziękami i tuląc się do niego pieszczo­
tliwie. Publiczność chińska nie zwraca naj­
mniejszej uwagi na tego rodzaju sceny, ani 
niemi sdę nie gorszy, gdyż w Chinach te 
sprawy uważane są za normalne.

ATRAKCJA Z SZKIELETEM.
A  oto na jednym z pięter inna zabawa" 

’ dla mężczyzn, którą zapowiada dość maka­
bryczny afisz... ze szkieletem. Za dopłatą

„Wielkośimatowe Widowisko"  od zewnątrz 
w Szanghaju.

waskowe miejsce, któremu trudno nadać 
jakąkolwiek nazwę na modłę europejską. 
W „ogrodzie** trochę mizernych drzewek, 
pośrodku wspomniana widownia z estradą 
żonglerów, dokoła schody, mosty i ławki 
ogrodowe, na których siedzą parki lub śpią 
kamiennym snem zmęczeni całodzienną 
pracą kulisi. Obok widowni restauracja- 
herbaciarnia, z którą konkurują rozmaite 
stoiska ze smakołykami.

Charakterystyczną dla wszelkich przed­
siębiorstw widowiskowych w Chinach jest

„TARG NA DZIEWCZĘTA*.

Tu „a m y“ — tj. piastunki lub wynaję­
te przez  ̂ odpowiednich przedsiębiorców 
^opiekunki** wyprowadzają swoje pupilki 
W świata „A  m y** w zwykłych — jak 
przystało na kobiety z ludu — okryciach 
kobiecych, tj. w spodniach i w kaftanie 
(bluzce), ich panienki — wymalowane, 

T  w kolorowych sukniach 
chińskich z wielkiem wycięciem z boków, 
często obnażającym nie tylko nogę bez 
pończochy (latem), ale i nagie ciało powy­
żej kolana. Niektóre spośród nich, aby nie 
pognieść sukni, unoszą ją prawie na wy­
sokość brzucha, demonstrując „dessous", 
które w Chinach naogól nie jest wstydliwą 
częścią stroju kohieoego. jak w Europie. 
Panienki — przeważnie hardzo młodziu­
tkie — wodzą obojętnym wzrokiem po prze­
chodzących mężczyznach i rzadko zdarza 
sie, by która z nich zrobiła „oko“ lub za­
czepiła kogoś. Powołane są one do wyż­
szych celów... do „miłości**, a sprawy przy­
ziemne,^ materialne należą do obowiązków 
„a m y“. One to głośno lub na ucho za­
chwalają samotnemu meżczyźnie wdzięki
l cnoty swoich pupilek i one prowadzą 
wszelkie transakcje, gdy „interes" ma dojść 
ao skutku. Podczas ubijania targu; paoien-

Aktor chiński w bohaterskiej sztuce 
w stroju wojownika.

20 centów wchodzę do niewielkiej sali, wy­
pełnionej ławami. Nie wiem, czy ten szkie­
let, czy dodatkowa opłata działają odstra­
szająco na publiczność chińską, bo prócz 
mnie na seansie jest jeszcze tylko dwóch 
Chińczyków.

Światło gaśnie i przed ekranem ukazuje 
sie młoda, niebrzydka Chinka w chińskim 
stroju. Stopniowo promienie „rozbierają” 
Chinkę, tak, iż pozostaje tylko w przepasce 
na biodrach, poczem pozbawiają ją  ciała
i ukazuje się jej szkielet. Promienie „ła­
godnieją'. szkielet obleka się znów w ciało 
z przepaską, wraca kaftan, który Chinki 
noszą zamiast koszuli, wraca suknia i znów 
przed nami stoi żywa Chinka Melancholij­
nie Sie uśmiecha — nie bardzo to wdzięcz­
ny sposób zarobkowania -  i klaniajac się, 
dziękuje widzom za seans, poczem znika.

RUCH NA SCENTE I W IDOWNI.
Pięć pięter, na każdero piętrzę po kilka 

saJ. a wszędzie tłoczno™ Tu z towarzysze­

niem wielce hałaśliwej orkiestry chińskiej 
grają bohaterską sztukę z aktorami w dzi­
wacznych strojach, tam rozlega się śpiem 
pieśniarki, gdzieindziej ktoś recytuje śpiew- 
nym głosem jakąś historję z dawnych dzae-
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99 Restauracja-herbaciarnia obok sceny 
„Wielkoświatowego Widowiska** 

w Szanghaju.

jów Chin. Każda trupa aktorów gra w cią­
gu jednego wieczoru kilka sztuk. Na scenie 
wciąż pełno ludzi, niczem na widowni: są 
tu i aktorzy, grający w danej chwili, i ci, 
którzy już grali i ci, którzy czekają swojej 
kolejki, szatniarze i maszyniści, posługacza 
wszelkiego rodzaju — wszyscy kręcą się po 
scenie i  często trudno zorjentować się, ktol 
gra.

Widzowie siedzą, stoją, spacerują, zaja* 
dają smakołyki, piją herbatę, lemoniadę, 
piwo, ocierają pot mokremi ręcznikami, 
roznoszonemi przez boy‘ów. Aktorzy śpie­
wają, mówią... Widzowie— też mówią i tai 
nawet głośno. Dzieci spacerują pomiędzy;

Scena komików ł widownia 
„Wielkoświatowego Widowiskcf* 

w Szanghaju.

krzesłami ! łalwkami — słowem wszędzie 
szum, ruch. Na jednem z pięter z ogłusza­
jącą muzyką do klasycznej sztuki mieszają) 
się dźwięki tanga, dochodzące z dacingu, 
mieszczącego się na tymże piętrze. Najwyż­
sze piętro zdobi wielki taras, z którego wi­
dać światła Szanghaju, pięknie mieniącd 
się różnemi kolorami neonowe reklamy; 
chińskie i wielki plac, przez który przele* 
wają się tłumy Chińczyków, pędzące auta;
i ryksze.

Godzina późna, wszędzrte jeszcze jednaK 
tak pełno, szumnie i wesoło, iż trudno sobie 
wyobrazić, że opodal, o kilka minut drogi, 
w mieście chińskiem, stoją rozwalone, zbu­
rzone i spalone przez wojnę domy i że ni« 
ma tam żywego ducha prócz posterunków 
japońskich—
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Myśli i aforyzmy.
Na pociechę bezczelnym. Żeby wejść * 

brudnemł nogami bezczelnie na cudza) god­
ność, do tego nic potrzeba wyjątkowej odwagi, 
nawet nit-koniccznic trzeba być człowiekiem* 
wystarczy być świnią.

Popełniamy * zasadniczy błąd, dbając «  
zdrowie I życie drugiego człowieka wtedy* 
gdy on najbardziej pragnie właśnie wpędze­
nia siebie do grobu.

*

Największych optymistów poznaje się po 
tem, że nawet najgorszy los witają słowem: 
„Nareszcie". Ilu takich znacie?~.
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HFXENĄ FIKOWA (Katowice).

Dom Szymona.
Wozy linji 14 zakreślają pętlę przy końcu ulicy 

Mostowej. Co minutę ukazuje się na moście wagon 
ciemno-błękitny, sunie kilkadziesiąt metrów po linji 
prostej i nagłym ruchem skręca na szyny pętli. Ni­
knie z oczu na chwilę za domem Szymona, by uka­
zać się znowu u wylotu ulicy Krótkiej.

Pętla nic jest duża, okrąża tylko jeden, jedyny 
dom, owijając go szerokim pasem o srebrnych kra­
wędziach. Wycięty z gromady innych, sterczy dom 
Szymona niby na wyspie zamkniętej kołem szyn, 
drutów i dźwięków.

Oddawna zresztą czuł się osamotniony. Jednopię­
trowy, szary i staroświecki, był świadkiem, jak pa­
dały podobne jemu domy. Zdaleka już rażący pla­
mami niemodnych okiennic, patrzał, jak dookoła 
wzrastało nowe miasto. Zgubiony pośród brył ol­
brzymich, monotonnych i nowoczesnych trzymał się 
nieźle do chwili poprowadzenia pętli.

Pierwszy wóz tramwajowy, wjeżdżający na most
0 piątej, daje sygnał inwazji. Przemijający, ostry
1 uporczywy dźwięk dzwonka mówi wyraźnie: już 
jestem. Odtąd co minutę powtarza się to samo, bez 
przerwy. Sześćdziesiąt razy na godzinę, sześćset na 
dziesięć godzin, tysiąc sto czterdzieści na godzin 
dziewiętnaście. Tysiąc sto czterdziesty pierwszy o go­
dzinie 24 daje znak wypoczynku.

Szymon zna dobrze wszystkie. Potrafi bez omyłki 
rozpoznać dzwonek wozu ósmego, zajadle szczeka­
jący na skręcie, nerwowy trzepot szóstego i leiniwe, 
jąkające ostrzeżenie piątego.

Ludzie, mieszkający na dole, nie zwracają na nie 
uwagi, otwierają beztrosko okna, wchłaniające po­
wietrze i dźwięki. Lecz na piętrze sześć okien Szy­
mona broni się dzielnie podwójną tarczą szyb i okien­
nic. Połączone zasuwą połowy przylegają pokornie 
do ściany, by w nocy dopiero, z uderzenem 24 prze­
ciągać zdrewniałe szkielety opraw. Wyciągają wów­
czas z ulgą ramiona, gładka zaś ściana domu najeża 
eię szeregiem dwudziestu czterech skrzydeł.

Wtedy też gasi Szymon płonące dzień cały świece
i przechodząc z pokoju do pokoju wpatruje się w ja­
sne, równe prostokąty, wchłaniające teraz radośnie 
fale powietrza. I  ono rozpoczyna lepszą część doby, 
nie rozpruwane co chwila kadłubem wozu. Codzied 
latem i zimą, przez pięć godzin znajdują tu fale po­
wietrza zaciszną gospodę. Zmęczone i chłodne opa­
dają leniwie na dno, wypychając ku górze ogrzane
i wypoczęte powietrze domowe. Chętnie wita je Szy­
mon i odczuwa wyraźnie, jak rozedrgane jeszcze 
ostatnim dźwiękiem układają się pełne zadowolenia 
na gładkich sprzętach.

Lecz, mimo wszystko, te, które przychodzą o szó­
stej, uderzają już napróżno o szorstkie deski okien­
nic.

*  *  *

Szereg zamkniętych okien na piętrze wygląda tai 
groźnie, że rzadko odważy się ktokolwiek zapukać do 
drzwi Szymona. Zdawać się bowiem może każdemu, 
że mieszkanie pogrążone jest we śnie. Czasem za­
błąka się tu uliczny handlarz i zapuka odważnie do 
drzwi kuchni. Odprawia jednak każdego kucharka 
Agata, przerażonemi gestami nakazująca milczenie.

Nie zaglądnie też nigdy tutaj wysłannik wiel­
kiego miasta: ten z elektrowni, gazowni czy wodo­
ciągu. Niema domu Szymona niczego z wynalaz­
ków nowoczesności. Czerwony ogień tańczy pod bla­
chą pieca, żółte płomyki świec migocą wśród pokoi. 
Nit, błękit gazu, ani białość elektrycznego światła. 
W środku podwórza skrzypi drewniane koło, zgrzyta 
łańcuchom wiadro, ciągnące z studni.

Jedyny tylko Melon ma tu wstęp wolny o każdej 
porze. Ilekroć powoli i ostrożnie otwierają się drzwi 
kuchni, wie już Agata odrazu, że to on wchodzi.

Melon jest chudy i stary, zgarbiony pod koszami 
z&wsze pełnemi owocu. Umie jednak stąpać bezgło­
śnie. Kosze stawia na ławce kuchennej, jedne pełne 
połyskujących jabłek, inne ohropatych pomarańcz.

Świeża woń owocu napełnia wtedy przestrzeń, zwy­
ciężając mdłe i cieple zapachy kuchni.

Zanim Agata odważy potrzebną ilość, wsuwa się 
Melon cicho do środkowego pokoju. Tu przebywa 
Szymon dzień cały, od piątej do dwunastej. Rado­
śnie wita gościa. Zasiadają przy biurku i zaczynają 
cicho obrady najważniejsze. Mówią długo, czerpią 
szczegóły z księgi znajomości rzeczy.

Ale najdłużej i najgoręcej mówią o domu. Rozu­
mieją obaj dobrze serdeczną jego mękę. Wczuwają 
się w ból, jaki czuć musi okrążany obrotami wozów. 
Znają dobrze nienawiść, jaką żywi do dźwięków każ­
dego sygnału. Obydwaj zaplątani, jak i on we 
współczesność, obydwaj niepotrzebni i nieuznawa-
jący-

Tak zastaje ich zawsze Agata, wnosząca na wy­
sokim kloszu kolorowe kule owocu. Kosze czekają 
w kuchni, wstaje więc Melon i odchodzi.

*  *  *

Agata oswoiła się już z powolnem stąpaniem Me­
lona, nigdy jednak jeszcze nie otwierał drzwi tak 
ostrożnie, jak dzisiaj. Stał już na środku kuchni, 
gdy go spostrzegła.

Ry*. A. 2nrada

Zasiadają przy biurku i  zaczynają cicho obrady 
najważniejsze.

— Łazicie też, jak mara, ażem się zlękła.
— Trzeba wam będzie iść stąd, Agato — odrzekł.
Zaniemówiła z wściekłości, lecz zanim gębę roze­

wrzeć zdołała, znikł już w, pokoju. Teraz dopiero 
spostrzegła, że przyszedł dziś bez koszy. Coś się 
ważnego znaczyło.

Pod drzwi podeszła. Cicho było w pokoju, jak 
zawsze.

— Wejść teraz — dyktowały zuchwałe myśli.
A  tutaj na spełnienie samo, zawołano z pokoju:
— Agato!
Weszła. Siedzieli, jak zwykle, tylko więcej jeszcze 

osowiali.
— Zbierajcie rzeczy, Agato — powiedział Szy­

mon.
Jego to była, Melona, pieska robota. Plotek skądś 

na nią naznosić musiał!
Ale wdrożona już była tak do cichości, że wy­

buchnąć nijak nie śmiała. Zobaczyła zresztą pienią­
dze, odprawę wcale sowitą, a i dość miała tych dzi­
wactw, okien wiecznie zamkniętych i świec palenia.

Gdy weszła, spytał Melon:
— To już o jedną mniej, cóż będzie z resztą?
— Wiecie, że mało ich już zostało? Zeszłego tygo­

dnia wyprowadził się stolarz z rodziną, wczoraj ci 
od podwórza. Zostały tylko krawcowe.

— Spenetrowali — szepnął z uciechą.
— Idźcież do tamtych, Melonie, niech się wyno­

szą zaraz. Dopilnujcież tego koniecznie, niewiadomo, 
czy on zechce czekać.

A  gdy zamknęły się drzwi za Melonem, wstał Szy­
mon i ściany obmacywać począł, tajemnym alfabe­
tem drgań odpowiadały.

— Zechciejcie poczekać — proBił.
— Czekamy.
— Rozważyłyście dobrze?
— Postanowione.
— Wszystko, jak dawniej?
— Co minutę okrąża — zadrżały.
Znieruchomiały nagle i umilkły, zaezłapały w ku­

chni powolne kroki Melona.
— Krawcowe wcale się nie spierały. Nawet tak 

wolą. Dałem odszkodowanie, pójdą pod wieczór.
— Pod wieczór — zadrżały ściany.
— Czasu dużo jeszcze, posiedźcież, Melonie.
— Jakże to, panie, myślicie? Zostanę przecież 

e wami.
Rozbłysły nagłą radością oczy Szymona, ale zro­

zumiał zaraz, że tak się stać nie może.
— Słuchajże dobrze. Wyjdziesz stąd, kiedy tamte. 

Dwóch nas jest w świecie dzisiejszym zagubionych. 
Nienawidzących chaosu, pośpiechu, gwaru. I  dwóch 
nas tylko prawo rzeczy rozumie. Dawniejszych rze­
czy, tęskniących do spokoju. Może są jeszcze inni, 
ale ja o nich nie wiem. Musi ktoś zostać.

— To i wy chodźcie, panie.
— Nie, ja zostanę tutaj. Zamknąłem się w tym 

domu przed współczesnością. Tu mnie dopadła. Hu- 
czliwa i natrętna, nieustępliwa. Więc teraz z nim 
zostanę, by siły dodać. Na wielką rzecz się waży
i niecodzienną.

— Sprawiedliwie — przyświadczył.
— Siebie na inny raz zachowaj. Następcę też wy­

szukaj, prawa go rzeczy naucz.
Podali sobie ręce.

• *  £
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O godzinie dwunastej rozwarte okna domu wchło­
nęły dźwięk ostatniego dzwonka. Wtargnął zwycię­
sko do pokoju zdziwiony własną odwagą. Przywi­
tał go Szymon życzliwie:

— Wchodźże, świadectwo masz dać, rozumiesz, że 
do chwili ostatniej zaczekał, pomsty na nikim nie 
chciał, ustąpić wolał.

Roztrzepotany ton spoważniał zaraz:
— Zaświadczę — dźwięknął.
A  gdy ostatni wóz, minąwszy pętlę, wjechał bez­

piecznie na prostą linję toru, zsunęło się cicho na 
ziemię pokrycie dachu- Potem powoli, łagodnie pu­
ściły wiązania stropu, pomału zesunęły się belki, to­
ni wie ciekące fontanną spadały cegły do wnętrza, 
ścieląc się grubym pokładem cynobrowego pyłu. Na 
warstwie tej z radością i wygodą ułożyły się tafle 
szyb i deski okiennic.

Sufity i podłogi osuwały się w podziemia piwnic, 
jak opadające na dno rzeki tratwy, największa, 
ostrożniej niż inne, osiadła na fundamentach. Ta 
właśnie niosła na sobie ciało przyjaciela — Szymona.

*  *  *

Wypytywani o wypadek sąsiedzi nie umieli wy­
jaśnić niczego. Nikogo nie przebudził w nocy huk, 
ani wybuch. Nikt nie usłyszał łoskotu. Rano zastali 
poprostu gruzy na miejscu domu.

Stojący zdała od tłumu handlarz owoców podra- 
wiał uśmiechnięty wielką mądrość rzeczyi

— Połapać się nie mogą. Łoskotu chcieli, hałasu! 
Przed nim przecie uciekłeś. Zrobiłeś wszystko, jak 
trzeba — cicho pochwalił.

Tłum zaś rozsunął się nagle przed samochodem 
„Echa“. Sprawa była zastanawiająca i godna całej 
szpalty najmodniejszego dziennika. Po wypytaniu 
obecnych uradowany pomysłem młody reporter za­
tytułował artykuł: SAMOBOJSTWO u<?MU.
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ZATRUTE STRZAŁY.

Z ł o ś l i w a  p a m i ą ć .
Pamięć! Dziwna i potężna zdolnoSćl Naj­

tańsza i zarazem dość praktyczna kartoteka, 
którą nosimy w głowic.

Ktoś nam powie, jaki ma numer telefonu 
1 zaraz umieszczamy w odpowiedniej prze­
gródce tę cenną informację.

Ludzie, którzy nie dowierzają własnej pa­
mięci, zapisują numer w notesie i potem mu­
szą tylko zapamiętać, gdzie ten numer zapi­
sali, względnie, jeśli już pamiętają, że w no­
tesie — powinni pamiętać, gdzie podzieli len 
notes?...

Jak więc widać — utrwalenie nawet dro­
bnych faktów w pamięci sprawia prawie 
zawsze poważne trudności.

Są ludzie, którzy mają fenomenalną pamięć 
do dat, lecz nie pamiętają — nazwisk. Inni 
natomiast zapamiętają z łatwością najbar­
dziej skomplikowane, dwupiętrowe nazwisko, 
ale ani jedna data nie może przylepić się do 
ich pamięci. Jedni i drudzy zbierają zamło- 
du „niedostateczne* z historjl, gdyż nie wy­
starczy pamiętać daty: 1370, jeśli się nie wie, 
że właśnie wtedy rozstał się z tym światem 
I. p. K a z i m i e r z  W i e l k i -  I cóż 
wreszcie po tem, że się wie o Kazimierzu 
Wielkim Ło i owo, jeśli nie potrafimy umie­
ścić go w odpowiednim rozdziale historjl 
i ograniczyć jego działalność przynajmniej 
dwiema zasadniczemi datami?...

W latach młodości można jakoś wykręcać 
się sianem, gdy pamięć niezbyt dopisuje. 
Zawsze znajdzie się uczynny kolega, który 
podpowie zaginioną w kartotece mózgu da­
tę, a piekielny wiersz, którego w żaden spo­
sób nie dało się zapamiętać, można „ścią­
gnąć** z ukrytej zręcznie w dłoni maleńkiej 
karteczki z tekstem, jeśli się ma dobre oczy. 
Oczywiście nie doradzam młodym ludziom 
stosowania tego systemu, edyż po pierwsze — 
to nieładnie, a po drugie, to stary pomysł 
i nie warto się nim chwalić.

Gorzej jest, gdy lata idą, a pamięć wciąż 
a5ę nie rozwija.

W życiu jest mało uczynnych kolegów, 
którzy podpowiedzą zapomnianą „kwestję*4* 
Suflerzy są tylko w teatrze — na scenie ży­
cia trzeba umieć swą rolę „napamięć*4.

Jakże łatwo zapomnieć, co polecił zrobić 
pan szef. jakże łatwo zapomnieć o obietni­
cach, jakie się lekkomyślnie dało —  licząe 
na swoją dobrą pamięć.-

— Pożycz do jutra 20 złotych —  mówimy 
do przyjaciela.

W trzydziieścl „jutr* pófnłej spotyka nas 
postrzelony na dwudziestkę przyjaciel i dęli* 
da tnie i „san* jardin** przypomina o swej nie­
fortunnej transakcji.

— Na śmierć zapomniałem! — woła wte­
dy każdy dobrze wychowany człowiek I jeśli 
jest naiwny, wyciąga portfel, a jeśli bardziej 
„oblatany'*, dodaje z powagą: — Już teraz 
napewno nie zapomnę i jutro przekażę ci 
przez pocztę.

To jest jednak przykład sprytnego i poży­
tecznego zaniku pamięci. Gorzej jednak, gdy 
ukochana kobieta bez żadnych specjalnych 
korzyści spóźnia się na randkę o dw»ie go­
dziny, a potem tłumaczy się, że na śmterć za­
pomniała, iż umówiła się na płątą~. Myślała, 
że na ósmą.

— Więc dlaczego przyszłaś o siódmej? —• 
pyta zdumiony młodzieniec.

— Bo zapomniałam, że myślałam, Ił 
o ósmej i zdawało mi się, że o siódmej —  od­
powiada z rozbrajającą nielogicznością uro- 
oza kobieta.

W takich wypadkach młody człowiek do­
staje ostrego ataku szału.

Tylko wyjątkowo flegmatyczni mężczyźni 
nie reagują tak ostro, a nawet robią dowcipy 
w rodzaju:

— Dobrze, że nie myślałaś, Iż umówiliśmy 
się na jutro, bo przyszłabyś wczoraj!

Ale takich wyjątków jest niewiele. To też 
naogół wszelkie konflikty, powstałe wskutek 
słabej pamięci jednego z partnerów, mają 
z zasady przebieg dość ostry i brutalny.

Teoretycznie są sposoby na wzmocnienie 
pamięci.

Jednym z nich, może najstarszym I naj­
tańszym zarazem, jest zawiązywanie supeł­
ków na chusteczce od nosa.

—  Przyjdź o szóstej do kawiarni „Koloro­
wej", ale nie spóźnij się — prosi ktoś.

— Ale skąd? Czy ja się kiedy spóźniam? 
Zresztą — zawiążę sobie supełek 1

Są ludzie, którzy wzmacniają pamięć 
f  szybkością kilkunasto węzełków na godzi­
nę. A efekt? Najczęściej — albo nie mamy 
wtedy ka4aru i nie wydobywamy z kieszeni 
nwęzełkowanej chusteczka, wskutek czego ca­
la sprytna kombinacja ze wzmacnianiem pa­
mięci bierze w łeb, albo też mamy taki fatal­
ny katar, że natychmiast po powrocie do do­
mu wyrzucamy zużytą chusteczkę, bierzemy 
nową i cały nasz skomplikowany notatnik — 
przepada.

Znana jest pono autentyczna, historja o pe­
wnej pani, która stale zawiązywała dwa su­
pełki: jeden, żeby nie zapomnieć i drugi, żeby

zapamiętać, dlaczego zawiązała pierwszy wę­
zełek. Był to podwójny zastrzyk pamięci —
ale I to zawodziło, gdyż roztargniona dama 
zazwyczaj pamiętała, iż drugi supełek zawią­
zała z powodu pierwszego, ale nie wiedzia­
ła — poco ten pierwszy?

Są jeszcze inne sposoby.
Można np. cyfry porównać z literami 

I w ten sposób zapamiętać daty. A więc: 
w roku 202 Kartagina poniosła klęskę pod 
Zamą. Hannibal na wieść o klęsce miał za­
wołać:

—  Zama, o Zama!
Jeśli weźmiemy pierwsze litery tych słów, 

otrzymamy wyraz: ZOZ. A znów — ZOZ, 
przypomina optycznie — 202~. I wszystko 
w porządku!

Jest to sposób mocno skomplikowany, 
a jednak — ten przykład znaleźć można 
w każdym niemal podręczniku psychologji, 
w rozdziale o pamięci. Widocznie doprawdy 
trudno wzmocnić pamięć, skoro nawet ucze­
ni zalecają chwytanie się tak złożonych spo­
sobów...

Są spryciarze, którzy układają wierszyki,, 
zawierające najważniejsze wvdarzeni» nrok*. 
jącego ich dnia.

Naprzykład zauważyłem raz. jak pewien 
mój przyjaciel co chwila powtarzał półgło­
sem:

__ Zos!a, to przemiła dziewczyna, umówi*
lem się z nią na piątą do kinal

W wrerszu tym miał wszystko- przypomni©, 
nie, że posiada narzeczoną, że dziewczę jest 
miłe, że umówił się do kina i że o piątej^.

To jest sposób całkiem niezły, ale dostępny 
tylko dla ludzi nie pozbawionych poetyckich 
zdolności.

Inni muszą notować wszystko pilnie w no­
tesie, lub narażać się na liczne przykrości, 
z powodu roztargnienia. Biedne ofiary złośli­
wej pamięci!

BOGDAN BRZEZLSSKL

Kącik dla Pań.

GDY MODA KPI SOBIE 
Z „CIĘŻKICH CZASÓW

(lew) Minto, ie  elanie naokoło słyszy się 
biadania na obecne ^ciężkie czasy'*, moda 
kobieca tegorocznego sezonu zimowego słoi 
pod znakiem niesłychanego bogactwa i zby­
tku. Może kobiety dzisiejsze ido, za rada, 
humorysty, który powiada: ^Jiedosć, że 
człowiek nie ma pieniędzy, to miałby się 
jeszcze wyrzekać rozmaitych pięknych 
rzeczy1u~.

Obserwujemy więc ni płytko w porze wie­
czornej w lokalach dancingowych i w sa-

Ogromnej ilości metrów materiału wy­
maga moda wszelkich plisowań. Plisuje 
się dziś spódniczki kostjumowe. plisuje się 
suknie popołudniowe, wełniane i jedwabne, 
a istna już „orgję** plisowań oglądamy 
w toaletach wieczorowych.

A  oto dalsze charakterystyczne cechy te­
gorocznej luksusowej mody: profuzja fu­
ter i profuzja piór. Futro stało się dziś nie­
odzowną częścią składową toalety kobiecej

• • •

w każdej niemal porze dnia. Paryż lansuje 
w tym roku płaszcze i capes futrzane, 
zszywane z wąskich poszczególnych pa- 
sków kosztownych futer, których trudno się 
istotnie doliczyć. Jedno z paryskich czaso­
pism kobiecych wspomina np., że chcąo 
obliczyć ilość skórek, z których składa się 
niesłychanie szeroki płaszcz futrzany. wy* 
konany ostatnio przez jedną ze znanych 
firm  paryskich dla panny Ewy Curie, cór*

lach balowych, lecz i na zwykłych 
zebraniach towarzyskich w ciągu 
dnia bogactwo wszelkiego rodzaju 
klejnotów. Dawniej wytworne panie 
używały kosztownej biżuterji tylko 
do wielkich toalet wieczorowych. 
Dziś, Paryż lansuje modę klejno­
tów nawet do zwyczajnych t. zw, 
„petites robes"  wełnianych. W y­
tworna Paryżanka idąc n. p. w po­
łudnie na aperitif do kawiarni wkła­
da do skromnej czarnej sukienki 
wełnianej naszyjnik z kilku rzędów 
pereł, spiętych dużym klipsem z dia­
mentów. Bo taka jest dziś moda^.

A  niesłychana profuzja materja- 
łu w dzisiejszych toaletach! Minęły 
czasy, gdy można było łatwo wą­
ziutką suknie popołudniową czy wie 
czormcą zrobić z jakiejś resztki** 
materjału. kupionej ,jza byle co1*. 
Dziś. modna toaleta wymaga całe­
go mnóstwa materiału, bez względu 
na to, czy jest nim miękki jedwab 
czy sztywna tafta, aksamit, tiul, 
czy koronka. Im  wi**cei metrów 
w obwodzie ma dziś suknia, tem jest 
modniejsza, tem większą robi fu­
rorę.

ki sławnej naszej rodaczki, mustalo* 
by się sięgnąć do~. cyfr astronomv
cznych.

W  królestwie arcymodnych obec­
nie piór górują pióra strusie. Ziflh 
czajna paryska sala balowa przyvo* 
mina dziś istotnie modny musie* 
hall, w których inscenizator rewfi 
wywołuje obraz ruchu fal morskich 
przy pomocy olbrzymich wachlarzy 
ze strusich piór, kłóremi potoiewoiH 
pirłsy. Dziś nietylko girlsy, leci 
t wytworne panie wachlują się opn- 
mnemi _ wachlarzami ze strusich 
piór. Piórami temi zdobią też boga­
to swe toalety. Pióra strusie, czarne, 
różowe, błękitne, fioletowe itd. znaj­
dują również ogromne zastosowanie 
w małych kapelusikach, które P& 
ryżonka nosi nietylko do tallteuću 
z czarnego aksamitu, lecz i do QlG~ 
boko dekoltowanych toalet balo­
wych. Duży pęk strusich piór zastę­
puje też dziś często kwiat przy de­
kolcie sukni wieczorowej.

Tf*k to moda, kierująca sie zawsze 
ylko inłasnym kaprysem i fantazjo* 

kpi sobie z ^ciężkich cza*ówu.~

Binarną ;°plaszez S k ^ ^ U  2 S S S 2 L S ?  1
suknia wieczorowa z mory w kolOTO , eledyn“ wym S pód n ica  ° ® r»B analnych bufiastych rękawach. -  2) Piękni
staniczek, przytrzymany mleczkami ze sztrasów ozdobiony lednwm rfnłw iP * ku> n1®*!lyęlhanie szeroka w obwodzie. Króciutki 
samitu w kolom  cyklamenu. Długi tren z jaśniejsze) gazy w tym samvm 7  3).Piękna w l,ni '  toaeta wieczorowa z ak-
karnawale ozdoba toalety balowej: niby olbrzymi kwiat ze stru.lrh - I? .  ? “ i e.a,y P|is<>wany. -  4) Bardzo modna w tym 
wykończona przy dekolcie plisą w kolarz* pl< c kwiatu z «  odcieniu łososiowym zdobi czarną toaletę z cripe satlń,

piór. tfodzaj kwiatu z piórek w tym samym odcieniu przypięty na czubku modnej fryzury.

© digitalizacja mbc małopolska pl



Kr £___________ ________________________________„KT TiYrTt T.1TEltACnO-'NAriWTVYu Str. 3 T  (0.1)

ZŁOŚLIWE ECHA.

W Wyrzysku na Pomorzu mają si<; 
odbywać co dwa lata „igrzyska kul­
turalne".

(z prasy).

Fakt ten z obowiązku włożę między fraszki: 
czy z tego nie będą... kulturalne Igraszki?...

J. TOT.
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Anegdoty ciekawe.

PEWNY ZAKŁAD.
(Z. K.). Pewnego dnia szwagierka Carne- 

gle‘go przysięgała, że obydwaj jej wnukowie, 
studjujący w Bostonie nigdy nie odpowiadają 
ma jej listy. Stary bogacz uśmiechnął się.

— Chcesz się ze mną założyć, że rai zaraz 
odpo-wiedzą, choć ich p to wcale nie będę pro­
sił? — zapytał.

— Szwagierka twierdziła Jednak, że szko­
da wogóle trudu. C&rnegie jednak obstawał 
przy swoim zakładzie i stanął zakład o 100 
dolairów. Carnegie usiadł przy biurku i każ­
demu z młodzieńców napisał uprzejmy llat* 
w klórym nadmienił pobieżnie, że dołącza $o 
łisłu czek na pięć dolprów. W  trzy dni polpra 
nadeszły dwa listy z Bostonu. Wiele podzię­
kowań i t. d., a poza tem, że pieniędzy w II- 
śęie nie było...

AUTOSTRAT.

(Z. K.) K. G. Wells siedział w gronie swych 
kolegów, gdy mu podano iist. W  liście znaj­
dowała się, naiwnie wystosowana prośba 
o podpis. Koledzy, ubawiwszy się treścią li­
stuj prosił Wellsa, by tym razem przychylił 
się do prośby naiwnej, pewno młodej, ładnej 
osóbki.

—  Dobrze —  rzekł poeta i chwycił za pió­
ro i papier, pisząc: Pan H. G. Wells polecił 
mi odpowiedzieć na pani miły list On sam 
żałuje, lecz nie daje swych podpisów, więc
osobiście nie spełni parni prośby.

H. K. Baxter, sekretarz.

PRZESĄD.

(Z. K.) Wiadomo, że Conan Doyle był spi- 
rytystą J  że na swoim „Sherloku Holmesie'* 
dorobił się sporego majątku, ale nikt nie wie, 
i i  sam zgoła nie uznawał przesądów I zabo­
bonów, Pewnego razu zypytała go jedna 
z pań:

— Czy pan niechętnie siada do stołu, gdy 
liczba gości wynosi trzynaście?

—  Owszem, niechętnie — potwierdzi! Doy­
le —  zwłaszcza, gdy przygotowane jest tylko 
dla dwunastu...

PACJENT BILLROTHA,

(Z. K.) —  Niedawno —  opowiadał wielki 
uczony, lekarz Blllrotb — przyszedł do mnie 
stary człowiek, z chorym nosem. Właściwie 
posiadał już tylko pół nosa ale i to nie wiele 
było warte. Otóż człowiek ten żądał ode mnie 
zabiegu, który drogą operacyjną miałby aiu 
usunąć chory nos, zastępując go nowym, 
sztucznym I ładnym.

—  Ile pan liczy sobie lat? *— zapytałem.
♦— Osiemdziesiąt, panie profesorze.

Rys. M. Piotrowski.
S Z T U K A  S TO S O W A N A .

M A LA R Z : — Przecież wyraźnie pan sobie Życzył.
Z A K O P l/

wymalował panu M O TYW Y

c

—  Czyż w pańskim wieku opłaciłaby 
taka operacja? Poco?

—  Panie profesorze, mój zmarły ojciec do­
żył stu dwudziestu pięciu lat, więc nie wiem 
dlaczego, ja, jego syn, miałbym jeszcze czter­
dzieści pięć lat obnosić po świecie te pół 
nosa!

ZIELONY KRAWAT.

(y) Markiz d‘Orsay znanym był z tego, że 
nosił najelegantsze krawaty. Również znaną 
była jego niechęć do rozmów z młodymi ele­
gantami na temat nowości w dziedzinie mody 
męskiej.

Pewnego razu zdarzyło stfę jednak, że je* 
den z takich młodych dandysów zapytał go 
w salonie na przyjęciu, jakie w ostatnim cza­
sie nosi się krawaty.

— Proszę o chwilę cierpliwości —- odparł 
Orsay — poczem udał się na drugą stronę 
salonu przed duże lustro, spojrzał przez chwi­
lę t wróciwszy na miejsce, dokończył:

—  Krawaty zielone.
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Kącik rozrywkowy.
Rozwiązanie krzyżówki Nr. 4.

ROZW IĄZANIE LOGOGRYFU Z Nru «.
Fan Wołodyjowski.

REBUS.
(V I. T. Langner z N. Sącza).
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, Krzyżówka Nr 5.
(UL W. N.).

Pionowo: IV Biuro sprzedaży losów loteryj­
nych. 2) Żeńskie iinię biblj., wspak; 3) Kana­
lik potowy w skórze człowieka lub zwierzęcia; 
4) Śpiew dwóch chórów, odpowia­
dających sobie; 5) Pokój, stancja;
6) Nadwozie samochodowe; 7)
„W miejscu** —  w jęz. martw, 
wspak; 8) Intratna posada; 0)
Barwne związki chemiczne, wspak;
11) Bogini przeznaczenia; 12)
W gwarze amer. namiętny zwolen­
nik jakiegoś sportu: 13) Bożek 
miłości; 14) Pierwiastek chemicz­
ny: 15) Tkanina jedwabna na po­
krycie mebli; 21) Farsa sceniczna 
niemiecka, 23) Służy na muchy;
26) Lisi królewski przedsejmowy;
28) Żołnierz lekko zbrojny; 29)
Zaimek: 31) Restauracja; 33) O- 
puszczenie samogłoski lub spółgło­
ski; 34; Członek kapituły katedral­
nej; 37) Gatunek ptaków; 38) Ba- 
gnisko. trzęsawisko z litewska 
(issj); 39) Śmierć inaczej; 40) Ki­
bic, figura; 41) Bożek wojny: 43)
Nachylenie wzgórza; 44) Bodzaj 
sportu: 45) „Zwyczaj*1 w jęz. martw.;
47) Drobina, pyłek: 50) „Jedna** 
w j<*z martw., wspak.

Poziomo: 1) Litera fon.; 8) Część 
roku. dnia, 5) Część ciała: 6) Sci- 
ń* inaczej; 10) Imię męskie; 11)
^aj^cie wydarzenie; 18) Wódz ple­
mienia u ludów prymitywnych; 17) Zebranw, 
po»it‘dzenie; 18) Upuszcza inaczej; 19) Elektroda 
dud.itma; 20) Postać kobieca z „Potopu** Sien- 
ki'-włcZa; 22) Trzy litery słowa -Kolno**; 24) 
P o m i e s z c z e n i e  inaczej; 26) Gwiazdozbiór Niedż- 
.*ied*icy W Obc. jęz.; 27) Stopa wierszowa; 90)

ROZW IĄZANIE ZA D A* Z NRU 5 (M2)i
3-chodówki J. A. Ruseka: 1. K—b7; I,

U  a2 WXa2 i 3X; II. I-. d2 2. W -e2 i 3X} 
III. 1... f3 2. WXf3 i 3X; IV. l.M g4 2. WXf4 
i 3X; V. 1... g6 2. S-h7 i 3X.

Końcówki J. Haszka: 1. fl7 W —cl! 2. 
K -g5  W —fi!  3. e4 (nie 3. K-H6? bo f5!> 
K—e3 4. e5 K -e4  5. g8H W -g1  + ft. K -fB  
W X 88 7. KXf7 W —h8! 8. e6 K - f5  9. ®7 
W —1»7+ 10. K—f8 K—f6 11. e8S! remis.

PARTJA NR. 6 (804).
Bisie: Mgr. Edw. Arłamowskl

Czarue: Rad. R. Bąk 
prana w mlędzyokręg. zawodach o puhar 
Ini. J. Żukowskiego w Krakowie dnia 15 

stycznia b. r.
Plonem hetmana (syst Collego).

1 d4 d5 19. W a—cl (11)
2. S -f3  S—f6 H—d7
8, e3 e6 20. E -e2  (12)
4. G—d8 K —d8

Sb—d7 (1) 21. G—el S—e8
5. S—©5 (2) c6 (3) 22. G—h4+ G—e7
6. f4 g6 23. S -g5  W h - f8
7. Sb—d2 S—h5 24. H -h5 (13) a6
8. 0-0 S—g7 (4) 25. W—c2
9.cB (5) f5 K—c7 (14)

10. K - h l  G—e7 26, W g -c l GXg5
11. g4 H—c7 (6) 27. WXe6+  K -b7
12. c4 (7) b6 28. GXg5 W f- g 8
13. gX f5 SXe5 (8)  29. G~h4 W a -b 8
14. fXe5 gXf5 (9) 30. H -d l H -g7
15. W f- g l  81. G -g 8 0 -g 6

G - f 8 (10) 32. H -a4  W b -a 8
16. cXd5 cXd5 38. W -c7 +  Czarna
17. S—f8 G—b7 poddały sią.
18. G—d2 G~~c6

Uwagi mgra Ed. Arłamowsklego I M. 
Gałuszki;

(1) Najlepszą odpowiedzią jest 4„. c5, po- 
czom 5... S—c6, aby mieć nacisk na d4. 
W  razie niewłaściwego traktowania ot­
warcie to może przysporzyć czarnym po­
ważnych trudności (A). W  dziedzinie nor­
malnej obrony c5 mamy do zanotowania 
ciekawą nowość Prinsa, wzmacniającą grą 
białych: 4.~ c5 5. c3 Sb—d7 6. Sb—d2 G—d6 
7. 0—0 0—0 8. ©4 eXd4 9. cXd4 dXe4 10. 
SXe4 SXe4 11. GXe4 S - f 6 I teraz 12. 
G—d3! [12. G—c2 okazało się słabszem w 
partji Rjurain-Capablanca (Moskwa 1936), 
gdyż po h6 13. H—e2 (13. S-e5  6b 14. H - f3  
G—a6!) b6 czarne dochodzą do b. dobrej 
gryl 12.- h6 18. S—e5 H -e7  (bfi 14. H~f3) 
14. H—13 Wa—b8 15. U -g3  K -h 8 16. G—1'4! 
z doskonałą brą (Prins—Grtinfeld, Zand- 
voort 1936). W  obronie przeciw systemowi 
Collego daje się zauwazyć kilka zasadni; 
czych warjantów (np. z rozwojem Sb—d7 I 
Sb—c6). Elastyczniejszą wydaje się wbrew 
pozorom gra po Sb—c6. Czarne uieraz nie 
grają e6, lecz odrazu c5, rezerwując ewen­
tualność e5 i rozwój H—c7 służy wówczas

K u ry e r  szachowy
Nr. 6 (663 ).

R.f.r«nts Mieczysław Gałuszka, korespon­
dent pism zagranicznych: The British 
Chess Magazine, Chess, L ‘Echi(łuier. La 

Strategie i Schaakwereld.
A. Rautanen (konkurs Traxler-Memorlal 

1937).
Czarne: Ka4, Wg5, Gh4 h5, piony: a5, d5, 

e6. f5, g4. g7 (10).

RO ZW IAZANIE  REBUSU Z Nru 5.
Na końcu żywota czyny człowiecze waiy 

szala ziota.

Tytuł członka w parlamencie angielskim, wspak; 
31a) Przyimek; 32) Dwie pierwsze iilery abeca­
dła fon.; 32a) Przyiniek; 34) Litera fon.; 36) 
Litera fon., 361 Piękno inaczej, wspak; 39) Że­
lazo hartowane; 41a) Dwie litery słowa „Irka"; 
42) Największa głębia na Oceanie Spokojnym;

43) Po«wi«tnik Inaczej; 46) Wyuzdana zabawa; 
481 Miasto w Hujpanjl: 49) W ltaro*ytno<el 
krótka suknia łolnii-rska; 53) Nazwa kawalerzy, 
stów; 611 Część głowy 2 p. 1 mnoga; 62| Ro­
dzaj resursy (I—y) wspak; 64) Liczebnik; B5) 
Przyimek, wspak.

do przygotowania tego plant*. Inny apo- 
sób polega na fianehettowaniu g6. poezera 
S—g7. Doskonałym był pomytł! Kashdana:

Blale: Ka8, Sa2 c7, Gcl e2, piony: b5, c2, 
c5, di (9).

3-choddwka 9+10=19.
Mat w 3 posunięciach.

A. S irenhelmo („Schackv8rlden“ 1937). 
Czarne: Ka8, W gl, Gh4, 8f2, piony: c3 

(5).

Białe: Kc8. Gh7. pion: bS (8). 
KoAcAwka ( * )  3+5-8.
Białe zaczynają i remisuj*

1 d4 d5 2. S—f3 S -f(! 3. e3 c5 4. c3 e6 5. 
Sb—d2 S—e6 6. G—d3 G—d6 7. 0 - 0  0 -0  8. 
dXc5 GXc5 9. e4 H—e71 (Coile—Kashdan, 
Bied 1931). Otwarcie Collego było przed­
miotem obszernych badań i analiz na la­
mach: Nieuw Rotterdamseh Courant 1933; 
Brit. Chess Magazine 1931 i  Deutsche 
Scbaehzeitung 1936 (M. G.).

(2) Flohr grał i po 4... c5 5. S—e5 w 
swych partjach ze Stoltzem (V I I I  p. 
matchu 1932 r.) i z Bogolubowem (Scheve- 
ningen 1933) (M. G.).

(3) Błąd. Koniecznem było 5... c5 celem 
uzyskania swobody ruehów (A).
. <4> Ostatnie posuniecie S wskazuje na 
brak jasnego planu u czarnych. Po 6... g6 
należało konsekwentnie finnehettować goń­
ca na g7 z następną 0—0 (A ).

(5) 9. e4 byłoby przedwczesnem z uwagi 
na ewent. atak czarnych na d4, np. 9.« 
H—b6 10. c3 c5! i t  d. (A ).

(6)  Niezrozumiałem jest dlaczego czarne 
teraz nie roszowały. Po U... 0—0 12. gXf5 
eXf5 18. c4 S-—f6, a nastąpnie G—e6 miały 
czarne równą grą (A ).

(7) To posuniecie rozbija tak kunsztow­
nie zbudowane centrum czarnych pionów 
(A).

(8) Likwiduje skoczka, który mógł byó 
za kilka posunięć b. groźnym dla czar­
nych. Jeśli np. 13... gXf5 (SXf5) 14. Sd—f3! 
G—b7 15. cXd5 cXd5 16. G—b5 i t. d. (A ).

(9) Może cośkolwiek lepszem było 14.« 
S x f5 15. S -f3  G-b7 16. eXd5 eXd5 17. 
GXf5 gXf5 18. S—el (A).

(10) Jeżeli 15.„ W - g 8 16. cXd$ e^dS, tci 
17. H—c2 z naciskiem na c6 i f5 (A).

(11) Po tem posunięciu, gdy białe opano­
wały wieżami oba skrzydła, partja czar­
nych jest na dłuższa mete nie do utrzyma­
nia. Jeśli 19.» 0—0—02? to 20. G—b5 zdoby­
wa figurę.

(12) Grozi 21. W Xc6 HXc6 i  22. G-b5 
zdobyciem H. (A ).

(13) Niekorzystnym było 24. W Xc6 HXc6 
25. G_b5 H—c8l. (A.).

(14) Błąd w pozycji przegranej i w do­
datku niedoczasie. Czarne są tak ścieśnio­
ne, źe wobec groźby zdwojenia wież na li- 
nji c nie mają dostatecznej obrony np.: 26. 
W g—cl W —c8 27. H —h6 z groźbą SXe6+l 
i 28. H X f8 GXf8 29. SXe6 mat, (A.).

WIADOMOŚCI ZE ŚW IATA 
SZACHOWEGO.

Margata Uczestnicy turnieju kwietnio­
wego; Capablanca, Keres, Simonton i przy­
rzekli swój udział). Flohr. Botwlnnlk (za­
proszeni). Thomas, Golombek, m m  ote- 
venson (Men^zik).

Sydney. Wynik turnlełu o mUtn. Au­
stralii: I Kosznickl (poch. z .Pol«kl), 12/« 
pk l (z 13!!). l i - I T I  Purdy i  Watsou po 
10 pŁt (U  uczeatui).
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ZBIGNIEW GROTOWSKI. RY8. CHARLTE T M. PIOTROWSKt

N A R E S Z C I E  Ś N I E G !

$ m e g u  d a j ,  ś r t ź & g t id d j ,

Z  POMYSŁÓW  MAŁEGO JA S IA .
Hyc. M. P!otperw»kL

Jak mały Jaś wyobraża sobie „bony kulturalne**.

klegoś króla czy królewicza I ta na stale osf«> 
dła. A jadąc na FIS śpiewaliby radośnie:

Hej ho, hej ho 
Na narty by się azło»~

A o tutejszych protektorach możnaby po­
wiedzieć słusznie, te „zastali Zakopane mu­
rowane — a zostawią je... drewniane-. To 
znaczy z samych — desek.

Tak, wielkim aktorom potrzeba do szczę­
ścia wielu desek scenicznych. Przeciętny spor­
towiec jest szczęśliwy, gdy ma dwie deski, 
na których czuje się najlepiej.

Śnieg jest i będziel
Będzie a ż po marzec, kwiecień, maj— Aby 

srebrzeć się w słońcu wiose-nnem, aby bawić 
swym blaskiem owieczki, wypędzane na zie­
leniejące hale...

ŚNIEG — DYKTATOR.
Ze śniegiem w Zakopanem to jest tak, jak 

z wielkiemi ceremonjami. Wszyscy jut są —• 
i tylko brak najwyższego dostojnika. Naj­
większy pan przychodzi — ostatni.

W Zakopanem — największym panem, 
władcą i dyktatorem jest śnieg. I dlatego 
przyszedł ostatni. Przyszedł wledy, kiedy go 
się spodziewano i swą punktualnością raz je­
szcze potwierdził przysłowie —  o uprzejmo­
ści królów.

Zima zajechała do swej stołlcy. Witają ją 
radośnie tłumy poddanych. Pozostanie wśród

.STYCZEŃ PO WODZIE — FIS PO 
LODZIE".

Zakopane w ciągu stycznia zanosiło swego 
rodzaju „modlitwę dziewicy*4 — tylko że, za­
miast o męża, prosiło o śnieg. „Śniegu daj44 
powtarzali wszyscy od najwyższych prote­
ktorów wielkich mistrzostw aż do małych 
dzierżawców skromnych pensjonatów.

I okazało się, że możni organizatorzy — 
mają poparcie wszędzie. Spadł śnieg. I Za­
kopane stało się wstydliwą dziewicą, okrytą 
białą, nieskalaną śnieżną szatą. Czeka teraz 
tylko na mężnych mężów stanu i nart. Wice­
minister B o b k o w s k i  urósł w oczach 
wszystkich jeszcze bardziej. Okazało się, że 
Choć stąpa po ziemi, ma piecy~. W niebie. 
I górale terał w sprawach atmosferyczno-me- 
terologicznych mają doń większe zaufanie 
niż do największych speców w tej dziedzinie. 
Powstało nawet pod Tatrami przysłowie: 
„Styczeń po wodzie — FIS po lodzie44. 
W okamgnieniu polska podtrzańska Wenecja 
zamieniła się w polskie Chamoni*.

W OCZEKIWANIU NA ŚNIEG.
Widziałem kiedyś doskonały film pod ty­

tułem „Chleb powszedni44. Bohaterem tego 
filmu była — susza, (podobnie jak zresztą su­
sza grała jedną z głównych ról w filmie „Bło­
gosławiona ziemia4*). Ludzie parfrzą w n‘ebo, 
ziemia łaknie dżdżu. Na horyzoncie ani je­
dnej chmurki, jeszcze parę takich dni, a zbio­
ry będą spalone... przyjdzie głód... Świetnie 
było ukazane owe wyczekiwanie na ratu­
nek — z pod nieba. Oczy niby magnesy usi­
łowały ściągnąć na zńemię — des-zcz. Aż wre- 
srcie przyszła upragniona chwila. Wysuszone 
gardło ziemi (jak doskonale rozumieli to jej 
pragnienie Amerykanie, którzy przeszli tre­
ning prohibicji) zwilżone zostało strumienia­
mi wody. Wysuszone grudy ziemi — rozmo­
kły. A ludzie, wznosząc ku niebu ręce, wzno­
sili hymn pochwalny.

Czy nće możnaby takiego samego filmu 
wyprodukować na temat oczekiwania na 
śnieg w Zakopanem? Owe tłumy, które dzię­
kują za śnieg. I to w formie przyjętej w pe­
wnych kołach.

— Dziękuję za już, i proszę o jeszcze...

W  TRANSIE „FISOWYM*.
Zaczynamy już wszyscy wchodzić w trans 

^figowy4*. Otwieramy dla gości całego świata 
nasz wielki zimowy salon. Czy mamy uczu­
cie tremy? Raczej nie — wszystko było zbyt 
dobrze przygotowane. Gdy poświęcało się 
wspaniałe inwestycje zakopiańskie — nagle 
uprzytomniliśmy sobie, że Zakopane, które 
było jedną z najbardziej p o ł u d n i o ­
w y c h  naszych miejscowości, nagle prze­
sunęło się na z a c h ó d .  Taka „poprawka 
geograficzna", któraby się przydała wielu na­
szym miastom.

Życzyliśmy w owych momentach organiza­
torom FIS'U.

—  Niech wam zima ostrą będzie...
Niech w całym kraju panuje kurs „łago­

dny4*. Tu w Zakopanem powinien być kurs 
ostry. Niech gdzieindziej odbywa się równa­
nie w górę — tu powinny termometry na ko­
mendę odbywać „równanie w dół44.

Tu jest przecież królestwo zimy, a gdyby 
karzełkowie z „Królewnej Snieżki“ ujrzeli 
kiedy to przepiękne królestwo gór — zapra­
gnęłaby, aby ich uwielbiana poślubiła tu ja-

ś ń i e g u  d a j !

. v x

ŚŁC B  N IE M IE C K I.

Rys. Charli#.

Urzędnik stanu cywilnego: — Frotte eta 
JUein K am pr.

Nowoieniec: — Bm, o ile o mnie idzie to 
gustuje raczej w powieściach detektywiltir. 
cznych—

' ! ' 
nich na długo. Wtedy jeszcze, Rdy na równi, 
nach panować już będzie republika wiosny.

ZIMA — MONARCHJA.
Bo zimę wyobrażam sobie — jako mon.ir- 

ehję. Może wynieśliśmy to przeświadczenie 
z ksujżek dziecięcych, gdzie zawsze zima by- 
ta królową.

Przybrała się w swój najpyszntejszy płaszcz 
zimowy z futer białych niedźwiedzi, knz«l za­
prząc do swej karocy renifery i po mleczno- 
śnieżnej drodze ruszyła do swego zamczyska  ̂
zdobnego soplami lodu.

Przez pewien czas panowała tu anarchja. 
Jakaś uzurpalorka — jesień — starała się ob­
jąć tu władzę. Ale wiadomo, że chaos i anar* 
chja prowadzą do powszechnej nędzy. Przy* 
szła więc zwycięska kontrofensywa, wypędzi­
ła uzurpatorów i teraz jest pod Tatrami bia­
ły ład i biały porządek.

A ludzie cieszyli się na widok wkraczają­
cych białych wojsk zimy, niby na widok wo- 
zów generała Franco, wiozących chleb dla 
zgłodniałego miasta.

CHLEB Z NIEBA.
Bô  Zakopane jest też trochę podobne do 

Mościc. lu  i tarm łapią chleb z powietrza* 
Trochę tylko inne procedery chemiczne... Ale 
i tu i tam —  chleb spada z nieba.

Ale nie samym chlebem człowiek żyje. Do­
brze jest mieć trochę i sławy. Wierzymy 
więc, że FIS przyniesie sławę naszym spor* 
towcom. Zawodnicy zagraniczni mają za sobą 
intensywny trening, nasi mają przedewszyst- 
kiem nasze najserdeczniejsze życzenia.

Złajncie deski... powiedzieliby lotnicy. Nie 
wiem jak się to mówi w sferach narciarskich.

o  emy natom iast wypić za wasze zwycięstwo. 
Jak się to robi —  o tem wiemy już trochę

Tak bedzie wyglądał pocUu popularny no F. I. 8., gdy grypa nie ustanie.

luimniniiiuiffliiiniiiiiiiiniiiriuirrumiuiiiiHi 

Wesoły kącik.
W SPO M NIENIA 2 W AKACYJ.

(wl) _  Co robiłeś tego roku w leeid 
,OJa. zona była nad morzem i rozko­

szowała s ię  swoim pobyteml
— A  ty?

z.°stałom w ionm i rozkoszowałem 
S1C Jej nieobecnością!

POETA I MALARZ.
^a. P '»z<! doweipy, a moja żon< 

maluje do nich obrazy!
„17  ?  "?nie j®8* Wprost przeciwnie! Ja 

"brązy, a moja żona ma z nich te- 
mat do dowcipów!

h r a b i a  b o b i .
(w l) Hrabia Bobi otworzył sobie sfcle* 

żelazny. Wchodzi kljent:
Czy dostane trwożdziet 
Naturalnie! A jakie pan sobie życzył

— Najmniejsze jakie są!
— Niestety — wzdycha Bobi — tych wi** 

fcue brakło!

By*. Chsrlia.

— Powie, czy r>an zamarzł?! 
zdbawy" vr*ypadkowo WzeirrócHem bałwana i nie chciałbym dzieciom psui5

O R Y P A  A  V .  I .  S .
By*. U. Piotrowski.
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Na lewo:
W  KRÓLESTW IE 

TATRZAŃSK IEJ Z I­
MY. Wspaniały wi­
dok Doliny Chocho­
łowskiej w n o w e j  
śnieżnej szacie.

Poniaej:
NA  BELGIJSKIEJ 

„L IN J I M A G I N O ­
T A ". Oto pas fortów 
na nowo 11 końc zony m 
odcinku fortyfikacyj 
belgijskich na pogra­
niczu belgijsko - nie- 
mieekiem.

OLBRZYMI POŻAR W  F1LAD ELFJI. W  jednym z wielkich maga­
zynów w F iladelfii wybuchł olbrzymi pożar, -który w ciągu kilku go­
dzin strawił całkowicie budynek wraz z towarami wielkiej wartości. 
Pożar filmowało wiele wytwórni filmowych.

Na prawo: W  OSWOBODZONEJ BARCELO NIE . Po zdobyciu 
Barcelony przez wojska narodowe odbyło sie tam uroczyste nabożen- 
stwo dziękczynne, w którem wzięła udział cała ludność miasta. |



■ ■ mm ARTYSTA R Z E * -
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®  RZEŹBI GEN. FRAN-
• f  - c 0 - Pr0*1- Kolbe, nale-

• | * j 'H  * ‘sg&L i *  w  rfo znanych arty
J  s,^w niemieckich

W '  7 .  M  rzeźbił ostatnio głowę
k i  gen. Franco. Na zdje-

||||r #  ■  J H  ciu widzimy gen. Fran ,
UT~* ^  «*o w pracowni jpseźbia-

UODATEK DO_NR. 37 .JLUSTROWANEGO KURYERA C O D ZIE N N E J Z nNIĄ ę i^ lT ^ p O l ^ ^

N łEM IECKIE SKRZY­
DŁA. —  Oto obrazek 
z niemieckjego centrum 
wyszkolenia lotniczego 
w Kitzuugen Jiad Me 
nem: Żołnierze transpor­
tują na wózku wielką 
bombę lotniczą.

U R O C Z Y S T O i C  
W  KSIĘSTWIE LU- 
XEMBURG. —  Z okazji 
dojścia do pełtnoletnio- 
śei dziedzicznego w. kk. 
Jana z Luxemburgu i 
imienin jego matki —  
wielkiej kfiKężny Char 
lotty —  odbyła sie pa­
rada, w której wzięły 
udział oddziały policji. 
Xa zdjęciu wielka ksią­
żę Jan przed frontem 
oddziału policji.

MUSSOLINI PRZED 
POMNIKIEM SWEGO 
OJCA. W nowozbudo- 
wanej osadzie w  pobli­
żu Forli. niedaleko od 
miejscowości, w której 
urodził sie ojciec dy­
ktatora Włoch —  A le­
ksander Mussolini — 
wzniesiono pomnik dla 
uczczenia pamięci ojca 
Mussoliniego. Na zdję­
ciu Duce w otoczeniu 
świty zwiedza nową 
'wwlc robotnicza.

»1HAJK GbriERAL- 
NY W  DAMASZKU.
Wyjaśnienia komisarza 
Francji w Syrji. Puaux. 
dotyczące układu fran- 
rusko-syryjskiego wy­
wołały niezadowoleni*- 
optnji. W Damaszku 
proklamowano s t r a j k  
generalny. —  Na zdję­
ciu grupa strajkujących 
uczniów przed szkoła.

TAM, GDZIE PRZE­
SZŁO T R Z Ę S I E N I E  
ZIEMI. Straszliwe trzę­
sienie ziemi, jakie na­
wiedziło Chile (pociąg­
nęło —  jak wiadomo 
przeszło 20.000 zabitych. 
Zdjęcie nasze przedsta 
« ia stolicę Chile. San­
tiago - de - Chile, która 
również poważnie ucier­
piała skutkiem katu 
kł izm u.

NOWA FABRYKA  
LOTNICZA W  ANGLJI.
Brytyjski minister lot 
nictwa sir K  in g s 1 e y 
W o o d dokonał otwar 
cia nowej fabryki samo 
lotów w Reading. W i 
dzimj- go na zdjęciu 
podczas zwiedznnila za­
kładów.

KRAL BORYS NA  
W YSTAW IE W  RZY­
MIE. Bułgarski kroi 
Borys, który przybył 
do Rzymu na wesele 
księżniczki Marji. zwie­
dził wystawę samów> - 
starczalnoćci w Rzymie. 
Na zdjęciu król Borys 
w  oddziale zbrojeii.

tigitalizacja mb^malopolska p
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Na prawo:
P IĘ K N Y . STAROŻYT­

N Y  ZAM EK POD SALZ­
BURGIEM zamieniono 
obecnie na siedzibą okrę­
gu partji narodowo-ao- 
eja lis tycznej.
mbc maiopoiska pl
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161 ROCZNICA URODZIN. Francuzka 
hrabina Wirgrinja de Laune, zamieszkała 
od lat 40 w USA, obchodziła w tyeh dniach 
•l-szą rocznice swych urodzin.

Na lewo: ŻÓŁW-OL- 
BRZYM. W  m u z e u m  
przyrodniczem w San 
Pedro w Kalifornji znaj­
duje sie największy na 
swiecie dkaz żółwia mor­
skiego o średnicy 250 cm.

Na prawo: TAŃCE CE LTYC K IE  W  
LONDYNIE. W  londyńskiej Queeus Hall 
odbył aią popis tańców celtyckich j szko­
ckich. Na zdjęciu grupa tancerzy podczas 
ćwiczeń.

Na prawo: EFEKTO­
W NE PO PISY. Frag­
ment efektownych ewo- 
lucyj podczas ćwiczeń 
lotniczych w Miami.

Na lewo: N A  W YSTA-
W Ę N O W O J O R S K A .
Pewien konstruktor nie­
miecki przygotowuje na 
światowa wystawą w N. 
Jorku niezwykle skom­
plikowaną maszynę, kto 
ra dawać będzie dźwię­
kowe komentarze dla 
zwiedzających w 150 od 
mianach.
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JUBILEUSZ PREZESA APE 
LACJI ŚLĄSKIEJ, ^dow n ie 
tu i . >l.p.kie t»lK*lliltl36il«» 
leusz 10-lecia prac> Prezesa 
dr Ageuora Freudla na stanu 
wiskn prezesa Apelacji Mą 
>kiej. I r o t z j  stose złożenia ży 
czeii Jubilatowi przez sędziów 
i prokuraU>ruw Apelacji słą 
skjtej, organizacje prawnicze o 
raz przedstaw leieli społeczeń 
stwa odbyła sii w auli Sadu 
A po lat > jnego w Katowicach. 
/.a* wieczorem w Kole Towa 
rżyskiem odbyła sie staraniem 
Katowickiego Kola Zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów współ 
na kolacja zrzeszeniowa, któ­
rej fraiiment lodujemy.

S A N O K  ZALICZONY DO
C.O.P. W związku z włączeniem 
miasta Sanoka do £. O. I*, 
'tamt. rm ft miejska na uroczy 
Meni posiedzeniu nadała ob> 
watelstwo honorowe twórcom 
C. O. P.. P. Prezydentowi RP 
1. Mościckiemu. P. Marszałkowi 
sniigłemu-lłydzowi. P. Premje 
rowi gen. Sławoj-Składkow - 
skiemu i wicepremierowi inż. 
Kwiatkowskiemu. Xa zdjęciu 
uczestnicy tego posiedzenia.

Z W YSTAW Y KRÓTKOFA­
LOWCÓW W  KATOWICACH.
Członkow ie Alaskiego Klubu 
Krótkofalow oou i gośeie z róż- 
nj eh »tron Polski w salach 
doskonale zorganizowane/ wy­
stawy. obrazującej działalność 
krótkofalowców.

Z Ż Y C I A  Z A L E ­
S Z C Z Y K .  Staraniem 
Zw. Pracy >(.)b. kobiet 
i Rodziny Urzędniczej 
odbyła się w Zaleszczy­
kach zabawa karnawa­
łowa, z której dochód 
przeznaczono na c e l e

bjr Jmltm-ttlnnannL^yYŁ - *

Z ZABYTKÓ W  CHEŁM NA. Piękny a mało 
znany kościółek pod wezwaniem św. Marcina 
z X V  ostatnio częściowo odrestaurowano.

PRZED KORO 
NAC JA  STA TU Y  
M ATK I BOSKIEJ 
W  J A Z Ł O W C U .
9-go lipca b. r. od­
będzie się w Ja- 
złowcu kolo Bu- 
czacza uroczysta 
koronacja s t a t u y  
Matki Boskiej — 
(dłuta O. Sosnow­
skiego), Patronki 
Zgrom. Sióstr N ie­
pokalanego Poczę­
cia N. P. Marji, 
słynącej z łask i 
cudów na ziemiach 
P o d o l a ,  gdzie 
czczona jest pod 
nazwą Pani Naszej 
Jazłowieckiej. — 
W  p r z y g o t o w a ­
n i ac h  do wspo­
mnianej uroczysto­
ści żywy udział 
bierze pułk Uła­
nów J a z ł o w i e c -  
kich,  którego bo­
haterskie d z i e j e  
ściśle związane są 
z kultem Jazłowie- 
ckiej Pani.

W  ZAKŁADZIE UPRAWY  
TYTONIU W  LUBLIN IE  PMT
odbyła sie choinka dla -ttOO 
dzieci robotnikow tamt. zakła­
du. — Fotografja przedstawia 
grupę dzieci uczestniczących 
w uroczystości z komendantem 
okr. Z. S, płk. Rudnickim po 
*rodku.

M ILJO NO W Y ABO NENT POL. RADJA. Oto
radjofoniczne karty rejestracyjny abonenta mi- 
ljonowego i jego „sąsiadów*4.



Na prawo: N IE Z W Y K Ł Y  PO­
KAZ MÓD. Pod patronatem jedne­
go z dyrektorów londyńskiego Mu­
zeum Wiktorji i Alberta odbyła się 
rew ja mód, z której podajemy tu­
taj efektowne zdjęcia, przedstawia­
jące w środku damę w nowocze­
snej toalecie balowej, po obu jej 
stronach zaś chłopców, mających 
wyobrażać modą z... epoki kamien­
nej.
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KLĘSKA POWODZI W  AN G LJI. Skutkiem ulewnych deszczów nawie­
dziła Anglją żywiołowa klęska powodzi, która zrujnowała wielkie przestaje- 
wie, zabudowane wiejskimi domami, a nie oszczędziła nawet miast. — Oto 
widok zniszczenia, dokonanego w mieście Ipswich w hrabstwie Suffolk.

POŻAR LASÓW W AUSTRALJI  NIE USTAJE. Pożaru lasów 
w Australji nie udało się dotąd opanować. Zdjęcie przedstawiła 
beznadziejną walkę straży pożarnej z płomieniami.

Twój milion
czeka w  kolekturze

>DRACIA SAFIER<
KRAKÓ W , R Y N E K  GŁ .  6.

Kop los natychm iast!

AM ERYKA ZBUDOW AŁA OL­
BRZYMIA TAMĘ. W  tych dniach 
dokończono budowy olbrzymiej, na 
120 in. wysokiej tamy wodnej na 
rzece Colorado w Kaliforuji. Nowe 
to dzieło amerykańskiej techniki 
posiada ogromne znaczenie dla ca­
łego terytorjum po obu brzegach 
tej rzeki.

O F IA R Y  OBOW IĄZKU. Z liczącej 8 osób załogi lodzi ratun­
kowej, która pospieszyła na pomoc statkowi, zaskoczonemu przez 
burzę w zatoce St. Ives na południowo-zachodnim wybrzeżu An- 
glji, 7 osób zginęło. Nasze zdjęcie przed stawa tych dzielnych ma­
rynarzy, fotografowanych w leeie przeszłego roku z okazji odzna 
czenia ich medalami za ratowanie topielców.



•YERYWELL-

i NA FRANCUSKICH WYBRZEŻACH SZALAŁA  BURZA. Nienormalny tego roku 
przebieg zimy spowodował w zachodnich krajach liczne i ciężkie katastrofy żywiołowe 
m. m. na zachodmem wybrzeżu Francji w zatoce Biskajskiej skutkiem gwałtownej ule­
wy zawaliło sie przeszło 25 domów w miejscowości Saint-Jean-de Luz

M ISTR ZYN I AN G IELSK IE G O  SPORTU ŁYŻW IAR­
S K I EGO. Angielskie pisma sportowe rozbrzmiewają sławft 
młodej dziewczyny z Londynu, Daphne Walker, która osta­
tnio zdobyła palmę pierwszeństwa na turnieju łyżwiarskim. 
Nasze zdjęcie przedstawia ją  podczas treningu.

7 K O N IA . W  berlińskiej klinice dla 
5 5®*'<}“ « no trudnego zabiegu, polegającego na ope

duŻT kamEń polknąw^y p^ypadkowo
kłopotu niż z cdowilkSm. 2 *ym Pa<'jente'^ 7al>eWne wi<i°eJ

_  . . „  Nakładem ,Jlurrowanego Kuryera Odmiennego” . -  Założyciel i Wydawca Mam.n Dąbrowski c. i., =====
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^ d ig i t a l iz a c ja  m b C  m a iO p O IS K d  ~ y n  Codziennego W Krakowie, pod zarządem Franciszka Cuykl.

:  SPOftZĄDlOflł Z = ODYGirvMJfrCH
; olejków 

= AMGlElSKlCH

KATASTROFA ANGIELSKIEGO STATKU  WOJENNEGO. Duże wrażenie w społe­
czeństwie angiełskieni. w obecnych czasach tak żywo interesu jącem sie stanem sil zbroj­
nych, wywołała katastrofa minowca „Medea*\ który pod miejscowością Newport w Korn- 
walji, skutkiem szalejącego orkami wyrzucony został na brzeg.

O R YG IN A LN A  S U K IE N K A . Paryski dom mody Felinne 
wykonał na obecny sezon oryginalną suknię z crepe de Chi- 
ne z wykończeniem barwy niebieskiej. — Skromna, aie gu­
stowna sukienka.

ZBIÓR S IAN A  W ~ GÓRACH W  ZIMIE. W alpejskich okolicach Niemiec odbywające 
się późną jesienią sianokosy mają swój'epilog dopiero w zimie. — Narazie bowiem sprzęt 
siana lokuje się w drewnianych szopach wśród gór i dopiero, gdy zima umożliwi trans­
port saniami, sprowadza się ten dobytek w doliny.
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